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WYDAWNICTWA KSIĘGARNI 

GUBRTNOWICZA I SCHMIDTA 

Asnyk, Adam (El...ly) Poezje 8 tomy- 

Dr. Antoni J. Tadeusz Leszczyc Grabianka, Starosta Liwski. Opo- 
wiadanie historyczne. 

Bałucki. 91. Biały murzyn, powieść. 

Biliński, Dr. J. Skarbowość, 

Bodzantowioz, K. S. Opowiadania historyczne. 

1.) Wieczór przy kominku. 2.) Fatum. 8 ) Muszkieter. 4.) Sierota, 
wspomnienie z przeszłości. 5.) Opowiadanie pani strażnikowej. 6.) Pan 
Gajeskl, gawęda szlachecka. 7.) Kasper Cieciszowski, arcybiskup 
mohilowski i metropolita całej Rosyi. 

Bolesławita, B. Hybrydy, powieść współczesna. 

— Król i Bondarywna, powieść historyczna. 

— Pamiętnik panicza 

— Dziennik Serafiny.* 

— Nad modrym Dun jem, Nowella. 
Buława, E. Karlińscy. Tragedya w 5. odsłonach. 

— Joanna Grey. Obraz tragiczny z XVI. wieku w 5. odsłonach. 
Bykowski, P. Syn Znajdy, Powieść ukrptńska. 
Chłędowski, K. Sylwetki społeczne. 

Jez, J. J. Ostapek. Ustęp z przeszłości emigracyjnej. 

Kaczkowski, Karol. Wspomnienia 1808—1831 z papierów pozostałych 

po ś. p. K. K. generał sztabs - lekarzu wojsk polskich, ułożył T. O. 

Orzechowski, 2 tomy. 
Kraszewski, Kajetan. Koniuszyc Brzeski. Opowiadanie. 
Krasiński £. Pisma. Wydanie z przedmową Stanisława hr. Tarnów- 

sMego, 2 tomy. 
Len, J. Z głębi morza. Powieść z angielskiego K. Dickensa. 

— Wielki Świat Capowic. Powieść. 
Łemcke, K. Estetyka, 2 tomy. 

Liske, X. Cudzoziemcy w Polsce. Podróże i pamiętniki. 

Listy Tadeusza KościuszM zebrane i wstępem objaśnione przez Ł. Sie- 

mieiiskiego. 
Listy Juliusza Słowackiego 1830—1848 2 tomy. 
Marrene', W. Błękitna książeczka. Powieść. 
SEiekiewlcz, Adam. Dzieła Wydanie zupełne przez dzieci autora 

dokonane, 4 tomy. 
Opowiadania historyczne Dr. Antoniego J. 1 tom. 

1.) Pod Półksiężycem. 2.) Książę Sarroacji 3.) Odwiedziny monarsze. 

4) Na kresach. 5.) Dwór Tulczyiiski. 6.) Losy pięknej kobiety. 

7.) Tynna w końcu XVIII wieku. 
Pamiętnik damy polsHej z XVIII, wieku. 
Patzis> Praktyczny gospodarz, tłum. z niem. J. Turczyński. 
Stadnicki, K. Olgierd i Kiejstut synowie Gedymina. W. księcia Litwy. 
WUkonska. P. Na teraz. Powieść. 

Wiśniewski, Sycard. Dziesięć lat w Australii. Wspomnienia z po- 
dróży, 2 tomy. 
Wspomnienia Konst. Wolickiego, z czaców pobytu w cytadeli warszaw* 

skiej i na Syberji. 
Zakrzewski. W. Powstanie i wzrost reformacji w Polsce. 
Zawadzki, B. Mikołaj Rej z Nagłowic. 



Do draka przygotowane : 

Dzieła Juliusza Słowackiego. Pierwsze krytyczne wydanie przej- 
rzane przez prof. dr. A. Małeckiego. 

Pamiętniki Paska. Wydanie nowe krytyczno, przejrzane przez prof. 
Dra. Węclewskiego. 

Niemcewicz, J. Jan z Tęczy na, Pomieść historyczna. 
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Kilka słów od wydawców. 

Stosownie do zapowiedzi ogłoszonej w roku prze- 
szłym, dajemy <lziś do rąk Publiczności pierwsze zbio- 
rowe wydanie pism ukraińskiego Wieszcza. 

Co się tyczy układu , tyle możemy powiedzieć , 
że o chronologicznym .porządku myśleć nie podobna 
było. Ugrupowanie zaś według rodzajów, nie dało się 
z całą ścisłością przeprowadzić z powodu, że przy 
stępując do druku pierwszego tomu, nie byliśmy 
jeszcze w stanie zebrać utworów autora porozrzu- 
canych od lat wielu po -różnych pismach. Poezje te, 
zebrane starannie, nadchodziły dopiero w czasie, gdy 
pierwszy tom złożony został i dla tego w następnych 
umieszczonemi być musiały. 

Wydanie niniejsze , podobnie jak i pisma Z. Krasiń- 
skiego, prowadzone było przez prof. Amborskiego, 
korrektą wszakże zajmował się sam sędziwy Autor, 
który ostatniego przed oddaniem do druku przejrzenia 
dokonał i tym sposobem edycją niniejszą uczynił tak 
poprawną, jak żadna z poprzednich. 

Lwów w Marcu 1877. 
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Signor! tu sei lo mano, io son U cotra, 
La qual mossa da te, in dola tempre 
Di soave armonla risuona. 
Torąuato Tasso. 



Dach mój w Tobie spocznie Panie 
A dla ziemi u mogiły. 
Kilka piórek pozostanie, 
Go ku Niebu mnie wznosiły. 

(Śpiew poety w 1833 r.) 
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J. B. Z. 
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CZĘŚĆ PIERWSZA. 

Świątki przaśników minety pogodnie: 
Z Jeruzalemu, rodziny przychodnie 
Pospiesznie oto zdążają na drogi. 
Na galilejskiej , tłum nie lada mnogi , 
Jak jakie wojsko, ciągnie się w parowy: 
Bo Ind pomorski i nadjordanowy , 
Od Nazaretu, Naimu i Kany, 
I z Kapernaum, jako pobratany, 
Jako sąsiedni, przeto i w podróży 
Trzyma się razem i pospołu płuży. 
Gzy zanocować, czy co bądź wypadnie, 
Zawszeć weselej i lepiej gromadnie. 

I w polu było wiośniano już pięknie: 
Figa liść puszcza i smokwami brzęknie; 
Indziej się w kwięciech rozmajają drzewa, 
Migdał, to daktyl; a słodko powiewa, 
Rozmarynową kadzi wietrzyk wonią: 
Ptaszęta zewsząd w niebo głosy dzwonią. 
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I człowiek ma się inaczej ku wiośnie,. 
"W sercu pobożnie jakoś i miłośnie! 
Owoż jak wzrokiem zasięgnąć, gromada 
W cieple kwietniowem roskoszuje rada; 
W myślach wesoło, jak na wodach birja. 

Starcy poczęli głośniej: „Alleluja! 
Bądź pochwalony Abrahamów Boże!" 
Opodal matki i dziewice hoże, 
Sercami słowo podają po słowie , 
Mimo , że różnym , różne myśli w głowie : 
Zawszeć niewiasta choć grzesznica w ciele r 
Skorsza kn Pann, bo miłuje wiele. 
Żonaci — wdowcy — to jest męźe średnie , 
Uliczne, miejskie powtarzają brednie, 
O rzymskim onym drapieżnym staroście — 
A klną te swoje nieproszone goście. 
Młódź poklaskuje — lecz i sama krewka , 
Częściej na ustach dziewczyna, to śpiewka. 
Dzieci, o! dzieci chichocą wesoło, 
Jako jaskółki wyą się w około; 
Ku nim samopas tam i sam po niwie, 
Juczne osiołki skowyczą wrzaskliwie. 

Staja za stają — jedna — druga milka. 
Owoż i wieczór! owoż i mil kilka! 
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Lasek oliwny — właśnie do noclegu ; 
I woda — woda bieżąca u brzegu. 

Słońce za obłok czerwony się nurza, 
Ozłaca Thabor, a niższe pogórza, 
Blaskiem rumianym gdzie-niegdzie zapala; 
Jaśniej i kraśniej migoce Magdala. 
Z winnic Magdali płomieniąca struga, 
Tam po kolczastych aloesach mruga; 
I z winnic — palma wysmukła, daleka, 
Aż ku nizinie cieniem się rozwleka; 
I z winnic — młoda tam Samarytanka, 
Lekka, pierzchliwa odbiega baranka, 
A błysnąć wzrokiem ani się ośmiela; 
Bowiem wyklęta pośród Izraela. 
Waśń babilońska, przedwieczna z niewoli, 
Po dziś dzień żyje — i jak ongi boli. 

Na stanowisko swe się obóz kładzie. 
Zachód — około wieczerzy w gromadzie : 
Resztki ze świątek jagnięcia i. chleba, 
I sucha ryba — owoż co potrzeba ! 
Lud niewymyślne chowa obyczaje, 
W drodze, jak w domu, na małem przestaje.. 
Grzędka, a wędka, a żona uczciwa, 
To i bez miasta wcale się obywa. 
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Młódź się rozbiega na prawo, na lewo, 

Bliżej, to dalej, po wodę, po drzewo, M 

Do chatek wiejskich po sól i naczynia; <* 

A ile niewiast, każda gospodynią. 

Sraj też gościnny, trzody niedaleko, 

Więc skaczą dzieci, bo będzie i mleko ! 

Skaczą i gwarzą u ognia miluchnie. * 

Zmierzcha też. W zmierzchu okolica głuchnie. ^ 

Znużone ptaszki padają na gniazdka, 

Śnić o swawoli. Tu i ówdzie gwiazdka 

Ha jasny błękit wysuwa się tonią, 

I dalej insze, zewsząd insze gonią, ^ 

JEtybka za rybką — ćma tam złotołuska , 

Wskroś zwierciadlanej otchłani się pluska. 

W zmierzchu , zamierzchu , po krótkiej wieczerzy, v 
Za szumem lasu, wieje szept pacierzy 
Ku Panu — który oto tam w świątyni, 
Hie wybadane cuda jakieś czyni; 
Sam się w swem dziele światu temu chwali,* 
Aby go ludzie czcili i kochali. 

Noc cicha — ciemna — po pełni miesiąca, 
I ciepła — luba — do snu niewoląca ; 
Śpią też podróżni. — A jednak boleści 
2Ke raz westchnienie z piersi zaszeleści. 
Są co czuwają, co gonią wysoko ; 
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Z tajemnicami oto oko w oko, 
Wciąż wypatrują kogoś pod namiotem, 
Lśniącym kamienmi drogiemi i złotem. 
Och! dziecię Wiarą, Miłością dziewica, 
Starzec Nadzieją, tęsknią do Rodzica, 
Do Pana swego wzlatują oczyma, 
I sen się mokrych powiek ich nie ima. 

Poklask rozbrzmiewa po okólnym laska. 
I niewyraźne wołanie w poklasku 
Tam i sam, w prawo — to na lewo rośnie, 
Po górach, wodach podzwania roznośnie 
Bezsenni owi najprzód między zgrają', 
Podnoszą głowy i słnch wytężają. 
„Ktoś widać swojej nawołuje zguby!" 
A głos przeczysty, przenikliwy, luby, 
Wciąż się rozderza rozciągły i cienki. 
„Marya nasza! rzekły Nazarenki. 
Siostra Marya święta, ukochana! 
Prawda — o! prawda — o! prawda, od rana 
Chłopięcia nigdzie niewidziano w drodze ; 
Biedna Marya boleć musi srodze. tt 
Biegły pośpiesznie za głosem po rosie: 
„Jezu! o Jezu! Jezu!" — rozległo się, 
I okolica rozbudzona cała, 
Słodkiem imieniem po stokroć zabrzmiała. 
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I niemniej gwarno w obozie. — Na ziemi, 
Eto się rozbudził między drzymiącemi, 
Żałował wielce przygody sąsiadki. 
Starcy poczęli po swojemu gadki. 

„Błogosławiona za prawdę Rodzina, 
Józef, Mary a i Jezus dziecina, 
Troista rószczka w Dawidowym domie, 
Kwitnie i pachnie ku Niebu widomie. 
I Pan też ku nim bardzo coś ochoczy! 
Cudać widziały pospolite oczy! 
Wszak to w Betlehem wedle przepowiedni, 
Ma się narodzić On Mąż niepośledni, 
Messyasz Boży ludowi naszemu: 
Wszakci i Jezus rodem z Betlehemu! 
A oważ jasna nad kolebką zorza? * 

A owiż Mędrcy — Królowie z za morza ? 
Widział kto w dziecku taką jasność oka? 
Oblicze jako świętego Proroka. 
Bóg jakieś wielkie tai w tern zamiary. 
Józef bo wiecie? rówieśnik nasz stary. 
A taż Marya? to jako Królowa!" 

Grubsze po lesie rozległy si<? słowa: 
Głos drżący starca — znać Józef strudzony, 
Rozkaz powrotu śle oto do żony, 
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Radzi nie kłócić pokoju. I rychło 
Nawoływanie daremne ucichło. 

Opodal nieco od uśpionej rzeszy, 
Słychać i łkania, i głos który cieszy: 
„Pokój, o! pokój" — poważne wyrazy, 
Wciąż powracały powielekroć razy: 
„Pokój , Mary o ! co pomoże łkanie? 
Nic się nie stało złego ani stanie. 
Włosyć na ludzkiej policzone głowie, 
A jegoż kroków strzegą Aniołowie ! 
Żem ja Piastunem, żeś ty Rodzicielką 
To jeno Łaską Wszechmocnego wielką, 
By się spełniła przenajświętsza Wola. 
Więc Syna oto sługami. okolą! 
A cóż moc wszystka zdołała Heroda ? 
Przetoż niewiasto niecierpliwa , młoda , 
Lepiej spoczynkiem ukołysz swe bole! 
Gdzieś niedaleko bowiem stąd pacholę, 
Jako lubuje, jako zwykle czyni, 
Samotne sobie modli się w pustyni. 
Jutroć zapomnisz, co dziś tak dolega! 
Choćby aż w mieście odszukamy zbiega. " 

Wielce rostropna Józefowa rada; 
Lecz któraż matka sama sobą włada? 



Digitized 



by Google 



< 



— 12 — 

Coś trętwiącego, aż od serca głębi , 
Wiecznie do łona zawiewa i ziębi. 
Marya musi znać te niepokoje , 
Mieć macierzyńskie udręczenia swoje. 
Może to puka w piersi wieść daleka 
Tego — co kiedyś po leciach ją czeka ?, 
Łez też po cichu wylała niemało, 
Aż całe niebo miłośnie bolało, 
Aż posłannicy pańscy, Archanieli, 
Ku swej przeczystej Królowej zlecieli; 
Pod skroń wezgłowie trzymali w omroczu, 
Mokre powieki zasunęli oczu, 
Aż im usnęła. Świecący i niemi, 
Skinieniem cichość nakazali ziemi: 
I było głucho. Ziemia oniemiona, 
Tchu najlżejszego niewypuści z łona. 



Ol głucho, ciemno — A w ciszy i w cieni, ^ 

Światła niebieskie, w bezbrzeżnej rozstrzeni, ^ 

Bieg odmierzają wiekom nakazany: 
Sam Pan sprawuje i ład i przemiany, 
Światy jak listki, zwija wedle woli. 

Księżyc już góry wymija powoli, «* 

Jak na poręczy słania się po skale, 
I w prawo — w lewo — spogląda ospale. 
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W prawo i w lewo ku wschodowej stronie, 
Enmiane niebo w chorągwiach już płonie , 
Pierzchają gwiazdki. Zaranna jutrzenka, 
Śliczna i świeża kraśnieje z okienka, 
Garściami światła na niziny trzęsie, 
Muska Maryą po czole, po rzęsie, 
Niby niebiańska siostra rówiennica, 
Daje dzień dobry i całuje w lica. 

Otwarła oczy przenajświętsza Panna, 
Ziemi, tej ziemi Jutrzenka Zaranna. 
Ol śliczna, świeża, i blask bije od niej 
Niż od niebieskiej milej i pogodniej: 
Snąć to, co bodło nie dawno boleśnie, 
Wieść jakaś luba ukoiła we śnie; 
Bo uśmiech usta opromienia błogi: 
„Wstań no, Józefie! czas, o czas do drogi.** 
Wołała słodko — „On aż w Jeruzalem ; 
Wczoram cię moim utrapiła żalem, 
Byłam nie swoja, bardzo niepobożna, 
Aleć doprawdy wytrzymać niemożnal" 

W obu kończynach wielkiego błękitu , 
Blask od księżyca i obrzask od świtu, 
W świetlnych się smugach tęczują z ukosa, 
Nawścieź ku ziemi roztwarte Niebiosa; 
Gwiazdy gdzieś toną, niby w sieć pajęczą, 
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Lasek co drzemie i wzgórza co klęczą, 
Barwy i wzory wynoszą na jaśnie. 
Kiedy — niekiedy kur w dali zawrzaśnie 
I niezliczone bndzi w okrąg wtóry. 
Józef z Maryą u trzeciej już góry; 
Osiołek , chłodkiem rzeźwy i ochoczy , 
Z ciężarem swoim posuwiście kroczy: 
W powietrzu świegot. Hój! chórem ptaszęta, 
Bowiem godzina uroczysta święta! 

Słońce na wschodzie , jako król z posłania , 
Szkarłatną, złotą kotarę odsłania; 
I głośniej ptaszki i zapaszniej kwiaty, 
I rzewniej człowiek duchem swym skrzydlaty, 
Wszystko co łaknie powszedniego chleba, 
Bazem podnoszą nabożeństwo w Nieba! 
Józef z Maryą — psalm nucą na przemian , 
Czystemi usty dzwonią od współziemian , 
I spiesznie — spiesznie zdążają ku miastu : 
Tam — to sam — kilku , to znów kilkunastu 
Pielgrzymów — ciągnie razem ku domowi , 
A snąć mieszkańcy spółnazaretowi ; 
Bowiem ustawnie po słuchu się wiją, 
„Zdrowyś Józefie! to: zdrowaś Maryo!" 

Droga przydługa; ale i w podróży, 
Duch na modlitwie niełacno się znuży, 



Digitized 



by Google 



— 15 — 

Jako gołąbka. — Małżonkowie święci , 
Co jeno psalmów tkwiło im w pamięci, 
Wciąż odmawiali; lub śnili w przestanku, 

przenajświętszym swoim Wychowanku. 

Dalej « — o! dalej — i staja za stają, 
Owoż przedmieścia, bramy wymijają, 

1 zgiełk uliczny pogrzmiewa nielada. 
Józef, co począć należy układa: 

„A więc Mary o! w dom Zachary asza, 

To po staremu, jak gospoda nasza, 

Tam się rozgościm! Dziecię odszukamy: 

I w drogę! w drogę! — przed zawarciem bramy tt . 

Osiołek , w jękach — rozjękach się miota , 
Zdyszany prosto wtłacza się we wrota, 
Kędy sowicie wynagrodzi sobie. 
Józef sam zaraz myśli o chudobie, 
Owsa do żłobu, i za drabki siana 
Nie skąpi, bowiem rzecz zapracowana: 
I bydlę musi mieć wygody swoje. 

Harya puka oto już w podwoje: 
„Pokój domowi ! u słodko dzwoni w progu, 
„I pokój mojej ukochanej w Bogu!" 
„Hozanna!" drżący rozgłos się ożywa; 
Z bocznej komnaty siostra świątobliwa, 
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Letnia Elżbieta pozdrawia tak mile. 

Prace domowe zostawia na chwilę, 

A świecą oczy jój Izami radości: 

Bo żywo czuje, kto u niej to gości — 

Nie śmie w pokorze ucałować lica, 

Lecz połę szaty, jako służebnica. 

Marya rzewnie Elżbietę swą tuli; 

A wszedł i Józef. Więc razem spółczuli 

Boskosz największą, najrzadszą na ziemi: 

Eozradowanie serc między Świętymi. 

Pokój o ! błogo , pokój tutaj płynie. 
Elżbieta Matce najpierwej o Synie 
Szepce. Oblicze Maryi po smutku, 
Śliczniej jaśnieje; rzekła po cichutku: 
„Więc lub w kościele, lub u Weroniki? 
Wciąż po swojemu między piśmienniki !" 

Elżbieta dalej: „U mnie pusto, cicho, 
Sędziwy mąż mój od wczora w Jerycho ; 
Jan jako cudzy; daremna och! praca, 
Wieści, ni słychu, kędy się obraca. 
Młode swe latka na pustyni trawi 
W postach, modlitwie. O! moi łaskawi, 
Co nie obwieszcza o ludzkim niewstydzie? 
A jest poprzednik Tego, Który idzie. 
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Och ! idzie — idzie Messyasz dla świata r 

Jakoś aż z Nieba wieść o nim załata; 

Niby kadzidło ciągniem ją piersiami. 

Pan Odkupiciel już, już między nami!" 

(Marya w uszy imała ciekawie) 

„ Jezus — wasz Jezus — to mój Pan na jawie 

I zatwardziałe faryzejskie dusze, 

Już pokorniejsze mają się ku skrusze, 

I dadzą, dadzą — Najwyższemu chwałę : 

A dziś, że Jezus — to jak pisklę małe! K 

Marya pilnie, macierzyńsko słucha, 
I rozkwilona w uniesieniu ducha, 
Wzniosła ku Niebu i oczy i ręce, 
I na kolanach jąkała w podzięce: 

„Uwielbia dusza moja Boga Pana! 
Wielce o i wielce w Nim rozradowana, 
Albowiem pojrzał na 'sługę swą drobną t 
Przyodział Łaską wielką i osobną, 
Że Przenajświętszą ziemia mnie nazowie r 
I błogosławić będą Narodowie? u 

Józef z Elżbietą sercami i głosy, 
Jak Serafini wtórzyli w Niebiosy: 

„Pan Bóg okazał nam wielmożnoóć swoją, 
Miłościw onym, którzy się go boją: 

B. Zaleski. Tom I. 2 
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"Wykonał zwierzchność i mocą ramienia 
Rozproszył w hardych sercach zamyślenia , 
Uniżył pychę, a wyniósł pokorę, 
Nakarmił swoje maluczkie i chore!" 

I rozdźwięk strojny, rozciągły, troisty, 
Mąci się wespół jak w stronach lutnisty ; 
Dawne — promienne proroctwa rozstrzela 
Izajasza i Ezechiela. 



KONIEC CZĘŚCI PIERWSZEJ. 
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Słońce wysoko wzbija się w południe. 
Na wielkim rynku gwarno coś i ludnie ; 
Tłum różnowzory, jak powódź burzliwa, 
W mnogie ramiona z hukiem się rozpływa. 
Ubodzy spieszą do powszedniej pracy, 
A do powszednich rozrywek próżniacy. 
I różnie gwarzą: słychać to i owo, 
Czasem wesołe , czasem smutne słowo , 
Jako co kogo cieszy, lub uciska: 
„Dziś Wielkorządca wyprawia igrzyska : 
Mówią, wspanialsze będą, niźli w Rzymie." 

Dzieło cudownej piękności, olbrzymie 

Wzrostem, ogromem swoim się wielmoży , 

Piętrzy słupami. Kościół to, Dom Boży ! 

Myśl mądrej głowy króla Salomona , 

Na pokolenia świeci skamieniona. 

Bliżej ku oczom od wieży — po ścianie , 

Wije się w kwieciach, liściach — dłutowanie , 

Rąbek jedwabny, przejrzysty, powiewny, 

Niby zasłona wstydliwej królewny. 

2* 
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Wzdłuż po przystankach i wschodach kościoła, 
Gołębie, wonne i kwiecie i zioła; 
Pełno z cackami, z przysmakami budek, 
Takió obyczaj, toż i miły chłódek , 
Przytem się snują i młodzież i dziatwa , 
Chciwe łakoci — więc i sprzedaż łatwa. 
Młodzież, o! młodzież nie lada dziś hula! 
Jako roisko pszczolne koło ula, 
Lata i brzęczy swoją pustą nutą, 
Głuszy wieść inszą śród ludu rozsnutą: 
„Jest tu młodzieńczyk pomiędzy mistrzami, 
Któremu mistrze dziwują się sami; 
Każe o Bogu i pewnie i śmiele, 
I pewniej, śmielej niż nauczyciele — 
I większe, lepsze stokroć rzeczy umie!" 

Niepostrzeżenie — w cisnącym się tłumie t 
Do odźwiernego w kościele filara, 
Jakaś przysionkiem pomyka się para: 
Starzec poważny, wzniosły, siwobrody; 
Obok niewiasta przecudnej urody, 
Postawa skromna, polotna, dziewicza; 
Kiedy niekiedy, owal jej oblicza 
I blask od oczu odsuwa zasłonka: 
Józef z Maryą. 

Jako rozdźwięk dzwonka, 
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W białych ościeni kościelnych ogromie, 
Po nad głowami ciżby niewidomie , 
Dziecięcy głosik hałasuje w uszy: 
Jękiem gołąbka ku gołąbce duszy 
Swoje miłosne zwiastuje nadzieje, 
^Grucha pieściwie, z pod serca boleje; 
I by niespłoszyć od niebios przybysza, 
liud powzajemnym znakiem się ucisza. 
Uczucie , które zmroziły niesnaski , 
Topnieje oto — w słońcu nowej łaski ! 
Tam to sam jeno ktoś w skrusze uklęka: 
Tam to sam oczy mokre — muśnie ręka : 
I jako wprzódy cichość, cichość wielka. 

Z pomiędzy niewiast święta Rodzicielka, 
We łzach świecąca — a miła i słodka, 
Xeciuchnym chodem wsuwa się do środka. 

Przed arką — która chroni przykazania, 
li góry chorągiew jedwabna się słania, 
Olśniona słońcem w blask mieni się pawi. 
W półkole siedzą mistrzowie ciekawi. 
Na kobierćowem, kwiecistem wzniesieniu, 
Stoi pacholę w błękitnem odzieniu; 
Każe powolniej nieco i umilka. 
I wypoczynku — podziwienia chwilka. 
Oczka ku Niebu, a w skroni od oczek, 
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Nieme dumanie buja jak obłoczek, 
Niby z włosami jasnemi się wije , 
Na obnażone ramiona i szyję. 

Skinął Młodzieńczyk i ozwał się w mowie; 
A mowy jego język nie wypowie, 
Na wieki wieków nie wysnuje wątku: 
„I było (wołał) Słowo na początku ! 
Słowo to było u Boga! To Słowo 
Bóg! było Bogiem!" (I wołał na nowo) 
„Słowo to było Światłem i Żywotem ! 
I Ciałem słowo to stało się potem, 
A Wcielonego nie poznają ludzie !" 
I wołał — dzwonił — niby cud po cudzie , 
Nie wedle pisma, w mistrzowskiej powadze, 
Lecz jako z góry piastujący władzę , 
Jako Pan, Mocarz , przed którym wnet społem, 
Niebo i Ziemia bić powinny czołem. 
I aby rzeczy swój prostaczkom dowieść, 
Snuł przezroczystą, świecącą przypowieść, 
Która jak woda rąbkiem przyobleka 
Tajone, duszne nagości człowieka. 
O! po rozchwianiu okólnego tłumu, 
Widać że prawda wnika do rozumu: 
Sędziwi mistrze dociekają treści, 
Niebem pachnącej owej przypowieści: 
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Usty ku uszom pomrukują ścicha, 
Jako co komu pokora, lub pycha, 
Wedle zakonnej mądrości poszepnie: 
Stań ty odpornie! i stań ty zaczepnie f 
Jezus już kończy modlitwą od ziemi, 
Za piśmiennymi i niepiśmiennymi. 

Kiedy Młodzieńczyk podniósł się na nogi,. 
Uśmiech po licu igrał jeno błogi — 
Spotkał wzrok Matki, zdaleka wysnuty, 
Wzrok nieco mętny — na wielkie wyrzuty,, 
Jak rybka z wody zachwycona wędką, 
Poskoczył ku niej wesoło i prędko. 
Józef w swem sercu wcale go nie winił , 
Lecz Matka swoje: „Przecz żeś to uczynił?' 
A my cię długo — tak długo szukali!" 
„Matko, niewiasto kochana, azali 
Juzem nie uczył duszkę — twoją duszę, 
Że w rzeczach Ojca — przy Ojcu stać muszę 1" 
Matka słuchała — o ! niegniewna zgoła. 

Józef, Marya i Jezus z kościoła, 
Obok — dłoń w dłoni — razem wychodzili ; 
I gwar niemały pogrzmiewał na chwili, 
Bowiem szeptali i starzy i młodzi: 
„Oto On idzie! On to, On nadchodził 
Nowa Syońska łaska i nadzieja! 
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Pański nasz Prorok! Pański kaznodzieja ! u 
W rozbrzmieniu świeżej, dachowej nauczki, 
Ten to ów z ciżby, kto w sercu maluczki, 
Całował szaty to Syna, to Matki, 
Dziewczęta wonne podawały kwiatki; 
Jezus przyjmował i skinieniem ręki, 
Pomiędzy lud swój rozdzielał podzięki. 

Cień od wież pada — coraz się rozdłuźa , 
W cieni — u wschodów gromadka już duża , 
Ua głos powtarza: „Kto! skąd ów Młodzieńczyk ? 
Od Nazaretu! Czyżby Nazareńczyk? 
Skądże być może , — czy słychano w świecie , 
Żeby się prorok zjawił w Nazarecie?" 

„Hej — hej Symonie ! hej Natanaelu ? 
Od ceł, od sieci, pójdzie za nim wielu ! ,s 
Ozwał się celnik cezarowy Lewi. 
'Snąć ziarnko w pulchnej roli się już krzewi. 
.Jezus przy Matce swojej , przy Piastunie , 
.Jak tęcza, zanim w chmury się zasunie , 
;Świecił — zamierzchał — i zamierzchł dla oczu. 

Cicho i pusto było na uboczu: 
Starcy u okien; bo dzień igrzyskowy, 
Jak wymiótł z miasta młode wartogłowy. 
Józef, Marya i Jezus we troje, 
Wolniej zdążali na gościny swoje. 
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Tuż, tuż się bieli chatka Elźbiecina, 
Słupem w obłoki bucha dym z komina; 
Podwórka młodą trawką się zieleni , 
Schludnie po ścieżkach i czyściuchno w sieni. 
Jak gospodyni usłużnej przystoi, 
Letnia Elżbieta u swoich podwoi, 
W gronie pokrewnych niewiast oto czeka. 
Jezus radośnie i błogo zdaleka 
Wita Elżbietę, roznosi z kolei 
Ku Weronice, Marcie, Salomei, 
Swe pozdrowienie — i tuli w objęcie ; 
Młode znajome pokornie i święcie; 
Jak łaskę płacą pieszczoty dziecięce , 
W czółko Jezusa całują i w ręce. 
Marya Matka niemniej uwielbiona: 
Garną się ku niej do kolan, do łona; 
Niemniej uwielbion i Józef brodaty. 

Goście wkraczają oto do komnaty. 
I pięknie — miło — świeżo na wsze strony ! 
Hojnie i suto stół już zastawiony , 
Wszędy bielizna rozśnieźa się cienka, 
Światło słoneczne promieni w okienka, 
Ubogie sprzęty ozłaca w około. 
O ! pięknie — miło — świeżo i wesoło ; 
I dużo kwiecia! — Jezus w swoich leciech, 
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Koskosznie sobie lubuje przy kwieciech; 
Lgnie za ich barwą i woni słodyczą: 
Uwił wiązankę wzorzystą, dziewiczą, 
I szepcąc wkłada Maryi na skronie: 
„Matko prześlicznie będzie ci w koronie !" 
Marya — jako jutrznia owa zrana , 
Lśni zapłoniona i ucałowana. 

Królowa Matka promienna w swym wieńcu, 
Obok przy Synie i przy Oblubieńcu. 
Naczelne miejsce zabiera u stołu. 
Insze niewiasty poniżej pospołu 
Czekają , stojąc — za nim Józef stary 
Pobłogosławi pierwej Boży Dary; 
Bowiem sędziwa i święta osoba, 
Jako kapłaństwo Niebu się podoba. 
Odmawiał Józef rzecz wedle potrzeby; 
Jezus w zastępstwie jeno — łamał chleby, 
Także przy modłach — a chleby z koszyka , 
W krąg rozdawała gościom Weronika; 
Letnia Elżbieta, jako gospodyni, 
Sama uprzejmie powinność swą czyni. 

Posiłek skromny — a smaczny i przedni ; 
Bowiem zakonnych postów i suchedni 
Jezus zabraniał pomiędzy swojemi, 
Na znak wesela, dopóki na ziemi: 



J 
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Było więc dosyć dobrych rzeczy w domu! 
Jako do smaku najlepsze co komu: 
Jagnię, gołąbki, a owoce suche, 
Nieco też wina starszym na otuchę; 
Goście wszelako zważali niewiele, 
Byle duch jeno nieomdlewał w ciele. 

Insza tu uczta, insza o! nieświecka: 
Wszyscy słuchali z natężeniem dziecka, 
Łakomie słowo imali do ucha, 
Jak chleb Niebieski — posiłek dla ducha , 
Który na wieczność nasycić ich może : 
I Jezus hojnie rozsypował zboże 
Na pulchną rolę. Oczyma Proroka, 
W otchłanie czasów uderzał z wysoka; 

Kielich Martę zapytał po cichu. 

Mówił o świętych Tajemnic Kielichu, 
Który był z Nieba ku obrzędom dany, 

1 będzie służył do nowćj Przemiany. 
Potem oznajmiał o Melchizedeku: 
„Anioł to pański — zamierzchłego wieku 
W postaci ludzkiej, który w one lata 
Obchodził wszystkie okolice świata; 
Wszędy nauczał czci Bożej i Chwały, 
Ludy pomału prawdy odbieźały, 

Znów ubóstwiają po staremu cielce. 
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Jednak tej żywej wody, po kropelce 
W onej i w onej znajduje się stronie, 
I często czystszej, niż tutaj w Zakonie. 
Kropelka ona, znowu się rozmnoży ! 
Wytryśnie zdrojem! Bowiem sam Syn Boży, 
W człowieczą postać dzisia się im wciela!... 

Oblicze Dziecka — jak Emmanuela 
Spodziewanego — jaśnieje już w pełni ; 
Że znieść nie mogli widoku śmiertelni, 
I czołem w prochu nucili „Hozanna! 
Chwała! o Chwała! Chwała nieustanna!" 
W sercach rozbrzmiały tajemne podziwy 
Na on Cud Boży, na jawie senliwy. 

Swobodneż — lube — rajskie tu gościny ! 
Z wdziękiem, uśmiechem najmilszej Dzieciny, 
Jezus po ziemsku nastroił znów lice; 
Karcił, to cieszył swoje Uczennice, 
Niewinnej wcale nie wzbraniał swawoli. 
A już i Józef do drogi niewoli ; 
I rzesza cała serdeczna i szczera, 
Aż na gościniec razem się wybiera. 

I w mieście gody huczą. Terpsychora 
Obwieszcza w okrąg dzień Imperatora. 
Hałas pijany.: pozór pstry, bogaty, 
Świecą w pancerzach welity, hastaty; 
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Kój znikczemnionych, mdłych patrycyuszy, 

Kój niewieściuchów — w lwich skórach się puszy. 

W trop za pogaństwem — w perłach , w złotogłowie. 

Konno i świetnie, żydowscy panowie. 

Chleba, widowisk, wrzawy i kurzawy, 

Do syta: rzymski ów Jowisz łaskawy! 

Kadośó! ho radość! a w piętach aż dusza; 

Bowiem nad światem cień Tyberyusza. 

Plugawe widmo w cezarowym wianku, 

Kózga, to mieczem śmiga bez ustanku 

I wielkorządca poplecznik cezara, 

Z niższej czeluści piekielnej poczwara, 

Z dziką srogością, z łakomstwem tygrysa, 

Kawał swój ścierwa krwawego wysysa: 

Fublius jakiś — a za lat dwadzieście , 

O mężu wielkim ani pytaj w mieście. 

Boża gromadka w pochodzie ściśnięta ; 
Słania się trwożnie, jak w burzy ptaszęta, 
Tędy, tamtędy, tuli się w zakątek: 
A wciąż pogrzmiewa zgiełk pogańskich świątek \ 
Gwar przeraźliwiej coraz wre; i w gwarze 

zapaśniku mowa — o Chazarze: 
„Pięścią powalił zhukanego byka! 

1 zabił — zabił! 4 — raźnie tłum wykrzyka; 
„Co tam za straszne ludy przy Euxynie l* 
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A nikt nie spojrzy oto ku Dziecinie, 
Która te Indy — jako i świat cały , 
Jeno podnóżkiem uczyni swój chwały; 
Nawet przemknęli milczkiem — mimochodem — 
Śliczni panicze Łazarz i Nikodem. 

Cedron wężykiem błyska po murawie: 
Staw się żwierciedli bliżej — a przy stawie , 
Trzódka becząca i niemniej wrzaskliwa: 
Dziatwa baranki pławi, to umywa. 
Psotne dziewczęta i niewiastki młode, 
Kwiecie, to piosnki puszczają na wodę; 
I wszędy śmiechy, pustoty, ścigania. 
Jezus odpocząć tu swoich nakłania; 
Bo już i w drogę potrzeba za chwilę, 
A jakoś tutaj po wiejsku i mile. 

Ledwo na trawie zasiadła gromadka, 
Jako wróbliki co śmielsze ze stadka, 
Owoż stąd chłopczyk, stąd dziewczynka leci: 
Więcej , no więcej ! — i jako ćma dzieci , 
Ćma w lot pierzchliwa — a dziś nieruchoma : 
Jezus je ima i głaska rękoma, 
A podziwienie w każdej świeci twarzy , 
Jako znajomy Jezus im się marzy. 
Gdzieś — kiedyś przy nim na kwieciech igrali l 
Starsza dziewczynka z niemo wlątkiem w dali, 



Digitized 



by Google 



— 31 — 

Biedzi się bardzo, rozbrzmiewa całunki; 
Nie pomagają pieszczoty piastunki: 
„Cicho o! cicho — o! cicho Stefanka!" 
Dziecię się zżyma, płacze bez ustanku. 
I Jezusowa oto nad niem rączka: 
Stefanek wznosi oboje ramiączka, 
W rozwianych włosów tuli się tkaninę, 
Jak pisklę ptaszę pod skrzydło matczyne. 
Jezus mu tkliwe daje całowanie, 
Niebem rozgłośne; i za nie, ocli! za nie 
Kiedyś najpierwszy krew swoją wyleje, 
Rozpocznie świętych Męczenników dzieje. 

Łzawo — w Miłości cudownym uroku ; 
Starsi się oto ściskają na boku, 
I Józefowy hasa już osiołek: 
Jezus z Maryą na inszym wespołek 
Zasiedli; zdała żegnają się z rzeszą, 
I wraz po drodze galilejskiej spieszą. 

Jezus — za gońca wzrok posłał przed siebie, 
Bujał dumaniem wysoko — po Niebie. 
Nagle — jakoby targniony za połę , 
Zwrócił na prawo źrenice wesołe; 
Cichy Ogrojec! — Posępna Golgota! 
Skąd odkupienie ludzkiego żywota 
Spłynie po Krzyżu! — Na znak pewnie Krzyża, 
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Przed wolą Ojca czołem się uniża, i 

I w ziemi łezki świecą się jak rosa; * 

Weselej znowu spogląda w Niebiosa, ** 

i 
I na źwierciedle oczu myśli różne: 4 

„Matko! źle ludzie pędzą dni podróżne. 

U boku często niepokój, to nuda, 

A po ich drodze na około cuda; 

Ale nie patrzą ni w prawo ni w lewo, 

Nie myślą — czemu zieleni się drzewo ? 

Kto umalować tę skrzydlatą dziatwę? 

I kto jej daje pożywienie łatwe? 

Przecież wietrznicy nie sieją i nie żną! 

Patrzaj Lilijo! na twą siostrę śnieżną: 

Z lichego piasku jak strojnie wyrasta! 

Zaprawdę ani królewska niewiasta, 

Ani Salomon nawet w swojej chwale, 

Tak przyodziani nie byli wspaniale. 

A wszakże kwiatek — źdźbło to marnej słomy , 

Wszystko w około proch jeno znikomy. 

Człowiek, duch duszą, u Ducha sam waży, 

Chodzi w osobnej i łasce i straży; 

A oto światło swe tłumi w iskierce, 

Wolą zawichrza i rozum i serce. 

Złośnik niekarny, w grzech płodniejszy codzień, 

Żyje w ciemnościach jako nocny zbrodzieĄ, 

I odtrącony od Ojca na wieki! 
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Są Obietnice! są wszechmocne leki, 

Krew niewinnego!" — Łkaniem, uciął słowo. 

Milczenie było długie — i na nowo : 

„Matko, tyś gwiazda śród wybrańców grona! 

Dworem Aniołów moich otoczona, 

Po nad tym światem rozlejesz oblaski, 

Jako jedyna pośredniczka łapki ! 

Promień od Ciebie otchłanie nmili. a 

Długo kn sobie słodko się tulili, 
I znów prorockie rozbrzmiewały słowa: 
Matka je łowi i w sercu swem chowa ; 
A długa jazda przemija, jak chwilka. 

Owoż i wieczór! owoź i mil kilka! 
Lasek oliwny i strumień n brzegu , 
I już we trojgu stają na noclegu. 
Słońce za obłok czerwony się nurza, 
Ozłaca Tabor; a niższe pogórza 
Blaskiem rumianym gdzie niegdzie zapala; 
Jaśniej i kraśniej migoce Magdala; 
Z winnic Magdali płomieniąca struga, 
Tam po kolczastych aloesach mruga: 
I z winnic — palma wysmukła — daleka , 
Aź ku nizinie cieniem się rozwleka. 
I z winnic — młoda tam Samarytanka, 
Lekka, pierzchliwa, odbiega baranka, 

B Zaleski. Tom I. ' S 
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A błysnąć wzrokiem ani się ośmiela, 
Bowiem wyklęta pośród Izraela; 
Waśń babilońska, przedwieczna z niewoli. 
Po dziś dzień żyje — i jak ongi boli. 

Jezus wzrok utkwił za uciekającą — 
Dumał w swem sercu. Już usta się mąoą r 
Prawa miłości nowej oto głoszą, 
Miłości tchnącej najczystszą rozkoszą, 
Która od Nieba — niby pas uroczy , 
Ku chmurnej ziemi — tęczą się roztoczy , 
I całą ludzkość w swym Bogu pojedna. 
„ Samarytanka (mówił) ludzkość biedna. 
Zwaśniona z ojców i pod klątwą starą; 
Ale się wzmoże znów Miłością, Wiarą, 
Nadzieją — bowiem czas się już domierza 
Po wszystkie wieki nowego przymierza l u 

Przy Wychowanku piastun srebrnowłosy, 
Jak orzeźwiony kroplami już rosy, 
Miłości onej, zachwycał swe ucho. 
W płacz rozkwilony, i rozgrzany skruchą. 
Chylił do kolan pomarszczone lice. 
Jezus mu szeptał Niebios obietnice: 
„Będziesz Piastunem dusz na mojem łonie; 
W twem cię imieniu rozmnożę w Zakonie! 
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A na około już głuchnie i mierzchnie. 
Tam, to sam, gwiazdka plaska na powierzchnię. 
I Przenajświętsza na klęczki Rodzina 
Upada wespół. I Jezus zaczyna 
Roznośnie: n Ojcze nasz, któryś jest w Niebie ! a 
Za nkochanych swoich, i za siebie. 

Nad Przenajświętszą uśpioną Rodziną 
Sny w tajemnicach żwierciedlące płyną. 
Noc miliony ocząt swych rozmrożą: 
Ni stróża-słońca ! ni księźyca-stróża ! 
Pełnią gdzieś służbę w otchłaniach zasuci. 
Bliżej i niżej, Niebo całe nuci, 
Niby rozbrzmiewa w rozmiar na pokłony: 
„Synu człowieczy, bądź, bądź pochwalony.* 4 
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Quantum flevi in himnis et cantlcis tuis, 
suave sonantis eocleslae tuae rocibus commo- 
tus accriter! Yoces illae influebant auribus 
meis, et eliąuabatur reritas tua ia cor me* 
urn: et exaestuabat inde affectus pietatis, et 
<currebant lachrimae et bene mihi eratcumeis. 

(S. AUGUSTINI CONFES. L. IX. vi.) 

O jakom Panie płakał nad pieśniami i 
śpiewaniem twojem, słodko brzmiacemi Kościo- 
ła Twego głosy rzewno poruszony! Głosy one 
wciekały w uszy moje. i prawda cedziła aie 
w serce moje, ł z niej gorzała do pobożności 
«hed moja, i ciekły łzy; było mi dobrze z nimi. 

(Tłóm. Ki. Piotra Skargi.) 
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SKRA SŁOŃC — DECH DUCHÓW. 



W nieskończonościach wysoko — wysoko — 
Duch-Duchów — Słońce-Słońc — Opatrzne-Oko 
Czasy-Rozstrzenie — skinieniem prowadzi. 
Przenika niebo i ziemię i morze, 
Dwór swój — i radzi o wielkim swym Dworze, 
I radzi o mnie najmniejszym z czeladzi. 



I we mnieź promień Opatrzny spoczywa, 
W glinianym zlepku ? — Duch -dusza senliwa, 
Ostrzem od ziemi mgłę omroczną płoszy; 
Gdzieś w utajonych bezbrzeżach się miota: 
Czy przeczuwaniem wiecznego żywota, 
Ozy przypomnieniem minionych roskoszy? 

I ja cod znaczę w powszechnym tym ładzie ! 
Kreska , w niezmiernej liczebnej gromadzie ; 
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Skra- słońc, Declu-duchów , przelotnie, rozwiewnie, 
Z czasów ta na czas szamotam się w glinie. 
Glina? a przeciem przedrogie naczynie, 
Bo oto z temi cudami się krewnie! 

Ja ich rówiennik wysokiego stanu! 
Po wielkim spólnym i Ojcu i Panu, 
Jednaki oblask i mnie opromienia! 
Czasy-rozstrzenie odzwierciedlam z ducha: 
Ziemia i wszystko co ziemskie mnie słucha, 
Jak namiestnika z Bożego ramienia. 

Dech, ducha — duchów , z wysoka, z daleka y 
Tchniony aż z głębin wieczności w człowieka: 
I oto ziemi mojej sobą świecę! 
Piastuję godność i znaki mocarza! 
Ale poddany Czas, mnie upokarza , 
Wciąż rokoszanin czyha na stolicę. 

Namiestnik Boży, a na żywot krótki! 
Toż w sercu na dnie mętno — smętno. Smutki 
Jakowąś złego rozbrzmiewają wiedzę. 
Jeniec bo śmierci, w kopalniach tu ziemi 
Pracuję, brząkam okowami memi, 
Za garścią kruszcu lichego się biedzę. 

Ciemno, o! ciemno. Wzrok mój jak omglony; 
„Powstań, obnażysz prawdę z pod zasłony, 
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Bozwidnisz w okrąg aż do dna otchłanie" 
Zło tak, nicestwo — bluźni we mnie sprośnie : 
Zło jednak miary swojej nieprzerośnie , 
Ani na palcach prawdy niedostanie! 

Skra-słońc, a w glinie! Owoż i wszechwiedza, 
Co wzbija w pychę, to w proch upośledza; 
Ale przeznaczeń moich nieroąjaśni! 
O! wlokę więzy, biedzę się okrutnie; 
I słyszę w okrąg jak niestrojną lutnię, 
Z łona odmętu nęcącą do waśni. 

Ciemno , o ! ciemno. Namiętności, żądze , 
Wciąż nawołują za sobą; i błądzę 
W ślad po cierniskach gdzieś, i cierpię srodze 
W sobie i w bliźnich , za nich i za- siebie , 
I zapominam o Ojcu, o Niebie, 
I z wycieńczenia upadam na drodze. 

Do mdłej lepianki glinianej — do łona, 
Zawitaj Święta Prawdo objawiona! 
Panie mój — Jezu , o ! stań się człowiekiem , 
Słowo Początku, przy Ojcu i Duchu. 
Gwar tu nicestwa ogłusz w moim słuchu , 
I usta spiekłe zakrop Wiary mlekiem. 

Niech, Panie, miłość Twoja wzrok rozkleja ! 
Niech Twoja wiedzie pod ręce Nadzieja! 
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Krzyż mój za Tobą dźwigać mi potrzeba. 
Święć się o! Pańska, krzyżowa tu drogo! 
Już na otchłaniach i jasno i błogo; 
Krzyżowa droga — to most mój do Nieba ! 

Święć się potrzykroć , o ciernista drogo ! 
Idę — niepatrzę — niesłucham nikogo , 
Ogniem z pod serca wnętrzności mnie górą: 
Łaską bo Pańską otchniony, owiany, 
Wracam do Ojca — o ! pełzam kolany , 
Jako nakazał — maluczki pokorą. 



DO DUCHA ŚWIĘTEGO. 

NA PORANKU. 

Już dusza moja, więzień, dzwoni w pęta; 
Ku początkowi swojemu się miota. 
Gołąbko nieba ! przeczysta , prześwięta , 
Piastunko rószczki cudownej żywota, 
Duchu 1 ku duszy mojej wioń oblaski! 
Błogosław ku niej strumieniem Twej łaski ! 
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Och ! dusza moja —* jak spalona niwa , 
Z jutrznią, o Duchu! drży pod skrzydły twemi: 
Niechże co wsiane w głębiach jej spoczywa, 
W kwieciu na owoc bujnie się rozplemi; 
Co mętne — brudne — niechaj zamrze na dnie , 
Co smętne — jngławe — niech w rosie opadnie ! 

Myśli — uczynki — kwiecia i owoce , 
Czem z dożywocia wkupujem się w czasy; 
Co jeno zdołam zebrać na opoce, 
Kwiecie i owoc — co najświeższej krasy, 
Wonne co ranek podniosę ku Tobie — 
Ku równej z Ojcem i Synem osobie! 

Już dusza moja, więzień, dzwoni w pęta; 
Kn początkowi swojemu się miota. 
Gołąbko Nieba! przeczysta, prześwięta, 
Piastunko rószczki cudownej żywota, 
Duchu ! ku duszy mojej wioń oblaski ! 
Błogosław ku niej strumieniem Twej łaski! 



Digitized 



by Google 



44 — 



BOŻE NARODZENIE. 

Bezbrzeżne czasu obiedwie otchłanie , 
Początku-otchłań, ku otchłani-końca , 
Grzmiały od wschodu do zachodu słońca, 
W nocy, jak we dnie grzmiały: „Ojcze Panie! 
Kiedyż Twój Święty Duch znijdzie na ziemię, 
Rodziców grzesznych rozradować plemię ?" 

Jęk przeraźliwy , rozciągły , sierocy , 
Przez wieki wieków nawoływał Ducha; 
Drżał w sercu ludźkiem, a nie szedł do ucha. 
Wieść jeno cichą chwytali prorocy, 
Zwycięzcy ciała, postem wynękani, 
Z puszcz pobrzmiewali za jękiem otchłani: 

„Raduj się ziemio ! hozanna ! hozanna ! 
Pan Odkupiciel — Emmanuel idzie. 
Nasienie Boże w Jakóbie, Dawidzie, 
Niepokalana , Przenajświętsza Panna , . 
Ewa Królowa nastąpi na węża ! 
Słowo się staje ciałem i zwycięża! 

Błogosławiona^ zaprawdę, Niewiasto, 
Między niewiasty jaśniejąca wieńcem: 
Albowiem Święty Duch, Twym oblubieńcem! 
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Drobne Betlehem niepoślednieś miasto 
Między miastami! Ujrzysz wielkie rzeczy: 
Bowiem mieszkańcem twoim Syn człowieczy l a 

Uderzmyż czołem godów uczestnicy! 
Świętych Proroków iszczą się nam słowa: 
Syn Boży z nami; wieść Gabrielowa, 
Oto ów owoc żywota Dziewicy; 
Lilija biała, wonna Betlehemu, 
Służy Dzieciątku i Panu swojemu! 

I Ojciec z Nieba świeci rószczką cudów , 
Wielka rumieńcem zapłoniona zorza, 
Zwiastuje blaskiem na wszech ziem przestworza, 
Że się narodził Pan wieków i ludów. 
Stolica jego niepyszna lepianka; 
Król królów w żłobku — i na garści sianka. 

Śpieszą pod jasnem przewodnictwem zorzy, 
Sercem skłonieni ku najczystszej Wierze, 
Lud ubożuchny, prostacy, pasterze: 
I śpieszą zdała — pokłonić x się skorzy 
Z mirrą i złotem — żyjący duchowie , 
Trzej święci mędrcy, jako trzej królowie. 

Gotuje Herod wyrok swój zbrodniczy, 
Złość stu kolcami wskroś duszy mu bodzie: 
Spełnienie proroctw! Nowy król w narodsie! 
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Gdzieś — jakieś Dziecko — co go wydziedziczy ! 
Kłaczystą brodę targa i szaleje: 
Pustoszą kąty jego Gralileję. 

Słychać głos w Rhamie. Straszny jęk niewieści 
Najdalszy kraju odbija zakątek, 
Pomordowanych swoich niewiniątek 
Żałują matki w niezmiernej boleści, 
We dnie i w nocy z mokremi oczyma, 
Niepocieszone, przeto iż ich niema. 

Ojciec bluźniącym dobrodziejstwo czyni, 
Pieści na łonie rówieśników Syna! 
„Prostujcie ścieżki u — Jan już upomina; 
Poprzednik mistrza tęskni ku pustyni. 
Mistrz z Matką Swoją, daleko na chwili 
Czeka — aż pomrą — którzy nań godzili. 

Obiedwie czasu bezbrzeżne otchłanie, 
Jako rozjęte po modlitwie ręce, 
Klaszczą ku sobie roznośniej w podzięce; 
Tysiąc pokoleń woła: „Ojcze! Panie! 
W Synu my Twoim radujem się wielce, 
Niech nas obdzieli krwią Swą po kropelce!" 

„Arka wypada z domu Izraela, 
Synowie jęcząc błądzą rozproszeni: 
Częicielów sobie Pan wzbudza z kamieni, 
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Któryż z narodów upodoba wiola, 

Kędy sercami, usty i pokłony, 

Aż do Dnia Sądu — będzie uwielbiony ?' 



ZWIASTOWANIE. 

Kościółek — chata — w małym Nazarecie t 
Uboga chata i kościółek lichy; 
A nad stołeczne Jeruzalem przecie, 
I nad królewskich pokojów przepychy, 
Pan umiłował to miejsce dla Siebie, 
I począł cuda Swoje jako w niebie. 

Bowiem z kościółka owego i chaty, 
Jakóbowego pnia latorośl sucha, 
Bujnie rozkwita — i nad wszystkie kwiaty r 
Najsłodszą wonią najwyżej wybucha. 
Nad wszystkie kwiaty blaskiem, krasą płonie, 
Jak nowa tęcza przymierza w Zakonie. 

Wiarą — Miłością — Nadzieją — skrzydlata , 
Panna przeczysta, Syońska gołąbka, 
Między kościółkiem i chatą przelata; 
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Łzy nabożeństwa świecą się z pod rąbka; 
Taka pokorna: a oto jej chwały, 
Świat jako wielki nieogarnie cały. 

Między kościółkiem i chatą — pocichu 
Biała gołąbka wypatruje cudu; 
Pełna świętego po prorokach słychu: 
„Że ma dziewica stanąć pośród ludu!" 
Tęskni powitać tę Wybrankę Pana! 
Służyć — i pierwsza upaść na kolana. 

Między kościółkiem i chatą — w pomroce , 
Przed zamyśloną pobożniej na chwili, 
Blask niezwyczajny w oczy zamigoce; 
Świecący młodzian jasne czoło chyli: 
„Zdrowaś Maryo! bądź błogosławiona] 
I błogosławion owoc Twego łona!, 

Porodzisz syna — i będzie Syn Boży — 
Na imię Jezus — a który na ziemi — 
Znów Dawidową stolicę założy: 
Wzbudzi królestwo nad królestwy wszemi: 
Któremu nigdy na wiek wieków końca; 
Bowiem sam w onem i Pan i Obrońca!" 

Marya w dłoniach utula powieki, 
Dziwnie olśniona, trwożna — r bo ziemianka: 
„Gabryel jestem! Pan z Tobą na wieki! 
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Jam Niebieskiego posłaniec Kochanka!' 1 
Pieściwa, luba mowa Gabryela, 
Mile podzwania w Blacha i ośmiela. 

I rzekła: „Otom Pańska służebnica! 
Niechaj się wedle słotoa Twego stanie!" 
Wnet łaska Ducha opromienia lica, 
I w głos rozbrzmiewa Niebo powitanie. 
-Gabryel skłania aż ku stopom głowę, 
€zci Matkę Boga — i swoją Królowę. 

Kościółek — chata — w małym Nazarecie, 
Uboga chata — i kościółek % lichy; 
A nad stołeczne Jeruzalem przecie, 
I nad królewskich pokojów przepychy, 
Pan umiłował to miejsce dla Siebie, 
I począł cuda Swoje jako w Niebie. 



ZIELONA NIEDZIELA. 

O! błękitnieją w około Niebiosa — 
I na dzień dobry szczebioce jaskółka - 
I blaskiem słońca tęczuje się rosa — 
I hałasuje dzwon już do kościółka. 

B. Zaleski. Tom I. 
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Lubuję jakoś nieziemsko — nieświecko — 
Łono — rozbrzmienie wypełnia wesela; 
Kozradowany — lubuję jak dziecko: 
Och wieś! i wiejska zielona niedziela. 

Rzewno mi, błogo. Z pod serca och! skrucha 
Szepce pacierzem, rozchwiewa w pokłony: 
Zesłanie! Święte nawiedziny Ducha; 
Duchu! w lepiance swej bądź pochwalony. 

O ! w bieli — kwieciech dziatwa i dziewczęta; 
Dniem się godowym starcy, matki cieszą, 
Wszędzie blask, barwa — i oblicze święta; 
Śpieszęż — o śpieszę za Pańską tą rzeszą. 

Pomiędzy ludem — bogobojny, czysty , 
Niegdyś tak samo promieniłem czołem; 
Pomiędzy ludem — żywot mój lutnisty 
Oto dokonam w Panu — jak począłem. 

Dwór Parski — dziatwa na ołtarzu składa 
Lichą objatę, z ubożuchnych danin, 
I na kolana uklęka gromada: 
I ja uklękam lutnista — dworzanin. 

Do chóru! głosie mój, do chóru! Brzmiąca 
Od serc maluczkich pieśń anielska wstała, 
Wonna świętością pokoleń tysiąca: 
„Chwała o! — Panu na niebiosach chwała! 
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Chwała — o ! chwała Dachowi Świętemu f 
On możny — mocny — miłościw bez miary ! 
On słowo — słońce — stworzenia wszelkiemu f 
On sam rozdziela i łaski i dary! 

Chwała o! Panu początku i końca I 
On nieba — ziemię — w dzierżeniu ma swojem ! 
On pocieszyciel ! On ludów Obrońca ! 
On darzy wierne światłem i pokojem.' 1 

Duchu- — o! niechaj duszą w tobie spocznę; 
Co brudne, grzeszne we mnie — niech umorzę ; - 
Mętne uczucia i myśli omroczne, 
Niechaj za łzami osiękną w pokorze! 

Niebawem Panie, będzie po mnie głucho; 
Wypowiem ziemi czasowe mieszkanie: 
Do chwały Twojej nastrajaj me ucho, 
Którą otchłaniom podają otchłanie. 

Chwała o ! chwała — jeden hymn wybucha f 
W czasach-rozstrzeniach głosów miliony: 
Duch! Duch! Zesłanie Przenajświętsze Ducha! 
Duchu! przez wieczność bądź, bądź uwielbiony! 
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STABAT MATER. 



Stała Matka bolejąca, 
Taż pod Krzyżem w głos łkająca 

Za Synem na katuszy. 
Strasznie — ciężko — umartwiona,. 
Jakby zimny miecz wskroś łona, 

Przeszywał aż do duszy. 

Żal nad wszystkie żale — wielki, 
Przenajświętszej Rodzicielki 

Po Jedynaku z nieba! 
W sercu czuć — katownią męki, 
W sercu czuć — drgające jęki ; 

A modlić się potrzeba. 

Czyjeż serce ludzkie, czyje, 
Nieuwielbi tę Maryę? 

Kto w łzach się nie rozpłynie? 
Wnętrznościami nie zaboli? 
Ku tej Matce w Jej niedoli , 

Spółumęczonej w Synie! 

Za rodzaju swego winy 
Cierpi oto On Jedyny: 
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Ubiczowany srodze! 
Gwoździe wiercą — bodą ciernie , 
- A spogląda miłosiernie 

I kona — ku Niebodze. 

Sprawże — spraw o ! Matko w niebie , 
' Niech z miłości zdroju — z Ciebie , 

Spółucznciem zaboleję ! 
i Niechaj serce me zapłonie, 

Na Chrystusa Twego łonie, 
" Niech wzmaga się w nadzieję! 

Matko święta , o jedyna , 
Niechże Męka Twego Syna, 
Do głębi duszy wnika! 

> Niech uczuję ból i rany, 
Które zniósł Ukrzyżowany , 

Za mnie — och ! za grzesznika ! 

Niech najrzewniej płaczę z Tobą; 
Twą odzieję się żałobą, 

Na moich lat niewiele! 
Niech pod Krzyżem razem stoję , 
I cierpienia wszystkie Twoje, 

Ochotny niechaj dzielę ! 

Przenajświętsza w Świętych sławie r 

> Obróć Panno! wzrok łaskawie. 
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I uczyń, o coć proszę! 
Błagaj Syna — Zbawiciela, 
Nieeh się Męką we mnie wciela, 

U trapią — na roskosze ! 

Niechaj do krwi pierś rozranię ; 
Cierpię krzyż mój i karanie, 

Rozradowany przed Nim! 
Bym w miłości zespolony, 
Pewien Twojej był obrony, 

Na onym dnia poślednim ! 

Spraw o ! Panno , niechaj wzmogę 
W Łasce — na krzyżową drogę , 

Siły umordowane! 
A gdy zamknę tu powieki, 
Duszę moją — niech na wieki 

W Chrystusie zmartwychwstanę ! 
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WIELKANOC — WEŁYKDEN. 



„Surrerit Dominus — Alleluja ! 
Morte mortem strtrit, 
ViUmque nobla don*vit.'- 

„Ohrystos woskres! 

Smerttju smert popraw, 

I suszczym wohrobl iywot dzrowaw." 

(Z hymnu obudwóch obrzftdków 
polskich,) 



I. 

GŁOSY OD OTCHŁANI. 

Z wieczystych ciemnic bezdola, łez — 
Ołosy radosne kn niebu w strzał 
Grzmią: „Alleluja! Chrystos woskres! 
„Ukrzyżowany Pan z grobu wstał! 

„Śmiercią On śmierci rozgromił moc, 
„Ciennik jej, słońcem jarzy się zeń; 
„Błogosławionaż ta Wielka-Noc! 
„Błogosławiony ten Wełyk-Deń! 

„Uczłowieczony Maryi Syn, 
„Wiedzie nas jeńce z rozstajnych dróg, — 
^Brzemię bo naszych plemiennych win, 
„Przyjął miłośnie na siebie — Bóg ! 
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„Smętkom rodzaju kres — oto kres ! 
„Lecim z otchłani do jasnych stron !..» 
„O, Alleluja! Chrystos woskres! 
„Na wysokościach tam bratem — On! 



II 

GŁOSY OD KOŚCIOŁA. 

Słowo — co ciałem stało się — - Pan, — 
I bojujący ten kościół nasz — 
Odkupił wespół krwią świętą z ran, 
I zdał Aniołom w osobną straż! 

Ludom i ludziom w rozstrzeniach tu — 
Prawdą — żywotem — i drogą — wszem 
W złudach i trudach użycza tchu — 
Boć słowomocarz tych wszystkich ziem! 

Toż kto żyw — bracio, przy Panu stój ! 
Spełniajmy wiernie co kazał wódz! 
Wojskoć zaciężne na wielki bój , 
Musim świat, ciało i piekła zmódz! 

Chrystus — na Sądy nie zwłóczy przyjść., 
Glob ten wciąż gęstszy okłębia dym, — 
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Aż buchnie w płomień jak suchy liić. 
Lecz my ostoim przy Panu swym. 

Smętkom rodzaju kres — oto kres ! 
Bracio! lecimy do jasnych stron... 
O, Alleluja! Chrystos woskres! 
Na wieki wieków już bratem — On ! - 



W DZIEŃ GROMNICZNY. 

(Na swoje urodziny). 

Cudzo i pusto i nijako przy mnie: 
A nabożeństwo gdzieś między mojeini; 
Głosy pokrewnych w aniołów ich hymnie, 
Wznoszą się w niebo od rodzinnej ziemi: 
I dusza matki mojej uwielbiona, 
Podzwania razem od spólnego łona. 

Święć się nam w sercach domowa pamiątko! 
ów syn o! matko, ledwie przeżegnany, 
Twe pogrzebowe, gromniczne dzieciątko, 
Piastuje lutnię między Chrześciany; 
Błogosławieństwem twojem boja w Dumie; 
I służy Panu — i chwali jak umie ! 
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Oto powraca od Pańskiego Stołu , 
Niepokalany , w skrusze i pokucie , 
Z aniołem stróżem dzisiaj on pospołu, 
W pokornych myślach ogrzał swe uczucie, 
Że cały na wskroś duchem Bożym płonie, 
Jakoby niebo było w jego łonie. 

matko moja , sługo Chrystusowa , 
Szatą pokory promienie się z ciebie: 
Twa imiennica, najświętszych Królowa , 
Marya Panna ku każdej potrzebie, 
Łaski niebieskiej lała na mnie zdroje, 
Bym się sprawował, jako dziecię twoje. 

1 pomnę — pomnę, matko! żem sierota; 
Jestem jak ongi — bogobojny , cichy ; 
Pośród zamieci ziemskiego żywota , 
Pomimo pokus cielesnych i pychy, 
Nieomamiony przy Chrystusie stoję, 
Wciąż się prowadzę jako dziecię twoje. 

Chwalmyż o ! matko w Gromniczną rocznicę , 
Ty duch już wolny , ja duch więzień w bieli , 
Chwalmy o! chwalmy Tę Bogarodzicę, 
Którą Anieli , którą Archanieli , 
Cheruby dzisia w niezliczonych głosach , ' 
Sławią po wszystkiej ziemi — iw niebiosach! 
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Oto przy święcie Marya łaslawa: 
Skarb spoiny modłów zwierzony Jej straży , 
Wedle miłości Swojej , wedle prawa , 
Niech nim kochanych moich rozposaży! % 
Dnchów mi bliźnich zostaje niewielu, 
Niech ich obdzieli w Synie Zbawicielu! 

Maryo — Panno ! mnie mało potrzeba , 
Mnie pielgrzymować po ziemi nie długo; 
Dość mi w Chrystusie powszedniego chleba; 
Syn służebnicy , chcę umrzeć Twym sługą , 
Miejże mą lutnię w najświętszej Opiece ! 
Niech śpiewam, śpiewam aż z ciała wylecę! 

Chwalmyż o! matko w Gromniczną rocznicę 
Ty duch już wolny, ja duch więzień w bieli, 
Chwalmy o ! chwalmy wraz — Bogarodzicę , 
Którą Anieli, którą Archanieli , 
Cheruby dzisia w niezliczonych głosach, 
Sławią po wszystkiej ziemi — iw Niebiosach ! 
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SMUTKI. 

Zimno mi w kościach. Smutki jak tumany 
Biją i biją do oczu i w uszj ; 
A jakoś ciemno , przeraźliwie w duszy : 
I niespodzianie tak rozczarowany , 
Cierniskiem mojem po omacku kroczę , 
Plączę stopami, z omroczą w omroczę. 

Modlitwa moja — co czystemi usty , 
Jak rószczka w Niebo bujała strzeliście; 
Dzisiaj pomięta — jak jesienne liście , 
Po ziemi w szelest rozwiewa się pusty : 
Wszystko w około pomierzchło , ochłódło , 
Jakoby Łaski ścięło mi się źródło. 

I pieśń, pieśń moja zatęcha jak w pyle. 
Kwiatek ów! z innych uszczkniony gdzieś latek, 
Pomacierzysty — namogilny kwfatek , 
Co pod mem sercem krzewił się tak mile , 
Czemuś rozterał blask , barwę i wonie , 
O! chrypi w piersi, jak w rozbitym dzwonie! 

A pierś ta — pierś ta — brzmiący spiż na wieży: 
Świeżo, w niedawno co minionej wiośnie; 
W jękach — rozjękach — szeroko — roznośnie 
Z dzikich — bezludnych — pomorskich wybrzeży , 
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Panie o ! Panie — od ziemi w żałobie , 
Jutrznię i Nieszpor śpiewała ku Tobie. 

Och! byłem inszy. Za kochane bliźnie, 
Za rozbłąkane chrześciańskie dusze, 
Kwilące w czasów naszych zawierusze , 
Tam — i w Ojczyźnie mojej i w Matczyźnie, 
Na spokrewnionej, dwuimiennej ziemi, 

> Ja czołem w prochu — prosiłem za niemi. 

* Niebo wysokie — iskrzące nademną ; 

> Podemną sine — niezgłębione morze ; 
i i posłanniki — migocące zorze, 

} Wieść roznosiły w otchłaniach tajemną. 

Bywało — cuda te widzę i słyszę ; 
I powiernikiem Bożym zwę się w pysze. 

k Było mi błogo na pustyni, błogo! 

Jedna och! dusza najwierniejsza przy mnie; 

I okrom duszy tej jednej — nikogo! 
' I jak dwa głosy ożenione w hymnie, 

W dni tam błękitne i błękitne noce: 
} Wialiśmy w górę rozbrzmienia sieroce. 

I tam! gdzieś indziej och! jeszcze kilkoro, 
Aniołów Stróżów naszych pomocnice, 
» Nastroicielki w Niebieskiej muzyce, 
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Wtórzyły ku nam i raźnie i skoro! 
Aż och! znienacka rzucili pustkowie, 
I aniołowie — i spół-aniołowie ! 

Panie o ! Panie — skąd ta ku mnie zmiana ? 
Godzinaź bije najstraszniejszej próby? 
Mamże tak wcześnie żegnać mój raj luby? 
Godzinaź bije — dawno zgotowana? 
Nieszczęsny oto roszę łzami — w drogę ! 
Płaczę — i ulgi wypłakać nie mogę. 

Zmienionym strasznie. Wciąż na śmierć się nudzę, 
Myślą zawrotną kołuję w otchłani; 
Lada szmer pusty wskroś duszy mnie rani; 
Twarze znajome wydają się cudze; 
Iłkie, gorzkości pełne, słowa moje; 
Kłócę się z sobą — sam siebie się boję ! 

Krzew pasożytny kiedy się rozplemi, 
Kiedy się z naci w łodygi rozmpźe, 
To wyssie rolę — i osuszy zboże ! 
Och ! niema rady — chyba wyrwać z ziemi : 
Jam pasożyta — Panie mój o ! Panie , 
Wysuszam zboże! Cóż się ze mną stanie? 

Panie! uklękam, kalam w proch oblicze: 
Dziedzic grzeszników — i występnik stary , 
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Jam Twoją łaskę zmarnował — i dary! 
Niemiałem zasług, zasług też nieliczę, 
Jąkam za wiarą: „Pan — niechce rozpaczy , 
Karę odpuści, albo przeinaczy! 1 ' 



UMARLI. 

I oni w grzechach na ziemi tu żyli; 
Po falach czasu przemknęli po cichu; 
Wrzały ich głosy chwilę — i po chwili , 
Głucho i pusto — ni śladu, ni słychu : 
Gdzież się podzieli — kto powiedzieć może ? 
Szczęśni, co zmarli w łasce Twej, o Boże! 

Pokąd tu żyli z żądzami ziemskiemi , 
Świat, który Chrystus przeklął — niby w dani 
Wielkość, rozkosze, wskazował im ziemi; 
Mamił , aż znikli śród czasów otchłani : 
Gdzież się podzieli — kto powiedzieć może? 
Szczelni, co zmarli w łasce Twej, o Boże! 

Krzyż po nad Światem — Krzyż Pański, z daleka 
Jako ciemnościom światło użyczone, 
Stał za wskazówkę na drodze człowieka. 
Ale nie wszyscy patrzali w tę stronę: 
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Gdzież się podzieli — kto powiedzieć może? 
Szczęśni, co zmarli w łasce Twej, o Boże! 

Byli mówiący: „Co znaczą w rozlewie 
Wody te czasów? Co tam za żeglugą? 
My nic nie wiemy — i nikt o teiia nie wie !" 
Biada, o! biada, gwar ich brzmiał nie długo: 
Gdzież się podzieli — kto powiedzieć może? 
Szczęs'ni, co zmarli w łasce Twej, o Boże! 

Byli znów insi, świątobliwsi, którym 
Cuda się śniły. O ! błogo — jak dzieci 
Tu na wygnaniu, witali już chórem 
Słońce śród-niebne — co wieczność prześwieci : 
Gdzież się podzieli — kto powiedzieć może ? 
Szczęśni, co zmarli w łasce Twej, o Boże! 

Jak łódź na burzy, w bałwanów nacisku, 
Świat wszystek pędzi — co starców! co młodzi! 
O! łacniej zliczyć piaski w mórz łożysku, 
Niż miliony w które śmierć wciąż godzi. 
Gdzież się podzieli — kto powiedzieć może? 
Szczęśni, co zmarli w łasce Twej, o Boże! 

I wiecznie, skądciś z nieznanego brzega, 
Niby śpiew duchów w duszy się rozlega: 
„Z głębi otchłani wołałem, o Panie! 
Fanie! na jęki, na modły skłoń ucho, 
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Niekarz za winy, bo któż się ostanie? 
Zgładź nieprawości świata naszą skruchą \ u 

„Ciebie o Boże chwalimy! i Ciebie 
Pełna jest ziemia — i pełne niebiosy. 
Panie Zastępów — święty, święty w Niebie !" 
I myź tam dążym — skąd lecą te głosy ? 
Gdzież się podziejem — kto powiedzieć może? 
Szczęśni, gdy umrzera w łasce Twej, o Boże t 



NA CZESC MARYI PANNY. 

HYMN ŚW. KAZIMIERZA. 

Już od rana * 

Rozśpiewana 
Chwal, o dnszo ! Maryę ; 

Cześć Jej świątkom, 

Cześć pamiątkom, 
Codzień w niebo niech bije! 

Cud bo żywy, 

Na podziwy, 
Jej wielmożność u Boga; 

Panna czysta, 

Matka Chrysta, 
Przechwalebna, przebłoga ! 



B. Zaleski. Tom I. 
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Chwałaż, chwała! 

Niech wspaniała 
Krewkość w sercu ukróci; 

Niech łaskawie, 

W świata wrzawie, 
Ujmie sprośnych tu chuci! 

Cud bo żywy, 

Na podziwy, 
Jej wielmożność u Boga; 

Panna czysta , 

Matka Chrysta, 
Przechwalebna , przebłoga ! 

Serce rośny , 

W cześć rozgłośniej, 
Dźwięków Maryi nieś krocie; 

Świat sierocy, 

Świat w niemocy 
Odmieniła w żywocie. 

Cud bo żywy, 

Na podziwy, 
Jej wielmożność u Boga, 

Panna czysta, 

Matka Chrysta, 
Przechwalebna, przebłoga! 
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Hej, „Hozanna!" 

Nieustanna ! 
Grzmić chórami wielkiemi! 

Pełna łaski, 

Niech oblaski 
Swe rozstrzela po ziemi 1 

Cud bo żywy, 

Na podziwy, 
Jej wielmożność u Boga; 

Panna czysta, 

Matka Chrysta, 
Przechwalebna, przebłoga! 

Myśl i zmysły 
Czem rozbłysły, 

Czem w niiłości nabrzmiały, 
Wstańcie wtórem, 
Wznieście chórem 

Przenajświętszej pochwały! 
Cud bo żywy, 
Na podziwy, 

Jej wielmożność u Boga; 
Panna czysta, 
Matka Chrysta, 

Przechwalebna, przebłoga! 
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Ewy wina 

Z Hospodina 
Nas wygnała Ogrojca, 

Wierna sługa, 

Matka draga, 
Och ! przejedna nam Ojca f 

Cud bo żywy, 

Na podziwy, 
Jej wielmożnoćć u Boga; 

Panna czysta, 

Matka Chrysta, 
Prze chwale bna , przebłoga f 

Obłąd Ewy 
Spłodził gniewy, 

Eozbrat z Bogiem rodzaju; 
Marya znowu 
W posłuch słowu 

Dała drogę do raju. 
Cud bo żywy, 
Na podziwy, 

Jej wielmożność u Boga; 
Panna czysta, 
Matka Chrysta, 

Przechwalebna, przebłoga! 
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O! całego 

Niewieściego 
Bodu chlubo i chwało ! 

Tyś wybranka! 

Kwiecie wianka 
Twego niebo splatało! 

Cud bo żywy, 

Na podziwy, 
Twa wielmożność u Boga ; 

Panno czysta, 

Matko Chrysta 
Przechwalebna, przebłoga! 

Panno słodka! 

Zstąp do środka, 
Kędy chwalcy Ci mili; 

Obmyj dusze 

By po skrusze 
diebie wiecznie chwalili! 

Cud bo żywy, 

Na podziwy, 
Twa wielmożnośfe u Boga; 

Panno czysta, 

Matko Chrysta, 
Przechwalebna, przebłoga! 
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Panno w niebie, 

Panno! z Ciebie 
Umniejszenie nam kary; 

W Twoje imię 

Nas nie imię 
"Wąż, łupieżca on stary. 

Cud bo żywy, 

Na podziwy, 
Twa wielmożność u Boga; 

Panno czysta, 

Matko Chrysta, 
Przechwalebna, przebłoga ! 

• O ! beztroska 

Matko Boska! 
Czuwaj , prosim , u bramy ! 

Z Ciebie , w męce , 

Śmierci jeńce, 
Wyzwolenia czekamy. 

Cud bo żywy, 

Na podziwy, 
Twa wielmożnodć u Boga ; 

Panno czysta, 

Matko Chrysta, 
Przechwalebna, przebłoga ! 
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O Królowo! 

Tyś na nowo 
Światu rozradowaniem; 

Z Twej opieki, 

Na wiek wieki, 
W chwale Niebios dostaniem* 

Cud bo żywy, 

Na podziwy, 
Twa wielmoźnośó u Boga; 

Panno czysta, 

Matko Chrysta, 
Przechwalebna , przebłoga! 

W Twej dobroci 
Świat się złoci 
Słońcem dobrej nowiny! 
Mgła wiekowa 
Już się chowa, 
Odzwierciedla doliny. 
Cud bo żywy, 
Na podziwy, 
Twa wielmożność u Boga- f 
Panno czysta, 
Matko Chrysta, 
Przechwalebna, przebłogat 



Digitized 



by Google 



— 72 — 

Przez Cię czarta 

Pycha starta, 
I na wszystkie plemiona ! 

Tyś otucha 

Znów dla ducha, 
Panno błogosławiona! 

Cud bo żywy, 

Na podziwy, 
Twa wielmożnosć u Boga; 

Panna czysta, 

Matka Chrysta, 
Przechwalebna, przebłoga ! 

Świętych święty 

Nad ksiąźęty 
Król, Maryę ocienia; 

Słowo — ciało 

W Niej mieszkało, 
Słowo — ciało zbawienia! 

Cud bo żywy, 

Na podziwy, 
Jej wielmożnosć u Boga; 

Panna czysta, 

Matka Chrysta, 
Przechwalebna, przebłoga! 
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Mąryo! proszę, 

Na rokosze 
Niebacz tutaj człowieka! 

Ucisz wolę 

Uśmierz bole , 
Zło, co w sercu dopieka! 

Cud bo żywy, 

Na podziwy, 
Twa wielmożuość u Boga; 

Panno czysta, 

Matko Chrysta, 
Przechwalebna, przebłoga ! 



i 



Jako Matka, 

Do ostatka 
I mnie poleć Synowi! 

Niech na toni 

Świata chroni, 
A w rozbiciach uło*vi! 

Cud bo żywy, 

Na podziwy, 
Jej wielmożność u Boga ; 

Panna czysta, 

Matka Ghrysta, 
Przechwalebna, przebłoga ! 
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Twa przewaga 
Gniew przebłaga. 

Że mnie nzna za dziecko ; 
I on dawny 
Wróg niesławny 

Nie ukąsi zdradziecko. 
Cud bo żywy, 
Na podziwy, 

Twa wielmożnośe u Boga; 
Panno czysta, 
Matko Chrysta, 

Przecbwalebna, przebłoga ! 

Bądź ochłodą, 

I osłodą 
Tym, co wiernie i stale, 

Twoje świątki 

I pamiątki 
Podawają tu chwale. — 

Cud bo żywy, 

Na podziwy, 
Twa wielmożnośó u Boga ; 

Panno czysta, 

Matko Chrysta, 
Przech walebna, przebłoga! 
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DIES IRAE. 

Dzień on pomsty, dzień pośledni, 
, Zetrze świat na proch bezedni ; 
W głos prorockich przepowiedni. 

Jakiż padnie strach zarzewny, 
Kiedy zstąpi sędzia gniewny, 
Wskroś widzący, wszego pewny! 

Trąba w rozhuk gromowłady, 
Przez grobowe w krąg posady, 
Na sąd straszny pchnie gromady. 

Ogromieje śmierć — stworzeńce, 
Z wieka wieków śmierci jeńce, 
Wstają z martwych w grozy męce. 

Cyt! — narozcieź księga świata; 
W której grzeszne wieki, lata, 
W której — kaźń ich i zatrata. .. 

Pan i Sędzia w gniew się sroży; 
Utkwion w księdze tam wzrok Boży: 
Któż się w kościach nie zatrwoży? 
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„Biadaż!" rozjęk na otchłani: 
„Biada, biada nam! gdy ani 
„Bezpieczniejsi tu wybrani!^ — 

Królu w grozie przewielmożny ! 
Otom drżący, wielce trwoźny: 
Ufa w łasce Twej, kto zbożny. 

Jezu miły, ujmij -trwogi ; 

Jam Cię w Niebie Twem, przesrogi 

Zbrodzień, skłonił w świat do drogi. 

Dla mnieś zstąpił na te ciemnie, 
Krzyż podniosłeś Twój przezemnie, 
Niechże och! nie nadaremnie. 

Sprawiedliwy^ w pomście Panie! 
Przyjmij w czas me pokajanie , 
Zanim straszny sąd nastanie. . 

W gorzkich jękach nędznik stoję. 
Grzech sromoci czoło moje, 
Panie, uśmierz niepokoje ! 

Przebaczyłeś Magdalenie , 
Łotr pozyskał rozgrzeszenie, 
Mnieś ośmielił nieskończenie. 
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O! nie w lichej własnej skrusze, 
Lecz w dobroci Twojej tuszę, 
Że nie wydasz na katusze. 

Tam kozłowie gżą niekarni: 
Fanie, włącz mnie do owczarni, 
Na prawicę Twą przygarnij! 

W groźny głos: — „Precz potępieni, 
„W otchłań wiecznych tam płomieni!" 
Niech ostoję się w ocieni. 

Panie, jęczę pełnem łonem 

Sercem w żalu spopielonem 

Miej mnie w łasce Twej, w dniu onym! 

Opłakanyź on! dzień kaźni, 
Dzień co z prochu tam w bojaźni 
Winowajcę na sąd złowi. 

Boże, przepuść grzesznikowi, 

Miłosierny Jezu Panie, 

Daj mu w sobie spoczywanie! 
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STELLA MARIS. 
HYMN KU BOGARODZICY. 

CHÓR. 

Maryo ! Maryo ! 
Świętości Skarbnico ! 
Panieńska Lilijo! 
I Bogarodzico! 

GLOS l.-azy. 

Żywy Trójcy Chramie!... 
Tyś w górnym Syonie 
Z Chrystusem pod ramię, — 
W gwiaździstej koronie! 

Pieśniany Ci Seraf, 
Podaje hymn chwały, 
Przygrywa na sferach 
W Aniołów chorały. 

CHÓR. 

Maryo! Maryo! 
Świętości Skarbnico! 
Panieńska Lilijo! 
I Bogarodzico! 
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GŁOS 2-gi. 

Odzianaś tam w sławę — 
Ewo, pełna łaski! 
W Gabriela „Ave u 
Wiej ku nam oblaski ! 

W rozstrzeniach na globie 
My śmierci tu jeńce , 
Mary o! ku Tobie 
Klaskamy w podzięce. 

CHÓR. 

Maryo! Mary o! 
Świętości Skarbnico! 
Panieńska Lilijo! 
I Bogarodzico ! 

GŁOS S-ci. 

O, Gwiazdo Ty morza 
Wskroś jasna, wskroś złota! 
Przewodniaś nam zorza 
Na wodach żywota. 

Królowo na niebie — 
I Matko rodzaju! 
Fatyjem do Ciebie, 
Do Twego tam Raju. 
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CHÓR. 

Maryo! Maryo! 
Świętości Skarbnico! 
Panieńska Lilijo — 
I Bogarodzico! 

GLOS 4-ty. 

Piotrowa łódź ninie 

Na burzach — patrz! brodzi... ^ 

Proś Syna niech skinie, — ^ 

Niech ujmie ster łodzi! 

Rozbitki ze statka — q 

Lechici — patrz! w trwodze... t 

Królować i Matka 

To rozsierdź się srodze! 

] 
Patrz! ciemno w zamieci 

U Jasnej Twej Góry... 

W płacz niewiast i dzieci 

Zażegnaj im chmury! 

CHÓR. 

Maryo ! Maryo! 
Świętości Skarbnico! 
Panieńska Lilyo — 
I Bogarodzico! 
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DO ANIOŁA STRÓŻA. 



Angele Del 

Qui Custoa es met 
Me TibI commissum pietate superna 
Hodłe illumina, custodl rege et guberna* 
(Z hymnu kościelnego ) 



Odziany w blask, 
Przesłańcze łask, 

Aniele stróżu mój. 

Oświecaj chroń 
I w dłoni dłoń 

Tocz obok ze złem bój. 

i Bym w biegu lat 

, Zmógł ciało, świat, 

Wybielał z moich zmaz. 

Aż czysty duch, 
• Jak z druhem druh 

Do Ojca wzlecim wraz. 



B. Zaleski. Tom I, 
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RUSAŁKI 

FANTAZJA. 



Trzeba, chcąc czucie rozszerzyć, 
Tworzyć bóstwa, i w nie wierzyć. 

Kazimierz Brodziński. 
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I. 

PRZESILENIE. *) 

Święć się, święć się wieku młody, 
Śnie na kwiatach, śnie mój złoty, 
Ideale wiary, cnoty, 
I miłości i swobody. 

Świat omamień wcześnie ginie ! 
Juź wyśmiewam czary, dziwy ; 
Bo nie jestem prosty, tkliwy, 
Bo nie jestem przy Zorynie. 

Przy Zorynie inny byłem, 
Byłem prosty, byłem tkliwy; 
Wszędziem widział czary, dziwy, 
Ach! kochałem i wierzyłem! 



* 



') Osoba opowiadająca w niniejszym poemacie jest Ciała i 
Zorza. 
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Bo też czysta czarownica, 
Pełne zaklęć miała usta, 
Jak Busałka żywa, pusta, 
Jakie oczy! jakie lica! 

Jakie oczy! jakie lica! 
Oczy jasne, czarne, duże, 
To nie lica, ale róże, 
Czysta, czysta czarownica. 

„Bój się" — nieraz mi mówiła, 
Gdy był księżyc na młodziku — 
„Mnie kąpała matka w mleku, 
Nauczała czarów silą." 

„Błyśnie siedem gwiazd na niebie, 
W Dnieprze błysną trzy miesiące, 
Zalśnią gwiazdy spadające, 
I co zechcę zrobię z ciebie." 

„Dość niech mrugnę, ręką skinę, 
Będziesz ptaszkiem, rybką w rzece/' 
Mnie się zdało że już lecę, 
Że już lecę, że już płynę. 

I całując rączki obie 
Zaklinałem: „bój się Boga! 
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Daj mi pokój moja droga!" 

— „Nie , co zechcę z tobą zrobię." 

Uwikłany sam w powaby 
Tajemniczych słów dziewczyny, 
Długie chwile i godziny 
Przemyślałem płochy, słaby. 

Nuż w latawca mię przemieni? 
I jak orzeł, albo sokół, 
Będę musiał krążyć w okół, 
Po niezmiernej gdzieś przestrzeni? 

Jeszcze lecieć; lecz gdy zdradnie, 
Albo las na wierzchu góry, 
Albo nisko będą chmury , 
Albo skrzydło mi opadnie? 

Lub też kto wie co wietrznica 
Nie wymyśli: każe może 
Koralowe zwiedzieć łoże , 
Srebrny promyk znieść księżyca? — 

I zadrżałem poniewoli. 

Lecz jest w życiu ludzkiem chwila , 

Kiedy słabość się przesila, 

Za natchnieniem męzkiej woli. 
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WychowaAcaż to pustyni 
Jedno dziewczę upokorzy ? — 
Dziej się wolo ! zrobię gorzej , 
Ni sumienie mię obwini. 

Darmoż nocą na rumaku, 
Zbiegłem pysznej Kaffy gruzy ? 
Step tumanny, Kałaj-Uzy, 
Aż do wietrznych pól Budziaku ? 

I śród wiatrów z burzą zmowy, 
Duszą, sercem Ukrainiec , 
W czajcem przemknął Nienaszyniec 
Najstraszniejszy próg dnieprowy? 

Darmoż trudne próby moje 
Lud niżowy uznał wszystek? 
Darmoż uznał , — bym jak listek , 
Drżał na płonne niepokoje? 

Tuż pod bokiem gaj Eusałek, 
I jaskinia Żalów ucho*) 
Cóż to znaczy , że na sucho 
Ztąd nie uszedł żaden śmiałek? 



*) Tak się nazywa istotnie. 



Digitized 



by Google 



— 89 — 

Bo też żaden od motylej, 
Od miłosnej, płochej zmiany 
Nie ucierpiał / wciąż ścigany , 
I boleśniej i niemiłej. 

Nie, — usłucham serca rady, 
Pójdę z dumką i odwagą, 
Wyspowiadam prawdę nagą , 
I nie zważam na zawady. 



II. 

S K A R <i A. 

Szedłem tedy; a po drodze, 
Choć kraj piękny i dzień miły 
Barwą, blaskiem wzrok nęciły , 
Smutek sercu ciężył srodze. 

Bo com w życiu słyszał kiedy, 
O Eusałkach różnej treści, 
Czy to w dumce czy z powieści , 
Wszystko w myśli tkwiło wtedy. 



Digitized 



by Google 



— 90 — 

Gdy tak tło się marzeń mieni , 
Stają, nikną w łzawem oku 
Widma trwogi, to uroku, 
Pasma światła, pasma cieni. 

Obraz się z obrazu kreśli 
W różnobarwnej, lekkiej tkance; 
Jakaś chwila przy kochance, 
I znów inne, inne myśli. 

Uścisk, rzekłem, wielkie rzeczy! 
I z tym jeszcze jak się droży! 
Co nasmuci, co natrwoży 
Nawyklina , nazłorzeczy ! 

Darmo ; nic mię nie zatrzyma ! — 
I z rozkoszą, dumny , śmiały , 
Czerniejące w dali skały 
Przemierzyłem już oczyma. 

Bliżej coraz gaj odludny, 
Ezadsze brzozy i kaliny; 
I już wstążka mej drożyny 
Spadła, znikła W przesmyk trudny. 

Wystającą po nad gaje 
Skałę , dzieli tylko parów — 
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Lecz samemu iść do czarów, 
Nie tak łatwo jak się zdaje. 

gtaję — dumam u parowu , 
Jak wiciny pręt powiewny, 
Wahający się, niepewny, 
Raz postąpię, nie śmiem znowu. 

Drżący stawiam, cofam kroki, 
Myślę: mamże pójść czy czekać? 
Czy bez skutku ztąd uciekać ? 
Pójść lub niepójść, a bez zwłoki. 

Zimno, straszno. Lecz niekarny 
Skaczę w parów; i po skale 
Nad przepaścią tuz zuchwale 
Przez kolczate pnę się tamy.* 

Prędkom wniknął w głąb ustroni. 
Ustroń, ustroń smutku właśnie! 
Coraz, coraz światło, gaśnie , 
Coraz z liściem wiatr pogoni. 

Dziko, głucho. Przez skał złomy 
Wiotki powój i paprocie, 
W powikłanym, dziwnym splocie, 
Rozwieszają pas ruchomy. 
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Przed jaskinią mgła się kłębi , 
Gęstolistny dąb u wnijścia, 
Lecz przez chmurę mgły, przez liścia, 
Wzrokiem wciskam się do głębi.... 

Z ukorzonem wchodzę czołem. 
Zdrój zaśpiewał z „beku cienko, 
Coś błysnęło jak okienko, 
Tam ukląkłem , i zacząłem. 

I com tylko miał, com wiedział, 

Zoryny sercu, głowie, 

W złotopłynnej , tkliwej mowie, 
Wszystkom, wszystkom wypowiedział. 

Wstałem.,. I jak po pacierzu, 
Gdy się brzemię grzechów zmniejszy, 
Człek się czuje żywszy, lżejszy, 
Z całym . światem jest w przymierzu. 

Nie czekałem w groty cieniu; 
Zaraz dalej , dwa , trzy skoki , 
Stromą skałę, jar głęboki, 
Przesadziłem w oka mgnieniu. 

1 wesoły, żywy, pusty, 
Jakby gnany, lekko, żwawo 
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Biegłem, biegłem, w lewo, w prawo, 
Przez zarośla, tamy, chrusty. 

Eozigrane myśli w głowie , 
Pasmo złotych mar wysnuły; 
Obraz jakiś luby, czuły, 
Tęczą zbiegał przez pustkowie. 

Zieleniało już podwórko, 
Ciepły wietrzyk z boku zadął, 
Z dołu w górę, z góry na dół, 
Spadam, wzlatam, jakby piórko. 

Na podwórku, pod jabłonią, 
Grono dziewic w jasnej bieli 
Strojnych, bo to przy niedzieli — 
-Płochą bawi się pogonią. 

Słońce w blasku przez topole 
Promienistą skłania głowę, 
Trzęsie złoto na królowę, 
Na najpierwszą w dziewic kole . . . 

„To on, to on!" -— wrzasły tłumnie, 
I pierzchliwa jak ptaszyna, 
Czarnobrewa ma Zoryna, 
Jak ptaszyna leci ku mnie. 
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Chwyta rękę . . . jak za wróżką 
W kornej muszę iść postawie, 
Każe usiąść na murawie, 
Krąg zakreśla małą nóżką. 

„Tym cię, rzekła* kręgiem grodzę. 
Jak źrenicy strzeżesz w oku, 
Ani waż się stąpić kroku, 
Ni pół kroku po tej drodze!" 

„Nie przemogą prośby, plącze, 
Prośby, płacze nie pomogą; 
Wiesz co umiem: będę srogą; 
No obaczysz!" — No obaczę. . . 



III. 

PRZEPIÓRECZKA.*) 

I pobiegły płoche, rade, 
Ja patrzyłem, acz od ziemi, 
A patrzyłem wciąż za niemi, 
A knowałem wielką zdradę. — 



4 



*) Nazwisko tańca ukraińskiego — wykonywa się w polu 
na j zwykłej w sposobie, jaki opisany poniżej. 
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I Coraz prędzej, jak błysk fali, 



[> 



Jak obłoczek biały, cienki, 
Wieją jeszcze ich sukienki, 
Jeszcze wieją . . . znikły w dali. 

A więc niilczkiein, w dwoje zgięty, 
Pędem strzały, ptaka lotem, 
Dołem, rowem, po pod płotem, 
Trop w trop, śladem za dziewczęty. 

Padłem, wstałem raz i drugi, 
Gdy szły, szedłem, biegł gdy biegły; 
Że też cienia niepostrzegły , 
Choć był czarny, choć był długi. 

Jaka była wtedy pora, 
Jaki kwiat gdzie, jakiej woni, 
Widzę wszystko jak na dłoni, 
Wszystko pomnę jakby wczora. 

Był na przedzie bór ponury, 
Bliżej rzeka: po nad rzeką 
Kwitła łąka wzdłuż, dalek* 
W prawo skały, w lewo góry. 

Nazad ścieżka między zboża; 
Widać wioskę mało — wiele; 
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Alem nie to miał w pamięci. 
Lisiem uchem, orłem okiem, 
Wszystkom słuchał, śledził bokiem t 

co chodzi, co się święci. 

Jako krążą, brzmią żurawie, 
Gdy wracają tu na wiosnę, 
Tak wesołe i radosne, 
Brzmią i krążą po murawie. 

1 jak rybka tuż za rybką, 
Jak jaskółka za jaskółką, 

Dłonie w dłoniach, raźno, w kółko r 
W pląsach, skokach, krążą szybko. 

A Zoryna w środku koła, 
W tę i owę bieży stronę: 
Wszędy wyjście zagrodzone, 
Wszędy piosnka brzmi wesoła. 

„Fit, fit, fit, fit, przepióreczko, 
Przepióreczko piękna, hoża I 
Nie ucieczesz nam do zboża, 
Nie ucieczesz kochaneczko!" *) 



*) Dosłowne tłómaczenie pieśni gminnej. 

B. Zaleski. Tom I. 
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I wietrznice krążą, nucą, 
Taniec, piosnka jedna, druga, 
Jak lecąca z dźwiękiem struga , 
Nieustannie echa kłócą. 

Miałżem siedzieć jak na grzędzie? 
Myśl wyborna ! napaść na nie ! 
Napaść z nagła, niespodzianie! 
Choć wiedziałem co to będzie; 

Jak Zoryna się zachmurzy, 
I jak z góry na mnie wpadnie: 
„A niegrzecznie, a nieładnie!*' 
Lecz nie bałem się tej burzy. 

Gdy gotowy w przedsięwzięciu, 
Oglądałem się po niwie . . . 
Aż wtem widzę: dziw, o dziwie! 
Pięć, sześć, siedem do dziesięciu, 

Za górami przj' zagięciu 
Skał do rzeki, między lasem, 
Czasem pierzchnie, mignie czasem, 
Pięć, sześć, siedem, do dziesięciu. 

Już są, już są za sitowiem, 
Po za rzekę, po za krzaki, 
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Co? i skąd? i gdzie? kto taki? 
Bij i żaby ! — nie opowiem. 



IV. 

CUDOWNOŚĆ. 

Tkliwe, tęskne niegdyś dziecię, 
Wiekiem pierwej nim kochałem, 
.Za miłością i zapałem 
Już goniłem w pieśni świecie. 

Marzącemu w cieniach gaja 
Przy wiosennych dni mych blasku , 
Sen objawiał na obrazku 
Niewcielone wdzięki raju. 

Dźwięk, woń, świeżość, światło, farby, 
Choć odbiły się na jawie, 
Choć dotknąłem się ich prawie... 
Tylko serca są to skarby. 



Chcieć chwilowe kreślić cuda, 

W długich, zimnych dziś wyrazach, 



7* 
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"W tych pół-dżwiękach , pół-obrazach ? 
Jakże biedna to ułuda! 



Pięć sześć bogiń tam zdaleka , ' 

Do dziesięciu zaów dokoła, x \ 
Bo któż zimno zliczyć zdoła ! 

Gdy wre serce, drży powieka? j 



To Rusałki nad niziną! 
Bujają się w chmurce chyżej, 
Ku mnie, ku mnie, coraz bliżej, 
Niby lecą, niby płyną. 

W pełnem świetle słonce płonie; 
Lecz przed nowym, żywszym blaskiem, 
Blask słoneczny mdłym obrzaskiem, 
Cieniem rozlał się na błonie. 

Wnet się czczość rozjaśnia próżna, 
Na cudownych świateł strugi; 
Jak szeroki, jak świat długi, 
Wskroś jak kryształ przejrzeć można* 

Lecz zamknięty w mym widoku, 
Go się zewnątrz niego działo, 
Zdała , z bliska , dbałem mało t 
Duszą, sercem cały w oku. 
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Lśni się łódka, czy kolebka, 
Niby obłęk w pół-obręczy 
Siedmiofarbnej , jasnej tęczy , 
I kołuje lekka, chybka. 

Później z niebios się uściela 
Maszt czy łańcuch, jasny, długi, 
I jak w rosie srebrne smugi 
Różnobarwnym ogniem strzela. 

Orono bogiń płynie w łodzi. 
I powiewny obłok cienki , 
Z rubinowych iskr jutrzenki , 
To zagrodzi, to rozgrodzi. 

Rajem się doliny kwiecą, 
One toną w woni świeżej 
I to wyżej , to znów niżej , 
Po błękitach jasnych lecą. 

I odbite, na polocie, 
Po dnieprowskich wód rozlewie , 
To potroją się w powiewie, 
To rozsypią gwiazdek krocie. 

Ku rusałkom, w błogiej chwili, 
Chmurą miecą się po łące 
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Listki świeżych róż kwitnące, 
I swy wolnych rój motyli 

Lica... z bieli i czerwieni, 
Jak na wiosnę kwiat na gruszy; 
Lub gdy wzgórza śnieg popruszy r 
A świt ranny zarumieni. 

Uśmiech !.:. usta !... lecz zasłona 
Z rubinowych iskr jutrzenki , 
Skrywa, tłumi boskie wdzięki r 
I owiewa białe łona. 

Lśnią oczyma jak zwierciadłem r 
Lecą, lecą... jedna z drużek, 
W górę wzniosła swój paluszek r 
Zrozumiałem i upadłem. 

Ledwo z oczu znikły czary, 
Zaraz głośne serca bicie, 
Wyrzucało na głos, skrycie: 
Ja to, ja to godzien kary! 

Nuż w nieczułość się uzbroją 
Wysłuchają skargę skorą, 
I Zorynę mi zabiorą, 
I Zorynę taką moją! 
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Nie; Rusałki krzywd nie czynią, 
I Zoryna dla mnie wszędzie, 
Tu, czy w niebie, zawsze będzie 
I kochanką i boginią. 

Lube, smutne na przemiany 
Mknęły myśli szybkim lotem. 
Wtem się ozwał — zatrząsł grzmotem, 
Rozgłos silny, niespodziany. 

Chór słowików stotysięczny, 
Jakby zlany w zgodne tony, 
W hymnie rozległ się zmącony, 
Harmonijny, tkliwy, dźwięczny. 

Prędko wstałem, patrzę śmiało — 
Nowy obraz na dolinie, 
Grono bogiń przy Zorynie 
Wietrzny taniec zawiązało. 

Dłonie w dłoniach , chyżo, społem , 
Jak motyle w letnim ranku, 
Po nad kwiatkiem bez ustanku, 
Krążą , krążą nad nią kołem. 

A Zoryna w środku koła, 
W tę i owę bieży stronę; 
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Wszędy wyjście zagrodzone, 
Wszędy piosnka brzmi wesoła. 

„Fit, fit, fit, fit, przepióreczko! 
Przepióreczko piękna, hożą! 
Nie ucieczesz nam do zboża, 
Nie ucieczesz kochaneczko \ u 

Wszędy piosnka brzmi wesoła. 
Darmo drżąca , darmo blada, 
Mruży oczy, rączki składa, 
Darmo prosi , darmo woła ! 

Melodyjny, dźwięczny, tkliwy, 
Śpiew się wzmaga na wołania: 
Lekki orszak się przegania , 
I kołuje z niw na niwy. 

I znów przy niej . . . ach ! do siebie 

Porywają mi Zorynę ! . . . 

Łza ocali; wołam, ginę, 

Lecz nie płynie łza w potrzebie. 

Biegnę , padam na kolana , 
Odwołuję skargę święcie, 
Nowe czynić chcę zaklęcie, 
Mowa plącze się związana. 
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Sercem zimna miota trwoga. 
Jąkam na wiatr, nieprzytomnie: 
Tu Zoryno! do mnie, do mnie 
O! pójdź do mnie, moja droga!" 

Łza błysnęła, ścigam okiem, 
Lecz lecące liścia, kwiaty, 
I motylów rój skrzydlaty. 
Zasłoniły ją obłokiem, 

IJikła; znikła. Klasłcm w dłonie, 
I upadłem jak bez życia. . . 
Aż uczułem serca bicia. . . 
Mej Zoryny! przy mem łonie! 

I w ocknieniu słodkiem, bliskiem, 
Do mych piersi drżącą tulę, 
Do mych piersi mocno , czule ; 
Uścisk płaci mi uściskiem. 

I motyle już wzleciały, 
I wiatr listki róż rozdmuchnął , 
Chór słowików głuchnął, głuchnął, 
I hymn skonał oniemiały. 

I ocean dnia niezwykły, 
Blado, żółto, jak w zaćmieniu, 
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Gasił promień po promieniu, 
Aź zamierzchły i ponikły. 

Ale światło szczęścia wieszcze 
Od Zoryny biło oczu, 
W czarnoksięskiej łzy przezroczu, 
Cud miłości jaśniał jeszcze. 



V. 

EPILOG. 

DO PRZYJACIÓŁ. 

Święć się, święć się wieku młody, 
Śnie na kwiatach, śnie mój złoty, 
Ideale wiary, cnoty, 
I miłości i swobody! 

Święć się chwilo! gdy wcielona 
Fantastycznych krain córa, 
Czarodziejka lekko-pióra, 
Sama zbiegła w me ramiona. 

I igrała . . . tkliwa, rada , 
Jak dziewica rozkochana, 
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Kiedy prawdę słów młodziana 
Z bijącego serca zbada. 

W jak burzliwym, pełnym dźwięku, 
Wtedy świat brzmiał ideału! 
I promiennym tchem zapału, 
Wdzięk rozwijał się po wdzięku ! 

I jak tęsknem tajemniczem, 

Promieniło czuciem oko , 

Jak wzbyało się wysoko, 

Za nieziemskiem gdzieś obliczem! 

Miłość nawet, stróż ten święty, 
Jakby anioł mój skrzydlaty, 
Wskazywała wyższe światy, 
Wyższe męskich dusz ponęty. 

Prawda, ludzkość serce tknęły, 
I zapaśnik, w puste szranki, 
Z tkliwych objęć mej kochanki, 
Za świetnemi biegłem dzieły. 

I promieniąc łzą źrenice, 
Przysięgałem dumną duszą: 
Że mię pojmą, pojąć muszą 
Ludzie, światła spółdziedzice ! 
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A Zoryny smutne oczy 

Nad mem dumnem tkwiły czołem ; 

Uściśniony, uścisnąłem , 

I słyszałem głos proroczy; 

„Idziesz na świat Bóg wie po co! 
Czego pragniesz nie pozyskasz , 
Tę utracisz, co dziś ściskasz, 
Smutki młodość zakłopocą." 

I jak zorza lśni na wodzie , 
Jak maluje świt niebiosa, 
Łza czyściejsza niźli rosa, 
Zajaśniała na jagodzie. 

Lecz zaciekły, niewstrzymany 
Pożegnałem brzeg dnieprowy, 
I porohy, i ostrowy, 
Pieśni moich kraj kochany ! 

Ach ! . . . burzliwy i namiętny, 
Przed kochanki przepowiednią ! . . . 
Gdybym dziś, tak stanął przed nią, 
Zimny, smutny, obojętny. . . 

Zawołałaby boleśnie, 
Odwracając wzrok anioła, 
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Od zwiędłego w smutku czoła, 
Tak ponuro, tak zawcześnie! 

„Gdzież są świetne twoje mary 
Cele twoje ? Tegoż wieńca 
Łzy pragnęły zapaleńca, 
Łzy, płomienie i ofiary?" 

Bo zdradzieckoż , cud po cudzie , 
W pół wędrówki mię odbiegły ! 
I świat piękny, świat rozległy, 
W sennej rozwiał się ułudzie. 

W proch budowa padła śmiała, 
O miłości serce nie śni, 
A Zoryny czarów, pieśni , 
Pamięć tylko mi została. 

Pamięć, jak przeszłości echo, 
Na pustyni* dziś dokoła , 
Woła do mnie . . . darmo woła! 
Żegnaj, zegnaj już pociecho ! 

Ach ! ach ! cóż to jest młodzieniec ? 
Istność senna, wietrzna, płocha, 
Jutro rzuci, co dziś kocha, 
Dzikich marzeń potępieniec. 
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Snuje sieć swą dumny, śmiały, 
Wiatry wioną i rozdmuchną ; 
Snuje znowu sieć cieniuchną, 
By ją znowu wiatry zwiały. 

Kzeczywistość precz odpycha, 
Dla urojeń zrywa związki, 
I jak listek od gałązki, 
Leci, buja i usycha. 

Oszukuje brzmiąca sława! 
Już, już bliskie nikną cele . . . 
Otóż, drodzy przyjaciele, 
Dzieje wasze i Cisława. 

Jednak cały szczęścia wątek, 
Składa jakaś cudów chwilka , 
Jakiś obraz, uczuć kilka, 
Kilka z młodszych lat pamiątek! 
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INNE WIERSZE. 
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CO MI TAM! 

CZYLI 

PORANEK STAREGO MYŚLIWCA. 

Dawno ze snu myśl wybita, 
To uroki! — cóż u licha 1 
Ozy też kiedy tam zaświta? 
Noc i noc — a ciemna cicha . . . 
Świte. świta, pieją kury! 
Świta, świta, rzedną chmui., ! 
Dobra nasza! nie ma grudy, 
Śnieżek prószy, przednie pole! 
Można jakoś zabić nudy, 
Choć ladaco mgła na dole. 

Ho gajowy! 

Czas na łowy, 
Wsta fi no, wstań no, pójdź tu. sam! 

Co mi tam! 

B. Zaloski. Tom I. 
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Go tchu, na łeb ruszaj stary! 

Zebrać jeszcze strzelców kilku, 

Z cicha trąbić na ogary, 

Nie chcę kota, myśl o wilku; 

Lecz ostrożnie, lecz pomału, (j 

Bez hałasu, bez wystrzału, [ 

Zajdź czahary, z boku, blisko, [ 

A gdy staniem na wygonie 

Trop — i heżha ! na ściernisko. . . 

Hola, hola! siodłać konie! 

Cóż tam goście, 

Jegomoście ! 
Śpią, czy nie śpią — bah, bah, barn! 

Co mi tam! 

O dzień dobry! jakże zdrowie? 
Jak się macie ? czy się jspało ? 
In gtatiam was panowie, 
Rozryweczkę zrobię małą; 
Bo cóż w chacie tu wyśnicie? 
Lepsza w polu myśl o świcie. 
Żwawo, żwawo, zwiedźcie głowy! f 

Jazda przednia, niedaleka, 
Cały przybór już gotowy, 
Psy i konie — wszystko czeka. . . 
A śniadanie, 
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Na eo stanie, 
Pb myśliwska, na pnia dam. 

Co mi tam! * 

O bodajto młodość święta! 

Człek był zawsze wesół , zdrowy* 

Czy spal kiedy, nie pamięta 

Ani smutku, bola głowy, 

A bywało w pola z młodu, 

Od północy do zachodu. 

Tak to, tak to! — Żle się dzieje f 

Żal się Boże lepszych czasów, 

Zwierza, ptactwa pełne knieje, 

A jak wróbli, tak bekasów, 

Gdzie nie strzelę, 

To ucelę, 
Co pomyślę zaraz mam! 

Co mi tam! 

Miałem strzelbę przyjaciółkę, 
Pojedynka, zamek tyłki, 
A w pęd kota, w lot jaskółkę, 
Fraszka główkę zbić u szpilki , 
Jak to było , jak to było , 
Aż pomyśleć słodko, miło, 
Ha ha! ha ha! co. to! co to?! 
Inne czasy, inni ludzie ! 
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Mówię prawdę szczerozłotą, 
A słuchacie jak o cudzie. 

Gdzie to z wami, 

GnuśniWami ! 
-Darmo, darmo prawić wam! 

Co mi tam! 

Bo też jakie wasze życie ! 
Jakie młodych dziś roskosze! 
Co wy znacie! co widzicie! 
Nasze łowy widzieć proszę 
Bracławskiego wojewody ! . . . 
To nie łowy, istne gody! 
Co to beczek miodu, wina, 
Jakto w lesie, noc-pokotem, 
Jaka psiarnia! a drużyna? 
Ale chłopcy potem, o tern, 

Eży mój siwy! 

Długogrzywy, 
Śpieszę, śpieszcie — ja go znam. 

Co mi tam! 

Otóż w polu! cóż koniki! 
Wszakże nie złe! — swego chowu: 
Mój bułany trochę dziki, 
Wielka szkoda! niema rowu, 
Jak się stuli, a da susa, 
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Aż gorąco, aż pokusa! 
Mówią stara krew nie gore , 
To nie prawda: — po tę miedzę 
Nuże cwałem na przekorę , 
Jeśli wszystkich nie wyprzedzę. 

Ależ moi, 

Co się roi! 
Po co stary szaleć mam? 

Co mi tam! 

Och! gdy pojrzę tam po lesie, 
Na te wzgórki, po nizinie 9 
Na złość pierś mi się podniesie , 
Na złość, oko łzą zapłynie ! 
Otóż macie!. . . Łza się kręci, 
Co minęło, to w pamięci; 
Przyjaciele, bracia, krewni, 
Wszystkich widzę jak na dłoni, 
Coraz sercu ciężej, rzewniej, 
Myśl za myślą w grobach goni. . . 

Stańmy nieco, 

Niech przelecą! 
Już mi lepiej — czuję sam. 

Co mi tam! 

Co się stało, nie odstanie, 
Cóż? że liścia w czas opadną t 
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Smutek, płacz i narzekanie , 
Jeno w dumie słyszeć snadno! 
Mówcież,, chcecie wnet piosenka ? 
Chmielnickiego? Doroszeńka? 
„Ciężka, ciężko ach! przed nami, 
„Pan Chmielnicki zawinił ! 
„Że ów pokój z Polakami, 
„W Białejcerkwi uczynił."*) 

Nie w takt plączę, 

Lepiej skończę, 
Pan Chmielnicki! bardzoż dbam! 

Co mi tam! 

Lecz panowie; co się stało! 

Gdzie to naszych dum połowa? 

Zaporożskich dziś tak mało! 

A miłosna ta lub owa, 

O trzech zorzach, trzech krynicach, 

Siedmiu wodzach , stu dziewicach , 

Rzekłbyś: — źe te dumy z laty, 

Przenuciwszy błogie chwile, 

Przenuciwszy smutne straty, . 

Z ludźmi głuchną gdzieś w mogile ; 



*) Dosłowne tłómaczenie pieśni gminnej. 
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Czasem tylko 
Smutną chwilką, 
Nuta na myśl przyjdzie nam, 
Ale i to! co mi tam! 

Jak widzicie rzęd topoli . . . 
Niegdyś dwór tam sta) na lewo, 
W nim czcigodny źyl Podstoli, 
A miał córę czarnobrewą. 
Przywitała jeno skromnie — 
Słówko rzekła — i już po mnie. 
Długie były zalecanki: 
Z panną rzeczy szły niezgorzej , 
Ależ matka podstolanki, 
Coraz bardziej mi się droży; 

Droga bita, 

A więc kwita, 
I rzuciłem drogi kram, 

Co mi tam! 

Łatwe dzisiaj, łatwe żarty, 

Łatwo mówić, jednakowo 

Zapalony, małowarty, 

Ani rady z młodą głową. 

W polu nudno, smutno w domu, 

A więc na świat pokryjomu, 

I jak w dumce, gdzieś przez łany 
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Na Zaporoż, do Mazepy, 
Pędzi Sokół rozkochany,*) 
Pędzę, lecę — stepem w stepy 

Za dziewczynę 

Na ruinę, 
Oślepiony lecę sam, 

Co mi tam! 

Był to jakoś czas rozruchów, 
Więcże dalej do szabelki ; 
W oblężony wpadłem Głuchów, 
A w Głuchowie kłopot wielki. 
Nie, że wrogów stokroć więcej, 
Ale nie pić pięć miesięcy; 
Bośmy wszystek miód wypili, 
Kropli wina w mieście niema, 
Do złej wody aż pół mili, 
A tu głodno — idzie zima. 

Tandem rada 

Woła — zdrada! 
I do miejskich hurmem bram, 

Co mi tam! 

Odtąd z biedy w biedę brnąłem r 
Zahukany pośród tłumu, 



*) Alluzya do znanej na Ukrainie dumki gminnej o kozaku 
Sokole. 
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Jeszcze z sercem niewesołem, 
Darmo wołać do rozumu, 
Jakby w nocy pragnąć słońca, 
Trzeba cierpieć, czekać końca — 
Ale patrzcie! co to zdała? 
Sadzi susy tam, tam nisko 
W prawo, w lewo się przewala, 
Wszak do kata! to wilczysko, 
Co raz bliżej , 
Co raz chyżej, 
Prost do lisich tropi jam! 

Co mi tam! 
Nuż panowie prędzej z koni! 
Rozbiegnijmy się o staje . . . 
Wszak to strzelcy! oni, oni! 
Ja za jawor się zaczaję. 
Czy słyszycie psów łajanie? 
Jakie głosy, głosy Panie! 
Gruby Grają, cieńszy Śpiewki! — 
Dobrze, dobrze w czas ucichło ! . . . 
Wsypać prochu do panewki — 
N a ce i „ na cel — sza ! za rychło — 
Niech, niech biegnie 
Trupem legnie, 
Tysiąc stawię wam za sto; 

Palęż ho! — o to mi to! 
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ŚPIEWAJĄCE JEZIORO.*) 

Miesiąc ku górom wzbity na pół, 
Gdzie niegdzie włosy promienne snuł , 
I coraz jaśniej, jaśniej w jeziorze 
Malował niebios błękit i zorze. 

Niżej i wyżej po bokach gór 
Głośno azyjskich słowików chór, 
Po skałach , wodach, stokroć zmącony, 
Odśpiewał nieszpór dla dzikiej strony. 

I ód Elbrusa na złomy skał, 
Błękitną wstęgą strumień się zlał, 
I rozdmuchniony na smug tam świeży, 
Żyjącem srebrem błyska i bieży. 

W szacie powiewnej, białej jak pach, 
Za nim po smugu uganiaż duch? 
Nie — to Czerkieska, piękna Majuiha , 
Sama w pustyni błądzi i duma. 



*) Wzmianka w dziełach Klaprota o śpiewających jeziorach 
na Kaukazie, była powodem do napisania tej fantazji. 
Miara wiersza zastosowana jest ściśle do pewnej t nuty 
czerkieskiej. 
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Staje — I skądże? jaki to śpiew? 
Ptaszęta śpią już w gęstwinie drzew ; 
Toż Czarnomorca w noc, na pogoni, , 
Nnta dnieprowskich dum aż ta dzwoni? 

O ! nie dnieprowskich nnta to dom , 
To jakiś srebrny, przeciągły szum, 
Laba harmonia tonów tysiąca, 
Mile niebieskim arfom wtórząca. 

Słodki, czarowny, powietrzny brzęk, 
Jak owych pieśni hurysek dźwięk; 
Co przy dziewicy w letni poranek, 
Śniący na kwiatach roi kochanek. 

Słucha Majuma nie ziemskich słów, 
Słucha, pobieży — i słucha znów, 
I znów pierzchliwa, lekka jak łania, 
Płocho ulotny rozdźwięk ugania. 

Bieży — i milej, milej co krok 
Czaruje serce, i słuch, i wzrok . . . 
Śpiewa jezioro — kwitnie dolina , 
I wszędzie ustroń cicha, jedyna. 

I czarodziejka, skinieniem rąk, 
Kwiatek po kwiatku przynęca w pąk 
Strojne w stobarwe brylanty rosy . . . 
I wieńcem więzi rozwiane włosy. 
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U śnieżnej piersi miota się kwiat . . . 
W sercu to milszych, minionych lat, 
Nagle zadrżała pamiątka skora, 
Gwiazd milionem — jak tło jeziora. 

„Nim ów (mówiła) polubił bój , 

O! ileż razy Muradyn mój, 

Ze mną tu błądził — i błogo, miło, 

Wtedy jak dzisiaj niebo nuciło. 

„Tutaj kochany w dłoni mej dłoń, 
Całował piersi, usta i skroń. 
Całował, pieścił, i w oku oko, 
Sercem do serca wzdychał głęboko." 

Na wodzie ciemny rozlał się szlak . . . 
Cóż to? bezsennyż , złowieszczy ptak, 
"W noc , ku jasności zdąża tam górą . . . 
To chmura! miesiąc owiany ■chmurą, 

I znowu jasność — Majuma znów: 
„Darmo się pytam, gdzie jest? czy zdrów? 
ŹH Uzbenowie*) szydzą nieczule, 
Smutno mi, nudno, w pustym aule.**) 



*) Uzben : szlachcie lub rycerz czerkieski. 
**) Auł : zowie się tak u Czerkiesów mały 



zameczek. 
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„O! by miał tyle co dziecię sił, 
Na ptasich skrzydłach już by ta był; 
Pewnieby wolał, niż sławne boje 
Całować usta i piersi moje." 

Pochyla głowę. — I nowy cud! 
Siedm arf na jasnym zwierciedle wód , 
Siedm arf na niebie wdzięcznie się mącą. 
Niby chcą zwabić duszę tęskniącą. 

„Arfy gwiaździste, czas już o czas, 
Struny od niebios widzę i was! 
Po tych ja strunach pieśnią wypłynę 
"W piękniejszą, milszą duchów krainę. tf 

„Księżycu! góry! dobra noc wam! 
Stary mój ojciec żyć będzie sam, 
I do haremu smutnej nie sprzeda! 
Milszy, o milszy raj Mohameda!" 

Pieśń od jeziora dzwoni raz wraz, 
I chmura księżyc ćmi jeszcze raz , 
I rozigrane w cieniu świetliki 
W złote huryskę barwią promyki. 

Gwiazda po niebie ślizga się wzdłuż, 
Gaśnie. — I nie masz Majumy już. . . 
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Tylko na wodzie szybko u brzega, 
Kręg się za kręgiem fali rozbiega. 

A miesiąc w blasku zagląda w dół, 
I olśnią wieniec z kwiatów i ziół, 
I co raz jaśniej, jaśniej w jeziorze, 
Maluje błękit niebios i zorze. 



DUMKA 

HETMANA KOSIŃSKIEGO. 

Hop, hop, cwałem konin wrony, 
Leć do pułków, do mej żony, 
Płużej chwilką 
Jeszcze tylko 
Do Stawiszcz mi służ. 

Od Piatyhor, Pawołoczy 
Bieży tłumnie lud ochoczy, 
Nalewajki 
Lotne czajki 
Płyną Dnieprem juz. 
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Wnet pospieszą rejestrowi 
Ku odsieczy Czehrynowf, 
Przy rozgłosie 
Dam po rosie 
Przypuścimy szturm. 



Zagra ziemia pod kopy ty, 

Proch pomiecie słupem wzbity, 
Urah! głosy 
Pod niebiosy 
Wzlecą z brzękiem surm. 



Ho, ho, darmo — nigdy w stepie 
Zdrad tatarskich nie prześlepię, 
Jak się biją? 
Gdzie się kryją? 
Znam jak murza hord. 

Umiem z nagła wpaść na karki, 
Rąbać szablą, grzmieć z janczarki; 
W lewo, prawo, 
Szybko, żwawo, 
Nieść ogień i mord. 
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Widać, v widać już Stawiszcze , | 



Wiatr w chorągiew miasta świszczę, 
Daszka szyki 
Brzmią okrzyki, 
Biją dzwony z wież. 



i 



Dniowa gwiazda, chmurna, blada, *. 

Za Erzywiecki las zapada, ! 

Wrony koniu , J 

• Po tern błoniu I 

Prędzej, prędzej bież. * 1 

■ 

Miga w dali dwór mój biały, 

Grają trąbki, grzmią wystrzały, i 

Widna moja -j 

Złota zbroja, A 

Sokół, chart i koń. J 

•1 

I ot stoi tam u drzewa * ■:■ 

Moja młoda czarnobrewa. 

S 
Piękne oczy 

Łzami mroczy, 

Załamuje dłoń. 
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Oezu-ż pięknych żal się Boże! 
Co plącz marny dzid pomoże P 
Kiedy wola 
Sejmu, Króla, 
Każe w pole nam. 

Wolniej, wolniej, koniu chyży! 
Niech się luba moja zbliży, 
Stój, stój, chwilę, 
Niech Się schylę, 
Pocałunek dam. 

Nie płacz, nie bluźń moja droga 1 
Śmierć i życie w mocy Bogar, 
Pros' go lepiej, 
Niech pokrzepi, 
Natchnie męstwem nas. 

Nie płacz, nie bluźń moja droga! 
Wrócę zdrowy — w łasce Boga, 
Przez las dołem 
Z psem, sokołem, 
Wrócę w ranny czas. 

A gdy śpiącą cię zastaniem, 
Zbudzę głośnem całowaniem, 

B. Zaleski. Tom I. 
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Klasnę, świsnę, 
Zbroją błysnę, 
Z czoła otrzesz znój. 

Nie płacz, nie bluźń, czas upływa, 
Bądź mi zdrowa i szczęśliwa! 
Próżne słowa, 
Bądź, bądź zdrowa! 
Dalej koniu mój! 



CZAJKI. 

ŚPIEW ZAPOROŻCÓW W POWROCIE Z WYPRAWY MORSKIEJ 
KONASZEWICZA. 



Piotr Konaszewicz, trzynasty po Daszkiewiczu, hetman 
sahajdaczny obojej Ukrainy i Kosza zaporożskiego, czyli Koszowy, 
był istotnie, niewyłączając nawet Bohdana Chmielnickiego 
najsławniejszym wodzem polskich Kozaków. Dla wielu szacownych 
przymiotów, a mianowicie dla nieukróconego w boju męztwa 
i czujnej przezorności, prosty Kozak, dostąpił najwyższego 
dostojeństwa: poj śmierci bowiem walecznego Romana księcia 
Rożyriskiego, od całej Ukrainy obwołany wodzem, otrzymał 
zaraz z rąk Zygmunta OT. mniejszą hetmańską buławę. Od tej 
chwili dowodził w setnych wyprawach przeciw Tatarom i Tur- 
kom; najechał po dwa kroć Krym, zburzył Kaffę. Na wojnie 
moskiewskiej był postrachem nieprzyjaciela a pod Chocimem 
wspierał Chodkiewicza znacznymi posiłkami Kozaków. Najcu- 
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downiejsze atoli wyprawy dokonywał na Morzu Czarnem. K» 
wątłych łodziach zwanych czajki zapędzał s\ę aż pod Caro- 
gród, Trebizondę, Synopę; palił po kilkakrotnie te ostatnie 
miasta, i spustoszył nieraz całe wybrzeża Turcyi azjatyckiej. 
Powrót z jednej takowej wyprawy posłużył za przedmiot niniej- 
szego śpiewu. 

Uczony nasz Starowolski w opisie życia Konaszewicza, 
przyznając mu wszystkie wysokie zalety, a nawet rzadką 
trzeźwość, nie wiem skąd wyczerpnął tę wiadomość : że ten 
wódz w rok po wyprawie Chocimskiej umarł z rozpusty. Konasze- 
wicz żył kilka lat dłużej; kroniki kijowskie naznaczają mu koniec 
zupełnie inny, zgodniej szy z duchem owego wieku, tudziefc 
z mistycznym i surowym charakterem tego wojownika. Na schył- 
ku sławnego życia po wieloletnich mordach i pożogach zapra- 
gnął Eonaszewicz umrzeć w pokorze i skrusze. Jakoż dobrowolnie 
złożył hetmańską władzę, majątek rozrządził już to na rzecz 
kościołów, już na założenie Akademii w Kijowie, przybywał 
aż do śmierci w Klasztorze Pieczarskim; są wszelako ślady 
w historji, że i z tamtąd występował na bój z Tatarami. 



Ura ho f nra ho ! ura! 
Limany ! nasze limany ! 
W ogniach goreją kurhany, 

I Czartomelik i Dura ! 
Okrzyk bracia! a wesoło, 
Aż rozgłośnie na około 
Od Chortycy do Tawani, 
Zagrzmią pro£i i ostrowy! 
Niech nam żyje , niech hetmani , 
Konaszewicz nasz Koszowy! 

9* 
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Toż się tu z chmury na wody 
Pełnia odbija miesiąca? 
Nie — to Synopa płonąca * 

Natolskie dymią to grody ! 
Przy wojennej tej pochodni, 
Kiedy lekko wiatr zachodni 
Pędzi z dymem i popiołem 
Czajki nasze w kraj niżowy: 
Bracia! raźny okrzyk społem, 
Niech nam żyje nasz Koszowy ! 

Cieszmy się, pokąd widzimy 
Z dymu chmur łunę tam jasną , 
Lecz choć i łuny pogasną , 

Chociaż rozwieją się dymy; 
Jak wyprawa w Krym Bohdanka*) 
Gracka nasza pohulanka 
Rozbrzmi pieśnią w Ukrainie; 
I dopokąd bratniej mowy, 
W całej Polszczy nam zasłynie : 
Konaszewicz nasz Koszowy! 

Pięknyż bo wieziem podarek 
Dla braci naszej na Niżu; 



*) Bohdan książę Rożyński, szósty hetman Ukrainy. 
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Działa błyszczące ze spiżu , 
Krocie złocistych janczarek; 
. Zbroje, szable i kinźały 
Będą ludzki wzrok olśniały, 
Promieniące od kamieni, — 
A gdy błysną w dzień godowy, 
Hukniem razem w sto kurzeni?*) 
Niech nam żyje*nasz Koszowy? 

Poszlem na ładan i świece,**) 
Do świętej Ławry pieczarskiej ***) 
Łupy ziemicy agarskiej, 

Złote z meczetów księżyce; 
Niech poległej braci w boju 
Pieśń wiecznego brzmi pokoju! 
A śród wypraw naszej młodzi, 
W łasce Boga, żyw i zdrowy, 
Niech w najdłuższy czas przewodzi 
Konaszewicz nasz Koszowy! 

Pod Ostrowami na przodzie, 
Widzicie czajkę hetmana, 



*) Kurzeni ami zwały się u kozaków obozowiska na kilku 
set aż do tysiąca ludzi t. j. półkowe. 
**) Myrra po słowian" sku i po cusku zowie się ładan ; zapewne 

od Łado dawnego bożyszcza. 
***) Święta Ławra, cerkiew metropolitalna w Kyowie przy 
której są sławne pieczary przechowujące dotąd ciała Świę- 
tych męczenników i wyznawców kościoła greckiego. 
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Jak chorągwiami owiana , 

Lekko się ślizga po wodzie? 
Toż od naszych dom ucieka , 
Że samotny, że z daleka 
Wódz, nasz ojciec sznka ciszy ? 
Bracia ! raźno okrzyk nowy ! 
Aż nogajska dzicz usłyszy: 
Niech nam żyje nasz Koszowy ! 

Lecz hetman w myślach jak niemy, 
I wciąż na niebie źrenica, 
I wciąż na sercu prawica, 

Niewie skąd, dokąd płyniemy. 
Jakiś zamach knowa w głowie.... 
Noweż boje nam zapowie ? 
Ura! bracia! niechaj skinie, 
Wnet ochoczo w taniec nowy , *) 
Z czajek na koń! — i w pustynie.... 
Śród okrzyków : żyj Koszowy ! 

Ura ho ! ojcze hetmanie ! 
Oto na Siczy drużyna , 



*) Czytelnicy kronik polskich, znają stare znaczenie wyrazu 
taniec : taniec tatarski, taniec kozacki ; i ztad bon m o t 
sławnego Chodkiewicza, do synów odjeżdżających zagra- 
nicę. 
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Z podarkiem chleba i wina, 

Szerzy okólne wołanie ! 
I my okrzyk ! a radosny , 
Aż jak gromu huk rozgłośny , 
Od Chortycy do Tawani, 
Wstrzęsie progi i ostrowy ! . . . . 
Niech nam żyje! niech hetmani! 
, Eonaszewicz nasz Koszowy ! 



DUMKA MAZEPY. 



Za panowania Zygmunta III. już Kozacy zaporożcy 
uciśnieni byli przez niektórych panów polskich. Pod Włady- 
sławem IY. na przełożenia Porty rozbrojono ich zupełnie; 
chociaż wedle prawa odwetu bardzo sprawiedliwie łupieżyli 
Tatarów. Takowa niewdzięczność Polaków za wielokrotne 
usługi i ofiary, naturalnie musiała ich ku nim zniechęcić. 
Jakkolwiek atoli- uciśnieni, długo tłumili nienawiść; maję- 
tniejsi nawet aby pokryć polityczna swoją nicość, poczęli wy- 
syłać synów na dwór królewski. Między wielu takimi znaj- 
dował się także Mazepa za pazia przy królu Janie Kazimierzu. 
"W tamtoczesnym rękopiśmie niejakiego Paska zdarzyło mi się 
czytać niektóre o nim szczegóły. Młody i piękny, namiętny 
i śmiały, acz bogaty i żyjący na polerowanym dworze, zacho- 
wał wiernie Mazepa dziki nieco charakter i zwyczaje swego 
narodu. Kochał Polki i nie lubił Polaków, śpiewał przy torba- 
nie i tęsknił za wojną. Jakoż za zbliżeniem się Bohdana 
Chmielnickiego pod Zamość, natychmiast ze swymi umknął do 
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rokoszanów: do tego władnie czasu i czynu ściąga się duma 
następna. 

Mazepa żyjący następnie pod sześcią królami polskimi, 
w późnej starości został hetmanem ukraińskim. Śmiało o nim 
powiedzieć można, że żaden z bohaterów prawdziwych i zmy- 
ślonych; w dziejach i romansach, tyle lat Się nie bił, tyle się 
razy nie kochał, tylu przygód nie doznał. Był on także i poetą, 
bo i któryż hetman ukraiński nim nie był? Chmielnicki tak 
dobrze układał dumy, jak dobrze ucierał się z Polakami 
i Wołoszą. Nie mogło być nawet inaczej w narodzie wojennym 
i miłującym nadewszystko swych przodków. — Sławió poległych 
ojczystych rycerzy i godnie ich ^naśladować , czyli być razem 
wojownikiem i poetą, był to jedyny rodzaj wyższości u Zapo- 
rożców cierpiany. 

Słońce idzie jakby spało , 

Dym połykam i kurzawę, 

Ubieżałem mil dwie mało , 

Wzdłuż i w poprzek przez Warszawę ; 

Pożegnałem wszystkie kąty, 

Raz i drugi i dziesiąty. 

Zawiślańskie przecież knieje 
Już tumany snują mroczne, 
Zimny pot się z czoła leje, 
Niech podumam i wypocznę ; 
Gdzieżeś, gdzieżeś mój torbanie? '* 
Na zamkowej wisisz ścianie. 



*) Torban instrument muzyczny , dotąd w Małorossji używany. 
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Zostań, zostań w poniewierce , 

Zakurzony i pogniotły. 

Och ! wyskoczy z piersi serce 

Gdy mi zabrzmią trąby, kotły; 

I jak serce, szabla w dłoni 

Po raz pierwszy w takt zadzwoni. 

Polko piękna! Polko hoża! 
Wstecz nie płyną wody rsceki, 
Twój kochanek z Zaporoźa, 
Już nie wróci na wiek wieki ! 
Gdzieś daleko u Rusinek, 
Znajdzie miłość i spoczynek! 

Niechaj kole cierniem róża, 
Niechaj parzy mnie pokrzywa : 
Ręka z wolą się przedłuża , 
I co trndniej, śmielej zrywa. 
Cóż wam szkodzi wielkie pany, 
Że się kocham , żem kochany ? 

Każda piękna dla mnie równa, 
Kiedym zdrowy, choży, młody, 
Czy szlachcianka, czy królewna, 
Czyli żona wojewody , 
Czy Rusinka czy Czerkieska , 
Wiśniowiecka czy Sobieska. 
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Grzmot nie piorun, krew nie woda, 
Kto wojuje, zna co boje; 
Darmo grozi wojewoda, 
Darmo — groźby się nie boję ! 
Co to znaczą konie, stepy, 
Stepy , konie dla Mazepy ?*) 

Chce toi począć szumno, dumnie 
Chce ukradkiem zejść mię nocą; 
Szabla przy mnie, koń mój u mnie, 
Czego siedzieć , czekać po co , 
Pa co tutaj być mi paziem, 
Gdy gdzieindziej hędę kniaziem? 

Tu i młodzież się. popsuła, 

Głos „do broni!" brzmi jak w boru, 

Przecież lepszy Assawuła,**) 

Niżli kanclerz wasz u dworu. 

Każdy chrzci się giermkiem hucznym, 

Nikt chorążym, nikt buńczucznym. 

Niech mam Kudak i ostrowy,***) 
Zaporożców pięć tysięcy, 



*) Panowie Polscy urażeni na miłostki Mazepy grozili mu, 
iż przywiązanego do ogonów końskich wyprawią na 
stepy. Z tej pogróżki urosła dzika baśń, którą Wolter 
w życiu Karola XII. za prawdziwą przytoczył, a za nim 
Bajron w znanym poemacie powtórzył. 
**) Assawuła u Zaporożców znaczył porucznika. 
***) Kudak, twierdza. Ostrowy, wyspy. 
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W pasie kinżal ostry, nowy,*) 
Nic — nic w życiu niechcę więcej ! 
Wolę niżli panów panem 
Ukraińskim być hetmanem. 

Zagram Lachom i potańczę, 
Dajno Boże wyuiść w pole! 
Jak powietrze, jak szarańcze 
Zbiegniem Litwę, Ruś, Podole; 
Po staremu ogniem, mieczem, 
Wytniemy spalim i ucieczem. 

Niech husarze krzyczą, gonią, 
Trąbią hańbę Nalewajki ; 8 
Wpadniem na nich z liczną bronią, 
Potem w zamki i na czajki. 
Nie zakuta w pancerz ręka, 
Szablą w szablę mocniej szczęka. 

Znał nas dobrze kraj wołyński, 
Nadniemeńskie znały bory, 
Gdy hetmanił nam Kosiński, 
.Gdy Łoboda żył Archory. 



*) Kinżał, nóż turecki. 
**) Nalewajko był ścięty w Warszawie; od niego ulica Na- 
lekwi bierze początek. 
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Czy Archory gracki młodzian? 
Popytajcie Siedmiogrodzian. 

I Czehryński zna starosta, 
Jak od rusej stronić kosy;*) 
Dobrze Bohdan pierze, chłosta, 
Gdy u Lachów- na dół nosy : 
Nie pomogła nic łacina, 
Ni pierzyna, ni dziecina.**) 

Eży i parska koń mój gniady: 
Ciszej, ciszej, w mieście ludno , 
Pełno sideł, pełno zdrady, 
Trzeba przeleść, gdzie przejść trudno. 
Jak staniemy u Piaseczny,***) 
Wtedy hukniem rozbrat wieczny. 

Myśmy Lachom byli wierni, 
Przeciw hordom w każdej chwili, 
Nim husarze, nim pancerni 
Nadciągnęli, my już zbili. 



*) Czaplioki starosta, porwał żonę Chmielnickiego i zapalił 
straszną później wojnę. Polacy z' początku nazywali ją 
wojną za rusą kosę. 
**) Epitety nadane przez Chmielnickiego polskim hetmanom,. 

to jest: dwóm Potockim i Kalinowskiemu. 
***) Piaseczna trzy mile za Warzawą. 
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I cóż za to mamy w zysku, 
* Oprócz więzów i ucisku? 

Król sejmuje z posły stanów, 
Bada w radę, młodzi, starzy, 
Klną Piławce,*) lżą hetmanów, 
Wyprawiają rejmentarzy. 
Jedni w drugich dobrze radzą, 
Ale rady nam nie dadzą. 

pocieszny krzyk, hałasy! 
Już Bohdana rąbią, sieką, 
Biją na pal i drą pasy, 

A on tuż, tuż, niedaleko; 
Już wyruszył z pod Zamościa, 

1 pojutrze ujrzą gościa. 

I my za nim dalej w nogi! 
Miesiąc wejdzie mi o milę, 
Dzień zaświta o pół drogi, 
Barwą dworską straż omylę, 
A za dobę giermek króla 
W innej barwie znów pohula. 

Dalej na koń ! zmrok już dobry , 
Trzy dziewiczych zórz **) zabłysło , 



*) Miejsce gdzie Polacy klęskę od Kozaków ponieśli. 
• **) Trzy zorze dziewicze znaczą w dumach ukraińskich po- 
myślną wróżbę. 
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I Woronicz brat mój chrobry 
Daje hasło, gdzieś za Wisłą. 
Bądź zdrów zamku Ujazdowa, 
Piękna Polko bądź mi zdrowa! 

Milsza koniu! ziemia nasza, 
Niżli piaski tu Mazowsza, 
Oczakowska lepsza pasza, 
I dnieprowa woda zdrowsza. 
Nuże znowu będzie w Siczy*) 
Pełno łupów i zdobyczy! 



JANUSZ BIENIAWSKI. 

FRAGMENT Z RYCERSKIEGO RAPSODU. 

(Pisany w 1822 roku). 

W prawo i w lewo rumak pędzący, 
W prawo i w lewo pyrz, trawę ścina, 
Dalekie echo bieg wtórzy grzmiąey, 
Klekoce głucho śpiąca dolina. 



*) Sicz stolica Zaporożców. 



Digitized 



by Google 



— 143 — 

Tak wartki piorun kraje nićbiosa, 

I tak przez fale chmar się przeciska, 

Wzbita kopy ty błyszczy się rosa, 

Jak gwiazdy w ciemni, jak skry z ogniska. 



Wichrzy jak zamieć — w kłąb zgięta szyja t 
Jak nurt potoku zmarszczona grzywa, 
Chaty po dołach, dąbrowy maja, 
Przesadza wzgórki, wody przepływa. 

Wpadł do taboru, zarżał radośnie, 
Stanął, krwią bryzga, bokami rusza; 
Ciszej, znów głośniej szmer w tłumie rośnie: 
„Patrzcie no! patrzcie! to koń Janusza ! a 

Jak leżał każdy zerwał się prosty, 
W dłoń klaszczą , szerzą pogróżki, wrzaski , 
„Syn Czehryńskiego poległ starosty ! 
Poległ nasz chrobry Janusz Bieniawski!* 

Wnet wybiegł hetman — wojsko ucichło , 
Prędko starszyznę zwołał na radę ; 
„Zginął Bieniawski ! pędźmy co rychło , 
Tatarzy blisko, pomścimy zdradę." 
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„Znj przy taborach będzie z Kuleszą, 

Woronicz, Kaleki, Niczaj, Łoboda, 

Z pałkami swemi ze mną pośpieszą 

Cóż? — raźny okrzyk — tak zgoda ! zgoda ! tf 

Potem do wojska — „Nuże na ! hola ! 
Dalej do szabel, dalej do koni ! 
Ten z was odzierży zdobycze pola, 
Kto Tatarzyna pierwszy dogoni. u 

I w mgnienia oka obóz zwinięty , 
Jaz są na koniach — świsnęli ' strzałą ; 
Brzękiem, parskaniem, rżeniem, tętenty 
Huczała ziemia, powietrze grzmiało. 

Lecz kto Carowa zwiedzi otchłanie, 
Temu zgiełk wojska wyda się głuchy, 
Tamto brzęk, rżenie, tętent, parskanie, 
Szerzą zaklęte pod ziemią duchy. 

W chwili przepadły roczne zasiewy, 
Zagarnął wszystko potok burzliwy, 
Tratują łąki i niszczą krzewy, 
Nie im się śmieją kłosami niwy. 

Darmo, rolniku! chleba nie rokuj, 
Obcy i swoi tłoką ci zboże; 
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Burza nie słońce, wojna nie pokój, 
Plącz , wyrzekanie nic nie pomoże. 

Sam Dniepr wezbrany wodami śniegu, 
Gdy z nim gór zdroje, sto rzek się złączy; 
Burząc, pustosząc w nieścigłym biegu, 
Mniej jest szkodliwy i nie tak rączy. 

Bagna nie bagna, jary nie jary, 

Leją się w górę, z gór na nizinę, 

Już oto rzeka, szumi bór stary, 

Skinął Wyhowski — w pław przez Taśminę. 

Wraz się rzucili naprzód schyleni, 
Gniewna się woda przed i za nimi 
Pęka w obręcze, pluska, wre, pieni, 
I srebrzystemi wyziewy dymi. 

Cóż to ? czy niebo na ziemię spadło ? 
Jakie złudzenie! co za odbicie! 
Prując przejrzyste wody zwierciadło, 
Mniemali płynąć po zórz błękicie, 

I już brzeg — hetman wspiął się w strzemionie , 

Czeka na hufce, obejrzał nieco, 

Czy cali ludzie, czy wszystkie "konie , 

Kuszy* — ruszyli , lecą i lecą. 

B.Zaleski. Tom I. 1(* 
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Noc się zciemniła, jeszcze lecieli, 
Pół nieba w zorzach błyszczy się jasno. 
Długi półokrąg świtem się bieli, 
Gorsz mrok rzadszy i gwiazdy gasną. 

Kanna się chmura rumieńcem krasi , 
Słońce gdzieniegdzie złoci jej brzegi, 
Teraz stanęli rycerze nasi, 
By spocząć nieco, przejrzeć szeregi. 

Wzbity skowronek nad wonne smugi 
Bojaźń i smutek wylewa w głosie ; 
Łańcuch żórawi ciągnie się długi, 
Różnie ztąd wróżą o wojny losie. 

Słońce się coraz wznosi wspanialej 
Lecz nic nie widać, cicho, w uboczy , 
Zakrzyknął hetman: „ruszymy dalej! 
Natężać dobrze i słuch i oczy!" 

Biegną — w tern oto krzyżowe szlaki 
Na północ , zachód , z wschodu , południa , 
Gdzież są Tatarzy? tór obrać jaki? 
(Gdy się tą myślą hetman zatrudnia) 

Błysły z chorągwi srebrne dwórożce * 
Mignęli z trawy, jak lis z kryjówki, 
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Lotem sokoła toż Zaporożce , 

Pierwszy ich dognał Marcz z Demon tówki. 

Starły się w pędzie obu wojsk szyki, 
Jak wicher z wichrem, jak z chmarą chmura, 
Biją pod niebo grzmotnę okrzyki, 
Tam Allach! allach! tu ura! ura! 

Łata blask w stepie słońca ze stalą, 
Tu i tam świszczą kul, strzał pociski, 
Wraz prężą łuki, wraz z rusznic palą, 
Kłębi dym , w dymie i huk i błyski. 

Co za zgiełk, wrzawa. — Tak gdy na Dnieprze 
Uderzy w poroh bałwan zhukany, 
Cofnie się, pędzi, wstrząśnie, w wir zeprze 
Wznosząc i łoskot i góry piany. 

Obie się strony trzymają krwawo, 
Trąbi Wyhowski, trąbią dowódźce, 
„Naprzód i naprzód, żwawo i żwawo! 
Z szablą i włócznią naprzód mołodżce!" 



Lecz nie — jednakie z obu stron męztwo 
W tern ną bok Kalski w nagłym poskoku 



10* 
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Z pułkiem swym dymu okryty gęstwą r 
Miota się , pędzi , wpada do tłoka. 

Jak kiedy w nocy grom w dąb uderzy, 
Lecą gałęzie na dół od wierz cha , 
Po całym borze rozgłos się szerzy, 
Po, całym borze liść się rozpierzcha. 

Pierzchnął Tatarzyn na wszystkie strony r 
Nasi za nimi gonią i sieką ; 
Teraz, się krwawe wszczęły ugony, 
Słychać chrzęst szabel, włóczeń daleko. 

I coraz ciszej i coraz głucho, 
W jakimś zamierzchłym zniknęli dole , 
Nie widzi oko, nie słyszy ucho, 
Jak jęk czyścowy i śmierci pole. 

Dym, jakby całun powiewa nisko, 
Chmurki pod słońcem wędrują drobne, 
I na okropne pobojowisko 
Rzucają cienie czarno-żałobne. 

Grają cdzieś grzmoty w górach odległych, 
Jednak stronami blask jeszcze świeci , 
Płacze natura marnie poległych, 
Płacze walczących ze śmiercią dzieci. 
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Co za rozliczne cierpień obrazy, 
Ten drżącą ręką rwie pocisk z łona; 
Ten ziemią koi bolesne razy, 
Ach ! czyż ból tylko ziemia pokona ! 

Ów dumny męztwem bluźni do dziczy : 
„Tak, Bisurmany, tak, wkłęsłonose, 
Miasto trzód naszych , jeńców, zdobyczy, 
Gryźcie tę ziemię, pijcie tę rosę.* 4 

Wszystko zbroczone krwawą posoką 
I broń i szaty, jeźdzce i konie, 
Marcz obłąkane obraca oko, 
Gdzie dom, gdzie żona, ku lubej stronie. 

Do tego szczerych modłów kościoła, 
Od tronu Boga wiara pospiesza, 
Z słodkim uśmiechem, w pogodzie czoła; 
Jak tkliwa matka wiernych pociesza. 

Jednym ulżywa ciężkie katusze , 
Wylewa balsam w rany rycerza, 
Co uchodzącą z westchnieniem duszę 
Królowej niebios Maryi powierza. 

Lecz oto spiesznie zewsząd po trwodze , 
Jak rozprószone łodzie po burzy, 
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Zdąża rycerstwo, zdążają wodze, 
Wielu bez koni, ranni niektórzy. 

Już i nieszczęsny Janusz odbity, 
Niosą — upływa krew, życia źródło, 
Sinemi pasy śmierci okryty, 
Wzrok osłupiały, serce ochłódło. 

Tuż jechał hetman. Woronicz smutny, 
Słucha powieści wiernego jeńca, 
Jak w nocy z wrogiem bój był okrutny, 
Jak obskoczono zewsząd młodzieńca. 

Jak dzielnie walczył, jak schwytan w bitwie, 
Zniósł mężnem sercem ból rany, męki, 
I że przed chwilą, w nagłej gonitwie , 
Od jakiejś mściwej ledz musiał ręki. 

Tu się odsłonił step krwią zalany, 
Hetman łzy w oku wstrzymać nie zdołał r 
„Opatrzeć prędzej cierpiących rany, 
Prędzej" a potem tak dalej wołał: 

„Czas nagli, bracia" (pojrzał ku niebu 
I jeszcze słońce wysoko było) 
„Czas nagli, zmarłym trzeba pogrzebu f 
Trzeba Janusza uczcić mogiłą. 
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„Potem się musim złączyć z taborem, 
Wezwać pobliskich pułków pomocy, 
Bo dziś Tatarzy pewno wieczorem 
Albo najdalej przybędą w nocy. 

„Hurmem napłyną ku naszej ziemi, 
Jak te na wschodzie chmury i dymy ; 
My połączeni z braćmi naszymi 
Jak wiatr powiejem i wnet spędzimy. 

„Wtedy godzina zemsty uderzy, 
Za śmierć Janusza, męki i zdrady, 
Za śmierć i blizny tylu rycerzy 
I za te ciągłe krwawe napady. 

„Gryźć będzie wargi Murza Betsbuła, 
Gdziekolwiek ruszy, zboczy którędy; 
W Krym, w step, na morze, w mury Stambuła, 
Na koniach, czajkach, znajdziem go wszędy. 

„Teraz czas nagli ; spieszmy się, spieszmy, 
I starych ojców dawnym zwyczajem, 
Czcią naszą zmarłych braci pocieszmy, 
Wszak i nas kiedyś ktoś uczci wzajem!" 

Zaraz starszyzna Janusza zwłoki 

Na marach z drzewców chorągwi wzniosła y 
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I mierzonemi w milczeniu kroki, 

W miejsce wiecznego spoczynku niosła. 

W pośrodku smutnych walk towarzyszy 
Sunie się z ciałem orszak wspaniale; 
I chyba czasem Woronicz w ciszy, 
Zająka z serca rozgłośne żale. 

„I jakże ojcu, matce, rodzinie! 
Jakże o ciężkiej doniosę stracie! 
Ileż tam gorzkich łez nie popłynie — 
Wcześnieś nam poległ rycerzu, bracie!" 

Dniowe ognisko z chmur przerzedzone , 
Blask przezroczysty w pole rozlewa, 
W lewo przez dali ciemną zasłonę 
W Śmilańskich górach migają drzewa. 

Już i dolina — z łona doliny 
Woń sieją polnych kwiatów kielichy ; 
Miała niewinnej uśmiech dziewczyny — 
Jej strój, i świeżość, i smutek cichy. 

Tam przez rozpięte brzóz, wierzb gałązki, 
Pod szeleszczących listków namiotem , 
Srebrzy się strumień przejrzysty, wazki, 
J£łócąc się z wiatry dźwięcznym klekotem. 
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Wyżej tuż nad* nim, grusze i tamy 
Rosną zwieszone z podnóża góry, 
A wyżej jeszcze las gęsty, czarny, 
Piętrem po piętrze pnie się pod chmury. 

Tu, tu grób stanie — w trąbki zagrali, 

I każdy w miejscu stanął jak wryty — 

Zajęknął z nagła las chrzęstem stali; 

Blask, jak błysk gromów przemknął drzew szczyty, 

I wnet szablami ziemię zaryli — 
Miękką murawę w darniach złożono, 
Kopią i kopią , po krótkiej chwili , 
Zimne już matki gotowe łono. 

Przy cichych modłach zwłoki spuszczają, 
Z zwłokami zbroja rycerza lśniąca, 
Kruszą się włócznie, szable pękają; 
Z brzękiem się ziemia o stal roztrąca. 

Potem się spiesznie rozpierzchli razem, 
Z nad wody, skały i drzewa wloką, 
Ziemia nad ziemią i głaz nad głazem, 
Wznoszą się wyżej, wyżej, wysoko. 

Grób już usuty — z rycerskiej zbroi 
Krzyż urobiony lśni się żałobny; 
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Każdy na szabli oparty stoi, 
Czekając tylko na śpiew pogrobny. 

Wraz kołat kotłów, twardych surm grzmoty, 
Siedmiopiędziowych piszczałek świsty 
Rozniosły wszędy pienie tęsknoty. 
I tak brzmi głośno hymn uroczysty: 

„Tego pamięć wiecznie droga, 
Kto od strzały ginie wroga; 
Kupi śmiercią za krew, blizny, 
Łaskę nieba, żal ojczyzny. 

„Już nie wstaniesz wodzu młody 
• Ni na łowy, ni na gody, 
Szabla w polu nie zaświeci — 
Wolny sokół niech odleci. 

„Twa mogiła dla nauki, 
Przetrwa wnuków naszych wnuki , 
I z latami w każdej wiośnie 
Coraz wyżej, wyżej wzrośnie. 

„Będą śpiewać twoje czyny 
W naszej ziemi nasze syny, 
I po bojach , w błogą chwilę 
Wieszać zbroje na mogile. 
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„W dzień Kupała nasze córki, 
' Gdy pobiegną na pagórki, 

!• Zniosą tobie w upominku 

Wianki z ruty i barwinku. 

„My polecim w step daleki, 
* Żegnaj, żegnaj już na wieki. 

K Pokój, pokój, pokój tobie, 

i Nasz rycerzu pokój w groble! 

„Grzmią na wszystkie echa strony, 
> Lasem, wodą, przez zagony, 

Pokój, pokój, pokój tobie, 
^ Nasz rycerzu pokój w grobie! 44 



S 



l > 



I już zniknęli, cisza w około — 
Świeżej mogiły cień zaległ pola, 
Wzniósł bieżąc jeleń promienne czoło, 
Dumny lecz trwożny w dół ją okolą. 

Za siostry, matkę, tkliwie w pobliżu 
Z gruszy kukułka kwili ponura ; 
Ważąc się sokół usiadł na krzyżu, 
I zasępiony nastrzępia pióra.*) 



*) Cała ta wrotka wiernie jest naśladowana z prostej dumy. 
"W starożytnych poezyach Słowian kukułka jest godłem 
boleści — sokół, wierności, i t. d. 
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Gdzież dziś te wierne rycerzom sokoły ? 
W jakieś nieznane uleciały lasy ! 
Na polach zwycięztw pługi ciągną woły, 
I oracz smutno stare śpiewa czasy. 

Wszystko minęło — lecz stoją mogiły, 
Skon' mężnych w dumach nie przestaje słynąć, 
Za wdzięczność ziomków i za hymn tak miły, 
Któżby z nas- bracia, wahał się dziś zginąć? 



TRZECI SZTURM DO STAWISZCZ. 

ŚPIEW HISTORYCZNY, 

Chrobry Czarniecki nasroża lice, 

Zgrzyta na popłoch żołnierstwa: 
A grzmią moździerze, grają haubice, 
Huczą Stawiszczan bluźnierstwa. 

Daremnie, wszystko pierzcha w zawody, 
Przy wodzu tylko garść wiernych; 

Murza Tatarzyn, Sobieski młody,*) 
I kilka znaków pancernych.**) 



*) Król Jan III. wówczas chorąży ziemski. 
**) Znak — wyraz jednoznaczny co u nas sztandar lub cho- 
rągiew. 
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Żelazną ręką tarł hetman czoło, 
Przegryzał język i wargi , 

Oczyma wzgardy błyskał w około, 
Jąkał obelgi i skargi. 

„Przeklęty — wrzasnął — przeklęty boju ! 

Zburzę opryszków jaskinię,*) 
Poty nie dotknę jadła, napoju, 

Aż com zamierzył, uczynię." 



i „Odkąd paniętom wylęgłym w puchu, 

f Starzec na hańbę hetmanię, 

Zagrzać do walki krwi w niewiećciuchu , 
, ' Nie jestem więcej już w stanie ! 



^ 



„Jaż, com pomimo wrogów zagony, 
Z upadku dźwignął ojczyznę, 

Dziś, w tym motłochu, sam opuszczony, 
Świętą pokalam siwiznę?* 4 

Stała czerń jakby morem owiana, 
Każdy bezmowny, struchlały; 

Tylko jednego oczy młodziana, 
Ogniem błyskawic gorzały. 



*) "Własne wyrazy Stefana Czarnieckiego. 
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Skoczył. — Wydobył z piersi głos groma: 
„Dotfć! — O niech głową nałożę; 

Niech, niech nie ujrzę rodziny, domu, 
Tak mi dopomóż mój Boże! 

„Nie takie nasi brali fortece , 

Jak ta mieścina ladaco, 
Za mną , kto Polak ! leć gdzie polecę ! 

Wrogi obelgę opłacą!" 

Schwycił chorągiew — na wiatr rozwinął, 

Spiął ostrogami rumaka, 
Beką ku dziarskim husarzom skinął, 

I lotem puścił się ptaka. 

Błysły od ziemi sromne źrenice, 
Sypną się tłumy rycerstwa; 

A grzmią moździerze, grają haubice, 
Huczą Stawiszczan bluźnierstwa. 

W dali znak polski, miga jak wstęga . . . 

Koń zbiega wały, przekopy. 
Już przedmieściowych wałów dosięga, 

Za nim husarze tuż w tropy. 

I bramy miejskiej pierwszy doskoczy: 
Nadbiega Daszko w pogoni,*) 



*) Daszko pierwszy przewódzca w Stawiszczach , drugim zaś 
był Bułan. 
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Wnet zgrozą obu zaiskrzą oczy, 
I szabla w szablę zadzwoni. 

I gwiżdżą cięciem częstem i gestem, 
Bazy po razach a krwawsze, 

Aż jękla zbroja z przeciągłym chrzęstem 
I Daszko w prochu na zawsze. 

Opada zewsząd zgraja wrzaskliwa . . . 

I młodzian ręce już traci . . . 
Lecz jeszcze usty chorągiew zrywa. 

A tuż, tuż pomoc współbraci! 

Zemsta, o zemsta! bój grzmi rozgłośnie, 

Hetman i wodze tam biega; 
Młody bohater kona radośnie, 

W uczuciu czynu pięknego. 

Wlepił weń hetman oczy zwilżone : 

„O droga, święta, (rzekł) ziemio! 

Gdzie słowa wodza na wiatr puszczone, 
Takową cnotę wyplemią u 

Z dymem rokoszan poszła jaskinia. 

Któż był ten młodzian ? — Ktoś powie ! 
Zacny brat szlachcic z nad wód Horynia, 

Krzysztof Zgłobicki — ziomkowie! 
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ŚPIEW TARŁY.*) 

Gdzie te wody ciemna góra 
I cienisty gaj otacza, 
Właśnie ustroń dla tułacza, 
Dzika, głucha i ponura. 

Tu samotna zadzwoń pieśni, 
Po tych niwach, po tych wodach, 
Niech o więzach, o przygodach, 
Bolejące serce nie śni. 

Niechaj zbudzą smutne tony 
Lat minionych drogie cienie, 
I uciechy przy Helenie, 
I miłości raj stracony. 

Jakże w cichym Zakliczynie,**) 
Krótkie chwile kwitły miło, 



*) Śpiew ten napisany r. 1827 do powieści historycznej Fryd. 
hr. Skarbka, pod tytułem: Tarło. 
**) Zakliczyn, miasteczko w Krakowskiem, siedziba sławnej 
rodziny Tarłów. 
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Jak tam żywo serce biło, 
Przy kochance i rodzinie. 

W dzień ów jakaż radość brzmiała, 
Ućmiech zbiegał matek lica, 
Gdy spłoniona w łzach dziewica. 
Słowo „kocham" wyjąkała. 

Gdybym szczęścia znał był cenę, 
I zawczeónie przestał na tern, 
Za Tatrami, jak za światem 
Miałbym pokój \ Helenę. 

O ! boleści źródło nowe ! . . . 
Nadaremnie struny mącę: 
Bądźcież zdrowe sny łudzące, 
Ach! na zawsze bądźcie zdrowe. 

Ale jakaż moja wina? 
Że zbyt kocham Stanisława,*) 
Że mi ona", szczęście, sława, 
Nad powinność droższe syna. 

Śród sumienia błogiej ciszy, 
Pękaj serce od rozpaczy, 



■ *) Stanisław Leszczyński, r. 1704 przez Karola XII. obrany 
11 ' król polski, przeciwnik Augusta II. 

B. Zaleski. Tom I. 11 
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Lecz nikt łez mych nie obaczy | 

Nikt mych jęków nie usłyszy. 

-* 
Losy moje w ręku Boga ... | 

Lecz przed ludźmi się zagrzebię, | 

I zapomnę . . . nawet ciebie ... < 

Ciebie nawet moja droga! » ( 

Opuszczony, zapomniany, | 

Pójdę błądzić na pustynie . . . 
Może. w jakiej gdzie roślinie, * 

Znajdę balsam na me rany. 



L U B O R. j 

BALLADA Z POWIEŚCI LUDU. I 

Dawszy czas wytchnąć hufcom znużonym f ą 

Lubor wódz stary, waleczny, 
Sam w ciemnej nocy, na koniu wronym 

Wjeżdża w bór czarny, odwieczny. 
Zdała chorągwie w bojach zdobyte, 

Utkwione świszczą z mogiły: 
Wojennych pieśni echa rozbite 

Przelękłe zwierza płoszyły. 
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Jadąc wódz dumał, jak wiek mu miody 

Zbiegł na rycerskich zabawach; 
Kachował blizny, liczył przygoda 

Marzył ó nowych wyprawach. 
Umilkło . . . jedzie, jedzie, nie słyszy 

Jak tuż coś pierzcha w gęstwinie, 
Przy starym dębie, śród głuchej cissęy 

Zeszły się boru boginie. 
Było to grono srogich rusałek,*) 

Jedna z nich groźnie zawoła: 
„I kiedyż Lubor, kiedyż ten śmiałek, 

Poniechać krwawych walk zdoła. 
Tyle rycerzy w rannych lat dobie, 

Śmierć uprzątnęła ze szranków; 
Matki, kochanki płaczą w żałobie 

Poległych synów, kochanków. 
On od pół wieku prowadzi boje, 

Pławi się we krwi nieczuły . . . 
Czyliż to bogi w niezłomną zbroję 

Lubora piersi zakuły? 



*) Rusałki u starożytnych Słowian zapewnie jakowe, bóstwa, 
podług przechowującego się dotąd mniemania między po- 
spólstwem w Małorossji — są krwi chciwe czarownice, 
nienawidzące powszechnie ludzi. Prawie zawsze przezna- 
czają im na mieszkanie stare bory, strumienie i t. p. Li- 
czne przykłady przebiegłości Rusałek w podejściu niebacz- 
nych, słyszeć można w powieściach tego ludu. 
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Dość ci już chwały — czas spocząć starcze! 

Czas zmrużyć czujne powieki; 
Wkrótce porzucisz włócznią i tarczę , 

Zagniesz — lecz zaśniesz na wieki." 
Rzekła, i znikły w mroku omglonym; 

Szumi bór czarny, odwieczny; 
Nic nie wie — jedzie na koniu wronym 

Lubor wódz stary, waleczny. 
W tern słyszy potok szumiący w dali, 

Drze się przez ciemną gęstwinę, 
Niezbyte jakieś pragnienie pali: 

Wjechał do zdroju — w dolinę; 
I gdy się napił — zmienił się wcale, 

Sen począł kleić powieki, 
Puścił rumaka, usnął na skale — 

Usnął — lecz usnął na wieki. 
Poczuł to, pędzi jak wiatr koń skory, 

Tętent uśpionych przestrasza, 
Między walecznych wpada tabory, 

Eżeniem zgon wodza ogłasza. 
W całym obozie wrzawa się wszczyna, 

Strach miesza mężne szeregi, 
Rozpierzchła, wodza szuka drużyna , 

Lecz płonne wszystkie zabiegi. 
Zaświtał ranek — rycerzy tłumy 

Ciągną na pole znów chwały , . 
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Zabrzmiały w okrąg wojenne domy, 

Żałobne pieśni zabrzmiały. 
Wódz zaś od wieków w jednej postawie 

Skamieniał leżąc w ustroni; 
U nóg hełm, włócznia zarosła w trawie,. 

Na w pół dobyty miecz w dłoni. 
A gdy z północy burza straszliwa, 

Grzmi przez bór czarny, odwieczny,. 
Ockniony, rdzawy oręż dobywa 

Lubor, wódz* stary, waleczny. 



LUDMIŁA. 

DUMA Z PIEŚNI UKRAIŃSKIEJ. 

Szumią i wody i gaje, 

Chmurna noc niebo zamgliła; 
Siedząc nad Dnieprem Ludmiła 
Ciężkie westchnienie wydaje. 
Piękna jak pogoda 
"W majowym poranku, 
Tak Ludmiła młoda 
Płacze po kochanku : 
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„Broniąc swą wioskę i łany 

Przeciw tatarskich hord dziczy, 
Chciwej krwi, chciwej zdobyczy, 
Zginął mój "Wacław kochany. 

Zginął Wacław, zginął 
W lat wiośnianych kwiecie, 
Jego wiek przeminął . . . 
Ja żyję na świecie 

„Słodka, ach ! słodka nadziejo ! 
Jakże zniknęłaś mi marnie; 
W życiu mem widzę męczarnie, . 
Oczy me tylko łzy leją. 

Na ten próg dnieprowy 
Ach! płyńcie łez zdroje, 
Wy głuche dąbrowy! 
Dzielcie żałość moje. 

^Piękne te kwiatki i smugi 

Choć świetność utracą swoją, 
Z wiosną się nową ustroją, 
Jeszcze zakwitną raz drugi; 

Lecz szczęście dla ludzi 
Nie kwitnie dwa razy, 
Wiosna wszystko budzi. 
Martwe tylko głazy! 
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^Przeszły pogodne me chwile, 
Już ja nie żyję dla świata, 
Anioł mój już mnie odlata, 
Szczęście me znajdę w mogile. 
Już ja nie obaczę 
Mojego kochania, 
Próżne moje płacze, 
Próżne narzekania." 

W tern znagła zrywa się burza, 
Wichry w około zawyły, 
Trząsł grom w opokę Ludmiły, 
Razem ich w Dnieprze ponurza. 
Przeszła nawałnica, 
Lćni zorza w obłoku, 
Już piękna dziewica 
Przy kochanka boku. 



UKARANIE. 

DUMKA UKRAIŃSKA. 



v 



Nie chodź mój Archory, 
2Ta cudze wieczory" 
Młoda go Makryna 
Prosi -=- upomina. * 
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Daremnie Makryna 
Prosi, npomina; 
Nie słuchał Archory, 
Chodził na wieczory. 

„O nie chodź Archory, 
Nie chodś na wieczory, 
Bo twa czarnobrewa 
Ciężko ubolewa." 
Tak ludzie mówili; 
I dobrze radzili; 
Nie słuchał Archory, 
Chodził na wieczory. 

I chodził dzień po dniu, 
Tydzień po tygodniu, 
I bawił się długo, 
Bo kochał już drugą. 
A klął się Makrynie, 
Że dla niej aż ginie, 
Choć ta wie od ludzi, 
Że ją tylko łudzi. 

I sama słyszała, 
Bo dobrze słuchała, 
Jak mówił Anieli: 
Nic nas nie rozdzieli. 
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I rzekła: — daremnie 
Anielo 1 bezemnie 
Prędzej będzie w grobie' 
Ani mnie, ni tobie. tt 

„W rusałkowym sadzie 
Jest kwiat przeciw zdradzie. 
Rośnie na ustroni, 
Bez liści, bez woni. 
Daremnie — daremnie, 
Chcesz go wziąść odemnie; 
Prędzej będzie w grobie, 
Ani mnie, ni tobie. u 

I zaraz w niedzielę, 
Upatrzyła ziele; 
W sadzie go Rusałek 
Rwała w poniedziałek. 
We wtorek go w domu 
Myła pokryjomu, 
I kipiącą wodę 
Lała nań we środę. 

We czwartek wieczorem 
Gadała z Archorym, 
A w piątek nieczuła 
Całując otruła. 
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I w sobotę rano, 
W ziemię go schowano; 
Wszystko się skończyło, 
Bo jnż go nie było. 

Nie było , nie było , 
Tylko nad mogiłą , 
Płacze ojciec stary 
Na Makryny czary. 
I płacze rodzina, 
Makryifę. przeklina, 
I matka strapiona 
Odpycha od łona, 

„Ach! o matko miła! 
Wiem com uczyniła; 
Jego ukaranie 
Za przykład zostanie. 
Bo żal niema granic 
Nie uważa na nic; 
Niechaj młodzież płocha 
We dwóch się nie kocha." 
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NIESZCZĘŚLIWA RODZINA. 

DUMKA UKRAIŃSKA. 

Srogi ojczym trapił żonę, 
Nie chciał kochać cudzych dziatek, 
Prześladował opuszczone , 
Wygnał z domu naostatek. 
Tuż przy drodze stała chatka, 
Obok chatki był pagórek; 
Tam żegnała syna matka 
Otoczona gronem córek: 
„Za cóż nas doświadczasz Boże? 
W grobie ojciec już spoczywa t 
Cóż im dzisiaj pomódz może 
Matka sama nieszczęśliwa, 
Łatwiej mi z córkami jeszcze, 
Przyjmą ludzie je poczciwi, 
Wszędy z niemi się pomieszczę, 
Bóg i praca nas wyżywi. 
Lecz ty, drogie moje dziecię, 
Jedź w świat synu mój fcochany, 
Może znajdziesz szczęście w świecie , 
Może doznasz w losie zmiany. 
Ciężko serce matki boli. 
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Gdy oddala dziecko z domu , 
Ciężej jeszcze, gdy w niewoli 
Da przewodzić nad nim koma. 
Kiedy zaś już złe przeminie, 
Zawsze jeden w każdej dobie 
Nie zapomnij o rodzinie, 
Gdzieś lejącej łzy po tobie 
Teraz, dziej się wolo boska! 
Oto konia masz i zbroję, 
Niech cię mija wszelka troska. 
Błogosławię podróż twoje." 
Rży u płotu konik wrony, 
Kopytami ziemię grzebie ; 
Rzekły siostry: „z której strony 
Mamy bracie czekać ciebie?" 
Łzami młodzian odpowiedział . . . 
Czule ścisnął — dosiadł konia — 
Wieczny między niemi przedział . 
Zniknął w dalekości błonia. 
Prędzej w źródle wyschnie woda, 
Góra wzbye się z mogiły: 
Niż go ujrzy ta zagroda, 
Niż powróci Róślan miły. 
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WZGÓREK POŻEGNANIA.*) 

DUMKA UKRAIŃSKA. 

Oto chaty dymią w dole, 
Górą kalinowe gaje, 
Przy gościńcu dalej w pole 
Kilka krzaków bzu wystaje. 

Za krzakami bzu wonnemi, 
Miga wzgórek śród gałęzi, 
Wolny wietrzyk buja niemi, 
To rozszerza — to je więzi. 

Tam gdy zapadł krąg miesiąca 
Przy świtaniu dnia rumianem. 
Wyszła matka bolejąca, 
Z swą Zoryną i Kuślanem. 

Mąż i krewni jej nieczuli 
Każą życie wieść tułacze, 
Swą Zorynę małi tuli, 
I na los Ruślana płacze. 



*) Jest to późniejsze przerobienie poprzedzającej dumki. 



Digitized 



by Google 



— 174 — 

Plącze siostra siedmioletnia, 
Jak 1 jutrzenka złotowłosa ; 
Łza, rumieniec jej uświetnia, 
Jak poranny kwiatek rosa. N 

Ciche modły trwały chwilę, 
Potem matka zbroi syna, 
I żegnając na mogile 
Tak wyrzeka, upomina: 

„Kto chce życie spędzić w biedzie, 
I łzy gorzkie wnieść do chatki; 
Niech powtórnie za mąż idzie, 
Niech obcemu zwierzy dziatki. 

„On bez serca nie nad swemi, 
Strwoni ojców chleb sierocie; 
Co po morzu, co na ziemi, 
Kupił ciężko w krwi i pocie. 

„Długoż miałam znosić, długo! 
Przepłakałam lat niemało, 
W domu własnym byłam sługą, 
W końcu i łez mi nie stało. 

„Za cóż nas doświadczasz Boże? 
W grobie ojciec już spoczywa ; 
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Cóż im dzisiaj pomódz może 
Biedna matka nieszczęśliwa! 

„Łatwiej dla mnie z córką jeszcze 
Przyjmą Indzie ją poczciwi , 
Prędzej z nią się gdzie pomieszczę, 
Bóg i praca nas wyżywi. 

„Lecz cóż z tobą synu będzie? 
Gdzie przytułek dla twej głowy? 
Twój cię ojczym znajdzie wszędzie, 
Lżyć przykremi pocznie słowy. 

„Jedź odemnie, jedź kochany, 
Szukaj zdała szczęścia w świecie; 
Wszak gdzieś cichsze znajdziesz ściany, 
Znajdziesz lepszych ludzi przecie. 

„Ciężko serce ^matki boli, 
Gdy oddala dziecko z domu ; 
Ciężej jeszcze, gdy w niedoli 
Da przewodzić nad nim komu ! 

„Gdy za tobą Bóg obstanie, 
I złowrogie dnie przeminą; 
Nie zapomnij nas kochanie, 
Wzdychaj za mną, za Zoryną. 
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„Teraz, dziej się wola boska! 
Oto konia masz i zbroję, 
Niech cię mija każda troska, 
Błogosławię podróż twoje. 

„Bądź zdrów! wszystko się przemieni, 
Go Bóg stworzył nie zaginie: 
Wszakże Indzie nie z kamieni, 
Wszakże kraje nie pustynie!* 

Rży i tętni konik wrony; 
We łzach pyta siostra mała: 
„Kiedy? z której ciebie strony 
Będę bracie wyglądała?" 

Łzy się w oku lśnią Ruślana, 
Po zielonej spojrzał niwie; 
Padł przed 'matką na kolana, 
Ucałował siostrę tkliwie. 

Dosiadł konia, z miejsca rusza, 
Fale bujnych traw przegania; 
Wiatr powieki mu osusza, 
Wiatr zapiera w piersi łkania. 

Długo matka, siostra, stały — 
Prowadziły go oczyma; 



Digitized 



by Google 



— 177 — 

Coraz dalej, mniejszy, mały, 
Jeszcze mgli się i — juz nie ma. 

I już wzgórek opuszczony, - • 
Tylko woła siostra mała: 

„Kiedy? z której ciebie strony 

Będę bracie wyglądała?" 

Prędzej w źródle wyschnie woda, 
Góra się z mogiły wzbije; 
Niż go ujrzy siostra młoda, 
Niź go oczy igrzą czyje. 



ŚPIEW POETY. 



Gdy na górach świta dzionek, 
A w dolinie srebrzy rosa, 
I ja śpiewam jak skowronek, 
I ja lecę pod niebiosa 

Lecę — gonię wspomnień marę, 
Z kwiatów życia wieniec plotę; 
Piękność, miłość, czucie, wiarę 
Na ogniwa spajam złote. 



B. Zaleski. Tom I. 
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Świat odbija moja dusza, 
Jak zielony brzeg krynica; 
Wszystko piękne tkliwie wzrusza, 
"Wszystko tkliwe ją zachwyca. 

Łza na krótko oko cierni, 
Częściej płoną w niem roskosze; 
Bo co ziemskie, rzucam ziemi, 
Co niebieskie, w niebo wznoszę. 

Z niewcielonych gdzieś tam światów 
Garnę myśli — uczuć skarby ; 
Z nowych dolin, z nowych kwiatów, 
Do obrazów zbieram farby. 

Oto w słońcu płoną łany , 
Tchem wiośnianym pieści ranek: 
Czemuż tęsknię zadumany , 
Czegóż szukam, jak kochanek? 

Wszystko kwitnie, wszystko woni, 
Sympatyczne czucia wznieca; 
Kwili słowik u jabłoni 
Zapłonionej jak dziewica. 

Brzmią śpiewacy polni, leśni, 
Pierś podnosi rzewność błoga: 



Digitized 



by Google 



— 179 — 

Przyrodzenie wielbię w pieśni, 
W przyrodzenia wielkość Boga! 

Brzmią śpiewacy ... i na przemian r 
To na dole, to na górze, 
To dla niebian, to dla ziemian, 
Wtórzą dla mnie, dla nich wtórzę. 

Tak przebiegam różne tony, 
Pierwej z sercem dźwięk pogodzę;. 
I czyściejszy, npiękniony, 
Po samotnej puszczam drodze. 

Myśl mej pieśni nie przekwita 
Jako niebo , serce, wiosna . 
-Wiecznie świeża, rozmaita, 
I dziewicza i miłosna. 

Naraz w gaja śpiew ucicha, 
Wolnie bujam kilka chwilek, 
I z wonnego róż kielicha 
Piję balsam, jak motylek. 

Znowu lecę między ziółka , 
Między gaje, łąki, wody, 
Biorę miody , i jak pszczółka , 
Nie dla siebie biorę miody. 
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Gdy w. polocie mym z nienacka 
Coś mię draśnie, lab akole; 
Widzę w koto piękne cacka 
I jak dziecię koję bole. 

Nie wyrzekam nigdy zbytnie, 
Błogo w lubym żyję błędzie ; 
Wiosna kwitła , więc odkwitnie , 
Lecz gdzieindziej kwitnąć będzie. 

Czara życia nie wciąż miodna: 
Gdy cykutę spełnić trzeba, 
Chrześcianin — spełnię do dna 
I — wesoło pojrzę w nieba. 

Duch nie zgaśnie przez skonanie , 
A dla ziemi — u mogiły 
Kilka piórek pozostanie, 
Co ku niebu mnie wznosiły, 



Digitized 



by Google 



— 181 — 
DUMA 

Z PIESKI LUDU UKRAIŃSKIEGO. *> 

Świat omamień mych pomału 
Niknie z lekką mar drożyną ; 
Coraz rzadsze dni zapału, 
I łzy czucia rzadziej płyną ! 

Ukraińska nuto dzika , 
Zapomnianej dumy echo! 
Pociesz serce samotnika, 
Błogą, rajską tchnij pociechą t 

Jak tu chmurno na około, 
Tylko jasne niebo wschodu 
Niby dla mnie lśni wesoło , 
Gdy nie czuję jak za młodu. 

Dźwięk po dźwięku z gęśli znika f 
Jedna chwila drugą wini; 
Pociesz nuto smutna, dzika! 
Wszakżem dziecię twej pustyni. 



*) Myśl do tej dumy wziął autor ze znanej pieśni ukraiń- 
skiej, zaczynającej się: „Powij witre bujny, myły i id. 1 * 
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Oto wietrzyk pośród woni 

Na malownym pól kobiercu 

Uwięziony tęskno dzwoni, 

Jak natchnienie w miodem sercu! 

Ukraińska nuto dzika , 
W czarnoksięskim ducha rzucie 
W orle skrzydła wciel wietrzyka, 
Ja mu zwierzę me uczucie. 

Bo kwiat, niewczas gdy rozkwita, 
Kychło uschnie na krzewinie; 
Myśl- gdy młodo nierozwita 
Już się nigdy nie rozwinie. 

Ty! co kiedy myśl płonąca 
W niebo wątle snuła tkanki, 
Na promyku niósł miesiąca 
Pozdrowienie od kochanki, 

Usłysz wietrze, me zaklęcia! 
Bądź jak byłeś powiernikiem! 
Nieś wrażenia od dziecięcia, 
Niedzielone nigdy z nikiein ! 

Leć, gdzie cichy gaj ocienia 
Wiejską niwę przed wędrówki , 
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Prześledź wielu lat marzenia 
Po chłodnikach Zofljówki. 

Wezwij wszystkie sny te złote. 
W złotej szacie przeszłość miłą, 
Lecz nie! . . zostaw ! weź tęsknotę ! 
Bo nie będzie, co już było! 

Gdzie tam moi spółwędrowce , 
Pożegnani na mogiłach? 
Czy zboczyli na manowce? 
Czy ustali już na siłach? 

Jeśli na tym tęsknią brzegu , 
Owiej lekko z łez powieki! 
Bo już bliżej do noclegu 
I świat lepszy niedaleki. . . . 

Zewnątrz serca niema życia; 
Powiedz niech nim grób zacieśni , 
Cucą jego ciche bicia 
Czarodziejskiem brzmieniem pieśni. 

I przy głosie ich ograny, 
Jak przelotny dźwięk po strunach, 
Przez świszczące dzwoń burzany , 
Po dziewannie , po piołunach. 
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Leć na pusty brzeg dnieprowy, 
W bór Nieczaja ciemny, głuchy, 
Na limany, na ostrowy, 
Gdzie mych dziadów krążą duchy! 

Niech pustyni echo głośne 
W uroczystej stepu ciszy 
Porodzinne, pomiłośne 
Wychowańców dumy słyszy. 

Stań ! . . . Gdzie kurhan Czaromyla 
Księżyc w srebrny płaszcz ubiera; 
I dębowy szmer umila, 
Sen wieczysty bohatera. 

Przecie głos rodzinny syna, 
I rodzinna nuta dzika, 
I rodzinna Ukraina, 
Tchną spółczuciem wojownika. 

Wzniesie z grobu oczy smutne, 
Tchem tumany zdmuchnie baśni, 
I me długie dni pokutne 
Blaskiem zgasłych słońc rozjaśni. 

Tkliwy, skory , jak pieśń skora , 
Co tam oczy dziecku skleja, 
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Przyśle brata białozora*) 
By przodkowa) jak nadzieja. 

A wzrok z długiej mgły wywity, 
Zapłoniony przy sokole, 
Gór wysokich sięgnie szcsyty 
I bezbrzeżne zmierzy pole. 

Wtedy żal niewieści stłumię, 
Pobojaóską gęśl nastroję, 
I w poważnej, męzkiej dumie 
Sławne ojców wznowię boje. 

O powolny wiatr umyka! 
Lecz nim wróci po obiegu: 
Ciesz mię nuto , smutna , dzika ! 
Ciesz wiślany smutny brzegu.. 

Cóż to znowu ? . . . brzmi po rosie ? . 
W chmurach łańcuch mknie żórawi ! 
Cicho ! . . . w ruchu ich lub głosie 
Coś wieszczego się objawi. 



*) Sokół — białozor. 



Digitized 



by Google 



— 186 — 

WESTCHNIENIE 

ZA RODZINNĄ CHATKĄ. 

Darmo błądzę oczyma, 
Mokrą mrugam powieką, 
Mojej wioski tu niema, 
Ach daleko! daleko! 

Zkąd te chmury tu płyną, 
I zkąd wietrzyk ten wieje ? 
Tam nad piękną krainą, 
Piękniej słońce jaśnieje. 

Jak minione dni moje 
Kwitnie niwa tam cicha, 
Czystsze niebo i zdroje, 
Wonniej kwiatek oddycha. 

Po za dworem na prawo 
Jest gaj piękny i dziki, 
Tam zdrój bieży murawą, 
W drobne dźwięczy kamyki. 

Wyżej góra na lewo , . 
I krzyż na niej złamany,- 
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A za krzyżem tuż drzewo , 
A na drzewie bociany. 

Jakże ziemia ta wszystka 
Jak w źwierciedle odbita, 
Od k8icż3*ca do listka, 
W mej pamięci rozświta. 

Widzę tamże też łany, 
Jak i wonią , i kwitną , 
Jak poranek rumiany 
Płoni wodę błękitną. 

I znów żyję jak młody , 
Gdym co wieczór, co ranki, 
Patrzał w niebo, na wody, 
I na oczy kochanki. 

Tam gdzie oto umila 
Strumień ciszę gaika, 
Częstom ganiał motyla , 
Podsłuchiwał słowika. 

Lub namiętny, dłoń w dłoni, 
Okiem w oku Zoryny, 
Na westchnieniach, w ustroni 
Hojniem ronił godziny. 
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Ogień ust jej w jej twarzy, 
I na jawie i we śnie, 
Dotąd jeszcze się żarzy: 
Tli gdzieś w serca boleśnie. 

Ach! z tern czuciem tak miłem 
Jak pkowronek radosny, 
Prześpiewałem , prześniłem 
Dni pogodne mej wiosny. 

Gdzież ta przeszłość, swawole, 
Ta dziewicza natura? 
Zkąd te marszczki na czole, 
Ta twarz dzika, ponura? 

Bo czas rozdarł zasłonę, 
Rozwiał mary omamień, 
I me serce strapione 
Ciśnie boleść jak kamień. 

Wszystko nie to co było .... 
Czemuż czas mi nie spłoszy, 
Gdy się nie śni co miło, 
Smutnej wspomnień roskoszy ? 

Jak od zmierzchu aż do dnia, 
Smutne światło księżyca , 



Digitized 



by Google 



— 189 — 

Smutna wspomnień pochodnia 
Wiecznie noc mą oświeca. 



SPOMNIENIE. 

Na dolinie n jeziora, 
Szumi gaik , kwitnie niwa — 
Na modrzewiu słowik śpiewa 
Od wieczora do wieczora. 

Tam upływał czas mój miły, 
Tam na różach kiedym śniła 
Pieśń słowika mnie uśpiła 
I sny słodkie się roiły. 

Rankiem biegłam , hoża , skora , 
Czy mój słowik zawsze śpiewa, 
Czyli zawsze kwitnie niwa, 
Na dolinie u jeziora. 

Gdzież dziś róże woniejące! 
Ta ostatnia co została 
Woni zawsze choć zwiędniała, 
Jak na niwie, jak na łące. 
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Jako woni zwiędłej róży, 
Tak i szczęścia i rozkoszy , 
Nic pamiątki nie rozproszy. 
Aź do grobu wiernie służy. 

Moja przeszłość jest to wczora; 
Dotąd czuję , dotąd słyszę , 
Śpiew słowika, gaju ciszę, 
Na dolinie - - u jeziora. 



ŚPIEWAK TĘSKNIĄCY: 

DUMKA. 

Nigdyż serce stęsknione 
Mar minionych nie prześni! 
Wiecznież w jedną gdzieś stronę 
Zaczaruje me pieśni? 

Jak świat długi , szeroki , 
Z lutnią moją podróżną , 
Zmieniam miejsca, widoki, 
Ale zmieniam na próżno. 

Przez miejsc tyle, chwil tyle. .» 
Każdy dla mnie zakątek, . 
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FIOŁEK. 

Czuję cię, czuję po woni, 

Miękkiej pieszczochu murawy! 

Darmo — gdziekolwiek w ustroni 
Wzrok cię mój najdzie ciekawy. 
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Gdzieżeś o kwiatka kochany ? 

Otóż wygląda — jak miły! . . . 
Jak ja samotny, nieznany, 

Tuli się w cienia mogiły. 

Witaj mi w miejsca tak cichem 
Wiosny nadobny kochanka! 

Strojny jutrzenki uśmiechem , 
Lśniący perłami poranku. 

dam ci milszy przytułek: 
Namiot rozepnę z tych drzewek; 

Tu cię pyący łzy ziółek 

Psotny nie znajdzie powiewek. 

Na tej jedwabnej ziół tkance , 
Siądę przy tobie gdzie w dali , 

1 o naturze, kochance , 
Będziemy sobie dumali. 

Powiemy z jakiej pobudki 
Dzika pustynia nas łudzi: 

I czemu, oba odludki, 
Nie lubim blasku i ludzi. 

Lecz ty tak piękny i świeży 
Moja cię lubi kochanka, 
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Od obu hołd jej należy, 

Zerwę , o ! zerwę do wianka. 

Zerwę f posadzę we dzbanku , 

Łzami mojemi upoję . . . 
* Dwojga kochanków , kochanku , 
Będziem cię pieścić oboje. 

O co za roskosz, wesele* 
Widzę Zorynę swawolną . . . 

Okiem pieszczoty podzielę, 
Bo mi inaczej nie wolno. 

Tuli twarz do mnie milutką 
I pocałunkiem ogrzewa, 

Ale ty żyjesz tak krótko, 
A ona dobra i tkliwa. 

Ona tak dobra i tkliwa , 
Oj nie pochwali tej psoty, 

Może się jeszcze zagniewa ? 
Otóż mi będą pieszczoty! 

Nie, już cię kwiatku nie trącę; 

Słodko się zimną pój rosą; 
Łzy moje gorzkie, palące, 

I twe ich listki nie zniosą. 



B. Zaleski. Tom I. 
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ROJENIA WIOSNIANE. 

(Podsłuchane). 
DUMKA PRZY KROSIE NK A£H. 

! widać i słychać — w ogródku skowronek 

Z piosenką podleci, upadnie; 
I moje kwiateczki z rozpukłych nasionek 
Jak wschodzą zielono i ładnie ! 
O! milsze krosienka, 
I milej z okienka 
Zadzwoni piosenka, 
La, la, la, piosenka! 

Po kwietnej , po świetnej — z przewodnią niedzielą 
Eozrozsną się w słońcu kwiateczki, 

I w pączki się zwiną v rozwiną, wystrzelą 
W czerwone, niebieskie listeczki. 
O! milsze krosienka, i t. d. 

Pocichu coś szepcą i młodzi i starzy, 

O ! łatwo odgadnąć z ich oczu : 
Coś o mnie, o kwiatkach, — co ? jakie do twarzy f 

Co ? jakie w mym upleść warkoczu? — 
O! milsze krosienka, i t. d. 



Digitized 



by Google 



— 195 - 

O ! wiem ja , wiem kogoś , co wszystko mi powie T 

Zwierciadło mi prawdę odsłoni; 
Lilię uplotę u wstążek na głowie, 

Różyczkę we włosach u skroni. 
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„Bałamut!" — o gdzie tam! — to anioł dobroci ! 
Bałamut? — nie wierzę, nie wierzę. 
O milsze krosienka , i t. d. 

On idzie i kłania, i zbliża się do mnie, 

I mówi tak pięknie i z cicha; 
Wstyd oczu mi podnieść , tak chwali nieskromnie ; 

Pochlebnik ! — o biedny ! on wzdycha. 

milsze krosienka i t. d. 

O ! dobry i grzeczny i miły chłopczyna ! . . . 

Lecz będę , o ! będę ostrożna ! . . . 
Całować chce różę — dalibóg zaczyna , 

Ol proszę — nie można l nie można!.., 
O! milsze krosienka, 

1 milej z okienka 
Zadzwoni piosenka 
La, la, la, piosenka! 



W SPÓŁCE ZE SŁOWIKIEM. 

WIOŚNIANKA. 

O ! głoski już stroim , 
Wymruga bo świt: 
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Eu łubkom tu swoim; 

Cyt jeszcze, cyt, cyt ! 

Sen ranka och! krótki, 

A długie dnia smutki; 
Niech cicho, spokojnie, mile śnią obie. 
Oj bied-bied-bied-bied-bied-biedniż my sobie!*) 

Na rozcież okienko : 

Klaśnijmy na znak! 

Drobniuchno i cienko, 

Miłośniej"! tak, tak ! 

Tak , tak , tak , po rosie , 

Tak, tak, tak, głos w głosie! 
Rozbrzmiejąź serduszka ku nam na dobie. 
Oj bied-bied-bied-biedbied-biedniż my sobie! 

Oj biedni ptaszkowie! 

My z piórek im tu 

Ścielemy wezgłowie, 

I póki o! tchu, 

Pieśniami ku wiośnie 

Zawodzim roznośnie, 
Bolejem ku wodom, gajom w żałobie. 
Oj bied-bied-bied-bied-bied-biedniż my sobie! 



*) Lud ukraiński mniema, że trele słowicze znaczą : oj bied* 
bied-bied-bied-bied-biedny ja ptaszek. 
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Oj biedni my wielce! | 

Im błogo się śni; ^ 

My w czarów kropelce * 

I nocy i dni \ 

Zatruli wesele: "*1 

. Bo miłośó — trut-ziele,*) , * 

I rychło odkwita w swojej ozdobie «■ 

Oj bied-bied-bied-bied bied-biedniź my sobie ! \ 

Oj biedni śpiewacy ! ^ 

Lubuje och! świat, 

I słucha bez płacy, 

Tajemnic i strat, 

Co ronim za pieśnią; 

A łubki och! nie śnią, 
Och! nie śnią o naszej nudnej chorobie. 
Oj bied-bied-bied-bied-bied-biedniż my sobie! 



Oj biedni ptaszkowie! 
My z piórek im tu 
Ścielemy wezgłowie, 
I nucim do snu: 



*) Trut-ziele albo trój ziele zowie się tak w pieśniach ludu 
ukraińskiego każde ziółko jadowite, trujące. 
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? ' Oj! moja nie kocha 

f^. Doprawdy ni trocha, 

t^ I darmo po pieśniach pieśni sposobię! 

Oj bied-bied-bied-bied-bied-biedniż my sobie! 

**~* Oyt, cyt, cyt, słowiku! 

^ Śmignęło cóś wzdłuż: 

Cyt, cyt, cyt bez liku, 
W okienku bo już! 
To niechaj popieści 
Za tyle boleści, 
Czarami umili smutek na dobie. 
Oj bied-bied-bied-bied-bied-biedniż my sobie l 



WIERSZ 
W IMIONNIKU PRZYJACIELSKIM 

NAPISANY POD ŻEGLARZEM A. M. 

I jam żeglował! a po morzu cichem 
Jak do snu wiatry łódź mą kołysały... 
Lecz któż tu nęci głosem i uśmiechem! — 
A grzmi i błyska... a stąd i stąd skały I. 
I któż to nęci? urok? czy dziewica?... 
"W promiennem oku igra płomień — dusza ! 



Digitized 



by Google 



— 200 — 

Ach! jakiem czuciem strzeliła w me lica!.., 
Do niej ! . . . niech morze i wre i zagłusza. 

Skaczę... ja płomień... chwytam się płomienia. 
Słowa na ustach , myśl mi w sercu gore ; 
Lecz widmo coraz, i coraz się zmienia, 
I ściskam zimną, nieczułą potworę... 
Chytra syrena ! . . . walka była długą , 
Wysiłkiem męztwa z fal uniosłem życie; 
Lecz rówiennicy ! . . . niegdyś przed żeglugą 
Takżem wyglądał, jak dziś mnie widzicie? 

Ha miłość!... serca mara ta olbrzymia 
Tchnieniem młodzieńca wzbita pod niebiosa, 
Mara rozwiewna, co świat nam odymia! — 
Rozkosz miłości!... to ta nikła rosa, 
Co zbudzonemu na wiosnę o świcie, 
Ustroi blaskiem i barwami tęczy, 
Świeże , kwitnące , pełne woni życie ; 
A byle powiew — to już się nie wdzięczy ! 

Chwilo miłości ! szybkoś mi , o ! szybko , 
Jak sztuczny ogień wojennego hasła, 
Błysłaś nad złudzeń powietrzną kolebką, 
Błysłaś w stu gwiazdach, i w gromach zagasła. 
Ach! i na długo owiał mrok ponury 
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Żywot bez czueia, jak noc bez księżyca, 
Gdy raz zasutą posępiiemi chmury 
Żaden, a żaden promyk nie oświeca. 



DO GITARY. 

Towarzyszko życia wiosny! 
Powiernico tkliwej duszy, 
Brzmiących strun twych dźwięk żałosny 
Niech westchnienie me zagłuszy. 

Niechaj głos twój z moim zlany 
Jak sen koi me boleści, 
Niech odbity o te ściany 
Biedne serce tylko pieści. 

Upój serce, upój ucho; 
Łzy wytrącaj śpiewem lotnym, 
Bo świat dla mnie puszczą głuchą, 
Ty w niej echem mem samotnem. 

W zbiegłych moich lat kolei, 
Nie zaznałem szczęścia wcale; 
Prócz tęsknoty i nadziei, 
Ciągły aa wód, ciągłe żale. 
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Ooraz chwila chwilę zgania, ^ 

Jako kwiaty lata więdną; ^| 

Kiedyż ziemię tę wygnania ^ 
I wędrówkę rzucę błędną? 

Ach! wieczności się nie zlęknę, +4 

Śmierć nie bndzi wstrętu we mnie, m ^ 

Bo tam znajdę te dni piękne, 
Których szukam tu daremnie. 

Towarzyszko życia wiosny! 
Powiernico tkliwej duszy, 
Brzmiących strun twych dźwięk żałosny, 
Niech westchnienia me zagłuszy. 



ARAB U MOGIŁY KONIA.*) 

„* 

(Naśladowanie.) 

Spólnik mych przygód, przyjaciel stary, J 

Drogi mój rumak, rumak mój kary, 1 

Lżejszy nad wiatr, niż zamieć burzliwa, t 

Zimny, pod zaspem piasków spoczywa. J 

Płacz, płacz pielgrzymie! nad niedolą cudzą, 
Mieszaj twe jęki z mojemi, 
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Już go na boje pieśni nie wzbudzą, 

Już nie zatętni po ziemi. 
Król biegu, w biegu wyzionął tchnienie, 

Zdradzieckim pchnięty pociskiem; 
Z piersi krwi czarnej trysły strumienie, 

Tu — przy tern źródle pobliskiem. 

Spólnik mych przygód , przyjaciel stary, 
Drogi mój rumak, rumak mój kary. 
Lżejszy nad wiatr, niż zamieć burzliwa, 
Zimny, pod zaspem piasków spoczywa. 

Próżna, ucieczka, obrona słaba, 
Nic już się zdrajcy nie przyda. 

Wnet poznał, poznał wściekłość Araba: 
Jeszcze nie oschła z krwi dzida. 

Potem do konia spieszę z otuchą, 
Że mu dech wstrzymam na chwilę, 

Wołam i wołam, głucho i głucho, 
Tum go więc złożył w mogile. — 

Spólnik mych przygód, przyjaciel stary, 
Drogi mój rumak, rumak mój kary, 
Lżejszy nad wiatr, niż zamieć burzliwa, 
Zimny, pod zaspem piasków spoczywa. 

Odtąd cierpienia dni moje struły, 

Boję się cienia i spieki; 
Ojitąd na miłość, chwałę nieczuły, 
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Tęsknię od ludzi daleki. 
Ta ziemia ojców droga, acz dzika, 

Cała w mych oczach grobowcem; 
Od palm kwitnących, woni trawnika 

Stronię wielbłądów manowcem. 

Spólnik mych przygód, przyjaciel stary, 
Drogi mój rumak, rumak mój kary, 
Lżejszy nad wiatr, niż zamieć burzliwa, 
Zimny, pod zaspem piasków spoczywa. 

On gdy w południe paliło słońce, 

Niósł mię w cień chłodnej gęstwiny, 
W nim miałem pomoc, miałem obrońcę 

W zaciętych walkach z murzyny. 
W tajnych, nieznanych sprawkach nikomu, 

Jemum powierzał dni moje, 
Latałem na nim jak połysk gromu, 

I do kochanki i w boje. 

Spólnik mych przygód, przyjaciel stary, 
Drogi mój rumak, rumak mój kary, 
Lżejszy nad wiatr, niż zamieć burzliwa, 
Zimny, pod zaspem piasków spoczywa. 

Znałeś mój koniu! w szczęśliwszej dobie 

Salemę w kwiecie urody, 
Jak często płocha, schlebiała tobie! 

Z tobą biegała w zawody. 
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Świeższa niż palmy owoc nieżrały, 
Lękliwa sarna mniej miła, 

Pers mi ją uwiózł — ty byłeś stały, 
Stały — Salema zdradziła. 

Spólnik mych przygód , , przyjaciel stary, 
Drogi mój rumak, rumak mój kary, 
Lżejszy nad wiatr , niż zamieć burzliwa , 
Zimny, pod zaspem piasków spoczywa. 



ODMIANA. 

SONET PISANY BUSKO ROZWALIN. 

Martwyź to obraz?... nieme te zwaliska! 

Wieczór tchnie wonią i lubą i świeżą — 
Cienie drzew, mogił, jak olbrzymy leżą, 

Coś o przeszłości szepce struga bliska. 

Zdała, jak we łzach nurt Wisły połyska 1 
I księżyc duma nad zwaloną wieżą, 
I z baszt osutych bodziaki się jeżą, 

I puszczyk smutno huka z stanowiska. . . . 

Mowny obrazie!., struny się mi mącą... 

Cyt — kiedyś brzmiały rycerskim zapałem. 
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Dziś męzkie dumy tak nagle skonały 
Jak dźwięk na gęśli , jak echo u sktfły. . , 
Ach! okiem oko Zoryny spotkałem, 
I syn Bojana, gardzę sławą brzmiącą. 



TRYOLETY. 



Póki wiosna — dla kochanki 
Zbieraj kwiatki na dolinie, 
Zbieraj róże, bzy, tymianki, 
Splataj wieńce dla kochanki; 
Bo zapóźno splatać wianki, 
Gdy po wiośnie miłość minie: 
Ach! nim minie,' dla kochanki 
Zbieraj kwiatki na dolinie. 

II. 

Niech za pieśnią miłość wzdycha , 
Za miłością młodzian goni ; 
Pieśń niech będzie krótka, cicha, 
Kiedy miłość za nią wzdycha; 



*) Bojan, sławny poeta sławiański pochodził z nad Dniepru, 
jak świadczy śpiewak Igora. 
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Bo kwiat wiosny krótko woni, 
Krótko miłość się uśmiecha; 
Niech za pieśnią miłość wzdycha, 
Za miłością młodzian goni. 

III. 

Czemuż mi wszystko niemiłe? 
Cóż to na sercu tak cięży? 
Eaz tylkom widział Ludmiłę, 
I już mi wszystko niemiłe. 
Czyż męzką duszę i siłę 
Uśmiech dziewczyny zwycięży? 
Bo gdy mi wszystko niemiłe 
Pewnie to miłość tak cięży. 



MDŁA CISZA. 

\ 

k PISANO NA MORZU ŚRÓDZIEMNEM 5. PAŹDZIERNIKA 1887 R, 

1* 

* I. 

* Co się stało nagle łodzi? 

> Jak zwichniona, mrąca kula, 

, Ani świśnie — ledwie brodzi ; 

Białe skrzydła swoje stula; 
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Dalej — dalej — ani śliźnie. 
Czemuś straszno tak — i głucho ! 
Czczośó zaprawia dzwonek w ucho; 
Łódź, tkwi może na mieliźnie? 

Gdzie tam! — Woda wszędy sina; 
Morze — morze — i na pełni 
Och! bezbrzeżne jak równina; 
Lecz ni pluska się, ni wełni, 
Równoważne — w lód się ścina. 

Gdzież te wrące, grzmiące wały, 
Go jak tabun w stepach dziki, 
Białogrzywe swawolniki 
Tyle dni nam tu hasały? 
I łódź z nimi — jak na łowy, 
Niby sokół — po nad głowy! 

I na Niebie jakoś chmurno — 
Jednostajna, smętna szata, 
Barwą w barwę, popielata. 
Gdzież ta Elba? gdzie Liwurno? 
Choćby cień z naszego świata! 

Burzy! Burzy! milsza burza 
Niż ten pokój na otchłaniach, 
Niechaj wicher w żywe wzgórza 
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Łódź pomiecie! niech rwie, nurza! 
Człowiek śmielszy w tych pląsaniach; 
O! w uściskach śmielszy śmierci, 
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II. 

Na żegludze tu żywota, 
Póki wieje duch niebieski, 
Mile łódź się nasza miota; 
Zlepek lichy kruchej deski, 
Mknie a mknie jak z kołowrota, 
Eozum — sternik u kompasa; 
Wedle woli, różnej chęci, 
Tu, to ówdzie, żagiel kręci; 
Pan rozstrzeni tych — i czasu , 
Sam w mądrości swej zawierza: 
„To a to - - mi ztąd przybędzie ; 
O! jak Amen u pacierza, 
Tam i sam — zawinę wszędzie!" 
I dni błogie! błogie noce! 
A zwierciedlą się w krąg .zorze: 
A tęczuje się w krąg morze; 
A pieśń wieczna z wód świegoce. 

Słota, burza — jako tako — 
Lecz gdy nagle, niespodzianie, 
Duch ucichnie i łódź stanie? 
I otchłanie — skroś otchłanie , 
I skroś niemo — i nyako 
Na około , jak i w duszy — 
Niby żywcem w mogilniku! 
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Śród męczących tych katuszy, 
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Kórz się w prochu! błagaj Boga! 
Niechaj tchnie, niech pośle Ducha. 
O ! żegluga będzie błoga ; 
Znów na wałach , na zamieci , 
Łódź wyświśnie — i poleci. 



NIESKOŃCZONOŚĆ. 

PISANO NA MORZU ŚRÓDZIEMNEJ! 9 PAŹDZIERNIKA 1837 r. 

Morze i Niebo! — Na morzum? czy w Niebie? 

Przybytek Boży — jarzący się, siny: 

Dwie zwierciadlane — bezbrzeżne głębiny, 

Jak źrenicami obrócone w siebie; 

I łódka — łódka moja samo-trzecia. 

Och! żeby można duchowym żyć chlebem, 

Pomiędzy morzem i pomiędzy niebem, 

Takbym gdzieś prześnił lata i stólecial 

Ani bym kiedy naparł się do ziemi. 

Ani zatęsknił nigdy za bliźniemi. 

i 

Duch święty spoczął na wodach przed wieki, 

Więc Nieskończoność duchowa dziedzina! 

I duch mój — dusza — żywo przypomina, 

Wieść — rówieśnicę rajską — dźwięk daleki, 



Digitized 



by Google 



— 213 — 

Który po sercach niekiedy pobrzmiewa, 
Ale do uszu ludzkich niedolata: 
Bo zahukani wrzaskami tam świata,* 
Żujem wciąż owoc z Wiadomości Drzewa! 
Trwonim swe złoto — za wyrobek lichy, 
Za szklanne cacko — rozpusty, to pychy. 

Cicho — jak cicho ! — Lubuję tę ciszę ! 
Myśl — niby ptaszek muska w s Jońcu piórka; 
W lot-że do góry — czy w gfyb wytnie nurka? 
O! archanielskie hozanna gdzieś słyszę! 
Niech no tych dźwięków upoję się wirem, 
We wrotki pieśni lat przeniźę dzieje, 
Huknęż cudowną, wielką Epopeję, 
Której tłem — Wieczność, a Bóg Bohaterem! 
I rokoszanie — ■ u stóp mego Pana, 
Upokorzeni padną na kolana. 

Och! Nieskończoność przeraża , oniemia! 
Duchu! szalejesz w nieswoim żywiole, 
Bujasz na wartkiem i obłędhem kole! 
Duchu mój grzeszny ! więzieniem twym — ziemia* 
Cierp więc — a ciesz się, że cierpisz docześniel 
Pańszczyzną twoją — dzień .znojny, lecz krótki; 
Ochłodą sercu — stąd to z owad* smutki ; 
Pieśnią — jęk głosów przeraźliwych we śnie; 
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Chęć — żal wyjąkać — tchu w tobie niedosyć, 
Aż musi — Anioł" twój w Niebie je głosić! 

Kiedyś mój Duchu, po latach niewielu 
Wolny — powiewny — przemienisz oblicze ! 
Przenikniesz cuda wszystkie tajemnicze! 
Tam przy Chrystusie — przy twym Zbawicielu , 
W obec wyznawców , co światłością górą , 
Ukażesz — ziemskie, ciemne swoje piętna; 
Swoją zasługę — czy znaczna i chętna ! 
I czyliś biały i jasny pokorą ! 
O! — tchniesz dopiero -r- i tchnienie ogarnie 
Wieczność; na rozkosz, albo na męczarnie. 



WIECZNY -LUNATYK. 

Jako lunatyk wieczny — każdy człowiek; 
Kusi — że Anioł nawet nie ustrzeże; 
Niemocen oto rozlepić sam powiek, 
A drze się w otchłań, zachciewa na wieże; 
Słaby — bo senny — bo miota się we śnie; 
Niekiedy mile — niekiedy boleśnie, 
Z wichrami w głowie na manowcach drzemie ; 
A swoje siły marnuje olbrzymie. 
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Niech się na chwilę orzeźwi, rozrucha, 
Niech się poczuje w potędze swej Ducha, 
To wszystkie hufce szatanów zatrwoży! 
Bowiem Pan z Pana i namiestnik Boży. 
Ale ta śpiączka zakuła go w pęta; 
Dziś już o Niebie zaledwie pamięta. 
I nikt mu oczu gwałtem nierozkleja, 
Bo znikły Wiara, Miłość i Nadzieja. 



JENIUSZ BOHATER. 

Bóg — Wśzechmądry — Wszechmocny wszystko wie i mo&e; 
Nieogarniony — Wieczny — płodzi z cudów cuda : 
Odbite w źdźble — w człowieku — to mistrzowstwo Bofta 
Wzbudzi — z umem i wolą światu wielkoluda. 
Patrzaj! Mąż zadumany — niby sam w pustyni, 
Łaknie się rozwielmoźyó , za wiekować w cudzie; 
Inaczej czuje — myśli — niż powszedni ludzie ; 
" Co uczuje — wymyśli — inaczej uczyni. 
Klaska mu albo świszczę motłoch pospolity, 
Mędrsi się podziwiają, a nikt niedocieka, 
Co znaczą te po lutni — po mieczu zaszczyty ? 
Na jaki cel — takiego Pan posłał człowieka? _ 
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Jeśli pyszny — to czatan , (szatan był aniołem) — 
Anioł — jeśli przed Bogiem w proch korzy się czołem. 



ŻEBY. 

„Żeby to mnie! żeby owo! 
Żeby tak, lub tak się wiodło!" 
Człowiek żeby ma za godło: 
Żeby pierwsze nasze słowo. 
Żeby tacy byli bliźnie! 
Żeby tak lub tak w ojczyźnie! 
Żeby żona! żeby domek! 
Żeby — żeby znów potomek ! 
Wciąż niepokój dzwoni z łona: 
Insze, insze znów potrzeby, 
Liczba zer, a nieskończona, 
Niż chwil w życiu, więcej — żeby. 
Człowiek tu na ziemi gości: 
Żeby! zawsze czegoś trzeba. 
Och ! — rozstrzeni — i wieczności i 
Ojcowskiego domu — Nieba! 
Człowiek, żeby już niepowie, 
Gdy ożyje tam — duchowie. 
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PRAWDA PRAWD. 

Słońce stateczne — a ziemia ruchoma; 
Prawda — lecz prawda nieco tajemnicza, 
Niemożem bowiem obmacać rękoma: 
A przecież po niej dowcip astronoma 
Obiegi planet, zaćmienia pblicza, 
Wymierza czasy — i nocne, i dniowe. 
Darmo by prostak suszył sobie . głowę , 
Nauka twarda — a umysł przygruby: 
Więc niech uwierzy w mędrszego rachuby. 

Och! szkaradniejszy obłęd niedowiarka; 
Słońcu- słońc — Prawdzie-prawd — Bogu — aż sarka. 
Chrystus rozwiązał żywotne zadania, 
Dwojakość bytu obliczył duchowo: 
Słońce-słońc oto ziemia nam zasłania, 
Bo nieomylne Objawione słowo! 
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. PODZWONNE KU OJCOM. *) 

GĘŚLARZ. 

Stąd i z owad roznośnie hałasuje dzwon, — 
Rozhuk — po wodach , po siołach brodzi ; 
Ho-ho , chmury z dalekich odgrzmiewają stron ; 

Ćma się wysuwa świecących łodzi : 
To Michał Archanioł, ziemi naszej stróż!**) 
Na lewo, na prawo, 
Spoziera jaskrawo, 
I czarty na wichrach mkną jarami już. 



*) Obrzęd sięgający może czasów przedchrześciańskich 
ku czci Ojców (pomynat' batkiw), dziś wychodzący ze 
zwyczaju, zowie się także poddzwonnem. — Lud zbiera 
się wieczorem letnim na Mogiły , o nowiu miesiąca : 
młodzieńcy wyśpiewują żałobne dumy, a dziewczęta 
rzucają wianki barwinkowe i ruciane. 

'*) Święty Michał Archanioł, jako patron Ukrainy, w oso- 
bnej i wielkiej czci tam zostaje. Po dwakroó dorocznie 
świątkują do niego , w dzień Łask (czudo Michajła) 
i 29. Września. Lud zowie jeszcze S. Michała swoim 
Białym Aniołem (Biły Anheł) już to głównie dla przy- 
miotu anielskiego, a po części i dla tego , że widywał go 
zawżdy srebrem wyszywanego na chorągwiach atamańskich. 
W tej tu i następnych wrotkach, usiłowałem uchwycić 
to, że tak nazwę, ustawiczne tęczowanie się między lu- 
dem różnorodnych pojęć duchownych; barwę podań ko- 
ścielnych o 8. Michale, na tle starosłowiańskich wyobraź eM, 
może o bożku Piorunie. Bój Ś. Michała z lwem (szatanem), 
siedm złotych nieb i t. p. są to mniemania starożytne 
zarazem chrześciańskie. 
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Święty Michał Archanioł na wezgłowia chmur, 

Świeży swój wianek kwiecia i liści , 
Duszę ojców — na Boży oto niesie Dwór, 

Gdzie Obietnicę Pan im uiści. 
O ! rzewniej sercami czas się ozwać — czas ! 
Za gęślą — od ziemi, 
Podzwońcież za nimi, 
Niech pobłogosławią o! Przeczyści nas. 

CHÓR. 

Boże Święty — o! Mocny — Hospodynie nasz! 

Kości tu ojców — pełne mogiły; 
Dusze ojców — wysoko — na prawicy masz, 

O! Hospodynie przedobry, miły, 
Błogosław na roli ich siedzącym — nam ; 
Jak starym swym kmieciom, 
Błogosław i dzieciom; 
I bądź — bądź pochwalon między nami Sam ! 

Hospodynie ! — niewierny liczby naszych dni , 

Ni pracy — jako znojna i długa, 
Łacno żmudzim i nudzim robotnicy źli, 

Tęsknim ustawnie do dom u pługa. 

Och! przymnóż pogody., i zdrowia i sił ; 

Jak starym swym kmieciom, 

Bądź szczodry i dzieciom , 

Ochoczo się weźmiem, byłeś z nami był. 
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Hospodynie! nie kaźnij ludzi wedle spraw: 

Szatan o srodze n nas pustoszy; 
Od powietrza, od głodu, ognia, wojny, zbaw! 
Zbaw — od poślednich, gnuśnych roskoszy ! 
Albowiem stać chcemy w świętym prawie Twem! 
Archanioł nasz Michał, » 

Jak czarty pospychał, 
Z książęciem tu wrogów, niech bojuje z lwem. 

Dusze ojców! latawce Siedmiu Złotych Nieb, 

Na Hospodyna wysokim Dworze, 
Świętych Jego na wieki pożywacie chleb! 

Ku nam — o! ku nam dzieciom w pokorze, 
Pawiońcie słodkością na gorycze lat! 
Przeczyści — weseli — 
Jak Pańscy Anieli, 
Śród godów — patrzajcie na pokutny świat ! 

Co nam ciemne, wam jasne jako słońca blask; 

Co jeno będzie kiedyś na świecie, 
Zło i dobro na ludzi, ile kar i łask: 

Wy dusze ojców — wiecie, o ! wiecie. 
Kto, kiedy , i jako? powali się z nóg: 
Czy sławnie na wojnie? 
Czy w chacie przystojnie? 
Pomóżcież uczciwie odnieść Panu dług! 
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GĘŚLARZ 

Na niebiosach wybłyska złotorogi nów; 

Step nasz mogilnik, brzaskiem zasnuty: 
Hej ! — panowie mołojce , kołpaki no z głów ! 
Hej — hej — dziewczątka , barwinku ! ruty ! 
Po trzy-kroć o! Amen — Amen — Amen — wznieść. 
Wiankami i kwieciem, 
Gkly w górę pomięciem, 
Ojcowie podzwonią głośniej za nas w Cześć! 



STEP. 

Szumią trawy i burzany, 

O! zielono skroś, o! sino, 

Jako fale wciąż kurhany , 

Step — a step — a rozbujany , 

Morze twoje, Ukraino! 

Kędy w dłuż i w szerz za Turkiem , 

Koń i Kozak chodzim nurkiem! 

Witaj — wielki mogilniku, 
Krwią praojców naszych żyzny! 
Co w około zgiełku — kliku ? 
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Tabunowych stad bez liku, 
Trzód bez liku, rogacizny, 
Po nad wodą tam zieloną, 
Pohasują — płyną — toną ! 

Patrzaj — patrzaj na rozdoły! 

Różnowzory tłum skrzydlaty, 

Który jako gmin wesoły, 

Na chorągwie, na powiaty, 

Rządzą orły a sokoły; 

I czerń zgodna — raźno, strojnie, 

Wyśpiewuje — jak po wojnie. 

Stepie — stepie nasz rodzimy, 
Po rodzicu och! z rodzica 
Zadumane nasze lica! 
My tu wszyscy pobratymy! 
Och! i Duma, to siostrzyca; 
Jako nasze — jej oblicze , » 
Tęskne — dziwne — tajemnicze. 

A taż wieczna tu muzyka, 
Niby rozbrzęk gdzieś gęsiowy 
Co nie wiedzieć skąd wynika? 
Och ! senliwa — jakoś dzika — 
Podmogilnej wyraz mowy, 
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Wrozpierzchnione zdaje szumy! 

Czyż nie nuta naszej dumy? 

» 

Dumoż — dumo Bojanowa ! 
Tu tak bujno i przestronno, 
Że nabrzmieją w rozhuk słowa! 
Cięży dzisiaj czemuś głowa: 
Dumo! kiedyż zbrojno, konno, 
Hukniem w stepie? kiedyż po nim 
W szczęk orężnych, pieśń zadzwonim? 



LACH SERDECZNY 
NA MARACH. 

Spółczesny przyjaciel, towarzysz Daszkowioza i zaraz pa 
nim wtóry hetman kozacki, był ów Lach-Serdeczny, czyli sławny 
Przecław Lanckoroński, jako Bielski go zowie, mąż wielkiego 
serca i rycerz Meruzalemski. Młodość spędził w cudzych krajach, 
tudzież na wyprawach swego zakonu. Za powrotem do Polski 
(za Zygmunta I.) wsławił się zaraz na wojnie pruskiej, na której 
wraz z bratem swoim po mieczu, Andrzejem Tęczyńskim, znacz- 
nym pocztem dowodził. U Wałcza, niedaleko Poznania, przebi- 
jał się sam jeden tam i nazad, przez mnogie hufce krzyżackie, 
osłoniony jeno tarczą Rodzina Lanckorońskiego posiadała wiel- 
kie dobra na Podolu i Ukrainie ; i dla tego to zapewne Przecław 
upodobał sobie potem żywot kozacki, zgodny przytem ze ślubem 
jego zakonnym: tępienia niewiernych. Nie godzi się lekceważyć 
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ówczesnego kozactwa, zaprzątnionego ustawiczną wojną z pohań- 
cami. U niego była niejako szkoła wojenna dla młodzi szla- 
checkiej, wedle świadectwa samy eh że Zygmuntowskich pisarzy.*) 
Przy boku Lanckorońskiego ćwiczyli się np. Jazłowiecki, *8ie- 
niawski, Herburt, którzy potem zasłynęli szeroko, a pierwszy 
hetmanił nawet w Koronie. Kozacy, z różnych pobudek miej- 
scowych, przeinaczali niemal zawsze imiona swoich hetmanów; 
każdego chrzcili na nowo po swojemu, mianowicie w dumach 
1 Przecław Lanckoroński zwał się u nich Lach-Serdeczny. Dzie- 
ckiem jeszcze kiedyś słyszałem urywek pieśni o Lachu-Serdecz- 
nym, a dziś na zapamiętaną nutę, ułożyłem niniejszą moją dumę 
pogrzebową. 



Czarnym szlachem , za swym Lachem , Ukraina wzdłuż, 
Jako umie, w tęsknej dumie, krok za krokiem tuż. 
Wielki żal podaje w Niebo, wszystkiemi och! dzwony; 
Wraca Lach jej, Lach serdeczny, do swej Lanckorony. 

Wóz się toczy, zrywa oczy, a nie widno w łzach, 
Wóz- bogaty ' — hej makaty, na marach bo Lach ! 
Za marami pan Bohdanko: a między Kozatezą, 
Jazłowiecki i Sieniawski i Herbort w głos płaczą. 

Wóz się toczy, zrywa oczy, prześwietla się wzwyż : 
Hej buława! szabla rdzawa! hej czerwony krzyż ! 



£xperiraentum habemus in Cosachis Zaporoseusibus, qui omnes ru- 
stici sunt, 6 pagis atque oppidis nostris collecti, et nulla literatura 
praedltit; nihilominus tamen in castris suis veterum Romanoruin 
dUcipliuam habent, fortitudineque bellica, et rei militaria peritia, 
. nulli in mundo nationi ceduut. 
Slmoni8 Starowolski. Polonia, pag 298. 
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Hej hetmańska zbroja sławna, po świecie szerokimi 
Hej hetmański koń sierota! rży smutnie, wie po kinu 

Mogił tyle ! — Na mogile , co kilkoro staj , 
Mary stoją, świecą zbroją, i modli się kraj: 
A posępni towarzysze i bojów i chwały, 
Przyhukują na około na pochód wspaniały. 

„Cześć na dobie, pokłon tobie, atamanie nasz! 
Sojusz stary , szczerej wiary — mołojców swych znasz : 
Juz ty nie nasz — my nie twoi. Hej sojusz skończony! 
Wracasz ojcze na słobodę, do swej Lanckorony. 

„Lanckorona twa rodzona — nie puści cię w świat : 
W Ukrainie, och! jedynie chwała inszych lat, 
W pieśń powieje przez mogiły od rodu do rodu, 
Boś hetmanił i serdecznie, i sławnie od młodu. 

Żywot krwawy — krwawej sławy, ktoó zapomni z nas! 
Lach nasz chrobry, i w czas dobry i w najgorszy czas ; 
Czem Bóg darzył — żył i białym, i czarnym on chlebem; 
Leżał z nami w cudzych grodach i w stepie pod niebem* 

Żal się Boże! step i morze obiegliśmy z nim; 
Grody dawne, kraje sławne, Wołosza i Krym, 
I Niezapomną na wiek wieków, jak z pola na pole , 
Bujał orzeł tam, i wodził swe stado sokole. 

B. Zaleski. Tom I. 1& 
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-Cześć na dobie, chwała tobie, chwalą póki nas! 
Hej serdeczny ! pokój wieczny ! w niepożyty czas ! 
Póki świata , słońca , żal nasz , żal nieukojony , 
W pieśń niech wieje od Kudaku aż do Lanckorony ! " 

Czarnym szlaćhem , za swym Łachem , Ukraina wzdłuż , 
Jako umie , w tęsknej dumie , w płacz zawodzi już ; 
Nabożeństwem się do Boga na Niebie przyczynia: 
A wtórują głosy w głosach z Podola, z Wołynia. 



TĘDY, TĘDY LECIAŁ PTASZEK. 

Tędy, tędy leciał ptaszek, 
Och! świecący, kraśnopióry, 
Stąd od gniazdka śród igraszek, 
Wiał się — wiał — i wiał do góry. 

Było wtedy jasne rano, 
Gaj pobrzmiewał nam w rozgłosie; 
Ptaszek słodko, tak wiośniano, 
Puścił pierwszą pieśń, po rosie. 

Och! pieściwyż to szczebiotek! 
W łzawej pieśni mego syna, 
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£* W strumieniących blasku wrotek, 

f Zwierciedliłam — Ukraina. 
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Głucho po nim — dawno głucho. 
Na stepowej mojej próżni 
Bujno — śpiewno ; ale ucho 
Głosu jego nie odróżni. 

Tędy, tędy latał ptaszek! 
Napowietrzny — kraśny nurek , 
Chyżo bujał śród igraszek, 
Zronił — zronił kilka piórek. 

Dziewczę, weź ty jedno piórko, 
Noś na szyjce, na serduszku, 
To Aniołki — moja córko! 
Wciąż ci kwilić będą w uszku. 

Synu, weź ty piórko wtóre: 
U kołpaka noś je synu! 
To po męsku pierś zagore, 
Pieśnią natchniesz się do czynu. 

Tam daleko . . . niby gwiazdka t 
Niby lśniących pęk jedwabi , 
Och! mój ptaszek szuka gniazdka, 
A ta w klatce — którą wabi. 
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MŁODO &ASWATANA. 

Czyż ja na polu nie kalina? 
Czyż ja na pola nie jedyna? 

Czemuż mnie tak w moje rano, 
W pączkach jeszcze połamano? 
Niedolaż moja+ 
Moja niedola! 

Czyż ja u ojca nie dziecina ? 
Czyż ja u ojca nie jedyna? 

Czemuż, czemu w moje rano, 
Cały świat mi zawiązano? 
Niedolaż moja! 
Moja niedola! 

Wyjdę ja czasem po za wrota, 
Chodzę, o! brodzę jak sierota; 
Miła drużka mnie z daleka, 
Zajrzy ledwo — i ucieka : 
Niedolaż moja! 
Moja niedola! 

Chodzę o ! brodzę zawsze łzawa ; * 
Szumi dąbrowa i Rasawa; 
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« 

Rybka baja w swojej wodzie, 
Buja ptaszek na swobodzie: 

Niedolaż moja*! 

Moja niedola! 

Sen — sen to luby! To się śniło. 

W sercu znów smutno — i niemiło ; 

Kybołówka, rybkę młodą, 

Eozłączyła oto«fc wodą. 

Niedolaż moja! 

Moja niedola! 



SPOTKANIE SIĘ GDZIEŚ DALEKO. 

Czarnobrewko — rajskie ptaszę, 

Daj no rączkę! — W dłoni dłofi. 

Spólne gdzieś tam gniazdko nasze, 
Żebyż spoinie lecieć doń! 

Eajskie ptaszę, czarnobrewko! 

Myśmy swoi — moja — twój , 
Oko w oko , naprzeciwko , 

Swe pustoty ku mnie strój ! 
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Niech wpatrując się miłośnie, 

Zbudzę w duszy stepu szum; 
Niechaj chwilkę jedną pośnię, 
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Oraj mi szumkę , lab kozaczka , 

To wyskoczę sercem w świat! 



SKALNA CZAJKA. 

„Roś — Rasawa" . — we śnie prawię. 

Jąkam — ach o! ach; 
„Roś — Rasawa" — śnię na jawie, 

I topię się w łzach. 

Tajemnicy mej świat niewie! 

Byle na wiatr pleść, 
Puste brzmienia oto w śpiewie 

A w sercu ich treść. 

Skalna Czajka, w ciąż rucha wa, 

W jedną dumkę gram, 
Wciąż powtarzam: „Roś — Rasawa" 

Napieram się tam. 

Tam to niebo!... jako w niebie 

Świeci Boży dziw! 
Skalna Czajko — nie dla ciebie 

Kwiatek z rajskich niw! 
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Gaj gdzieś cichy, rusałkowy, 

Czary snów i dam , 
Stepy, progi i ostrowy, 

Dziś jak marny szum. 

Skalna czajka, wciąż ruchawa, 

Dumkę swoją gram, 
Wciąż powtarzam : „Roś — Rasawa u 

I zawracam tam. 

Skalna Czajka — jako w tęczę 
Patrzę tam na wschód, 

Na pomorzu swojem jęczę, 
Eu otchłani wód. 

Będzież chocia dzień pogody? 

Głoś otchłani — głoś! 
Ujrzęż kiedy moje wody 

Rasawę i Roś? 
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OCZAROWANY. 

Trzy dni jeno żyłem och ! przy niej , 
Ale żyłem trzy dni te w niebie: 
I przedumam wiek na pustyni , 
A nie przyjdę nigdy do siebie. 
O ! nigdy nie będzie odmiany : 
Bom oczarowany! 

Rok za rokiem lecą mi lata, 
Jak niemiłe — nieme — gdzieś ptaki! 
Kraj za krajem, zbiegłem pół świata; 
Ale wszędzie pusty — nijaki. 
O ! nigdy nie będzie odmiany : . 
Bom oczarowany! 

Krasawice — Boże swe kwiecie, 
Ile wiosna co rok wyłoni; 
Dla mnie jeden kwiatek na świecie, 
Wszystkie — wszystkie insze bez woni. 
O ! nigdy nie będzie odmiany : . 
Bom oczarowany! 

Jeśli na czas oczy ułudzę , 
I wyciągnę ręce ku łące; 
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O! nie dotknę kwiatów — bo cudze, 
Jakieś mgławe, blade, kolące. 
O! nigdy nie będzie odmiany: 
Bom oczarowany! 

Nie zachciewam świata też wcale; 
O! nie patrzę w lewo, ni w prawo; 
Czajko ! — tobie nudzić na skale. — 
Jęcz ku wodom, mrugaj tu łzawo! 
O ! nigdy nie będzie odmiany : 
Bom oczarowany! 

Czasem z morza wionie do ucha, 
Niby pieśń — o wojnie — o sławie; 
Ale serce swoje wciąż grucha, 
I za sercem swoje ja prawię: 
O! nigdy nie będzie odmiany: 
Bom oczarowany! 

Trzy dni jeno żyłem och ! przy niej , 
Ale żyłem trzy dni te w niebie: 
I przedumam wiek na pustyni, 
A nie przyjdę nigdy do siebie; 
O! nigdy nie będzie odmiany: 
Bom oczarowany! 
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Z A R A N E K. 

Jasno — rumiano 

Majowe rano, 
Taśmami lśni jedwabi ; 

Coś — coś — w omroce f 

Słowik świegoce, 
Spół-zakochanych wabi. 

Ptaszku, ej I zaśny 
Kraśniej — bo jaśniej 

Blask otobye w lice; 
Struga do słońca, 
Wstęga bez końca, 

Przełyska w okolice. 

Cicho i błogo 
Nigdzie — nikogo — 

Mgła wiesza się zdaleka; 
Niby z kąpieli, 
Wietrznica w bieli, 

Za rąbkiem tam ucieka. 

Brzózka dziewoja, 
Druźka och ! moja , 
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Rozchwiana — drży w objęcie ; 

Zielono-kosa, 

Bisiorem z włosa, 
Jak łzami mruga święcie. 

Brzosko ty dróżko! 

Puka serduszko, 
Rozbrzmieniem niby pieśni; 

Tak pięknie, miło, 

Dziś mi się śniło, 
Jak nigdy się już nie śni. 

Och! moja senna, 

Cała promienna, 
W anielskich piór przepychu; 

Śliczna i luba, 

Głosem Cheruba, 
Kwiliła w słuch po cichu. 

„Lutnisto! — (ku mnie, 

Pojrzała dumnie) 
O ! patrzaj — co się iści ! 

Dzień — nie zachodzi; 

I wszyscy młodzi! 
I wszyscy — święci — czyści!* 4 
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Cyt! powiew świeży, 

Słania się — bieży 
Gość z Nieba — gość zarania! 

Tu — po prawicy, 

Tu — po lewicy 
Nakadza — i podzwania. 

Miłuję — wierzę 

W ranneż pacierze — 

Rozdmuchnę śnienie swoje; 
Duch mój się wzbija, 
„Zdrowaś Marya!" 

Za nią — och ! za oboje. 



WYJAZD BEZ. POWROTU. 



Stoi jawor wedle wody, 
A chylą się, chylą 

Płacze — nudzi — kozak młody 
Bo ciężka nań chwila. 

O ! niechylaj się jaworze , 
Zielonyś, młodziutki! 
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I tyś chłopcze w rannej porze! 
Na co ci tam smutki? 

Jak śię Jawor chylać niema? 

Fala śród gałęzi! 
Jak z suchemi stać oczyma? 

Serce na uwięzi! 

Kozak żegna kraj swój wiecznie: 

A gdzie w inszej ziemi, 
Tak miłują się serdecznie? 

Tak tęsknią za swemi? 

Jedzie — jedzie — przez dąbrowę , 
Na cudze już strony; 

Siodło pod nim orzechowe 
I koń jego wrony. 

O! za Dunaj jedzie siny, 

Na chleb gdzieś tułaczy 
Swojej lubej Ukrainy 

Nigdy nie obaczy. 

Rok za rokiem krwawe boje, 
Przez długie tam lata, 

Jak potomstwo liczy swoje, 
Hoduje dla świata. 
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Idą przecie milsze chwile, 

Grób stoi gotowy! 
Prosi — wszczepić na mogile, 
Kalinę u głowy: 

# 
„Będą ptaszki dniem i nocą 

Dziobać po kalinie; 

Może kiedy zaszczebiocą , 

Wieść o Ukrainie. " 



GONIEC. 



Dalej! o! dalej — Świat nielada duży, 
Wesoły, miły — a ja na podróży. 
Zbiegam od jednej , do drugiej gospody , - 
Co raz na insze a insze przygody : 

Huczy hulanka na lewo , na prawo : 

Dziewczyna mruga oczyma jaskrawo; 

Miłosna dumka do uszu mi dzwoni; 

Och! co mi po niej, i po niej i po niej! 

Dalej o! dalej — I bieda a bieda, 
Dobrego słowa nikt mi nigdzie nieda, 
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I ani miejsca zagrzać sobie mogę : 
Zaledwie na próg — i na koń! i w drogę t 

Co pod pieczęcią ten rozkaz tu znaczy? 

To nie mój rozum docieknie kozaczy; 

Niewiem na gody zapraszam, czy w boje ? 

Ale och! bolą — bolą kości moje. 

Dalej o ! dalej — ' Pan rzekł mi łaskawie , 
Że jeśli żwawo i dobrze się sprawię, 
Spokój i pełne oclbiorę wysługi, 
I co zamarzę sobie na wiek długi. 

Czas o! czas Panie zażyć by mi świata;; 

Wszak to ja przeżył tak na siodle lata, 

I ani mrumru niepisnął nikomu; 

,Choć wfecznie nudzę i tęsknię do domu. 



ROZCZAROWANIE. 



Ustawny rozhuk brodzi po borze, 
Wiatry — latawce, wciąż w rozhoworze, 
W stosy pożółkłe zdmuchują liście, 
Gromady ptastwa płoszą w poświście. 

B, ZaUski. Tom I. 1£ 
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Wszelka och! żywa naziemska krasa, j 

W zamrożnem tchnieniu oto przygasa, * 

Pod białym rąbkiem strętwiona drzemie. ( 

Ma się ku zimie! ku długiej zimie! I 

i 

Niskie, wyblakłe z pozłoty słońce, 1 

Swojego łuku zwęża wciąż końce, J 

Wstaje w tumanach, pada w tumany, . J 

Płodzi nicestwo, zmierzch nieprzespany. | 

Jesienny pozór dziwnie och! senny; j 

Dziwnie och l smutny gwar bo jesienny l j 
Pozór nyaki — groby a groby; 
Gwar tajemniczy — pełen żałoby. 

Rozczarowanie, jako wiatr zwleka ! 

I liść po liściu z wieńca człowieka; j 

Chłodno już sercu — to wichrzy głowa, I 

Jako na wydmach nora kretowa. I 

Doba jesienna omrocznie szara: 

W dobie tej Miłość — Nadzieja — Wiara \ 

Piórek nie ronią na okolice; j 

Kędyś w cieplicach goszczą siostrzyce. *i 

Błogosławiony, kto w letnie nowie, I 

Z piórek tych sobie uwił wezgłowie; I 
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Do snu słodkiego niech zamknie oczy! 

Bo znów na kwieciech z wieńcem wyskoczy. 



OKOLICA ALPEJSKA. 



Między górami gdzieś oto jestem ; 

I okolica — co chwila 
Szmerem strumieni, świerków szelestem, 

W pieśniach się niby przymila; 
Go chwila stroi inaczej lica : 
Wpaść w oczy — skochać — chce zalotnica. 

Och! Okolica ślicznie olśniona; 

Powiew powonny i zdrowy, 
I z wyższych Alpów biała opona, 

Buja się po nad parowy: 
Coś okolica weselsza trocha; 
Wpadła bo w oczy, to może skocha. 

Niema co mówió — w oczy mi wpadła: 
Z gór słońce miecie oblaski; 

W dole, jeziora — jasne zwierciadła, 
Chwytają w okrąg obrazki; 



16* 
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I jakoś wszędzie cicho, zielono : 
Niema co mówić, lubuje łono. 

Puszczęż stepową pieśń na omany;*) 

Glos mój — rostrzelon w pustkowie , 

Stokroć odbity, stokroć złamany, 
Tkliwiej no niech się ozowie ! 

Niech oczaruje, kędyś nad wodą, 

Śniącą na kwieciach Alpejkę młodą! 

Naraz lat cierpkich, niech tu zapomnę! 

Żywot naziemski och! krótki! 
Dalejże — wyżej w Alpy ogromne! 

W przepaść tam cisnę hej smutki! 
Nową poślubię sobie nadzieję, 
I z nią śród pieśni, znów odmłodnieję ! 

Grzeszna och ! myśli odczep się proszę ! 

Ilekroć w próżni żywota 
Roić wzbronione pocznę rozkosze; 

Ilekroć rojeń nić złota 
W żałobną dni mych plącze się przędzę, 
To już gdzieś prosto — w długą mgłę pędzę ! 



*) Echo, po małoroąsyjsku oman. Omanie, zwieść, omamić. 
Wyraz ten oman, właściwieby i w duchu swojszczyzny 
zastąpić mógł cudze mitologiczne echo. 
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Znów okolica milej przyłudza, 

Cud ukazuje po cudzie, 
Laba, rozkoszna, świeża ; — a cudza , 

Cudza przy całej ułudzie. 
Bezmówna dla mnie i bezimienna; 
Minież z pamięci jak mara senna ? 

Go mi te Alpy? albo Alpejka? 

Domowa targa tu — bieda ! 
Po za Alpami — jest czarodziejka , 

Co przeniewierzyć się nie da? 
Wiek na uwięzi serce me trzyma, 
Dalekom od niej — a za plecyma. 

Tuż — tuż podniebne góry — górzyska 
Mgłą się — w ogromie A grozie; 

Koło dymnego niby ogniska, 

Wojsko olbrzymów w obozie. 

Wielkoludowie — siedzą, to stoją, 

Za nim wyruszą w drogę gdzieś swoją! 

Na czas choć gorzkich dni niech zapomnę! 

Żywot naziemski och! krótki! 
Wyżej no — wyżej — w Alpy ogromne ! 

W przepaść tam cisnę hej smutki! 
Z po nad lodowisk — rozjaśnię oko , 
I zagrzmię pieśnią — na świat — szeroko! 
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Och! jak świat duży ten — niż po świecie 

Wzdłuż i wszerz pustą grzmieć sławą: 
Wolałbym cicho żyć w mym powiecie, 

' Kędyś nad Rosią — Rasawą. 
Z drużyną swoją, w dłoniach tam dłonie, 
Kochać i śpiewać — póki tchu w łonie. 



OBOJA WIOSNA. 



Co kwiecia? i bujne! tchnie słodko w swej krasie 

Ogródek, jak raj! 
Co dziewic, młodzieńców, rozkwita na czasie ! 

Podwójny och maj! 

Hej ! wiosna to gody wyprawia nam swoje , 

I błogo tu z nią! 
Dziewice, młodzieńce, dłoń w dłoni, po dwoje, 

Po rajsku och śnią! 

Nie wszystkoć to kwiecie, co buja ku wiośnie, 

Da jagody jtlż ! 
Nie wszystkać ta młodzież, co ma się miłośnie, 

Pobierze się tuż! 
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Qj! wiosna z tem kwieciem wciąż igra obłędnie. 

Niewiele och! dba; 
Połowa bo większa jałowo powiędnie, 

Za miesiąc, za dwa. 

Za miesiąc, za drugi, nie szukaj ogródka , 

Niepoznasz tych stron! 
Śród naci a łodyg gdzie niegdzie jagódka: 

I lichyć to plon. 

Toż Dumka — Siostrzyca ku kwieciu, ku młodzi r 

Rozkwila się w łzach ! 
Ku młodzi, ku kwieciu, bez końca zawodzi 

W żałosne — ,.ach! ach!" 

Ach! wiosnaż ta ziemska? Gdzie młodości krasa r 

Gdzie miłość i woń: 
I rychło się wytchnie — i rychło przygasa ? 

A tęsknim tak doń ! 

Gj nie ta to wiosna, co mija rok rocznie, 

Nie dla nas jej maj ! 
Oboja och ! Wiosna dopiero się pocznie, 

Gdy wrócim się w raj! 
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ZAKOCHANA. 

Wiatr szeleści po topoli, 

Pomiata kaliną; 
O ! a serce — serce boli, 

Łzy płyną i płyną. 

Młode latka w smutku lecą, 
A nadal rozpacze; 

Wtedy tylko lżej mi nieco, 
Gdy w kątku popłaczę. 

Łzy niedoli mej nie zmogą, 
Lecz służą za leki! 

Kto miał jedne chwilkę błogą 
Ten biedny na wieki! 

Ozemu taka wątła, blada 

Ohylam się na wiosnę ! 

Ja roślinka, mdła rosada, 
Na wydmach tu rosnę! 

.Na około piasek suchy, 
Ni rosy, ni słońca; 
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Nadal burze, zawieruchy, 
Przygody bez końca! 

Ludziom śmiechy, ludziom dziwy, 
Że szlocham daremnie; 

Och! a luby, czarnobrewy, 
Daleko odemnie! 

Ni do siebie mnie przygarnie, 

Ni ja go przytulę ; 
Za Dunajem — tęskni marnie , 

A kocha tak czule! 

Ja kukułka, na obłędne 

Zrywam się och! we śnie; 
A w pustyni schnę i więdnę, ' 

I konam boleśnie. 



DWOJAKI KONIEC. 

Bok się kochali — a wiek się nie widzieli ; 
Zbolały serca — oboje na pościeli. 

Leży dziewczyna w komnacie swej na łożu: 
A kozak leży w dąbrowie na rozdrożu. 
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Tam u dziewczyny wezgłowie — i pachowe : 
A a kozaka żupanik och! pod głowę. 

Tam u dziewczyny na leki, wina, miody: 
A a kozaka ni kropli nawet wody. 

O! nad dziewczyną rodziny całej płacze: 
A nad kozakiem och! siwy orzeł kracze. 

Oboje biedni; wnętrzności ogień pali: 
Cierpieli srodze — cierpieli i skonali. 

O! nad dziewczyną po siole w dzwony biją: 
A nad kozakiem po lesie wilki wyją. 

Kości dziewczyny grób zamknął poświęcony: 
Kości kozaka bieleją na wsze strony. 



PANNA MŁODA. 



O woź k insza dzisia wcale! 
W licach grają niby żale, 
Słowo księdza u ołtąjza 
Ciągle w nszach się powtarza: 
„Mnóżcie się kn Bożej Chwale; 
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Wierność — Miłość — i na wieki I" 
Mokre łzami jej powieki; 
Widzi nowe obowiązki, 
Świat nieznany i rozległy, 
Śni o latkach co ubiegły, 
Jeszcze pachnie kwiat z gałązki ; 
Ale oto wnet obleci! 
Pełna czarów jego krasa 
Sama w sobie już przygasa : 
Śnią się — Dom i Mąż i Dzieci ! 
Dziwy! dziwy! i dziewczyna, 
Co się dzieje — przypomina. 

Lube drużki na około, 
Gwarzą — mizdrzą się wesoło , 
Tulą się na siostry łonie; 
Rówiennice — co na kwieciech , 
Z nią w porannych, milszych leciech, 
Przepląsały.w dłoniach dłonie. 
Czemuś ku nim dziś nie czuła? 
W bladem czole już powaga: 
Myśl — jak w całun się osuła, 
Rzeczywistość oto naga 
Niepokoje, smutek wzmaga. 
Raj miłości wnet się prześni; 
Bądź jej zdrowa luba maro! 
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Dźwięk ostatni oto pieśni, 
Co czarował wiosnę jarą I 

Dziwy! dziwy! i dziewczyna, 
Co się dzieje — przypomina. 

Pierzcha od niej w lot drożyna, 
Oto krewni i rodzice 
Zapłakane głaszczą lice , 
Błogosławią jej do drogi : 
Już po cierniach gdzieś żywota! 
Skarb to święty — wiecznie błogi , 
Dziatkom jej puścizna złota. 
Cerce się jak na gwałt miota; 
Dziwna nowość w każdem słowie!- 
Co lat wiele, słodko, miło 
Śnić się miało: już prześniło! 
Przyszłość, straszna jak pustkowie, 
Spłasza lube sny omamień, 
Na miniony wiek zawala 
Nagrobkowy niby kamień. 
Rzeczywistość jeno zdała ! . . . 

Dziwy! dziwy! i dziewczyna, 
Co się dzieje — przypomina. 

Po modlitwie — coś weselsza , 
Wstaje oto sromem drżąca; 
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Płomienisty słup miesiąca 
Oknem wpada. Żywsza — bielsza 
Jttk w kąpieli myśl się zmącą: 
Przezroczyste wskroś z pod rąbka, 
Maska ciałko, szyję, włosy, 
Niby z piórek swych gołąbka 
Strząsa krople srebrnej rosy; 
I świecąca, śliczna, hoża, 
W lot podnosi się do łoża. 
Blask miesięczny zwierciadlany, 
Opromienia jaśniej ściany; 
Ptaszek w gniazdku oto marzy! 
Coś po szerszej dziś pościeli, 
Czemuś wzrokiem żywiej strzeli! 
Płomyk jakiś mignie w twarzy! 
Buchaż mocniej woń od wieńca? 
Słyszy kroki oblubieńca. 

Dziwy! dziwy! i dziewczyna, 
Oo się dzieje — przypomina. 
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SYNOWSKI ŻAL. 

Po leciech wielu śpiewam znowu czule; 
Śpiewam — sam nie wiem — i na co ? i za co ? 
Doprawdy, usta raz na zawsze stulę; 
Hej ! Ukraino matko — tyś ladaco ! 

Dzień po dniu oto mniej mi już potrzeba, 
Uciekła wiosna — i lato ucieka : * 
Kochana matko — o! nie gwiazdki z nieba, 
O! nie ptasiego napieram się mleka. 

Wszystkim — kto żywy — dano na tej ziemi 
Czem zaczarować powszednią tu nędzę : 
Czemuż ja jeden pomiędzy wszystkimi 
Żywot samotny — taki pusty — pędzę ? 

Żebyś ty była dobrą — o ! jedyna , 
Tobyć niekiedy szepnęła mi z cicha: 
„Co to tak boli tam mojego syna! 
Czemu za wcześnie więdnie i usycha? 

„On mnie miłuje ^— daj mu Boże zdrowie, 
Wiem o tem dawno, wiedzą i sąsiedzi! 
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Wciąż taki wierny swojej smutnej wdowie; 
Minioną dolą moją wiek się biedzi! 

„Czemuż mój piewca kwaśny, jak na piątek! 
Ani do Boga już ! ani do ludzi ! 
Pełne och! serce domowych pamiątek, 
Milczy, i długie lata żmudzi — nudzi! 

„ Żmudzi i nudzi — bo mi nieżonaty, 
A dziwny — dziki — pierzchliwy jak ptaszek: 
Hej niema rady! Poślę no ja w swaty; 
Znajdę mu Laszkę — kiedy lgnie do Laszek! 

„Nie! czarnobrewkę wy chucham, wypieszczę, 
Ślicznie w lubystkach skąpię na młodziku;*) 
Wypielęgnuję — jak nikomu jeszcze, 
A czarów — czarów wyuczę bez liku! 

"„Będzież mu gruchać obleśna turkawka, 
Stroić ku pieśniom całunkami uszko! 
Łzawe źrenice tulić do rękawka, 
I przynukiwać — „Nu! nu! śpiewaj, duszko!" 



*J Lubystek, ziółko z nazwiska swego już tajemnicze, nie- 
wiem jak się zowie w języku botaników. Matki, kąpią 
córki w lubystkach na młodziku miesiąca; czarują je na 
urodę i ku zakochaniu. 
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To — to — to — matko l Tego by mi trzeba ! 
Uciekła wiosna — i lato ucieka: 
Moja jedyna — o ! nie gwiazdki z nieba , 
O! nie ptasiego napieram się mleka. 

"Wtedy dopiero, o! święć się mi praco 1 
Na klęczkach matko — będziesz uwielbiona; 
Za słówko żalu — - za grzeszne ladaco, 
Sto dum rok rocznie tchnę ku tobie z łona! 



KALINOWY- MOST. 

(NA FINAŁ.) 
I. 

Stoję oto przed zwierciadłem, 
Dziwy ze mną, Boże dziwy! 
Łzawo mrugam — aż pobladłem; 
Toż-by włos doprawdy siwy? 
Patrz-no jeszcze bliżej; — zbliska: 
Niema rady — już wybłyska. 

Krótkież latko — żal się Boże ! 
I już ma się ku jesieni. 
Pajęczyna z wiatru może? 
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Hoże się we wzroku mieni? 

Gdzie tam — gdzie tam — jwyęczyna! 

Gdzie tam, wzrok mój — wzrok sokoli ! 

Zamróz pierwszy liśó mi ścina, 
W nogiż , w nogi od swawoli. 
Tęskno — nudno — i żal czasu ! 
Co pomoże smutek niemy? 
Hej ! na pole — gdzieś do lasu , 
Podumajmy, jak umiemy. 
Nim na dobre się zaśnieży, 
Nim się zleci ptak wszelaki , 
I zagwiżdżą w pochód szpaki; 
Nuże — nuże ku młodzieży , 
Choć kołpakiem jeszcze z głowy 
Podrzucimy — na: „bądź zdrowy!* 4 

II. 

Woda duża i burzliwa, 
Kainowy most mój stoi; 
Spodem ku mnie przyhukiwa; 
Walą, walą goście moi!*) 



*) Łud ukraińsk 1 ' lubi symboliczne przyrównania; unosi się 
chętnie ku wiecznej , utajonej sympatji, między- przyroda 
a człowiekiem. Życie ludzkie — jest u niego woda 

B. Zalwki. Tom I. 17 
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W ślad za nimi tu na moście — 
W ślad ostatni puszczam kwiatek; 
Bądźcie zdrowi mili goście! 
Niezawrócę młodszych 'latek ! 



Bądźcie zdrowi goście mili! 
Wody płyną mętne do dna, 
Mgła do oczu wieje chłodna , 
Jakiś obłęd kroki myli. 
Sam — i smutny — piaskiem brodzę. 
Pustoż ■— głucho — po mej drodze ! 
Ho — do lasu jeszcze . . . 

W lesie, 
Pełno krasy, woni, kwieci; 
Wyśpiewuje wiatr, coś niesie, 
Busałeczka, oho! leci; 
Na pogodzie i na zimnie, 
Dawno druźka moja przy mnie. 



burzliwie płynąca; młodsze latka — mili goście wy- 
biegający na Kalinowy gdzieś most za którymi też 
gonić potrzeba z kwieciem na pożegnanie. Kali- 
nowy tedy most, jest to niby jakaś czarodziejska kładka 
na wodach żywota, po której omamianie po omamieniu 
lat wiośnianych, wymykają się niepowrotnie. "W damach 
naszych , Kalina jest zawsze krzew upodobany — mo- 
że dla tego, że bujnej zieloności, a wątły, kruchy; kra- 
śnych jagód a cierpkich ; i temi przymioty przypominają- 
cy wątłość młodości i cierpkość zakochania. 
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Tu — tu — do mnie. — Pocznie m czary! 
Stań naprzeciw — oko w oko — 
Patrz w źrenice — tu głęboko ! 
Czarnobrewko — czy ja stary? 
Zadumana czemuś trocha: 
Po paluszkach jeno — usty 
Puszcza poświst — poświst pusty ; 
Swawolnico moja płocha, 
Tak czy owak — skiń no główką ! 
Co? Czy która mnie pokocha? 
Jakieś lube — dobre słówko ! 
Ale słówku — już nie wierzę : 
Na jak długo ? i czy szczerze ? . . . 

Guślar-gęślarz , dusza rwista, 
Nie sto, żebym żył lat trzysta, 
Wiem, źe ptaszę sobie zwabię: 
Chowam bowiem Kwiat Paproci , 
Przędę śliczne zeń jedwabie, 
Siatkę niby — co się złoci ; 
Śpiew T am — śpiewam jak za młodu , 
Co mi śni się i co nie śni , 
Na zieloność wieczną, pieśni, 
Bom Rajskiego stróż Ogrodu. 



Rusałeczko co się święci ? 
Przeciem wolny — nieżonaty ! 



17* 
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Za wczorajszej bo pamięci, 
Uciekałem z ojców chaty . . . 
Świeże — gładkie — och ! oblicze , 
Brzoskwiniowy omszał pyłek; 
W skroni biło źródło żyłek , 
W Izy miłosne, tajemnicze, 
Ssałem z kwieci tam słodycze ; 
Śniłem. nowe światy swoje; 
To molojców gwar ochoczy, 
Ich wesołe konne boje: 
To tonąłem w czarne oczy, 
I nieśmiałek — o ! nieśmiałek , 
Biegłem do was — do Rusałek ! . . . 

I przeświecił brzask rumiany ! . . . 
W czarnoksięskie me zwierciadło, 
Wiały — wiały wciąż tumany , 
Aż w pleśń zaszło — i pobladło. 
A wczorajsze niby — dziwy ? 
I już włos wybłyska siwy!... 
Och — och — dzisiaj w moich leciech 
Żyć by mi w slobodzkim stanie ! 

Moje pisklę, tam na kwieciech, 
Mój tu jeździec — na kolanie. . . 
Hoża młoda czarnobrewka , 



Digitized 



by Google 



— 261 — 

Nuci ku nam z naprzeciwka . . . 
Żonko , Laszka weź na łono! 
Podaj torban moja żono! 
Niebo jasne i błękitne, 
Słodko dzwoni twoja nuta, 
Coś pod sercem gra mi tutaj : 
Nowąż dumkę tobie wytnę!... 

Cyt — cyt — pieśni! pieśń szczebiotka; 
Prządka moja, z kołowrotka 
Nitki srebrne, nitki złote, 
Snuje — plącze mi w tęsknotę ! 

III. 

Woda duża i burzliwa , 
Kalinowy most mój stoi; 
Spodem ku mnie przyhukiwa: 
Walą, w r alą goście moi! 
W ślad za nimi tu na moście 
W ślad ostatni puszczam kwiatek , 
Bądźcie zdrowi mili goście! 
Nie zawrócę młodszych latek. 

Bądźcie zdrowi goście mili ! . . 
Wody mętne przed godziną, 
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Mętniej jeszcze — mętniej płyną . . . 
Głodno — chłodno — a po chwili , 
Chyba bieda mnie posili. ... 

Bieda mówią nie utuczy: 
O ! ni włoska nie uczerni ; 
I włos płowy i włos kruczy , 
Pośród świata tego cierni, 
Stera jeno, lub ośniedzi. 
Przyjaciele moi wierni, 
O ! przez ścianę my sąsiedzi ; 
Tu — bieduję sam na świecie. 
Tam — wy znowu biedujecie . . . 

Wcześnie — wcześnie — z domu fala 
W świat uniosła. — W zimnie , w słocie, 
Przebolałem na Moskala, 
Na gorączek różnych krocie; 
Jedna bieda nie powala , 
Bieda druga na zawrocie-, — 
Morzem dmucha już ku duszy. . . 
Cóż dziwnego, że śnieg pruszy ? 

Och a Pieśń ! # . . Domowa zmora 
Utajona gwiazdką w łonie , 
Co pod sercem mojem płonie, 
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Kraśniejąca, różnowzora, 
Ku źrenicom w łzach migoce: 
I w niespane długie noce, 
Jak słowika płoszy z łóżka. 
To w dzień biały — jako we śnie, 
Czarodziejka niby wróżka, 
Ku mnie skrada się obleśnie; 
Miecie pęki różnych kwieci, 
Różną wonią bez ustanku 
Przeminionych gdzieś stuleci, 
Przypomnienia w duszy nieci. 
To mi szepce: „Oj kochanku, 
Kochasz — bolisz — i to minie ! 
Piewco ! za mną — na pustynię ; 
Dzwoń-no, zadzwoń Ukrainie. 

Gęśl porywam ku podzięce, 
Puszczam w skok obiedwie ręce, 
Chyżo drobi ręka prawa; 
Ledwie nutę słuch pochwyci 
Dźwięk, po dźwięku, jak po nici, 
Leje, wieje się z rękawa... 
Rękoź lewa? — Ręka lewa , 
Na wiatr czary swe rozwiewa! 
Gore lice — zapał wielki, 
Nuta pfcłna już — ograna! 



Digitized 



by Google 



— 264 — 

W cześć któregoż by hetmana? 
Oho ! — prysły w twarz kropelki 
Jak lód zimne. Oho! bieda, 
Nie śpi bieda — już się sunie, 
Zrywa strunę mi po strunie; 
Nic — deśpiewać nigdy nieda : 
I pieśń owa — pieśń połkniona , 
Wiecznie chmurą wstaje — z łona!... 

Och ! a miłość . . . Zmora druga , 
Postać znikłą wcielająca; 
Co ustawnie myśl zamącą, 
Niby. w koło pląsa — mruga — 
„Jak to było (szepce) wtedy ? a 
I w ślad za nią — Cztery biedy! 
Een gdzieś szumi ! . . Świetlna smuga . . . 

Cyt — cyt — pieśni. Pieśń szczebiota, 
Prządka moja, z kołowrotka 
Nitki srebrne, nitki złote , 
Snuje — plącze mi w tęsknotę. 

IV. 

Woda duża i burzliwa, 
Kalinowy most mój stoi; 
Spodem ku mnie przyhukiwa: 
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Walą, walą gaście moi! 
W ślad za ninv tu — na moście , 
W ślad ostatni puszczam kwiatek : 
Bądźcie zdrowi mili goście ! 
Nie zawrócę młodszych latek. 

Bądźcie zdrowi guście mili ! 
Niech się święci Boża Wola! 
Mrok ciemniejszy wciąż — okolą: 
Ciężkie brzemię barki chyli 
I ornacki em schodzę z pola. 

Będzież głucho — wkrótce głucho ! 
Hej! po drodze tam przedemną, 
W mgłę tę chłodną, taką ciemną, 
Utkwię na czas wzrok i ucho: 
Okolice irsze za nią, 
Insze głosy nad otchłanią — 
Myśl skrzydlata, gdy się zwinie 
To okrąży je w godzinie. 
Myśl skrzydlata oto luźnie 
Ostrzem bije w czasy. — Lecim ! 
Nowym światom tym — niebluźnię. 
W pokoleniu gdzieś aż trzeciem 
Jestem . . . 
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Broda w pas — i śniada 
Wy kochana moja żonka, - 
Dzieje gęśli rozpowiada , 
I gęśl ku niej smutnie brząka! 
Dzieje — dzieje bo nie lada ! 

Starość o ! nie radość — srodze 
Dokuczliwa. Co dziś pocznę? 
Lata cierpkie i omroczne, 
Czemźe gorzkość ust osłodzę? 
Opłakanyć stan człowieczy! 
Miłowałem ludzi tyle , 
Śniłem tyle — tyle rzeczy , . 
I to wszystko — już w mogile ! 
I sam stoję ! — niema rady ! 
Po staremu, piewco — w dziady ! . . 

Step rodzinny — da przytułek, 
Eozpościele swe komysze; 
A kukułki!... Och! kukułek, 
Już nie ujrzę — nie usłyszę. 
Siostry lube — dwie zozule , 
Dwie pociechy mego latka, 
Miłowały obie czule: 
Ukraina, spoina matka, 
Wyprawiła je — jak posły, 
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By mi dobre wieści niosły, 

I nosiły do ostatka. — 

Niegodziwie — na złej chwili* 

Drapieżnicy je spłoszyli; 

Na ptaszęta gracze wielcy ! 

A zozula — ptak to Boży, 

Bóg — i lud się za nią sroży: 

Czart was porwij — podli strzelcy ; 

Klnę , przeklinam na rozdroży . . . 

Nie żałuję* wcale ziemi, 

Ale umrę w łzach za niemi ! 

Tam — z murawy woda mruga : 
Wiankiem wiszą na dół chaty; 
Droga ku nim oj ! przydługa. 
Kostur — kostur ten sękaty , 
Nie odstąpi starca w biedzie , 
On podeprze i zawiedzie. 
Nie zapukam też w podwoje, 
Stanę w oknie lub u progu, 
Co wyśpiewam a wystoję, 
Podziękuję Panu Bogu: 
I znów dalej — w swoje strony, 
W step bezludny a zielony : 
Tyleż mego było '—- w życiu, 
Com przedumał gdzie w ukryciu! 
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Hej — hej — śliczne też to kraje ! 
Aź śnieg w brodzie mojej taje: 
Co rozblasku , woni , krasy ! 
Ziemia taka złotowłosa; 
Czyste — jasne wskroś Niebiosa , 
Jak Italskie — w one czasy ! 
Takie same rys po rysie ; 
I tak samo w sercu śni się : 
Och! i myśli jak skowronki — 
Od zielonej swojej łąki, 
Do pięknego wiosny słońca, 
Podlatują wciąż bez końca! 

Czemuś młódź tam hula tłumnie ! 
Śpiew i taniec jaki 4 rzutki : 
Chodźmy bliżej. Czy Sobótki? 
Oho — dziewczę drobi ku mnie. 

„Dziadku , dziadku , niestój niemy ! 
Koło prosi tam •- do wianka: 
Ładna nasza tu wio^nianka: 
Ale nowej — nowej chcemy: 
Nu dziaduniu — nuże szybko !". . . 

Co ? co znowu ? moja rybko ! 
A skąd ty się wzięła taka? 
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Proszę; czego się zachciewa; 
Czy ja wracani z dziędzierewa , *) 
Żebym z wami grał — w pustaka ? 
Dziewczę wstążkę popraw sobie ! 
Czemu stulasz tak rękawek V 
Chowasz parę snąć turkawek: 
O ! a jedna w rąbek dziobie ; , 
Muśnij — musnrj no rękoma ! 
Krasne liczko — białe ciało — 
Gdzie niepójrzę — krasno, biało , — 
Jak jabłuszko — aż oskoma — 
Żeby połknął cię Kupało ! u .... 

„Daj mu pokój ! niewesoły ; 
Swoje długie brwi nastroszą. 
Ni do Koła! ni do Kosza!**) 
(Podwikowe grzmią sokoły) 
Umie — mówią mnogie czary , 
A na trawie mu już ślisko ; 
Jak świat stare bo dziadzisko ! 
Dziadku — dziadku jakeś stary ? lt 



*) Dziędzierewo po polsku podobno blekot, z«ele k f ó- 

re ma posiadać własność odurzającą jak opium. 
**) Koło u wszystkich Słowian zowie się osobny taniec, 
a raczej osobna zabawa. Dziewczęta dłoń w dłoni na 
majdanie pląsaj e w kole , a pośrodku przepióreczka, 
słowo w słowo, jak w moich Rusałkach. Kosz zawsze 
zna *zy kosz wojenny, Zaporoski. 
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A wam na co? wartogłowy! 
Wiek mój — wiek Matuzalowy; 
Głębin czasów Bożych sięga: 
Czarnoksiężnik! Czarnam Księga! 
Oj ! latopis nieco starty — 
Powiotszały mnogie karty!". , '. 

Ho ! Panowie moi młodzi ! 
A przy czyjej to mogile 
Zawodzicie pląsy mile? 
Czyja pieśń wam gody słodzi? 
Dla was wszystko to — niczyje ! . . . 
Owoź — to miniona Chwała , 
Ja*ko ongi wrzała ■ — brzmiała — 
Tu pod sercem mojem żyje; 
Co niedziało się w tych krajach! . . . 
Z grodzisk — jeno głaz na głazie! 
Z pieśni — jeno nuta w gajach ! 
A tu — jako na obrazie!... 

Na Kijowie chrobre kniazie; 
A kniahinie w gronostajach, 
Jak topole — hoże, młode, 
Stoją rzędem wzdłuż u ściany: 
A gwar dziwny, niesłychany ! 
Bojan — z gęśli jako wodę — 
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Źwierciedlące leje dźwięki ; 
I roznośny śpiew — to miękki, 
Pełną garścią nam rozprasza — 
To jak orzeł siwy — w chmury ! 
To ku ziemi — jak wilk bury... 
A grzmi w tarcze bracia nasza ; 
Klaszczą w ręce dziewy sromne . . 
W głowie pstro, jak u was było, 
I wszystkiego już niepomne , 
Bom oczyma bujał miło ! . . . 



Dobrze pląsać nad Taśminą ! 
Albo wyście co widzieli?... 
A gdzie Tybr? gdzie Eodan płyną? 
Gdzie olbrzymie Alpy w bieli? 
Żywym piaskiem step zawiany? 
Kanadyjskich puszcz — wigwany? 
Zamorszczyzna — cq to znaczy? 
Wy o wielkim Bożym świecie, 
Jako w rogu — ani wiecie ! 
Popytajcie nasi — tułaczy ! 
Cicho bądźcie no mołojce! 
Dawno, — dawno — za MoskrM 
Wasze ojce i praojce, 
Mojej gęśli już słuchali , 
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Mojej gęśli wtórowali. .. 
W spadku władzę przekazali. 

Oni. żywe Dumy moje , 
Pośród mórz — i kończyn ziemi, — ■ 
Suchy chleb łamałem z nimi, 
A lecieliśmy na boje . . . 
Toż bywało tam — dopiero — 
Jedną piersią niby dyszem . . . 
Twój dziad leży nad Irtyszem; 
Twój gdzieindziej — nad Duero. 

Po nich w spadku dzierżę władzę; 
Jeśli gnuśni — a bez sromu, 
Dacie kraj najechać komu, 
To przez kostur was przesadzę !. . . 

Całujecie! — Dobra dziatwa; 
To i sprawa z dziadem łatwa. # 

•„Dziadku — dziadku, na zjechanie, 
Pocznij pieśń nam o hetmanie; 
Eozdobruchaj się no trocha! 
Usiądź z gęślą tu — pośrodku, 
Może wina ? może miodku ? 
Może która niech pokocha ?* 
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Niechcę nic — a nic — ni wina ! 
Krew mi sama grać poczyna, 
Ukraińska krew matczyną. 
O hetmanie... A o którym? 
Ale chłopcy raźno wtórem! 

Cyt — cyt — pieśni ! Pieśń szczebiotka , 
Prządka moja, z kołowrotka 
Nitki srebrne, nitki złote, 
Smye — plącze mi w tęsknotę! — 



Woda duża i burzliwa, 
Kalinowy most mój stoi; 
Spodem ku mnie przyhukiwa: 
Walą — walą goście moi ! 
W ślad za nimi tu — na moście , 
W ślad ostatni puszczam kwiatek: 
Bądźcie zdrowi mili goście ! 
Niezawrócę młodszych latek... 

Bądźcie zdrowi goście mili! 
Wody co dzień mętniej płyną,. 
Co dzień smętniej serce kwili... 

Darmo — darmo, Ukraino , 
Piewcy twego mya latko! 

B. Zaleski. Tom I. . 18 
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Oj! zapłaczmy po cichutko: 
Więdnę wcześnie, moja Matko, 
Z utęsknienia — och! ze smutku. 
A ustawnie mi się marzy , 
O minionej — lubej wiośnie; 
Gdym sam jeden i miłośnie, 
Budził z mogił twych Guślarzy!... 

I ozwali się. .... ozwali .... 
Sto Bum oto Ciebie chwali! 
Głosy w głosach dwór ci wiodę: 
Matko, syn powraca miły! 
Pokolenie piewców młode , 
Odprowadza — do Mogiły!.. 

Matko, niosą żywe słowa; 
Wyjdź niebogo z milszą rzesza! 
Gdzież gospoda Bojanowa? 
Gęśl przy gęśli niech zawieszą! — 

Cyt — cyt pieśni — Pieśń szczebiotka , 
Prządka moja, z kołowrotka 
Nitki srebrne, nitki, złote, 
Snuje — plącze mi w tęsknotę! 
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DO ŻEGOTY DOMEJKI 

REKTORA AKADEMII CHILIJSKIEJ •) 

fcegoto! Stary druhu, geologu! 

Józef i Stefan i Adam i mili 

Insi ... u ciebie bodaj goszczą w Ckfli , 

U tak wiernego i Polsce i Bogu ! 

Duch mój ustawnie Antypody wierci . . . 

Tęsknię ku drogim zbiegom — jeniec śmierci. 

Na wodach swoich Żegoto, my w bieli 
Pośród pokoleń nowych, jak łabędzie 
Wymijamy się za prądem w rozpędzie 
Ku innym, dalszym, co nas wyminęli . . . 
I lekko, rzeźko szybujem wśród fali, 
Bośmy na Bożą wolę raz się zdali. 

Znane nam drogi — choć dola nieznana . , . 
Z ciasnych jeziorzysk wpłyniemy do morza, 



*) Rektorstwo w Sautjago exfilareta nasz wileński otrzymał 
przez głosowanie — z chlubą i dla siebie i dla narodu — 
bo przekreskował spółubiegających się z nim o tę godność 
ministra i kilku dostojników Rzeczypospolitej. Domejko 
w antypodach tam — posiada powszechną miłość i powa- 
żanie u ludzi, jako prawowierny Polak i rozgłośnej sławy 
uczony. 
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W nieskończoności bezbrzeżnej przestworza . . . 
Bliżej, wciąż bliżej a bliżej od Pana , 
Radziby przy Nim wszyscy po prawicy 
Zasiąść już jako godów uczestnicy. 

Miłowaliśmy i wierzyli w pełni , 
I spodziewali się łask przez wiek cały, 
I pobrzmiewali kn Panu w chorały . . . 
Jeńcy my śmierci, ale nieśmiertelni! 
Odnajdziemy się przy Odkupicielu, 
I odnajdziemy swoich wielu, wielu. 

Miłość i boleść — kosmiczne zarodki — 
Wyklują niebu chorowód skrzydlaty 
Szczęśliwców. . . z rajskiej Adamowej daty . . . 
Byt nam bezgrzeszny, pieśniany, przesłodki, 
. Bo pojednawstwem tam Chrystusa błogiem, 
W objęciu Jego prześnim wieczność z Bogiem. 

Żegoto ! wciąż nam zielono się marzy . . . 
Na dwóch półkulach rozbitki po klęsce, 
Śpiewamy w swoje — jakby już zwycięzcę . . 
Zaprawdę, nigdy my nie będziem starzy, 
Dopokąd pijem z onej żywej wody 
Odmładzającej ludzie i narody. 
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KOSMOS. 

U wszego ptactwa wedle rodzaju , 
Białko i żółtko zamknione w jaju, 
Tają w skorupie mdłej Bożą wolę , 
Dziwy i lotu i krasy piórek. 
Przeróżny głosów i głosków chórek , 
Który ma rozbrzmieć na las i pole. 

Miłość i boleść w kosmicznem jaju, 
Białkiem i żółtkiem wygnańców raju, 
Tają zagadkę ich ziemskiej doli 
W bezmiarach cndów i łaski Boga... 
To koniec końców dola im błoga. 
Skoro odzyskać ów raj pozwoli. 

Miłość i boleść zamknione w słowie, 
Wieszcz po swojemu pieśnią je zowie. 
Toż w górę serca! i nieustannie, 
Śpiewajmy bracia ku Panu w bieli! 
Bijmy pokłony! aż przeańieli... 
I zawtónyem chórem w „Hozannie". 

$onito toma jj>ierw««ego. 
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SAM Z PIEŚNIĄ. 

I. 

Okolica dumania, 
Luba, cicha i błoga; 
Skąd — aż w niebo och droga ! 
I Duch po jiiej się siania: 
Duch — dech — tchnienie to — Boga ; 
Powiew światów zarania, 
W którym wszelkie tu ciało 
Wzór i barwę przywdziało; 
Powiew jasny, co z wieka 
Opromienia człowieka. 
Buch — dech — powiew zarania — 
Pełną piersią tu chłonę ... 
Jakże ślicznie olśnione 
Wszystko mi się odsłania! 
. Na zwierciadło to ducha , 
Niech nieczysty nie chucha! 
Cud mu cudów zamierzchnie. 
Na kolanach i w bieli, 

B. Zftloski. Tom II. 
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Jak pokorni Anieli, 

Patrzmy w złotą powierzchnię. 

Pan — przytomny w świątyni : 
Pod gwiaździstą zasłoną 
Tajemnicę swą czyni, 
I niebiosa wskroś płoną. 
Drżą stołeczne podnóża. 
Wielka służba ■ — cześć Boża , — 
Głos podaje. — Świątynia — 
Wzburza — niby organy. 
Lik najświętszych wybrany, 
Bye czoły, kolany. 
Światy — złote naczynia, 
Które dzierżą Przeczyści, 
Na około wo6 zioną. 
Pod gwiaździstą zasłoną, 
Tajemnica się iści. — 
Wieczność Księga. Od Księgi 
Czas się bujnie strumieni; 
Niezliczonych słońc kręgi 
Zwija niby na wstęgi 
Co w krąg cieni — przycieni? 
Doby, lata, stólecia, 
W niezmierzonej rozstrzeni, 
Jako listki od kwiecia; — 
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Co w nich krasy lub woni, 
Dotykalne — na dłoni. 

Palec — palec och! Boski — 
Owej księgi wskazówka! 
Jąkam jakieś tam zgłoski: 
Domniemywam się słówka. . . 

Człowiek — światów tych chluba, 
Czelne Bożych rąk dzieło; 
Nim się złe w nim, poczęło , 
Świecił w szacie Cheruba. 
Teraz próba — o próba! 

Z Panem oto w rozterce; 
Z głową rozwiódł już serce; 
Jedność rozprzągł na dwoje : 
Eoi rzeczy nielada — 
Niesłychane podboje! 
Grzęsznaż — grzeszna gromada, 
Na otchłaniach — w omroce, 
Swe lepianki druzgoce. . . 

Pan jak władał tak włada ! 
Spadłaź gwiazdka gdzie jedna? 
Cóż niesiecie z bezzedna? 
Owoc lichy — rozwiewny ! . . . 

Pan wszelako niegniewny, 
Krnąbrnych duchów bezprawia 
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Objawieniem poprawia. 

O szaloneź to gody! 
Rozpusttyem szermierze , 
Śmierć jak rybak u wody — 
Swoje sieci, więcierze 
Wciąż rozpina — i bierze . . , 
Insze — insze — skróź matnie - 
I straszliwsze: o! pycha — 
Aż w kończyny ostatnie, 
Ku nicestwu popycha. 
Lndzie — wypić chcą morze! 

Pieśni — darmobyś brzmiała: 
Po anielsku w pokorze: 
Nuć: ^0 chwała! O chwała!" 
Napowietrzna szczebiotko — 
Lot gdzie indziej rozpostrzem! 
Chwilkę jeszcze leć ostrzem, — 
Tam ku Panu.' O ! słodko — 
Z kadzielnicą od ziemi, 
Dzwoń modlitwą za niemi ! . . . 

II. 

Pieśni serc tu królowo, 
Ziemskiej braci pociecho! 
Tyś rozbrzmienie, mdłe echo, 
W Niebie nuta i słowo; 
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Z nieba — z nieba — od Pana, 

Zawsze młoda — wiek wiekiem — 

Na piastunkęś zesłana; 

Żyjem piersi twej mlekiem, 

Lubiyćmy na ręku ; — 

Głos twój słodki, niewieści, 

I czaruje i pieści , 

Że śród płaczu i jęku, 

Usypiamy boleści. — 

I roskosznie w rozdźwięku. 

Wzrok cielesny się skleja; 

Chyżo mkniemy — za burzą — 

Mkniemy z tobą — a wtórzą — 

Wiara — Miłość — Nadzieja: 

Jak duchowie skrzydlaci, 

Krocie lubych postaci , 

Świeże myśli bez liku. 

Cuda gonim po Niebie. . . 

Pieśni — Boży senniku! 
Prawda w tobie — i z ciebie — 
Twe to słowo — i nuta! 
Ów dla mędrka świat baśni, 
Żyje w sercu — o! tutaj — 
Tu — na jawie — na jaśni 1 

O ! na jaśni , na jawie, 
Usty polskich dziś synów, 
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Pieśń zwiastąje łaskawie — 

Coś — o cudach — o sławie — 

Jakiś — niby sen — czynów! 

Pogrążeńcy otchłani, 

Łzy powszednim ich chlebem, 

Tacy wątli , znękani , 

A ku niebu — pod niebem, 

Jak pokutne anioły, 

Hymn śpiewają wesoły; — 

Hymn przeczysty . . . jak rosa — 

Którą leją niebiosa, 

Zdała skrami połyska, 

I tęcztye się z bliska; 

Hymnu tego — z ich duszy — 

Grzmot światowy nie zgłuszy; 

Pieśni — serc tu królowo, 
Gościu mego dziś łona! 
Tak pieściwie, duchowo, 
W swe mnie tulisz ramiona; 
Źe od nieba aż słowo, 
Ja lepianka olśniona, 
Czuję — wielbię — w mem ciele, 
Niby Boga w Kościele. — 
Chromy oto u wody — 
Cudownego tu źródła, 
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Odpasuję me szczudła 
By gdzieś lecieć na gody. 

Pan — aród ziemskiej świątyni, 
Tajemnicę swą czyni; 
Służba — Cześć się poczyna: 
Pieśń sprawuje organy. 
Hymn lechicki ograny; 
I lechicka rodzina, 
BJje czoły, kolany, 
Pełna duchów świątynia. 
Na około Przeczyści, 
Dzierżą święte naczynia; 
Tajemnica się iści — 
Za bezprawia och! świata — 
Chrystusowa Objata! 

Jako kłosie — w głos dzwonka 
W ziemię chylą" się głowy. 
Amen — amen! chórowy, 
Amen — amen! się błąka; 
Amen — amen! raz trzeci — 
W niebo bracia niech wzięci! 
Dzieci skłońcie kolanka! 
Bo miłuje Pan dzieci: 
Wasz paciorek, woń kwiatka, 
Skłońcież — skłońcie kolanka! 
Za rodzinę swą matka; 
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Za swym lubym kochanka; 
Za pokrewne, za bliźnie, 
Za pomyślność ojczyźnie, 
Wznieśmy: Chwała! o Chwała! 
„Cud wypełnia się — w cudzie ! 
„Łaska na lud, na ludzie! 
„Łaska Pańska i cała! 
„Chwała! Chwała! o chwała!'' 
Święta pieśni z pośrodka, 
W łono Ojca płyń słodka! 
Z kadzielnicą od cierni, 
Dzwoń modlitwą za niemi! 

III. 

Bracia moi — co chcecie? 
Dumam sobie po świecie ; 
Bujam po tym obszarze, 
Jak wiatr więzień gdzieś w jarze ; 
Skróź obecny szelestem, 
Poświstuję i marżę, 
Niewidomy — a jestem! 

Pieśni — pomnisz o dziecku — 
O burzliwym młodzieńcu, 
Świeżaś — strojna — w rumieńcu — 
O! swawolnie, po świecku, 
Podrzyźniałaś mej wiośnie! 
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Jako źrebce w poskoku 
Wrące, rżące radośnie, 
Bok umykał po roku; 
Aż step hukał roznoónie: 
Ani siodła, ni wozu, 
Ani znały obozu — 
Źrebce szły mi w zawody. 

Nudne, insze dziś czasy! 
Kwiat ów bujnej urody, 
Pełen woni i krasy 
Zronił listki na wody: 
Lecąż — lecą po wodach ! . . . 
I uczestnik na godach, 
Mój najmilszy — jedyny, 
Co od cichej Taśminy, 
Jak skowronek — głos w głosie, 
Dzwonił w górę po rosie, — 
Dzisia ze mną ku burzy, 
Sercem sercu nie wtórzy! ... 

O! nikogo nie winię, 
Ni ku sobie tu nęcę: 
W szarej oto godzinie , 
Jak za nutą w piosence, 
Roję — co się niawinie ! 

Opadają już ręce. 
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Jakoś widok zamglony! 
I ponurość okolą — 
Cudze — dzikie te strony. 
Sępne niebo i pola! 
Jednak będzie — coś będzie ! 
Jakaś drżączka sokola 
Napastuje mię wszędzie. 
Co ten , wróży niepokój? 
Będąź burza? lub łowy? 

Pieśni ■ — bój mi prorokuj! 
Wnet ja sokół stepowy — 
Na ramieniu hetmana, 
Pojrzę szerzej — w około : 
Grzmiącą piersią Bojana, 
Och ! — z pod serca — wesoło ■ 
Jako surma miedziana, 
Przez orężne pokosy, 
Huknę — ura! w niebiosy. 

Braeia moi — co chcecie ? 
Mdło mi dzisiaj na świecie ; 
Mrowie zbiega oblicze ; 
Zmora piersi me gniecie; 
Że trzech oto nie zliczę — 
Niby bielmo na Wzroku ! . . . 

Więc sumuję na boku — 
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Tulę smutek — i płacze: 
Bo jak pisklę sokole — 
Tam ha żerdzi — to kracze — 
Ale wyjdźmy-no w pole! 
Niech wiatr pocznie poświsty, 
Step zapachnie ojczysty 
Nuta ozwie się w dumie , 
Obaczymy w tym szumie f". . . 

Bracia! znacież Bojana? 
Dziw omroczny, — wieść stara, 
Jarych moich snów mara, 
A słowiańska, kochana. 
Bojan, zmierzchłych stuleci, 
Oho ! leci — już leci ! 

Wieszcz ten, niby wcielona 
Prawda Boża, — w polocie 
Jak kometa z ogona , 
Trzęsie w koło gwiazd krocie ; 
Miesi wiatry pod stopy, 
Skrzydły bije w Nieb stropy. 
Gdzie po drodze zapuka , 
Wszystko na głos odpowie: 
Starosławni ojcowie, 
Z mogił wstają do wnuka. 
Skinie, ptastwo niech wtórzy! 
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Przyhukuje — niech ziemia! 
Głos pokoju, — to burzy — 
Wyprowadza — oniemia: 
Każe jęczeć — i jęczą. 
Niech się naprze za tęczą: 
Każdy śliczny wnet prążek, 
W koło ręki obwinie: 
Dla kochanki — siedm wstążek! 

Bogacz, w swojej dziedzinie! 
Owe jasne błękity, 
Co słońcami wskroś górą: 
To kraj jego podbity 
Modlitwami, pokorą. 
Tajemnice — a czary, 
I miłości i wiary, 
Które mądrość jałowa 
Choć się sili — nie ima; 
On, piastuje oczyma, 
Pod swem sercem je chowa. 
Posłuchajcie-no pieśni! 
Mocarz, mocarz na tronie ! 
Co się duszy tej nie śni? 
Póki gości Bóg w łonie, 
Póki mokre powieki, 
Wieszcz po Bogu — Bóg w sobie ! 
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Twórca w swoim sposobie! 
Gnślarz — gęślarz na wieki! 

Bracio moja — co chcecie? 
Nie w smak dzisia na kwiecie! 
Jednak z pieśnią sam na sam, 
1 ja miewam narowy ! 
Brat-koń oto stepowy, 
Nie pohasa — jak hasam : 
Wiatry w nogach się plączą, 
Posuwiście — i rączo — 
Pędzę lekki — wesoły. 
Patrzę w słońce — aż łzawo. 
Myśli moje sokoły, 
Byą w lewo — iw prawo. 
Witaj Sawo ! Motlawo ! 
Krążę między otchłanią: 
Jfgłę rozgarniam nadziemną. 
Polska moja — przedemną: 
Sercem padam się za nią ! 
Bohatery hetmanią: 
Najezdników precz płoszą. 
Dycham •- rajską rozkoszą! 
Och! oklaski godowe; 
Uczestniki nciechy, 
Krewne Serby i Czechy, 



Digitized 



by Google 



- 16 — 

Czczą słowiańską królowę. 

Pieśń ku Niebu wybucha, 

Kornie chylą się głowy: 

fiojan — dzwoni coś — nowy! 

Łowię dźwięki do ucha ; 

Cudotworną tę rosę 

Na mogiły gdzieś niosę. 

Wstają z martwych plemiona, 

Stąd — i z owad — i tłumnie : 

Poklaskają och ku mnie! 

Ziemia oto rodzona, 

Występuje do sypa! 

Och! — i moja drużyna, 

Tuli mi się do łona! 

Och ! i moja jedyna . . . 

Czołem przed nią — w pokorze, — 

Łzami niebo otworzę; 

Czary — czary — jej oczy, — 

Przewodniczki me zorze: 

Bracio — juzem ochoczy! 

Drum — drum — torban mój drumka 

Komuż dumka? lub szumka? 

IV. 

Snów — urojeń bez liku — 
Jak opadłych tu liści : 
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Pieśni — Boży senniku! 
Co mi z nich się uiści? 
Będzież — .w mojej jesieni — 
Niżli w lecie, zieleniej? 

Toż co w życiu kochałem, 
Com pożądał lat wiele, 
Z tak płomiennym zapałem, 
Ma mi zamrzeć w popiele? 
Niech się święci Pan nieba! 

Toż pożegnać się trzeba, 
I z miłością i z chwałą? . . . 
Bądźcie zdrowe — me dziwy! 
Byłem widział tu żywy 
Polskę wolną i całą! 

Bracia — duch mój w zamieci, 
Znowu leci — gdzieś leci! 
Jestem kędyś — śród boru! 
Takie lube zacisze : 
Tak rozkosznie pierś dysze, 
A z wieżycy klasztoru, 
Jęk po jęku — dzwon — w pysze — 
Wieść roznosi nieszporu. 
G-łowa moja wciąż młoda 
Po dawnemu się żarzy. 
Och ! a siwa w pas — broda — - 
Marszczki w czole i twarzy. 

B. Zaleski. Tom II. 2 
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Włosiennica się ciału, 
Przypomina "po cichu. 
Dzwon gdzieś głuchnie pomału. 
Śpiesz — pośpieszaj no mnichu. . 

Pan przytomny w świątyni. 
H^mn się wzbija ograny ; 
Bracia moja pustyni, 
Krew gorąca Rusini, 
Chwalą Pana nad Pany! 
Serca — usta — drżą w hymnie; 
Tak mi błogo — na chwili, 
Jakbym Świętych czuł przy mnie , 
Jakby z nieba zstąpili 
Pańscy — Paweł, Bazyli. 
Kazalnica tam woła: 
Śpiesz się mnichu ! O — śpieszę , 
Cieszyć wierną tą rzeszę. 
Błogosławię do koła. 
Rozerwańców Kościoła , 
Pod nogami już mieszę. 
Carogrodzka waśń pusta, 
Którą pycha zaciekła 
Wybluźniła przez usta, 
A Cezarów rozpusta, 
Podsycała dla piekła : 
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Pasta waśń ta minęła; 
Jako przędza pająka, 
Gdzieś na wiatrach się błąka. 
Ale wskrześcy są dzieła; 
Szatan hufce prowadzi: 
Potępieńcy niekarni ! 
Oto zburzyłby radzi 
Spokój pańsb'ej owczarni. 
Kościół stoi widomie 
Na opoce — na Piętrze ! 
Ślepcy jednak w niesromie , 
Wiatry gonią -r- na wietrze — 
Aż Pan ozwie się w gromie, 
I źrenice im przetrze! 
Z nami święty Duch; — Ducha 
Łaska u nas — na ziemi! 
Lud się kaja i słucha. 
Święte ziarno się plemi. — 
Mnichu — módl się ty z niemi! 
„Oby w Polsce — twym kraju — 
Pośród mórz tam — a stepu — 
Słowiańskiego kwiat szczepu 
Wiecznie Panu woń raju 
Buchał, jako na dobie — 
,Ku wszech światów ozdobie ! u 
Boje — znoje — te lackie , 
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Och! łez tyle krwi tyle; 
Długie smutki tułackie; — 
To się śniło — - niemile ! . . . 
Mnichu — pieśnią jak z młodu ; 
Uczcij świątki Narodu. 

Noc — noc ciemna i cicha, 
W- kratowanem okienku — 
Mruga światło u mnicha, 
Głową wsparty na ręku : 
Snąć w jakoweś głębinie 
Żartką myślą przenika: 
O! w duchowej dziedzinie, 
W swej kopalni języka! 
Cud — a czary — gdzie skinie !. 
Tam zdrój błyska żywota. 
Tu i ówdzie znów żyła — 
Żyła srebrna, to złota; 
Samorodna znów bryła: 
Różnych kruszców — och siła ! 
Mnich radośniej się miota: 
Skarb to wielki, nietkniony, 
Na ołtarze — korony ! 

Pochylone znów skronie. 
Słychać — pisze — coś słowy 
Latopisiec surowy, 
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A chodzący w zakonie, 
Nad swą księgą — przy stole, 
Wciąż w zapale pobożnym 
Karci bezrząd, swawole; 
Zbija rogi wielmożnym, 
Prawdą w oczy im kole. 
Czasem żywiej się* rzuca — 
Snąć się wzdryga na waśnie: 
Pogrzmiewają coś — płuca, 
Złość — to wiedzie na jaśnie. 
Lampa — lampa jnż gaśnie. 



Och! snów — rojeń bez liku - 
Jak opadłych tu liści: 
Pieśni — Boży senniku! 
Co mi z nich się uiści? 
Będzież — w mojej jesieni — 
Niżli w lecie, zieleniej? 
Serce w łonie radośnie, 
Puka — kuka — zozula; 
Chyba ma się ku wiośnie — 
Że tak mi się rozczula? 
Co mi wróży? co grucha? 
Żebyż złowić do ucha ! . . . 
Bracio moja — co chcecie? 
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Marzę* sobie po świecie , 
Bujam po tym obszarze: 
Duch — więc bujam i marzę — 
Aż wypełni się próba. 

Człowiek ziemi tej chluba, 
Celne Bożych rąk dzieło, 
Nim się złe w nim poczęło, 
Świecił w szacie Cheruba. 
Po swej próbie — na nowo, 
Wdzieję szatę godową . . . 

Tą nadzieją ja dumny — 
Puch — skrzydlatej mej dumy — 
Gonię — łowię jej szumy, 
Na wezgłowie do trumny; 
Na niem smaczno i mile, 
Śnić się będzie w mogile. 

Wieczór. — Kończy się praca. 
Pan oblicza się z kmieciem, 
Skinie — „Do dom niech wraca !* 
Bracia — sypcież mi kwieciem ! 
Toż się kopniem ! pomięciem ! - 
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NIEMA CZEGO TRZEBA. 

Mgła mi do oczu za wiewa z łona, 
W prawo i w lewo ćmi na około ; 
Dumka na ustach brząknie i skona; 
Niemo — och! niemo — bo niewesoło l 

Śpiewaj-no śpiewaj ! Damka cię wzmoże,. 
Rozjaśni czoło chmurką zasute, 
Wyssie źrenice: śpiewaj niebożę! 
Hej — po swojemu — na starą nutę! 

Niema bo, niema czego potrzeba! 
Dawno mi tutaj nudno, niemiło: 
Ni mego słońca! ni mego nieba! 
Ni mego czegoś! czem serce żyło. 

Czem serce żyło — i pełne, brzmiące f 
Niby za ptastwem Bożem ku wiośnie, 
Ślicznych i świeżych dźwięków tysiące 
Wiało ku mojej piersi roznośnie. 

Dźwięki och ! moje ? polne to kwiecie : 
Kilka zaledwie w czyimś warkoczu; 
Więcej o! więcej, lato po lecie, 
Opada zdała od ludzkich oczu! 

Kochać i śpiewać — byłoby błogo! 
W cudzej tu pustce śniłbym jak w domu : 
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Kochać o! kochać — i niema kogo! 
opiewać o! śpiewać — i niema komu! 

Wszystko mi — wszędzie, jakoś pobrzydło, 
Bądź zdrowy śnie mój wieszczy i złoty ! . . . 
Ptaszyna tulę głowę pod skrzydło, 
I pod krzewiną wyglądam słoty. 

Niekiedy wzrokiem ku Niebu wiercę, 
Poświstom wiatru wcale nie łaję . . . 
Zimno o ! .zimno — lecz puka serce, 
Że z dumką w insze odlecim kraje. 

Z E S N U. 

Eto dziecięciem w stepów szumie 
Szukał sercem sercu nuty, 
I dzień po dniu, dźwięk rozsnuty 
Na różaniec nizał w Bumie; 

I lat wiele w śnieniu potem, 
Sam w swem gniazdku pisklę ptasie, 
Łuskał piórka w słońca krasie, 
Aż wyleciał ptakiem złotym. 

Och wysoko, jak wysoko! 
Tam w błękitu toni świeżej 
Niebo niżej — Bóg mu bliżej, 
Już nie sięga ludzkie oko. 
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Cicho wrzaski i oklaski! 
Wyjdź narodzie z solą, z chlebem! 
Ptak twój buja gdzieś pod niebem, 
Zniesie ziemi Ojca łaski. 

Co nam śni się i co nie śni; 
Wszystkie naszych dziejów dziwy, 
Świat i żywy i nieżywy, 
Wnet jak jawa zabrzmią w pieśni ! 

Patrzcie w błękit — błyskawice ! 
Wraca ptak — kochanek ludu , 
Z promieniącą rószczką cudu! 
W ziemię oczy — czarownice! 

Eto urzeka tam go w locie, 
Kto się złotych skrzydeł ima 
Myślą tylko lub oczyma, 
Grzeszny, zgasił gwiazd już krocie. 

MARA. 

Pókim na ziemi i w ciele, 
Zachciewam ziemsko, cieleśnie, 
Zachciewam jednak niewiele, 
I to niewiele — jak we śnie. — 
Och! jako we śnie z daleka 
Bozwiewną marą ucieka. 
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Wyciągam ręce. Och! święcie, 
Wielką miłością, co we mnie — 
Świat-bym zagarnął w objęcie: 
Wyciągam ręce daremnie! 
Och! jako we śnie — z daleka, 
Wszystko w około ucieka. 

Kraina moja zarania, 
Wciąż jak piastunka w omroczu , 
W dumkach do uszu podzwania, 
W mogiłach miga do oczu; 
Och! jako we śnie — z daleka, 
Mara kochana ucieka. 

Moja jedyna — co kocha, 
Co jako matka rodzona, 
Do mnie, do swego pieszczocha, 
Sercem wyrywa się z łona; 
Och! jako we śnie — z daleka, 
Mara kochana ucieka. 

Insza jedyna i luba , 
Taka przykładna, pobożna, 
Którą jak z niebios Cheruba, 
Na klęczkach jeno czcić można: 
Och ! jako we śnie z daleka, 
Mara kochana ucieka. 
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Cała drużyna — kilkoro — 
Odzwierciedlenie mej duszy, 
Moje stepowe jezioro, 
Maleje w czasów posuszy; 
Och! jako we śnie — z daleka, 
Mgłą mi ustawnie ucieka. 

Nic mi się w niczem nieszczęści, 
Co bądź zamierzam, co czynię: 
Wydziedziczony z mej części, 
Napełniam jękiem pustynię: 
Och] jako we śnie — z daleka, 
I łaska Ojca ucieka! 

SMUTNA KRAKOWIANKA. 

Kraków — stolica pyszna co się zowie! 
Ile jest grodów wspaniałych na ziemi, 
Kraków najpierwszy pomiędzy wszystkiemi ; 
I mało ludzi — co byli w Krakowie! 
Boć to daleko leży niesłychanie, 
Najżwawszy kozak nie za dzień tam stanie. 

I nie od razu Kraków zbudowany ! 
Swoi i cudzy prawią o nim wiele: 
Dworzec przy dworcu, kościół przy kościele, 
I kamienice kamienne, — a ściany, 
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Nawet i dachy z pozłocistej miedzi : 
I król dla tego rad sobie w nim siedzi. 

Niedarmo pańskie oko tuczy konia! 
Bliżej przy królu, weselsze i rzesze ; 
Toż młódź tam ogień podkówkami krzesze , 
Byle gdzie pojrzeó — w ulice, na błonia , 
To krasne czapki, brzękadła u pasa , 
I kto żyw jeno, a zdrowy — to hasa. 

Nigdzie już lepiej — choć jedź i za morze I 
Owoż tam była smutna Krakowianka : 
Córa dostojna chrobrego Bohdanka,*) 
I najpiękniejsza w mieście i na dworze. 
Śród tylu ślicznych Laszek — a jedyna ! 
Krew nasza własna z tego tu Kuzyna. 

Kiedy kniaź ojciec ruszał w świat daleki , 
W Krym i za morze, lube dziecko swoje, 
Słał do Krakowa. Królestwo oboje, 
Nie wypuszczali dziewczyny z opieki; 
To ją bywało Królowa przytula, 
To na kolanach oto znów u króla. 



*) Bohdanko ulubieniec niegdyś ludu, tak zwany przez p e- 
szczotę, a właściwie książę Bohdan Rużyński, trzeci he- 
tman po Daszkiewiczu. Hetmanił on długo i sławnie, czynił 
wyprawy do Krymu, i za morze do Natolii, które okrutnie 
opustoszył. 
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Czego chcieć więcej ! . . . Cóż na to powiecie ? 
Mimo że dworzec malowany, złoty, 
Mimo że codzień zbytki a pustoty; 
Na takim wielkim i wesołym świecie 
Dziewczyna smutna — ustawnie łzy płyną, 
Tęskni za stepem, i za Ukrainą. 

Płacze a płacze; sercem się rozpływa! 
Sztuki niemieckie łamane, muzyka, 
Pląsy i śpiewy różnego języka! 
A przecież taka młoda, czarnobrewa! 
Wtedy o! nieco radośniej poskacze, 
Gdy swoje dumy zasłyszy kozacze! 

Ku czarnobrewce — Lach jeden i drugi, 
Drży i ze skóry ledwie nie wyskoczy: 
Bo jak na czary duże miała oczy, 
Że cały świat by obróciła w sługi. 
Kiedy Król pyta ją: — „A komu sprzyja?* 
Mówi — „Nikomu — bo ja już niczyja!" 

Są tam mogiły — Wandy i Krakusa, 
Jako i u nas wszędzie ich do licha, 
Jako Perepjat i Perepjatycha :*) 



*) Perepjat i Perepjatycha, dwie mogiły koło Chwa- 
stowa, wedle podania ludu, usypane dla męża i żon}. Mąż, 
wódz sławny, powracał z dalekiej wyprawy (zapewne na 
Połowców), z wojskiem odzianem w zbroje nieprzyjacielskie. 
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Owóż ciągnęła dziewczynę pokusa 
Zawsze w te strony. I wtedy jej mile, 
Kiedy samiutka płacze na mogile. 

Zleczyć księżniczkę baby się siliły; 
Gdzie co pomoże? kiedy serce boli! 
Kwiat nasz stepowy schnął, więdnął powoli 
I opadł — wcześnie dospiał do mogiły! 
Kiedy krakowscy ludzie ją chowali , 
Dziwno im było to, — ale płakali. 

Kniaź ojciec, skończył przesławne swe tance:*) 
Krwi mu niejedna utoczyła strzała, 
Ale domowa ta głębiej dostała; 
.Odtąd nie postał na żadnej hulance, 
Kołpak swój wmiesił na oboje uszy, 
Bo już mu na śmierć zamgliło się w duszy. 

I powtarzali długo potem ludzie: 
„Nasz nie nawyknie do cudzego chleba, 
Żyć i umierać u nas mu potrzeba; 
I oto Pan Bóg zapowiedział w cudzie , 



Żona w trwodze uderzyła na niego z domowa drużyną; 
i polegli tam oboje, w obłędnej tej bitwie. Przy skonaniu 
jednak poznali się — niesłychanie czule witając i żegnając 
się do lepszego świata i t. p. 
*) Tańce, zawsze się zwały w Polsce wojny z Tatarami ; 
a nawet wszelkie insze — pokąd szlachta wychodziła na 
nie ochoczo. 
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Że Ukrainiec nie na Ukrainie, 

I wiek przepłacze swój. i marnie zginie. 

POCHÓD. 

„ Chmurą powiał proch od ziemi; 
Kozackie mkną pułki! 
Zakukały w ślad za niemi, 

Dwie rzewne kukułki. 

Hałasują surmy, trąbki, 

Na pochód roznosnie: 

Dwie kukułki, dwie gołąbki, 
Zawodzą żałośnie. 

Matka płacze — Luba płacze , 

W łzach toną nie ledwie. 

Cbocia z konia o! kozacze, 

Przeżegnaj obiedwie! 

MATKA. 

Serce-synu — miły, złoty, 

Bóg z tobą niech będzie! 

W -płaczu twoje my sieroty: 

Spominaj nas wszędzie! 

SYN. 

Matko! matko 1 żal mnie chwyta, 
Żal niema języka! 
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Coś i koń mój zły wróżbita, 

- Wciąż mi się potyka. 

Czy powrócę albo zginę, 

Bóg tylko wie w Niebie! 
Weźże matko tę dziewczynę, 

Za swój ii do siebie, 

hAtka, 

Serce-synu! twe kochanie, 

Ta luba dziecina, 
Choć za wszystek świat mi stanie, 

Nie stanie za syna! 

SYN. 

Bóg ci matko! łzy odpłaci; 

Znów będziem żyć błogo!... 
Ależ koń mój rży do braci: 

Bądź zdrowa niebogo ! 

WYPRAWA CHOCIMSKA. 

Trzema szlachy idą Lachy, 

A Kozaki czterma walą; 

W trawach pławią się po pachy, 

Z rusznic palą, świecą stalą , 

A chłop w chłopa, a koń w konia, 

Aż stękają w okrąg błonia. 
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Gody bracia! Dzień wesoły! 

Jako mrowia — koni, luda; 

Lud i konie jak sokoły! 

Nasz Archanioł sprawia cuda! 

Godyź , gody ! — Z boków, z przodu, 

Grzmi rozno&ia pieśń pochodu. 

Tam — tam hasa jeździec srogi ! 
Ho — królewicz sam — na przedzie.*) 
Czarnobrewkiź nasze z drogi I 
Panicz w jassyr was zawiedzie: 
Ukraińska dziatwo, w nogi ! 
Zjedzą rysie a niedźwiedzie. 

Przy hetmanach, młódź to konna, 

W rysich skórach. — Kto jej nie zna? 

Młódź litewska i koronna, 

Aż od Wilna gdzieś, a Gniezna! 

A nad wszystkich panów znaczny 

Nasz przesławny Sahajdaczny. **) 



*) Królewicz wtedy, a później Władysław IV. 
**) Pod tem nazwiskiem, słynął Piotr Konaszewicz ; z prostega 
Kozaka hetman potem braci regestrowej i koszowej, 
o którego waleczności szeroko rozpisują się spółcześni nasi 
historycy. Długi czas szczęśliwy wojownik, zakończył żywot 
w monasterze, jako czerniec albo czarnoryziec. Wyraz 
Sajdaczny a z ruska Sahajdaczny, pochodzi od Sajdaka, 
a zatem ataman sahajdaczy, znaczy właściwie dowódzca- 
łuczników. Za czasów Konaszewicza, kozacy niemal wszy* 
scy używali już palnej broni, to jest rusznic, samopałów 
ale Sahajdacznym zwał się wtedy dowódzca strzelców 

B. Zaloski. Tom II. .3 
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Pan ataman w rozdźwięk huczny 
Ku torbanom kiwał głową:*) 
Urodziwy w ślad buńczuczny, 
Wiał chorągwią malinową.**) 
Biały Anioł na atłasie, 
Mile słaniał się w swej krasie. 

„Sahajdaczny! miły bracie! 
(Sam królewicz grzecznie skinie) 
Wy, psim węchem, więcej znacie, 
Niż my wszyscy — o Turczynie ! 
Nuże w taniec! — Siudy — tudy 
Po swojemu-no — w prysiudy ! a ***) 



pieszych. Beauplan wychwala bardzo piechotę kozacka. 
Za taborami swemi, nie bała się najtęższego natarcia ja- 
zdy tatarskiej, ani nawet polskiej. O woź Eonaszewicz, 
mógł gdzie za młodu wsławić się tak z piechotą : a stąd 
ku wiecznej pamiątce dostał przydomek Atamana Sahaj- 
dacznego. Dziś jeszcze mamy na Ukrainie, szła eh Sa- 
li aj da czn ego. 
*) Torbaniści a właściwie piewcowie przy torbanach czyli 
bandurkacb, jechali zawżdy w przybocznym poczcie hetmań- 
skim, często po kilkudziesięciu razem. Atamani, miłowali 
bardzo swoich piewców: na Zaporożu przyszli nawet byli 
do wysokiego znaczenia. Najznamienitszy liczył się do 
starszyny wojskowej ; nosił miano — Piewca Atama- 
nów i Ataman Piewców. 
**) Chorągiew hetmańska kozacka zawsze bywała, jak ją ongi 
zwali, malinowa, czyli ciemno-amarantowa. Na cho- 
rągwi stał zwykle biały Anioł, Ś. Michał na koniu 
i w zbroi. 
***) Wyrażenie miejscowe ruskie, jakie lud powtarza przy 
pląsach swoich, czyli przy kozaczku; a tu zastosowane do 
inszego tańca, do żwawego, po skocznego ruchu na nie- 
przyjaciela. 
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Pan ataman, ku Eozaczy — 
Musnął szablą po kołpaku. 
Wie kozacza — co to znaczy! 
Zaszumiało po tym znaku ; 
Świsnął wicher między nimi, 
Jakby zdmuchnął — znikli z ziemi. 

Ciężkoż huka po nich ziemia; 
Smutno — pusto — po zamieci; 
Ukgainę żal oniemia; 
Na mogiłach — dziewy, dzieci: 
Płaczą dzieci tam — po ojcach, 
Płaczą dziewy — po mołojcach. 

Od niedzieli do niedzieli, 
Poświst niebem we dwie strony, 
Stąd orłowie wciąż lecieli, 
Uciekały stamtąd wrony: 
W poniedziałek walna rada, 
Sokół wieści rozpowiada. 



u 



Oj! na świecie niema gracza, 
Jak ataman naszej młodzi ! 
To też Lasza, a kozacza, 
Po strzemiona we krwi brodzi: 



3*' 
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Salhan bracia — niesłychany,*) 
Same tłuste baszę, chany!" 

Ałła! drałła — hu! z daleka**) 

Strach bo — strach tam — po harapie ; 

Wezyr pieni się i wścieka , 

A co tchu w Bałkany drapie: 

Chmura stoi nad Chocimem; 

Chocim bracia — poszedł z dymem !" 

Lecąż dzieci w skok na szlachy; 
Klaski — wrzaski — „nasi walą!** 
Brat za brat — Kozaki — Lachy 
Z rusznic palą, świecą stalą; 
Godyż, gody! W rozhuk grzmotu, 
Stała w okrąg — pieśń powrotu ! 

Z O Z U L I C Z. 

Oj! step — mój ojciec, Sicz — moja matka, 
Orłowie ci — rodzina; 



Sał han, zdaje się wyraz tatarski, znaczy rzeź całych * 

trzód owiec, jedynie na łój, którym kupczyli koczujący I 

Tatarzy i Kozacy. "Widziałem sam jeszcze za młodu, to • 

osobliwsze stepowe gospodarstwo : po zdarciu skóry, rzu- I 

cają zresztą całe owce w ogromne kotły. — Chan i basza, ) 

chodzą zawsze tak w parze w pieśniach ukraińskich, nie- I 



rozróżniani wcale w dostojeństwach swoich. 

Kozackie podrzeźnianie w pośmiech okrzykowi wojennemu | 

Bissurmańców. ] 

I 
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Pięlęgnowaliż młodsze me latka, 
Chowali jako syna. 

Zozula, prawią, w trokach mnie zniosła:*) 
Toż w trokach , na pogoni , 

Patrzyłem jeno orłów rzemiosła, 
Krakałem jak i oni. 



*) Kozacy Niżowi, jak wiadomo, żyli bezżennie. Zaporożski 
ich Kosz, to jest stołeczna Sicz, ze czterdziestu swemi 
Kurzeniami na szerokim stepie, stała niby ogromny, wo- 
jenny klasztor, niesłychanie surowej reguły. Karność za- 
konna pod obranymi hetmanem i starszyzną , a obok miłość 
braterska pomiędzy sobą, dawały nierozjemny klej tej 
dziwnej społeczności, zawiązanej ku wstrzymaniu rozwi- 
jającej się pod onczas szybko i groźnie potędze muzuł- 
mańskiej. Nie na dobie byłoby tu opisywać obszernie ostry 
wewnętrzny ład i obyczaje Zaporożców , które też niekiedy 
łagodniały wedle czasów, okoliczności, to charakteru tego 
lub owego Atamana. Dość powiedzieć, że niewiasta pod 
żadnym pozorem pokazać się nie mogła na Koszu: wino, 
miód, gorzałka, jeno na dni szalonej swobody, przy do- 
rocznych swobodach przychodziły bajdakami Dnieprem od 
Kijowa. Panowie Mołojce , (jak się zwali między sobą) 
bawili się tedy, jeśli nie ustawicznym bojem z pohańcami, 
to rybołóstwem , polowaniem , żłobieniom dębów na czajki 
i t. p. Przy końcu roku podczas wyborów, każdy mołojeo 
który odznaczył 'się w służbie, a tern samem, że się wy- 
rażę po miejscowemu , zarobił sobie na słobodę i na żonkę, 
. mógł powrócić na Ukrainę. Ażeby zapełnić ubytek na ko- 
szu po odjeżdżającej i poległej braci, regestr, czyli 
księga ochotników leżała wciąż otworem. Kto chcący lub 
niechcący przeskrobał co przeciw prawu; komu w zalotach 
o pannę osiąść kazano na koszu (niewątpliwie staropolskie 
to wysłowienie tyczy się kosza zaporożskiego ;) owoż tak 
skrucha, zawiedzione nadzieje, a razem też zaraźliwa na- 
miętność, aby nażyć się po mołojecku na przestronnym 
świecie , śród bojów tam i pieśni, nęciły bardzo na poro- 
hy:! młodzież tłumnie, wesoło, przywdziewała świetną 
czerwoną sukienkę Zaporożca. Część jednakże rdzenną, 
rodzimą Kozactwa, stanowiła dziatwa drobna, przysłana 
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Długo mnie w czajkach swych kołysali 
Przy hucznej o! muzyce: 

Gdzieś tam po morzu, w pląsach na fali, 
Zaoczył krasawice. 

Kiedym już igrać z końską jął grzywą. 

Wypchnęli w świat z pod burki; 
Dali mi źrebca i szablę krzywą , 

A resztę dali — Turki. 

„Tu Zozuliczu!* Ataman huka, 
„Wal — synu ty zozuli! 

Wiąż poganina! kól Tatarczuka!" 
I dobrześmy to kłuli. 

Sławy kozackiej w skok napytałem :*) 
Wołoszyn mi z bajraku 



ze słob&d, to porwana gdzieś na dalekich wyprawach wo- 
jennych którą niaóczyli starsi posiwiali wojacy, przyuczając 
pomału do przyszłego zawodu, a prawiąc też niestworzone 
dziwy o ich pochodzeniu. Bezimienni ci wychowance, któ- 
rych bez przesady Step był ojcem a Sicz matką , przy- 
bierali następnie miana od różnego Bożego ptastwa, a naj- 
częściej zwali się Zozulicze, od wieszczej życzliwej Zozuli, 
a niedbałej przytem o potomstwo. Z nich to wyrastali 
najdzielniejsi i najprzywiązańsi do swego Kosza kozacy* 
Duma nasza, duma czarownica, zastępowała im wszystko 
na czem zbywało w stepie : rodzinę, miłość i t. p. toż pod- 
górowanemi wieściami o czarnobrewych dziewicach, o ży- 
wocie błogim na słobodach, umiała i tę dziką bracie swoje 
ugłaskać niejako. 

Sława kozacka zależała na odniesieniu kilku ran; z któ- 
rych przecież leczyli się łatwo, swoim własnym sposobem, 
za pomocą swojskich ziół, to prostej gliny jak to opisuje 
Beauplan. 
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Złaskotat cztery żebra postrzałem, 
I przyschło — ani znaku. 

Oj! step — mój ojciec, Sicz — moja matka,. 

Kodzina — ci orłowie; 
Prawdać miłują, jak swego bratka , 

Ja też ich bracią zowie. 

Żywot rozkoszny! Lubo a miło, 

Gdzie okiem nie powiodę — 
Coż ? kiedy śni się — co wciąż- się śniło, 

Słoboda! Na słobodę! 

Dziarska drużyna — w boki tam hula, 

Grzmi hałas niesłychany; 
A ja zwyczajem swoim — zozula, 

Uciekam na kurhany. 

Kiedy się wpatrzę w niebo tam sine, 

Wciąż dumka o słobodzie ; 
Serce się zrywa na Ukrainę, 

Ostrogą mnie tu — bodzie. 

Smaczneć to kąski, Krym i Wołosza, 

Odzieją, karmią, poją; 
Nasz najsmaczniejszy. Hej ! smyknę z Kosza 

Za starą dumką swoją. 
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Nie szum, oj w uszy Stepie niebożę! 
Nie łaj och — ty pamiątko ! 
Da Bóg mi żonkę, to w Zaporoże, 
Wyprawię Kozaezątko. 

PRZECHADZKA PO ZA RZYMEM. 
DO HAMILKARA K 

I. _ 

Zadumana, senliwa, rzymska okolica, 
Niby ksieni Janusa — po bożku dwulica, 
Głosząca mir: — powonna, o! godowa szata; 
A w czole mgłą się insze, przeminione lata ; 
Coś wdowiego w pojrzeniu, a uśmiech wesoły! 

Naszeż stepy? Po trawach nurkują bawoły, 
Eżą, pohasują konie; a niech liść gdzie spadnie, 
Pierzchliwe różne ptactwo zrywa się gromadnie; 
Jak mogiły się piętrzą gruzy mszyste, stare. 

Idźmy ztąd, idźmy dalej — tam za Solfatarę. 
Góra, w bladą zieloność oliwkW odziana. 
O! villa Mecenasa, yilia Hadryana, 
Augustowskie cienniki. — Cyt ! wietrzyk swawoli , 
„Solvitur acris hiems" podzwania z Tiwoli: 
Pieści wy, szepce może lubieżne nie wstydy, 
Które śpiewał kadzielnym Kwirytom Owidy. 
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Hamilkarze, nie dla nas O widy, Horacy! 
My wnuki Skitów, Daków, od Pontu Polacy; 
Ni się im śniły dźwięki, co piastujein w duszy, 
To surmy Alaryka na latyńskie uszy. 

Wciąż — na piersiach mnie dusi wczorajsza ta zmora; 
Bystro w konającego twarz Gladiatora 
Patrzałem, aż mi żyła w skroń nabiegła sina, 
I w krwi całej zagrało: hura! Słowianina. 
Zamierzchłych gdzieś stuleci brat, ożył w posągu, 
Jąknął — co czuł i cierpiał w żałosnych dni ciągu ; 
I gdziem się potem ruszył,— w przeświętych pieczarach, 
W krużgankach kapitolskich — odtąd wciąż na marach 
Sunął się Gladiator; — a noc straszna taka, 
Jakbym w tarcze pogrzmiewat na godach Spartaka!... 
Kiedyś indziej wam jego przygody opowiem, 
Niesłychane, że zimnem przenikną wskroś mrowiem, 
Dzisiaj nie czas pamiątkę obudzać złowieszczą: 
Oto nowe widoki rzeźwią mnie i pieszczą. 

II. 

Tiwoli. — Lube, śliczne, zielone pogórza. 

Rzym daleko — już rąbek cieniuchny przychmurza, 

A pyszni się Piotrowej bazyliki bania. 

Tybf, za wiatrem jak wstęga przełyska się, słania. 

Odurzający jakiś szum głuszy na prawo : 

Easkatelle, śnieżystą buchają kurzawą, 
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Tęczują się, migocą ku słońcu wysoko 
Na dłutowane słupki otrąca Się oko. 
Sybillińska świątyńka tak wdzięczy się z grecka. 
Drogie cacko jakiegoś pańskiego to dziecka ; 
Nie tu, nawet pogańskie sprawować obiaty. 
To skład dla niewieściucka na mąćcie a szaty. 

Idźcie wy Hamilkarze, używajcie przecie! 
Ścielą się wam pod nogi murawa i kwiecie. 
Ja wypocznę w dumaniu. Dusza moja w ciele 
Żyje twardo, na siodle, o! znojna lat wiele. 
Pan ją wysłał od siebie po świecie jak gońca , 
Koń zaledwie już stąpa, a droga bez końca! 
Dumanie jako popas; — i koń potem świeży, 
Za godzinkę ochoczo wiele mil ubieży. 

III. 

Okolica olśniona — a cicha — a pusta ! 
Jakby na niej nie postał cień wieku Augusta, 
Ni się kiedy rozpostarł ów rozdźwięk ograny, 
Czarodziejski: co jednał cezarom Rzymiany; 
Ustronie, dla mnie właśnie, polskiego pątnika. 
Grajże o ! nuto moja stepowa i dzika , 
Jako wiatr ukraiński w jesiennym poświście ; 
Graj pustyni roznośnie — strojno — posuwiście! 
Nawołuj złotą Dumę, — niechaj brzęk po brzęku 
Tulę tu, swoją dziatwę, przy sercu na ręku ! 
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Pierwsza mara, lab postać ojczysta, rodzima, 
Go przed memi dasznemi przemknie się oczyma, 
Niech przyoblecze żywot, — i ziemsko, cieleśnie, 
Przybliży się, i stanie — chocia jako we śnie: 
Kadbym ten nanstronny, rozkoszny zakątek 
Niby zaludnić milszych orszakiem pamiątek. 

IV. 

Gość dawnych wieków — Śpieszy. Urodny, młodziutki, 

Poświstuje piosenkę na nutę sobótki. 

Oblicze jasne, dobre, pogoda gra z oka; 

Znać że ojczyzna jego wolna i szeroka , 

I Bogu zasłużona, i zacna u ludzi, 

W sercu oto ni cienia zrzędnych trosk nie budzi, 

Jeno widać podnieca synowskie zapały 

Zarzucić ją wieńcami niepożytej chwały! 

Wieszczek. Co tu porabia? Chęć nauki trocha, 
A niekarny niepokój, a ciekawość płocha; 
Bieżąca bowiem woda ranne jego chwile, 
W nadziejach tęczowane promienia się mile. 
Zielono, się tej głowie, o! zielono marzy, 
Jakiś myśliwy uśmiech poluje na twarzy; 
Oczarowany w mirtów, wawrzynów szeleście: 
Kłamie coś — może śluby kochanej niewieście? 

Bieżąca woda! Znów się twarz mieni ruchoma: 
Coś inszego na falach. Może stara Borna, 
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Wilczyca Awentyńskg,, kły ku niemu skali, 
Bo plemiennik tych mężów, co płód jej zdeptali. 
Sroźeje wyraz w licu. Może Roma nowa, 
Chrystusowej, owczarni Stolica i Głowa, 
Rodowitą pobożność w duszy wiernej wzmaga? 
Marszezkami występuje na czoło powaga, 
Wyglądają oczyma sny jakieś jaskrawe: 
Hetman wielki koronny, — daj tylko buławę! 
Pierś po chwili rozbrzmiewa, westchnieniem się miota: 
Sobótka — porodzhna za domem tęsknota. 

V. 

Gościu mój ukochany, Janie J Janie młody! 
Wracaj do Czarnolesia na weselsze gody. 
Serdeczniejszy tam żywot, jak zieleftsze drzewa: 
Brzoza w bieli warkocze do ziemi rozwiewa, 
Rozkosznica sielańska wabi ku dąbrowie. 
Dorota Janie, śpieszy na twoje pustkowie! 
Żyjźe błogo z dziatkami w rodzicielów domu, 
Jak oni bogobojny, niedłużny nikomu. 
Dumnego kasztelana nie puszczaj w swe progi, 
Bo strwoni co oszczędzisz, ziemianin ubogi. 
Nie czepiaj się u dworu; co masz, przestań na tern, 
Miłuj Boga i Polskę, a służ im za światem. 
Różne smutne koleje na ludzi czas niesie, 
Ale ulży połowę twoje Czarnolesie. 
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Porzucaj cudze kraje, lefc do Polski Janie! 
Twoi — Mikołaj, Jędrzej, biegną na spotkanie, 
Piotr zakonnik mieczowy, z Torkwatem na Malcie : 
Służcież poczciwej sławie, — a woń nam zapalcie. 

Gościu mój, tyś na jawie. O! nie, z krain cieni: 
Chrystus rozerwał pęta czasu i przestrzeni, 
Niebo nas obejmuje miłośnie łaskawsze, 
Możemy w swej wieczności rozmawiać się zawsze; 
Każda chwila po chwili ku sobie nas zbliża, 
Aż dłoń w dłoni się w łasce uściśniemy krzyża. 
Polaku czarnoleski, nasz pański lutnisto! 
Tyś tu jeno rozpoczął pieśń pięknie i czysto , 
W około spółziemianie — bliższy, to daleki, 
Rozciągłej ją podają dalej, i przez wieki 
Huczy silniej, roznośniej: głosy w glosach sprzężne, 
Niesiemy na stolicę słowiańską swą księżnę. 

Janie, jako na ziemskiej, ciężkiej tu żałobie, 
Matka twoja z Urszulą jawiła się tobie , 
Takoś ty mnie nawiedzał. Pamiętasz pacholę, 
Jako ongi przez bujne szalało gdzieś pole, 
Sierotka — o! zaledwie świecący się proszek, 
Prosił cię o dźwięk polski — u kolan pieszczoszek, 
Tyś mnie nauczał mistrzu po ojcowsku, czule; 
Bom sercem dziecka kochał ciebie i Orszulę. 
Piastunka moja — Duma, płaczka z mogilniku, 
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Powtarzała za tobą piosenek bez liku; 
Nieutulony, rzewny wychowańca smutek, 
Koiliście powieścią bojów, to sobótek: 
I stepowy wasz strumień odbija przestworza, — 
Niesie swoje zwierciadła do Lackiego morza. 

VI. 

Nawiedzasz ze mną Janie cudze dzisiaj strony ! 
Co porabiam tu rzymskim prochem opylony ? 
Co porabiam? Wygnaniec, cieszę moją nędzę, 
By się jakoś rozruchać, za wiatrami pędzę — 
Po morzach — i po lądach; zbiegam kraj za krajem, 
Doczekoję się miłej burzy za Dunajem. 
W Ezeczpospolitej naszej — co się tam nie dzieje? 
Opustoszyli Pańską winnicę złodzieje! 
Mordujem się — i na śmierć — a żaden rozjemca 
Nie przedzierzgnie Polaka w Moskala lub Niemca; 
Bo w grobie go poruszy ojczysta wieść stara, 
Że prowadził na stryczku kurfirszta i cara ! 

vn. 

Obiegłem śawał świata, Janie. O! świat broi: 
I tropem owczym broim spółziemianie twoi. 
W rozbrzmieniu o! serc naszych, darmo głos anioła 
„Kajcie się, kórzcie w prochu!" nieustannie woła. 
Zamierzchła jasność w duszach. I pycha złośnica 
Eu wszelakim krewkościom upał w nas podsyca. 
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Rokoszanom w zakonie Pan nie błogosławi; 
Bowiem na śmieciach wieku stoimy plugawi, 
Nieumyte bluźnierstwy napuszamy twarze, 
Pogwizdujem jak trzciny na stęchłej moczarze. 

Więc jak trzciny pod nogi pójdziem na rogoże, 
A na popiół i pognój rodzajne, pod zboże. 
Zdawien dawna odłożona, jałowa już ziemia, 
Dla sprośnych gadów zielska mierziwe rozplemia; 
Ogień też pustoszący na długo osiędzie, 
Będą miecz i siekiera przechadzać się wszędzie. 
Po widomu niełaska na zdrożne. Gniew Boży, 
Jak powódź niewstrzymana w około się sroźy. 

VIII. 

Nie na wieki, o Janie ! stan dla nas sierocy : 
Z dopuszczenia Pańskiego Ojczyzna w niemocy 
Chorobliwej. Lecz wstanie — wstaje dzień zwycięski. 
O! wnukom na powiastki pójdą nasze klęski: 
Chrześcijańsko już w domach. Młódź rześka i 
Nowi żeńcy modlitwą krzepią się na żniwa. 
Błogosławieni wierni, Pan Ojcem w dobroci, 
Nawiedza miłościwiej, kogo posieroci; 
Obietnicę Baranka dla nich On uiści, 
Otrząśnie świat z pod białej, zamroźnej okiści 
Aż się im rozzieleni, rozkwieci, rozwiośni! 
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Rozesłanej zamorscy, ptaszkowie radośni, 
Uweselą nam pola w niewolącej nucie. 
A bohaterskie, wielkie narodu uczucie, 
Natchnie nowego "wieszcza pokoleniom nowym, 
Który dźwiękiem przeczystym, strój nym, Bojanowym, 
Uczci pamięć, o! Janie i twoją, i Reja. 
Treść pieśni jego: Wiara, Miłość i Nadzieja; 
A jako święty zasiew, tak będzie plon zyźny, 
Dla Polszczy królującej pośród Słowiańszczyzny. 



IX. 



Tak daleko ! . . . O ! nigdyż spokojnego sioła, 
Mojego Czarnolesia nie ujrzę? 

Ktoś woła ! . . . 
Tyś to, ty Hamilkarze, czarny i brodaty: 
Spłoszyłeś mi och! gościa. I orszak skrzydlaty, 
Myśli moje — me ptaszki. Bądźcież, bądźcie zdrowe ! 
Prawda, zakłopotałem na długo coś głowę. 
Gdzie pójdziem? Po swojemu, uderzmy w krok skory, 
Śpieszmy do Coloseum. — Dziś piątek, nieszpory. 
Lubię młodego mnicha zakonu Bernarda: 
Mowa jak nieitalska, chropawa i twarda; 
Promienie słupkowane nieruchomych oczu, 
Migocą jak wieczorne świetliki w omroczu, 
Czepiają się powojów, co z rozpadlin wiszą. 
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A milćzenieź tam? Kto się nie przerazi ciszą 

W pustkowiu wielkoludów? Z góry, z boków, gwiazdki, 

Zazierają jak dzieci ciekawe powiastki 

O czarnoksięzkich wiekach, co się — jak prześniły!... 

Ogromny gmach — a słupy, jak step — a mogiły 

Senatorów, Eetorów, Westalek. W krąg klatki : 

Szczwalnia na chrześcijany! wielkich panów jatki: 

Wojują z wiarą świętą. Pokonaliź ducha? 

Spytamy wiatru— o czem w przysionkach tam dmucha... 

Oto krzyż ^ubożuchny, niepyszny, drewniany, 

Króluje w Coloseum, a sprośne pogany, 

Ich cezary, tygrysy, lwy i źwierzęcarnie , 

Jak plewy po wymłocie, rozwiały się marnie. 

Po nocy idź tam dumać: rozjęki tysięcy 

Słychać — słychać oklasków grzmot, i ryk zwierzęcy ; 

Pomimo zgrozy, lubość jakaś igra w łonie ! 

O! ludożerców naszych takaż noc pochłonie. 

X. 

Błądzimy! Co tu poczniesz sobie — barbarzyńca? 
Najkrótsza sprawa — spytaj o drogę Latyńca. 
Pewnie to via Sacra — we dwa rzędy gruzy; 
Święta droga po której uciekały muzy: 
Uczcijmy pamięć. Nuże, jak domową dumę 
Pocznij: „Eheu, fugaces Posthume! Posthume! tf 
Czarodziejkę stepową oźenimf z Horacym, 
A hukniem uroczyściej „Justum ac tenacem" 

B. Zaleski. Tom II. 4 
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POD KRZYŻEM. 

krzyżu Paaski, pamiątko przedroga, 
Po Bogu! straszne godło męki Boga! 
Tulę cię, krzyżu święty w sercu mojem, 
Rozkołysanem srodze niepokojem. 

Krzyżu, puścizno po Bogu — człowieku! 
Po Zbawicielu tajemnico wieku, 

1 wieków wszystkich — i całej wieczności! 
Azaż me serce godnie Cię ugości? 

Serce! lepianko moja nędzna z gliny, 
Rozszerz się! rozbrzmij pieśń dobrej nowiny! 
Oczyść na gody i myśli i chęci 
Co wichrzą: bowiem Bóg się w tobie święci. 

Ukrzyżowany Pan mój ze mną — we mnie; 
Światłością ramion swych na łona ciemnie: 
Na legowisko różnych zmor, — miłośnie, 
Roztoczył tęczę ku nowej snąć wiośnie. 

Odnówże Panie, wraz i mego ducha! 
Każ, nawałnicy tam — każ! a usłucha: 
I cisza wielka w duszy wnet nastanie, 
I na około zamkną się otchłanie 
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Bowiem myśl moja i uczucie moje, 
I długoletnie znoje, bole, boje, 
I zachwycenie wieszcze co mną miota, 
To gra mej fali na wodach żywota! 

S I człowieczego odnów, Panie, ducha! 

W duszach szaleje tam wciąż zawierucha; 
f Na oceanie dziwów, co okolą: 

} Co nada wielki rozum? wielka wola? 

Wszędzie bo rozstrzeń, bezbrzeże, bezdroże, 
Ty jesteś, który jesteś! Ty sam Boże, 
Słońce wszech jestestw, w krążeniu sfer chyźem 
Przyciągasz serca naznaczone krzyżem. 

Niechże o Panie, prawowiernej słudze, 
' Krzyż twój steruje odtąd na żegludze! 

, . W objęciu krzyża nie lękam się fali, ' 

Ani nawałnic wszelkich. .. Krzyż ocali. 
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DAMIAN KSIĄŻĘ WIŚNIOWIECKI. 

FRAGMENT Z POEMATU UKRAIŃSKIEGO. 

Drukując te dumy z małego poematu osnowanego na po- 
daniu i pieśniach ludu Ukraińskiego, wypada mi na początku 
dla tern dokładniejszego objaśnienia rzeczy, napomknąć o nie- 
których, mało w prawdzie znacznych okolicznościach; z tern 
wszyBtkiem niedosyć każdemu znajomych. Wiem dobrze iż tego 
rodzaju dodatki niewiele kogo zajmują, i chętniebymje opuścił, 
gdyby bez nich przy poezyi historycznej obejść się było podobna. 

Okres dwóch całkowitych wieków, od roku 1386 po 1586, 
zawiera dla nas najchlubniejsze tak wojenne jako i domowe pa- 
miątki. Końca tych czasów zasięga i przedmiot mojego Damiana. 

Książęta Wiśniowieccy przez położenie, wieloletnie usługi 
i dobrodziejstwa dla Ukrainy, równoważyli co do potęgi, sławy 
i miłości w Narodzif ze starodawnemi domami Kniaziów Rużyń- 
skich i Kisielów. — Między założycielami tamtejszych Kościołów, 
w szeregach wojennych Kozaków, na radzie i niemal przy ka- 
żdej ważniejszej sprawie, nierzadko ich imiona mapotykać się 
zdarza, najznakomitszy wszelako w kronikach Ukraińskich był 
Książe Dymitr, czwarty hetman po Daszkiewiczu, hospodar po- 
tem wołoski, a dziad Damiana ; o którego okropnej śmierci i hi- 
storycy nasi nadmieniają. Oellaryusz i drudzy dawniejsi pisarze, 
wspominają o mnogich dumach śpiewanych po Ukrainie na cześć 
Wiśniowieckich. 

W nielicznych zbiorach bądś drukowanych, bądź zostają- 
cych w rękoplśmie, jakie mi się dotąd czytać zdarzyło, niezna- 
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lazłem żadnej o nich wzmianki. Może to przeważny wpływ ubó- 
stwionego w swoim czasie Bohdana Chmielnickiego ipoprzysię- 
żona nienawiść do Jeremiasza, pierwszego z domu "Wiśniowiec- 
kieh, walczącego przeciwko Rusinom, potrafiły zatrzeć pomiędzy 
ludem czcigodną pamięć jego poprzedników. Bądź co bądź\ nim 
czas jakową tUimę tego rodzaju odkryje, przytoczę tu jedna 
okoliczność, która mi natchnęła treść i formę mojej powieści. 

Niedaleko Rzyszczowa nad samym Dnieprem, jest wynio- 
sła góra, otwierająca na wsze strony piękne i rozległe widoki, 
przezwana od pospólstwa Iwan, czyli jednym wyrazem Iwanhora. 
U wierzchołka zalegają rozwaliny zamku, wedle powieści, nie- 
gdyś "WiśniowiecLieh a potem Szczeniowskich. Przed kilkunastu 
laty, kiedy swobodne dziecię, lubiłem przebiegać tę górę wroz-. 
maitych kierunkach, napotykałem nieraz sędziwego bandurzystę y , 
któremu podobnych i dziś jeszcze lubo rzadziej, nietrudno atoli 
napotkać na Ukrainie. Starzec ten znał nieskończone mnóstwo 
podań dawniejszych, i chętnie je opowiadał. Między innemi, je- 
dno smutne o "Wiśniowieckim, przeplatane dumami, jako będące 
w harmonii z otaczającemi ruinami zamku i taż samą miej- 
scowością, bardziej niż inne utkwiło w mojej pamięci. Z czasem 
zapomniałem i o nim, ale pierwsze wrażenia tak żywo miesza- 
jące się ze wszystkiemi uczuciami późniejszego wieku, długo 
samopas snuły się i kształtowały ; aż mało po mału i cały przed- 
miot odmalował się przed moją imaginacyą — przy pisaniu ja- 
sno i wyraźnie, jak osoba torbanistyi miejsca, przypomniały mi 
się niektóre wiersze i koloryt starej powieści. Muszę tu jeszcze 
usprawiedliwić się z jednego najcięższego zarzutu. Tło powieści 
o Damianie jest za posępne, w porównaniu z poezyą ludów Sło- 
wiańskich, jakiej nam piękny obraz i wzory ogłosił drukiem 
Kazimierz Brodziński. Od dawna już ja polubiłem wszelakie bez 
względu pieśni ludowe. Czuję także męzką pogodę, prostotę, 
spokojność rolniczą i tysiączne ujmujące przymioty, w owych 
kwitnących, pełnych czucia i natury natchnieniach Ludów Sło- 
wiańskich, odrębnych jak ich dzieje, obyczaje, .i zwyczaje, od 
innych europejskich. Mimo atoli uderzającej wspólności wszy- 
stkich między sobą, widoczne są także i różniące niektóre ce- 
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chy. Zależą one zapewne od różnego klimatu, miejscowości, spo- 
sobu życia mieszkańców, tudzież wielu okoliczności, które nie 
tu miejsce poszczegółowo roztrząsać. 

Wszakże i pieśni nowogreckie wydatnie podzielićby można 
na wysp, lądu, kleftów, i t. p., a między serbskiemi serajewskie 
już nawet o wiele się różnią od najbliższych powiatowych. Nie- 
wątpliwie małe %e różnice niedowodzą przeciw ogólnemu cha- 
rakterowi słowiańszczyzny, jednakże poeta bardzo na nie baozyó 
powinien. 

Co do pieśni Małorossyjskich a właściwiej Ruskich, te 
w ustach dziesięciu blisko milionów Słowian rozsypanych na 
ogromnej i niejednakiej przestrzeni ziemi, chociaż podobne do 
siebie pod względem dyalektu i prozodyi, co do poetyckiego du- 
cha i formy, oraz miejscowych odcieni, nieskończenie się różnią. 
I tak Podolskie a mianowicie Poberezkie wesołe i pogodne, 
zbliżają się do Serbskich; Chełmskie, Wołyńskie i Galicyjsko- 
ruskie częścią do Krakowiaków a częścią do Czeskich, nieco 
tylko smutniejsze — Litewsko-ruskie zepsute, najuboższe. Nie* 
mówię nic o Polskich, Białoruskich i t. p„, bo te nie są wcale 
znajome. 

Właściwe dumy Ukraińskie, to jest śpiewane po obu stro- 
nach Dniepru, od Siczy Zaporozkiej, są najwznioślejsze od wszy- 
stkich Słowiańskich. Męzkie, swobodne i żywo, pełne obrazów, 
czucia i zapału, znamionują Bię prócz tego spokojnem, religij- 
nem poddaniem się Opatrzności. Ależ ustawne najazdy, wojny 
i rozmaitego rodzaju klęski, jakiemi długo był nękany ten lud 
stepów i pustyni, musiałby usposobić jego imaginacyę do nad- 
zwyczajności, zarazić wielą przesądami, i naturalnie wypiętnowaó 
i w pieśniach, a nawet w -nucie pewną przeważającą posępność. 

Z tern wszystkiem, sądzę iż poeta jak najświęoiej szano- 
wać powinien stan ludu i kraju w epoce jaką maluje. Przenie- 
sionemu myślą w obeo poważnej przeszłości Ojców, niewolno 
ani filozofować nad ich postępkami, ni szydzić z płochych oma- 
mień łatwowiernego ich serca. 
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DUMA PIERWSZA. 

PRZECZUCIE. 

I. 

Chrobry Damian kniaź z Wiśnio wca, 
Pan dymiących pól i lasów, 
Dziedzic pustyń, a manowca 
Od Kudaku do Czerkasów, . 
Dziś do zamka na Iwanie 
Przyjmie piękną, młodą panie. 

II. 

Na dobry-dzień brzmi muzyka, 
Wrzask o Dniepr, o chmury bye: 
„Niechaj żyje ! tłum wykrzyka, 
„Niechaj żyje! sto lat żyje!" 
Książę kroczy po krużganku, 
A tłum huczy bez ustanku. 

III. 

Grzecznie skłonił się gromadzie, 
Pojrzał na Dniepr i po niebie : 
„Chmurno, wietrzno w listopadzie, 
„Chmurno, wietrzno" rzekł do siebie; 
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y „W listopadzie to nietrudno ; 

| „Lecz i mnie coś smutno , nudno. 



r 

i 

t 



i. 



IV. 

„Smutno, nudno — zimne mrowie 
„Zbiega kości, włosy jeży, 
„Czyhaż tn kto na me zdrowie, 
„Czy han Gierej znów łupieży? 



i 

r „Bądź co bądź, tak lub inaczej, 



„Niedobrego coś to znaczy. 



„O mój zamku okopcony! 
' „Nie nowina szturm, pożoga, 

4f „Nie nowina ci zagony; 

\ „Ale skądże dziś ta trwoga? . . 

„Wielkież dziwo? noc bezsenna 
„I na myśli wciąż Bożenna? 

VI. 

„Kiedyś błogo biegły chwile, ■ 
„Chyba łuna, huk po rzece 
„Albo hasło na mogile. . . 
„Ależ dnieje, zaraz lecę — 
„Już bieleją dobrze pola. . . 



„Eonowczenku hej tam! hola I 



u 
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VII. 

Klasnął — skrzyp ły drzwi komnaty 
„Otwórz prędzej skarbce moje, 
„Najbogatsze wdziej mi szaty, 
„Najświetniejszą podaj zbrojo; 
„Łuk i szablę hańska krzywą, 
„Podaj prędko — prędzej — żywo !" 

VIII. 

Wraz się żwawo sługą krząta — 
Książę chodzi na przemiany 
To do okna, to do kąta, 
To znów staje zadumany ; 
Staje, chodzi, czasem wzdycha -V 
I niekiedy duma z cicha: 

IX. 

„U sąsiada ładna żona, 
„Dzieci, pokój u sąsiada, 
„Eodzi niwa niestłoczona, 
„Mnie jednemu wiecznie biada! 
„U mnie żony, ani dzieci , 
„Ni pokoju rok już trzeci. 

X. 

„Odkąd dziad odumarł stary, 
„Smutnie wlokę ciężkie lata, 
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„Czuwam, gonię za Tatary ; - 
„Nic nie dzierżę krom bułata — 
„Skarby przodków, złoto za nic, 
„Gdy wciąż zbrojny strzegę granic. 

XI. 

„Opuszczony dom się wali , 
„Po komnatach wiatr dmie głuchy — 
„Gdzie ojcowie ucztowali 
„Bóg wie czyje błądzą duchy. 
„Ja nie myślę o naprawie 
„Gdym u siebie gościem prawie. 

XII. 

„Choć się na czas zbędę biedy, 
„Wrócę w zamek mój rodzinny, 
„Cóż z nim począć? na co?... kiedy?... 
„Niechaj myśli o tern inny; 
„Mnie to bawi że w mym dworze, 
„Przez dach, szpary, świecą zorze. . 

XIII. 

Trzeba, trzeba gospodyni — 
„Niech Bożenna czarnobrewa 
„Co chce w zamku, włościach czyni : 
„Mnie się myśleć nie zachciewa, 
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„O spoczynku i o domie, 
„Aż łupiezką dzicz poskromię. 

XIV 

„Wtedy z Krymu więini wiodę, 
„Sto wielbłądów z państw Mohyły, 
„Z Tyflis branki hoże, młode, 
„By nam przędły i nuciły — 
„Wtedy . . . czemuż być nie może? 
„Konowczenku. hej niebożę!" 

XV. 

Wnet się przybrał jak przystoi 
Na zacnego rodu męża, 
Rdzę ociera z ojców zbroi, 
Szablę zgina, to wypręża: 
Wreszcie przeszedł się dwa razy, 
Pot^m słudze dał rozkazy: — 

XVI. 

„Niech poszóstne wszystkie cugi, 
„Wszystkie czwórki, jezdżce jadą, 
„Niechaj jadą ciury, sługi 
„Z hukiem, zgiełkiem i paradą 
„Prost na Kaniów" — Sam tymczasem 
Na dziedziniec biegł z hałasem. — 
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XVII. 

„Ho piwniczył miodu, wina! 
„Otwórz w zamku stoły, lochy! 
„Niechaj wierna dziś drużyna 
„Podochoci, hula trochy a — 
Huczy, tętni Iwangóra : 
„Żyj nam kniaziu ura! ura!** 

XVIII. 

„Wiatrem wrony na pustynię ! 
„Kob, kob do mnie mój sokole! 
„Na-tu, na-tu, Wołoszynie *) 
„Kob, kob, na-tu, na-tu w pole I"**; 
Koń po bruku grzmi kopyty, 
Lśni się przybór złotolity. — 

XIX. 

Jakby gnany lekko, żwawo, 
Z popiętrzonych zbiega wyżyn, 
Ślak Ezyszczowski mija w prawo, 
Mija Hulczę i Ładyżyn. 
W bok Czuczynki po nad rzeką 
Zjeżdża stępa ścieżką dziką. 



*) Chart wołoski, kosmaty. 
**) "Wierne naśladowanie pieśni ludu. 
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XX. 

Mgła się zwolna w kłąb zwijała, 
Już gdzieniegdzie las, krynica, 
Ta i ówdzie zgórek, skała, 
Coraz kształci się — rozświeca; 
Cichną wiatru dzikie świsty, 
I ucieka brzeg urwisty. 

XXI. 

Smutno jeździec patrzy w okół, 
Smutno strzyże koń uszyma , 
Na ramieniu smutny sokół, 
Do krakania się nadyma — 
I chart smutny tuż na smyczy, 
To się ciągnie, to skowyczy. 

XXII. 

„Wszystko smutne, — smutno, nudno! 
„Och! odwracam oko, ucho, 
„Gdy dziedzinę tę bezludną , 
„Tę pustynię zbiegam głuchą; 
„Tenże? tużto był przed wiekiem, 
„Kraj płynący miodem, mlekiem? 

XXIII. 

„Zewsząd sterczą głogi, osty, * 

„Same pustki, dym, zawieja, 
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^Lud mój dobry, wierny, prosty, 
„Na jasyrze u Giereja: 
„Resztę nęka głodu kolej, 
„Po krainie gdzieś sokolej. 

XXIV. 

„Ach! dla tego to, dla tego, 
-Przez nadrzeczne drę się ślaki, 
„Wody Dniepru wolne biega, 
„Zawsze, zawsze nurt jednaki; 
„Ody mrok za nim mknę po fali 
„Błoga zorza lśni gdzieś w dali. 

XXV. 

„Tu żelazna pierś nie strzeże, 
„Niedostępne tylko progi, 
„Te rodzinne zamki, wieże, 
„Wróżą jeszcze pokój błogi — 
„Mniejsza skałę mieć bezplenną 
„A żyć wolnie i z Bożenną. 

XXVI. 

„Ale na cóż mówię skałę? 
„Mogę osiąść Tawalczanę, 
„To ustronie dzikie, małe, 
„Od nikogo niemieszkane ; 



B. Zaleski. Tora II. 
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„ Gdzie jak w raju naokoło, 
„Pięknie, cicho i wesoło. — 

XXVII. 

„Na dolinie przy jeziorze, 
„Tawalowy*) dom polepię, 
„Bezpieczniejszy w takim dworze 
„Niżli w zamku dziś na stepie; 
„Z wierną żoną, z drużbą szczerą, 
„Tam to pocznę żyć dopiero." 

XXVIII. 

Tak śnił Damian. — W młodej głowie 
Śród omamień myśl się wikła, 
Szczęście w złotej lśni osnowie, 
Och! osnowa wątła, nikła — 
Z czamoksięzkim tło obrazkiem. 
Sennym tylko olśnią blaskiem. — 

XXIX. 

Tak śnił Damian — a sny miłe, 
Znów krwi obieg dały chyży, 
Pojrzy w lewo, i mogiłę 
Trzech kamiennych widzi krzyży; 



*) Tawal, drzewo rodzaj bukszpanu — od takich Tawalów 
wzięła uazwisko wyspa Tawalczana, o której wspomniałem. 
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Pojrzy w prawo, mży Dniepr szary, 
Przed nim parów i czahary. 

XXX. 

Więc co rychlej cofa konia; 
Raźny, hoży, mija parów, 
I przez góry, doły, błonia, 
Wyżej jarów i czaharów, 
Raźny, hoży, naglił chwilę r 
I już stoi przy mogile. 



DUMA DRUGA. 

W R Ó Ż B I T. 

I. 

„Zła to wróżba, kiedy gore 
„Na zachodzie krwawe łuno, 
„A niknące różnowzore 
n Roje się widziadeł suną" — 
Tak wpatrując się w mogiłę, 
Damian myśli snuł niemiłe. — 

II. 

„Jakaż postać półwidoma? 
„Ruch rysuje się dziwaczny, 



5* 
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„Niby miota ktoś rękoma . . . 

„Baz wyraźny — znów nieznaczny. 

„Bo dokoła rozwieszona, 

„Z mgty kołysze się zasłona." — 

III. 

Długo patrzał kto u góry 
Błyska wzrokiem na rozdroże . . . 
„Och! to wróżbit nasz ponury, 
„Siwy śpiewak Zaporoża: 
„Tak — to chód, to głos Nauma; 
„Coś o starych dziejach duma." 

IV. 

Zjechał śmiało wobec dziada, 
Schodzi chętny do Damiana, 
Twarz stuletnia, wyschła, śniada, 
Broda bieli pół torbana, 
Coś sępnego tak w źrenicy 
Jak mig w nocy błyskawicy. 



G-dy się wzajem pozdrowiła 
Pyta Damian: — „Po cóż? czemu 
„Sam się błąkasz tu w tej chwili ? 
„Ni twój wiek, ni stan po temu; 
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„Że za Ojców lepiej było, 
„Czyż dziś nigdzie żyć niemiło?" 



VI. 

Pół litośnie, pół złośliwie, 
W koło Naum pojrzał zrazu, 
Jakby szukał gdzieś po niwie r 
Porównania, czy obrazu: 
Lecz książęcia twarz surowa, 
Złagodziła ostre słowa. 

VII. 

„ Łaknę śmierci jak dżdżu kani r 
„Pierś jak bałwan się kołysze, 
„Bo śpią w grobach pożegnani 
„Dum i bojów towarzysze. — 
„I ja z nimi śnię na dobie, 
„Choć nie w grobie to na grobie, 

VIII. 

„Tu przez łany a tumany, 
„Gdy swobodnie wzrok się toczy, 
„Na mogile zatrzymany, 
„Czystą, świętą łzą się mroczy; 
„I wódz jakiś zapomniany 
„Występuje z nad uboczy. 
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IX. 

„Od zagonu do zagonu, 
„Tchem rozwiewa chmurę ciemną . . . 
„I u stóp tu mego tronu, 
„Dni minione lśnią przedemną; 
„Przyszłość dla Was czcza, zakryta, 
„Stu słońc blaskiem dla mnie świta. 



„Jak się snują, kształcą tłumy, 
„Dech i ciało biorą cienia. . . 
„Widzę boje, słyszę dumy, 
^Prapradziadów pokolenia. . . 
„Wszystko jasno i Wydatnie. . * 
„Słyszę słowa nawet bratnie." 

XI. 

Jak gdy wodę wir porusza, 
I odedna fale kłębi, 
Tak wzruszona starca dusza, 
I rozwarta aż do głębi, 
Sen znikomo wciela złoty, 
Bierze widma za istoty. 

XII. 

I wmarzony w dni minione, 
J?o torbanie głucho brząka, 
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W tę to w owę pojrzy stronę 
Ooś przemówi, to się jąka. . . 
W tern jak płomień mknie z ogniska, 
.Zapał w oczach, w twarzy błyska. 

XIII. 

Lecz jak z góry bałwan śniegu 
Zawalony do ogniska, 
Tak oziębłość, chęć do biegu, 
I obawa pośmiewiska 
Uciszyły stare serce, 
I żar wygasł na iskierce. 

* XIV. 

„Wybacz książę (rzekł po chwili) 
„Że do zmarłych prawię stary, 
„Żyłem z nimi, ze mną żyli, 
n Wkrótce stanę gdzie te mary . . . 
„Ąle mniejsza. — Znam twą drogę, 
m I choć nie w smak ostrzedz mogę. 

XV. 

„O! ktoś Kubań w czas przepłynie, 
n I przywiezie hoże branki, 
„Ktoś nie trafi w złej godzinie , 
.„Bitą drogą do kochanki — 
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„Czemuż książę sam jedyny, 
„Ni to służby ni drużyny? 

XVI. 

— „Koń a sokół, a chart biały, 
„To drużyna moja w trwodze; 
„Służba, kalinowe strzały, 
„Gdzie je poślę, sam nie chodzę: 
„Zresztą po co budzić licho, 
„Kiedy wszędzie błogo, cicho. 

4 

. XVII. 

„Mroźny wiatr co zetnie rzeki, 
„ Co z za mgły rozjaśni gwiazdy, 
„Z nór Nogaju motłoch dziki 
„Wionie — wionie mord, najazdy 
„Wionie pewno — jak nam w lecie 
„Mór, szarańczę stamtąd miecie. 

XVIII. 

„Któż wie co się dzisiaj stanie f 
r Nie nowiną zima żadną, 
„Spadną śniegi niespodzianie, 
„Niespodzianie wrogi spadną. 
„Bo cóż znaczą niebios znaki: 
„Pod księżycem łuk trojaki? 



Digitized 



by Google j 



— 73 — 
XIX. 

„Czemu zachód wciąż się krwawi? 
„Czemu w stepie poświst dziki, 
„Popłoch szpaków, wrzask żurawi, 
„I huczące w noc puszczyki? 
„Ten wie tylko, kto pół wieka 
^ Wciąż z nich odgadł los człowieka. 

XX. 

„Pomnisz owe dni niesławy, 
„Gdy Wołoszy rada chytra, 
„Od serc naszych, od buławy, 
„Porywała nam Dymitra; 
„Jakby nas tu miał za mało, 
„Hospodarzyć mu się chciało. 

XXI. 

„Jesień była — takiż tuman, 
„Myśmy sromni stali kołem, 
„Książę na koń wsiadł zadumań: 
„Nie jedź kniaziu, wykrzyknąłem; 
„On pokłonił się ludowi, 
T I rzekł tylko: bądźcie zdrowi. 

XXII. 

„Dobrze hospodaru panu! 
„Nie spoczywa w naszej ziemi , 
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„Ani damy, ni kurhanu, 
„Ni to zlany łzy naszemi; 
„Dziś tam kruki gdzieś daleko, 
„Niepomszczone kości wleką. 

XXIII. 

„Lecz gniew Indu nie dla wnuka, 
„Ty nas kochasz, tyś kochany, 
„W sercu ojca tkwi nauka, 
„Miecz twój znają bisurmany; 
„Ale pomnij nasz Damianie! 
„Co się dzisiaj jeszcze stanie. 

XXIV. 

„Nasz Bohdanko*) nie powraca, 
„ Gości długo po Krakowie, 
„Gdy nie wróci — ciężka praca, 
„Lecz i chluba twojej głowie ! 
„Wy nam kniaziu zawsze mili, 
„Boście z nami, dla nas żyli. 

XXV. 

„Tobie naród zda buławę — 
„Odłóż, odłóż więc wesele... 



*) Książę Bohdan Ruźyński, przez pieszczotę zwany był po- 
wszechnie Bohdankiem i pod tym nawet nazwiskiem 
znany jest w kronikach. 
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„Patrz jak niebo niełaskawe... • 
„Stróżu Rusi! nasz Aniele! 
„Trzymaj nad nim miecz obrończy, 
„Niech się dobro złem nie skończy!" 

XXVI. 

„Darmo!" Damian rzekł po cicha. 
Twarz spólczucie mu spłoniło, 
Jednak śmiał się — lecz wśród śmiechu 
Młode serce mocniej biło — 
Ależ dziwna ludzka dusza — 
I przeczucie wstyd zagłusza. 

XXVII. 

Na wzawody kopnął z góry 
Już nie słyszy skarg, wołania, 
Lecz jesienne lotne chmury 
I stepowj T wiatr przegania. 
Coraz dalej, dalej znika — 
Aż znikł z oczu samotnika. 

XXVIII. 

„Bądź kto chcesz dzisiaj prorokiem, 
„Głową skały nie rozbijem, 
„Co przed naszem widno okiem, 
„To niewidno przed niczyjem." 
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Zatulk) starzec — głowę skłania, 
I zacieka się w dumania. 

XXIX. • 

Długo schylon drżący, blady, 
Niby słyszy głos pod ziemią, 
Sprzeczne myśli i nkłady 
Twarz wyjaśnią to zaciemnią, 
Potem porwał się co żywo — 
Pewnie złowił myśl szczęśliwą. 

XXX. 

Aż znienacka od ustroni, 
Zagrzmi tętent po puptyni, 
Konowczeńko we sto koni, 
W krasnych czapkach Bojaryni.*) 
A n czapek w upominek 
Mak czerwony i barwinek. 

XXXI. 

Blask się ze wszech stron promieni, 
Na gościńcu wrzaski, stuki, 
Suto, dworno postrojeni, 
Ciury, sługi a hajduki, 



*) Bojaryni zowią się tak na Ukrainie drużbowie Weselni. 
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Coraz bliżej chyżej jadą, 

Z hukiem, zgiełkiem i paradą. 

XXXII. 

Jadą, jadą, klaszczą dłonią, 
I śpiewają i miód pyą, 
W cztery dźwięczne gęśli dzwonią, 
Dmą w piszczałki w kotły biją, 
Dmą w piszczałki, w kotły bjją, 
I śpiewają i miód piją. 



CO MI PO TEM. 

Pięknież — ciepło — na Wołoszy! 
Raj — jak w raju tu rozkoszy, 
Chleb bieluchny, pytlowany, 
Winogrady jak burzany : 

Co mi po tern! Co mi po tern! 

Ja tu przybysz pod namiotem; 

Wszystko dla mnie wstrętne, cudze, 

80 za krajem skróź się nudzę! 

U Wołocha — żona, dzieci; 
U Wołocha — sad się kwieci, 
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Domek schludny i wesoły, 

A gościnne, sute stoły: 

Co mi po tern! Go mi po tern! • 
Ja tu przybysz pod namiotem ; 
Wszystko dla mnie wstrętne, cudze, 
Bo za krajem skróź się nudzę ! 

U Wołocha — dziwno trocha , 
Dziwny język u Wołocha ; 
Ale ukłon grzeczny, niski, 
Ciągły umizg i uściski: 

Co mi po tem! Co mi po tern! 

Ja tu przybysz pod namiotem; 

Wszystko dla mnie wstrętne, cudze, 

Bo za swoją skróź się nudzę! 

I Wołoszki nie bez ale ! 
Choć niczego każda wcale; 
Spuszcza niby czarne oczy, 
Ale mrugny — to poskoczy: 

Co mi po tem! Co mi po tem! 

Ja tu przybysz pod namiotem; 

Wszystko dla mnie wstrętne, cudze, 

Bo za swoją skróź się nudzę! 

Daj-że Boże! daj mi proszę, 
Rychło rzucić tę Wołoszę: 
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Daj mi orać swoją niwkę, 
Ściskać swoją czarnobrewkę ! 
Niech-no ujrzę Ukrainę, 
Raz na zawsze namiot zwinę; 
Baz na zawsze jasne czoło, 
Będę śpiewał — lecz wesoło! 



STEPOWA MOGIŁA. 

Siostrzyca-Straźnica, stepowa gdzieś wieża, 

Stepowa och! Wieża-Mogiła, 
W okólne zielone a bujne bezbrzeża, 
Ponuro i niemo patrzyła ; 
Patrzyła tak, lata po leciech: 
"Wciąż wiatry latawce, 
W swawolnej zabawce, 
Hasają jej w śniegach, to w kwieciech. 

I nieraz się sokół tatrzański pojawi. 
I tabun budziacki zahula, 

I trąbki zawrzasną natolskich żurawi, 
I serbska zakuka zozula: 
Od Bohu, i Dniepru, i Kosi, 
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Kodzima skróź nuta, : 

W stu dumach rozsnuta, 

Dzień po dniu się tęskniej roznosi. 

Och woli Siostrzyca, czas mroczny i głuchy, 

Gdy tuman koczuje po ziemi, 
Pod boki, pod głowę, podściela jej puchy, 
A księżyc piersiami złotemi 
Spółstrażnik — ku sennej się słania: 
Mogiła-Straźnica , 
Do brata księżyca, 
Tajone podaje dumania : 



w 



( Oj było pacholę — powiernik nasz trzeci, 

„Wieszczego plemiennik Bojana ; 
W którego rozbrzmieniu — minionych stuleci 
Gęsi, miała nam ożyć ograna; 
I dźwięczeć od nieba przymierzem! 
Gdzież owe pachole? . . . 
Oj piskie sokole 
Porosłoó, porosło już pierzem! 8 



tcc 



Oj ! lata po leciech odludnie , po cichu , 

I stoję i patrzę szeroko; 
Od wiatrów, od ptaków ni wieści ni słychu; 

Niczyjeź nie dojrzy go oko? 
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I oto lat nowy dziesiątek 

Zamierzcha — jak w pyle! 
I tyle, ol tyle 

Przekwita rok rocznie dziewczątek! 

„A on gdzieś na piaskach, rozbitek z pogromili 

Bozstroił snąć serce i ucho; 
Nie kocha nikogo, nie śpiewa nikomu; 
Bo pusto tak po nim — i głucho ! 
Księżycu o ! wieszczy mój bracie , 
Coś mrugasz na prawo? 
Hej — siostro Rasawo, 
Wy o nim oboje dumacie !* 

„ Księżycu — ty co noc z niebieskiej wyżyny, 

Nawiedzasz naszego pielgrzyma! 
Pamiętam, jak ongi na obszar twój siny, 
Miłośnie się czepiał oczyma ... 
Och, powiedz — czy zawsze mi łzawy 
W niespane swe noce, 
Słowiczo świegoce, 
Utęsknia — do Bosi, Rasawy? 

„Guślarzu tęskniący samotnie po nocy, 
Przez brata, strażnika na niebie , 

Ja leki słowiańskie — na smutek sierocy, 
Westchnienie mogilne — do ciebie 

B. Zaleski. Tom II. 6 
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Posyłam — guślarzu — tułaczu! 

Och! twoja drużyna, 

I twoja jedyna, 
Zawodząż — za tobą tu w płaczu!* 

Siostrzyca-Strażnica, stepowa gdzieś Wieża, 

Stepowa och! Wieża-Mogiła, 
Olśniona — tumanna — w okólne bezbrzeża, 
Słowiańsko — serdecznie mi śniła: 
I śniła tak lata po leciech . . . 
A wiatry latawce, 
W ustawnej zabawce, 
Hasają jej w śniegach, to w kwiecieck, 



Z MOGIŁY SAWOR 
O NAJPIERWSZYM HETMANIE. 

Gdzie nie pojrzysz z Mogiły w około, 
Bujnie oto, zielono, wesoło, 
Wzrok lubuje i serce nie nudzi: 
Jakiś grodek, to jakieś tam' sio^o 
Świecą białe; i ludzie — huk ludzi, 
Wzrok lubuje — i serce nie nudzi. 
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Gdzie nie słuojiasz w około z Mogiły, 

Pieśni oto wszelakie ożyły; 

Słuch lubuje i serce aż rośnie ; 

Głosy w głosach — w głos jeden — a miły r 

Wieją w dumach — szferoko — roznośnie: 

Słuch lubuje r serce aż rośnie! 

Gdzie -nie pojrzysz, nie słuchasz w około, 
Ługi — strugi — a śpiewno, wesoło, 
Ukraina oj nasza, jak dziewa 
Gdy na majdan gdzieś bieży za sioło, 
Gubi kwiecia i wstążki rozwiewa: 
Ukraina oj nasza, jak dziewa! 

Hej Mogiło-Strażnico — Mogiło!*) 

Ongi-ć — ongi — inaczej tu było; 

Smutno — pusto — a niemo — a głucho, 

Sercu nudno i oczom niemiło, 

I ni głosu żywego na ucho, 

Smutno — - pusto — a niemo — a głucho! 



Wyższe Mogiły nazywają się na Ukrainie Strażnicami, bo 
służyły ku straży za rodzaj telegrafów, podczas napa* 
dów tatarskich Czatownik wywieszał w dzień białą lub 
czerwoną płachtę, wedle tego, czy co zaoczył lub nie, 
na stepie ; w nocy za£ wtykał płomienistą wiechę, albo 
zapalał beczkę smolną, i tak od mogiły do mogiły, po- 
dawano wieść o wrogach czatownikom; wedle nich te* 
kierowali się kozacy ku odporowi, a lud ku ucieczce. 

6* 
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Bieda u nas! to nigdy pół biedy! 
Śmiechu ladzie zapomną się wtedy : 
Kiedy bieda już minie , przeboli , 
To nie pytaj — czy była tu kiedy! 
Płaczą w grzesznej zapomnim swawoli, 
Kiedy bieda już minie , przeboli. — 

Ongi-ć — ongi — z tych bujnych bezdroży, 
Bok po roku uderzał gniew Boży; 
Straszny Sąd był — oj sądneó to lata: 
Z ogniem — mieczem pohaństwo się sroży,*) 
Konne — piesze — ze czterech stron świata j 
Straszny Sąd był — oj sądnee to lata! 

Sioła, gródki, osiadły w popiele: 
- W płacz zawodzim po białym Aniele, 
A nie widać Anioła oj Stróża! 



Tatarowie w nabiegach swoich z ogniem i mieczem, po- 
wiclokrotnie opustoszyli Ukrainę, roztworzystą na wsze 
strony, że doprawdy zamieniała się w step za każdym 
razem Pokolenia jedne po drugich, to ginęły w bojach 
i pożogach, to marniały na jassyrach. Działo się tam co 
do joty wedle starego przysłowia polskiego: „Bije kozak 
Tatarzyna a Tatarzyn za łeb trzyma.* Niesłychanie okro- 
pne te klęski pamięta lud po dziś dzień: nazywa je ka- 
rami za grzechy. "W serdecznej, żywej wierze swojej, 
mniema że Biały Anioł, s-ty Michał, po wyludnieniu kraju, 
wydzielał pustynie świętym Bożym, aż wymodlili zmiło- 
wanie. I odradzała się znowu Ukraina. 
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Buja burzan: step śoiele się — ściele, 
Jako woda rozlewa się doża: 
A nie widać Anioła oj Stróża! 

Biały- Anioł w swej grzesznej krainie, 
Cudotwórcom wydzielił pustynie, 
Święty Paweł i święty Bazyli, 
Wyglądali — co z nieba Bóg skinie; 
Dzień i noc się za nami modlili, 
Święty Paweł i święty Bazyli! 

Zmarniał w niwecz lud chrobry dnieprowy, 
Ojciec Dniepr — nas przytulił w ostrowy;*)* 
Och — och — garstka, trzy jakie tysiące , 
Z gęstych ługów, zerkamy jak sowy; 
Głód — a chłód bo — a wieści gryzące; 
Och — och — garstka, trzy jakie tysiące ! 



*) Istotnie dla przerażonych i bezbronnych mieszkańców 
Ukrainy, najbezpieczniej szem schronieniem przed nabiega- 
mi jak pierwej Połowców, tak później Tatarów, były za- 
wsze te Dnieprowe Ostrowy, na Zaporo żu. Tam doczeki- 
wali się aż przeminie straszliwa nawałnica, aby zapleść 
nowe gródki i uprawie choć kawał pola na czasowe wy- 
żywienie. Obraz takiego stanu niepewności ówczesnej na 
Rusi prześlicznie odmalował M. Gr. w arcyważnej i za- 
sadnej rozprawie swojej p. t. Co jest kozaczyzna? i do 
niej odsyłam czytelników, jakby do rozumowanej introdu- 
kcji do tych moich dum, i wszystkich poezyi w tym przed- 
miocie pisanych. 
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Ktoó to nie zna kniahini Ostrowa,*) 
Co Kochaniem — nazywa) się z nowa? 
O! kochanie młodego to Daszka, 
Żyłaó w onczas kniahinią oj wdowa, 
Na wiek wieków przesławna ta Laszka! 
O, kochanie młodego to Daszka. 

Laszka -wdowa, z młodziuchnym swym synem, 
Oj orlica z orlątkiem jedynem , 



Kniahini Ostrów, leży poniiej Kudaku : zwał się i Ko- 
chaniom, od miłostek Łam Kniazia Daszka Wiśniowie ckie go 
z piękną Laszką, podobno z domu Szczeniowskich. Za 
moich lat pacholęcych, krążyła jeszcze między ludem dzi- 
wna powieść o tern zakochanem stadle. Daszko umarł za 
młodu, zaczarowany przez jakąś zazdrośnicę; a Laszka 
wdowa, arcy-urodziwa i obyczajem owego wieku arcy- wo- 
jenna, płoszyła od zamków swoich Tatarów, z młodziu- 
chnym synein, który wyrósł potem na przesławnego hetma- 
na. Domniemywam się, ze ten syn Laszki wdowy, był to 
Ostafi, zwyczajem ruskim zwany po ojcu Daszku, Daszko- 
wicz! (jak Olelkowicze po Olelku, Korjatowicze po Ko- 
rjacie) najpierwszy hetman i wespół z Lachem serdecznym 
(Lanckorońskim) i Bohdankiem (Kniaziem Rużyńskim) 
twórca wojennej społeczności kozackiej na Ukrainie. Miej- 
scowe okoliczności, a poniekąd i dzieje zdają się potwier- 
dzać mój domysł. Kiedy Olgierd i Olgierdowicze, a pó- 
źniej chrobry Witołd, wynurzyli się nagle z puszcz litew- 
skich, i runęli na Ruś ku Azji, tacy groźni i niepowstrzy- 
mani, Korybut przodek Wiśniowieckich i powinowa;/ 
wielkim kniaziom, uczestniczył im na wyprawach, i zape- 
wnie jeszcze wtedy przez podział odzierżył prawem len- 
nem te ogromne włości, od morza Czarnego po obu brze- 
gach Dniepru ciągnące się z ostrowami, porohami, aż do 
Rżysz cz owa i wyżej; a które a2 do księcia Jeremiasza, 
•ojca króla Michała, ciągle zostawały w posiadaniu Wiśnio- 
wieckich. Na Tawani i wielu inszych ostrowach, stały 
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Łata długie — tam w zamka się trzyma: 
I nad Eosią, Basawą, Taśminem, — 
Ordę płoszy z daleka — oczyma! 
Łata długie — tam w zamka się trzyma! 

Przy orlicy, orlątko — śród wrzawy 
Co dzień doźsze, latało w żer krwawy, 
Gniazdo jemu kamienne za małe; 
Drażnią wycia ustawnej obławy: * 
Łot wysoki przeczuwa i chwałę! 
Gniazdo jemu kamienne za małe. 

Dziecku Łaszki wciąż święci się śnili, 
Święty Paweł i święty Bazyli; 
O! nie spocznie na miękkiem on łożu. 
Matka wstrzymać na darmo się sili, 



zamki tej przemożnej rodziny. Hetman Daszkowicz ożyli 
z ukraińska Daszkiewicz, właśnie pojawia się w tychże 
samych stronach; bojuje około porohów i Czerkas, któ- 
rych zowie się starosta: rozrządza swobodnie ziemia na 
Tzecz swego wyzwolonego kozactwa. Musiał tedjr mieć ja- 
kieś prawo do tego, był oto, w swojej własności, jako kniaź 
« kniaziów tamtejszych. Lelewel, na tablicy genealogicz- 
nej Jagielońskiej , mieści Kniazia Daszka, który wedle 
czasu zdaje się ten sam Daszko tradycji ludu, a ojcieo 
naszego Daszkowicza. Cellarius, Paprocki, wzmiankują, 
że lud ukraiński opiewał w dumach sławę wojenną Wi- 
śniowieckich : owoż najgłówniej sławę Ostafiego założyciela 
^wolnej hetmańszczyzny, a który też pięćdziesiąt lat prze- 
wodził mu w bojach. 
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Syn, myślami już dawno w Zaproźu! 
O! nie spocznie na miękkiem on loża. 

„Puść mnie matko na Bożą och wolę !*) 

"W cztery pola i w piąte Podole, 

Ja nie umrę — jak ojciec mój Daszko ! 

Ktoś mi szepce, że kraj ten wyzwolę, 

Puść o! matko o! luba ty Laszko, 

Ja nie umrę — jak ojciec mój Daszko!.,. 

Hul — hul — słyszym w Chortycy coś zdała ;**) 

Jakieś czółno z porohu się zwala: 

Dziecko 1 Patrzym, dzi wujem się dziecku; 

Ścielą mu się porohy i fala; 

Pierwszy przebył Dniepr — - po mołodecku !***) 

Dziecko! Patrzym, dziwujem się dziecku! 



*) Omówienie poetyckie często powtarzane w pieśniach ukra- 
ińskich; zamiast — puść mnie w świat! to jest na boje 
konne, -stepowe. 

**) Chortyca, Ostrów czyli wyspa obszerna za porohami, na 
której najpierwej byta Sicz kozacka. Później Sicz stała 
gdzie indziej. 

***) Przebyć £>niepr po mołodecku, to jest na czółnie między 
porohami ; było to sine qua non dla kozaka, a cóż dopiero 
dla hetmana ? Inżynier nasz Beauplan, powiada w swoim 
opisaniu Ukrainy: 

„Parmy ces Cosaąues, nul ne peut estre recu Gosaąue, 
s'il ne monte tous les Porohys, de sorte qu'a leur modę, 
je puis bien estre Coąaąue, et c'est la la gloire que j'ay 
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Lnd zahukał: „Ostapek! Syn wdowi!"*) 

On się grzecznie pokłonił Indowi, 

A postawa orlęca, wojacka: 

Kiedy to się w głos ozwie, wysłowi, 

Niby ze snn przebudza z nienacka, 

A postawa orlęca, wojacka. 

Jakby Święci przez dziecko mówili, 
Święty Paweł i święty Bazyli! 
Jakby Anioł przeleciał nasz biały! 
Oczy wszystkich olśnęły na chwili; 
Wszystkie serca ku dziecku zadrgały: 
Jakby Anioł przeleciał nasz biały! 

Ład sporządził syn-wdowi, za doby — 
Dał żelazne pazury i dzioby;**) 
Jak orłowie drapieżni a dzicy, 



acąuise en ce voyage Je diray seulement ici que 

j'ay vu et visitó tous les treize sauts, et passo toutes les 
chutes dans un seul canot en montant la riyiere, ce qui 
semble d'abord une chose impossible, se trouvant de ces 
chutes que nous avons franchis de 7 a 8 pieds de hau- 
teur; jugez s ł il estoit nócessaire de bien jouer de l'aviron. tt 
*} óstapek, zdrobniałe i spieszczone zamiast Ostafi. 
**) Czyli uzbroił; Lud ukraiński lubi podgórowane sposoby 
wysłowienia się: kozacy jak dawni Stawianie, przyrówny- 
wają się chętnie do ptastwa drapieżnego ; zowią się mię- 
dzy sobą: siwe orły, białe sokoły, i stąd to może na kar- 
cie Europy z XV wieku, nad Ukrainą" stoi napis : — „Hic 
sunt confini poganorum et Christianorum continuo bellan- 
tium . . . hic sunt falcones albi. a 
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Z krzykiem pomsty, z krakaniem żałoby, 
W lot my za nim furknęli z Chortycy, 
Jak orłowie drapieżni, a dzicy. 

„Joż hetmani Daszkowicz. Hej hnka: u 

a Do Samary!" Znów — „Do Bazułuka!" *) 

Mówić darmo! To wiedzą już ladzie! 

I pięćdziesiąt lat ciągiem nauka! 

I dzień po dniu cud nowy, po cudzie! 

Mówić darmo! To wiedzą już ludzie. 

Wiedzą ludzie, czem stoją a żyją, 

Łaską Bożą — i czyjąś och czyją, 

Hetmańszczyzną przesławną — się zowiem!**) 

Nakładaliż za wolność my szyją, 

W długich bojach i szyją i zdrowiem — 

Hetmańszczyzną przesławną — się zowiem! 

I gdzie pojrzysz, gdzie słuchasz w około, 

Mołojecki kraj hula wesoło; 

Módlmy-ż Bogu — i sławmy hetmana, . 



*) Samara, Bazułuk, jak Roś, Rasawa, Taśmina i t. p. są to 

rzeki ukraińskie. 
**) Ukraince w zapale swoim wojennym, mieli obyczaj zwać 
i pisać: nasza przesławna Ukraina, przesławna Hetmań- 
szczyzną, sławne wojsko i t. p. Na pieczęci nawet hetma- 
nów stało: „Pieczęć przesławnego wojska Zaporozkiego 
Jego Królewskiej Mości!** 
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W nizki pokłon pokornie oj! czoło, 
Na mogiłach — iw wieczór i z rana , 
Módlmy Bogu — i sławmy hetmana. 



LULI NIEMOWLĘCIU IWONI.*) 



Luli synu wojewody! 
Tyleż dzisiaj twego, tyle: 
Dzień-no po dniu, w zdrowiu, w sile, 
Ze snu roćnij, kniaziu młody ! 
Wzięlić macierz,- ojca skłuli! 
Luli, dziecko nasze, luli! 



Piosnka do snu, nad kołyską dziecka, zowie się luli — od 
tegoż* wyrazu wciąż powracającego na usta, i śpiewa się 
pospolicie na nutę dumki, i z tonu minore. — Hospodar 
Iwonia, rodowity Polak, dobrze jest znany z kronik. W 
Bielskim znajduje się o nim i o kozakach pod Swier- 
czowskim, prześliczny ustęp, którego nie mogłem nigdy czy- 
tać bez najżywszego wzruszenia. Po strasznej katastrofie 
ho 8p o dar a i po smutnym końcu wyprawy na Turków, ko- 
zacy uratowali niemowlę Iwoni, które wychowali u Siebie 
na stepach. Młody Iwonia, hetmanił potem Zaporożcom, 
pod przybranem nazwiskiem Iwana Iwanowskiego Podko- 
wy. Podkowa odzyskał był na czas z bracią stepową księz- 
two Wołoskie ; ale ponieważ o mało nie ściągnął na Pol- 
skę wojny z Turkami, skończył niefortunnie jak i Ojcieo 
jego. Z rozkazu Zygmunta III. pojmany został i ścięty 
we Lwowie. 
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Na stolicy, na Suczawie,*) 
Hukał dziecka Ind na zdrowie? 
W głowy słali bojarowie^ 
Pióra strusie, pióra pawie ; 
Nad kołyską, dwór matczyny, 
W pieśń zawodzi) dla dzieciny. 

Na kulbace dziś — kołyska; 
Dworzec — dymna w stepie chata; 
W głowy — burka oj! kosmata: 
I ot stare kozaczyska 
Niańczym jemu — i brodacze 
Do snu piejem, aż step płacze. 

Luli synu wojewody! 
Tyleż dzisiaj twego, tyle: 
Dzień-no po dniu, w zdrowiu, w sile, 
Ze snu rośnij, kniaziu młody] 
Wzięlić macierz ! ojca skłuli ! 
Luli, dziecko nasze, luli! 

Wiernaó służba, drużba stara; 
Kniaź Iwonia pracą naszą, 
Krwią kozaczą, i krwią łaszą, 



*) W Suczawie była niegdyś rezydencja Wojewody Woło- 
skiego. 
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Wkupił się na hospodara! 

Toż co nabrał z nami — bojem, 

Wskok się dzielił dobrem swojem. 

Żal się Boże, tyla ziemi! 
Tyla : — tyla — chwały — mary! 
W puch my gnali Turków chmary, 
Zdrajcaź, biesów syn, Hieremi!*) 
Bekać łbów dziesiątek zetnie, 
Ale tnij, o! tnij na setnie. 

Luli synu wojewody! 
Tyleż dzisiaj twego, tyle: 
Dzień-no po dniu, w zdrowiu, w sile, 
Ze snu rośny, kniaziu młody! 
Wzięlić macierz! ojca skłuli! 
Luli, dziecko nasze, luli! 



*) Hieremi, 'hetman hospodara Iwoni, przekupiony odWezy- 
ra tureckiego, a może tylko zostający w zmowie z mul- 
tańskim Petryłem, przeszedł pod czas bitwy na stronę nie- 
przyjaciela z wojskiem wołoskiem, a tern samem był 
sprawcą opłakanej klęski kozaków. Dla pokazania co za 
jedni byli ci kozacy, wypisuję tu z kroniki Bielskiego na- 
zwiska dwunastu, którzy dostali się wtedy do niewoli tu- 
reckiej : — Swierczowski hetman, Wawrzyniec Kozłowski, 
Płoczanin herbu Jastrząb, Ja/iczy, Zaleski, Kopytski, Res- 
kowski, Sokołowski, Lipiszowski, Czyżawski, Suciński 
i Bpgucki. Wszyscy oto, niemal co do jednego, są szlachta, 
sami Polacy. 
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Cyt — cyt — nie płacz, i to minie! 

Zdrów-no hoduj się niebożę, 

Z tobą-ć Bóg — i Zaporoże; 

Pomścim swego na Turczynie! 

W sześć tysięcy kopniem z Kosza, 

To ucieszy się Wołoszą! 

Będziesz kniaziu w swoim kraju 
Hospodarzyć tęgi, krewki, 
Na Majdanie ściskać dziewki, 
Pławić konie na Dunaju: 
I rok rocznie z nami — śmiało 
"W bojach hulać — jak bywało. 

Luli synu wojewody! 

Tyleż dzisiaj twego, tyle: 4 

Dzień-no po dniu, w zdrowiu w sile, i 

Ze snu rośnij, kniaziu młody! j 

Wzięlić macierz! ojca skłuli! I 

Luli, dziecko nasze, luli. | 



I 
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DOWNAROWSKI NA JASSYRZE. 

Och) dobrego tu na ziemi, 
Och, dobrego tylko tyle! 
Kiedy człowiek między swemi, 
Kilka lat przeżyje mile. 

Lube, wiejskie, gdzieś zacisze: 
Pięknie w okna świta dzionek; 
Żona dziecię me kołysze ; 
Klęczy matka u koronek. 

W oknie siostra stawia krosna; 
W barwinkowym śliczna wianku, 
Ale tęskna i miłosna 
Nuci dumkę o kochanku. 

Praca w lot godziny chłonie, 
Trzeba myśleć nam o chlebie; 
Da Bóg dobrze ! klaszczem w dłonie , 
Będzie ludziom i dla siebie. 

Wieczór — jakoś niepogoda, 
Milej świeci mi kominek: 
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Na ramienia żona młoda , 
Na kolanach mały synek. 

Świątobliwa stara matka, 
Błogosławi ku mnie zdrowiem; 
Opowiada młodsze latka, 
Które dziecka znów opowiem. 

Sąsiad paka: „Ho sąsiedzie! I 

Wszystko dobrze — ile można! J 

Jako z płatka się nam wiedzie! ' 

Polska rządna i wielmożna ! u ] 

I 

Więc zadzwońmy-no w kielichy! J 

Oplesniałą dasim flaszę; 1 
Sławim żywot wiejski, cichy: 
„Matko! Żono! zdrowie wasze.* 4 

Bogobojne nasze przodki, i 

Tak swój wiek spędzali mile, 
Wiek jak rajski, błogi, słodki, j 

I na ziemi tylko tyle! ' i 

Wywołańcom takie szczęście, , 

Ledwo przyśni się w piosence ; ; 

A więc w złościach gryziem pięście 1 

I nie widzim końca męce. j 

i 
\ 
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Żeby jedna choć godzina! 
Chcę — sokołem zlecieć w boje, 
Bym na piersiach Tatarzyna, 
Pogruchotał kości moje! 

Ni mnie kiedy dzień weseli, 
Bo na myśli cudzy wdzierca, 
A po nocach na pościeli, 
* Liczę tylko drgania serca. 



r 

* > 
1 

f r 



Dogorywam tak po cichu, 
I zagasnę bezpotomnie , 
Aby śladu, ani słychu, 
Nie zostało nawet po mnie. 









MARIAN BUKAT 
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Bukat, mimo młode lata, 



Już zakrawał na sęsata, 
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Inszy żywot też Bukata! 
Zwiedzi} piękny świata kawał, 
Lwów, a Kraków, a Warszaw ę r 
A z mądrymi rad przestawał, 
A swej ziemi głosił sławę. 
Wrócił dawno do rodziny, 
Sam i cichy pod swą strzechą, 
Syn tej bujnej Ukrainy, 
Ograł ludu pieśń i czyny 
Aż t pod serca wstało echo; 
Dźwięk przeczysty, zwierciadlany,. 
W którym boje i hetmany, 
W którym dziewy i torbany, 
Niby wtórzą dziejom dawnym! . . . 
Maryan Bukat stał się sławnym, 
I na gody narodowe 
W dumie złotej , lub w piosence , 
Ruską nutę, polską mowę, 
Jak dwie siostry, dwie królowe, • 
Młody książę wiódł pod ręce. — 



Na Czerkasach złoty dzionek 
Opromienia tuman szary: 
Dzę-dzeó, dzę-dzeó, dzę-dzeń dzwonek 
Na prymaryą woła z fary; 
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„Na kolana! do koronek!" 
Pierwsze słowo Matki * Wiary. 
I światełka po rozdiwięku, 
Błysły tu, to tu, w okienku, 
A zajaśniał Piewcy dworek. 
Kur na grzędzie trzepnął pióry, 
Posłał jarom trzecie wtóry ; 
Dziatki mówią już paciorek ; 
Jaśniej w oknach — snaó kominek 
Praży mleczko dla dziewczynek ; 
Ciszej — ciszej — i do góry — 
Wstał porannych śpiew godzinek.. 

Gdzieś u -stropu na wystawie — 
Piewca śnił, a śnił na jawie, 
Bo nie zmróżył oka prawie: 
Od wieczerzy wstał do siebie, 
Widział ogniem wzgórza strojne, 
Zwołujące lud na wojnę; 
Widział krocie gwiazd na niebie, 
Więc się puścił Mleczną Drogą, 
Czy nie spotka przecie kogo. 
Może Hannę ? Nocny goniec 
Ścigał długo widma trwogi, 
Widma smutku, i nakoniec 
Już nie stało w drodze drogi; 
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W nieskończoność czyni rzuty, 
A wrośnięty cielskiem w ziemię, 
Zna, że duszą raz przykuty, 
Nim rozwiąże grzeszne brzemię, 
Musi spełnić czas pokuty! 
Lecz swawolna myśl szczebiotka 
Jako ptaszek z kołowrotka, 
Biga rada na rozstrzeni ! . . . 
O, po nitce w niebo wleci, 
Kołowrotek obrót mieni, — 
I już kala się śród śmieci ! . . . 
Hej, nie patrzmy w tamte ciemnie! 
Piewco, piewco, nadaremnie — 
Cierpka miłość, gorzkie znoje — 
Wieczne serca niepokoje, 
To dziedzictwo ziemskie twoje! 
A krzyż kornie dźwigać trzeba, 
Aż inaczej l&żą z nieba. — 

Jakby tłukł się o granity, 
Maryan wstał — zdrożony, zbity; 
Stąpał w izbie wzdłuż pomału, 
W głowie pośród myśli szału 
Zgiełk i ciżba trybunału: 
Więc od oczu klaskał ręką, 
A Godzinki wrzały z dołu, 
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I „Zawitaj! o Jutrzenko I tt 

Zalatywał śpiew pospołu. 

W znanych głosach sióstr i dziadka^ 

A wtórzyła im czeladka. 

Pobożnego syn narodu, 

Dlań modlitwa już od młodu. 

Była treścią świętej woni, 

Co tu strzeże owoc sadu 

Od gąsienic i owadu — 

I jak złota siatka dzwoni. — 

Błogo wnikał głos domowy 
W duszę piewcy: padł jak długi — 
Modlił się za krewne, sługi, 
Wtórzył sercem im i słowy; 
I nie podniósł pierwej głowy, 
Aż Godzinki tam przebrzmiały. 

Ukojony, lżejszy cały, 
Marjan chodził zadumany: 
Raz ostatni może w domu? 
Czas oswoić się na zmiany: 
Co poruczyć — gdzie — i komu? 
Myślił — patrząc — po pokoju. — 

W kilku półkach wedle ściany 
Książki różnej tuszy, kroju, 



Digitized 



by Google 



— 102 — 

W pergaminów białym stroju 
Niby mnogich ziem pielgrzymi — 
Stoją rzędem obok wszyscy, 
Kaznodzieje, latopiscy, 
Kilka piewców między nimi. 
Kochanowski w pół otwarty, 
Załamane wewnątrz karty, 
Marjan zajrzał — psalm sto czwarty, 
I znów tonie w otchłań mglistą: 

„Wielki, Pański nasz lutnisto, 
„Złotousty, złotostruny, 
„Tyś na kwiatach nucił czysto, 
„Nagle świsnął wiatr w piołuny; ; 

„I zabrzękła lutnia czulej, 
„Na pustkowiu po Orszuli, 
„Ale otrzej ojcze łezki, 
9 Twa Orszula — gość niebieski — 
„Dziewczę — ptaszek — kwik w progu, 
„Bo aniołek czarnoleski 
„Z twoich kolan piał już Bogu! 



» 



Taka boleść błoga, święta 



„Lecz kto duszą słyszy pęta — 
„Słyszy burze na około — 



W A wypogodź ludziom czoło!. 



n Smutki lecą w świat koleją — 
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„Jako wiatry — kto nam powie, 
„Poco ztąd lub z owad wieją? 
„Na pogodę i na zdrowie! 
„Czasem na głód i pomory! 
„Wedle pychy i pokory: 
•* > ^,A bezprawia, winy braci, 

> * „Jeno człowiek święty spłaci, 

fc^ ^ „Bo ma z czego — chowa zbiory!" 

p Bukat wyniósł z dolnej półki, 

Rękopisnych kilka plików; 
■-* Mrucząc chował do szkatułki: 

* i , „Pieśni ludu ! . . . . jedwabników 

„Przędza na wiatr — lśniąca, lekka; 

t ^ „Ktoś jej doda kwietnej krasy, 

„Umaluje, zlotem przetka, 
„I na wieczne, wieczne czasy, 
„ Adamaszki i atłasy, 
„Na królewskie gdzieś pokoje, 
„A na dziewic wszystkich stroje. u 

Tu i owdzie świeża warstwa, 
Zapisane kartki drobno ; 
Piewca składał je osobno, 
Plon rozkwitły gospodarstwa, 
Pieśni jego świeckie, święte, 
Dumy męskie w pół ucięte, 
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Plon — co nigdy nie dojrzeje! 
Długo wstrząsał głową smntnie, 
Bił palcami w stół, jak w lutnię; 
Żegnał — żegnał swe nadzieje! — 
„Darmo" mówił jak po gradzie, 
„Kiedy zboże się pokładzie, 
„To na Bożą zdać się wolę, 
„I zaorać zaraz pole!" 

„A dni tyle błogo, miło, 
„Śród zielonych moich świątek, 
„Tu — o Niebie mi się śniło, 
„Skąd pokoleń ludzkich wątek, 
„Jak zdrój żywy z gór wynika! 
„Wiek po wieku, świat pamiątek, 
„W nieskończoność pędzi rzeka — 
„A powstaje mgłą z język*; 
„Nierozwiewna mgła duchowa, 
„Która wsiąka oto w słowa, 
„Że aż Niebem pachnie mowa!" 

„Była w sercu pieśń poczęta, 
„Jako tarcz na ziemskie klęski! 
„Gdzie muzyka dęta, rznięta, 
„A rozliczne instrumenta — 
„Świat — jak zowią czarnoksięski 
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„Nie wcielony a prawdziwy — 
„Byłby odkrył swoje dziwy. — 
„Na wzrok ludziom bielmo spadło; 
„Sny ustały tajemnicze: 

„ Okopcili to zwierciadło 
„W którym jarzył Bóg oblicze ! 



„Była w duszy mojej wiedza, 
„Pierworodna, wszechmogąca ! 
„Co naukę w lot wyprzedza: 
„Wzrok — eo strzelał stąd odemnie 
„To wskroś — niebnie, to wskroś — ziemnie f 
„Niby odblask słońc tysiąca, 
„Jednym rzutem Wieczność zwiedza, 
„Iw kończyny światów trąca!.... 

„Duch mój — mocen był cud sprawić, 
Polskę rozgrzać — i rozsławić?.... 

„I z tej piersi Słowianina — 
„Eozplemiona w świat rodzina 
„Pieśń usłyszeć miała nową; 
„Pradziadowską, szczerą mową, 
„Pieśń prorocką i surową ! . . . . 
„O ! z jednego siostry domu, 
„Powaśniły się bez sromu, 
„Poterały miana, wiana, 
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„I Bóg karze po widomu: 
„Oto czarta dał za pana, 
„Bisa — Czuda! Bisurmana! 
„A pomieszał tak języki, 
„Że prawdziwie Babel dziki ! 
„Przejdź od Sawy, od Moltawy 
„Po trzy morza wszerz dzierżawy 
„A krew jedna, plemienniki , 
„Już nie pojmą, spólnej sprawy! 
„Serb, Czech, Morlach a Chorwata, 
„Toby rzeza) — choć brat brata! 



„Niechcą zdać się mędrszej siostrze ! 

„Polska wolna, Boga mila; 

„Oto Litwę zespoliła ! . . . . 

„Z Polski on się duch rozpostrze, 

„Archanielska straszna siła, 

„Co w proch zetrze ludożercę"; — 

„Tylko bracia ręce wznieście — 

„Bo w niej bije na świat serce! 

„Ktoś stąd — za lat sto, za dwieście, 
„ Ziści — com ja roił we śnie! 
„Dziś Bóg nie chce — o ! zawcześnie. 
„Więc sam złote drzwi zawarłem: 
„Duszę puszczam na zamiecie ! . . . . 
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„Z taką duszą — umrzeć karłem?.... 
„Bądź zdrów, milszych lat mój świecie! 

„Rozpoczynam żywot inny — 
„Mdły, jałowy, żywot czynny! 

W izbie cichość była głucha: 
Piewca rzewnie rozmarzony, 
Stoma uczuć z różnej strony 
Grzał na roztop swego ducha ; 
Że oczyma płomień bucha: 
Jak z duńskiego pieca rynną, 
Kiedy puścisz spiż już płynną, 
Niby wodę zwierciadlaną. 
Wzorów, kształtów, gliny mało! 
Posąg, obraz, dzwon lub działo, 
Na skinienie — stań się — staną 
Kruszec złoty i rodzimy 
Wieszczej myśli tworzycielki, 
My w rozbryzgach tu widzimy: 
Pieśni — drobne to kropelki! 
Wieszcz swe- skarby w ziemię grzebie, 
Ku duchowej swej potrzebie. — 
Co mu brzmiącej sławy troski? 
Och! samotnie — sam dla siebie — 
Co tam nie śnił Kochanowski ! — 
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Aż kłusuje już wesoło — 
Za nim gwarna zgraja chłopców 
Niby kondle niżej, wyżej, 
Do granicznych pędzi kopców: 
Lecz ktoś jeszcze pędzi chyżej! 
Wieść — dosiadła cztery ptaki; 
I skrzydlata — czterma szlaki, 
Na wsze strony ludziom wieje, 
Pochód Jacka — i nadzieje! 



Prędzej — prędzej koniu wrony, 
Bitą drogą na Chodorów! 
Smutno — pusto — piękne strony, 
Kraj kwitnący, a zielony; 
Trzody błądzą śród ugorów 
Opuszczone: nocna burza 
Rozpędziła straż daleko, 
Jako oko pod powieką, 
Dniepr z pod lasu się wynurza; 
Stary ojciec patrzy łzawo. 
Nad mogiły, ponad wzgórza, 
Gromadami w lewo, w prawo, — 
Wrony, kawki szerzą krzyki, 
Obradują w dniu żałoby: — 
Goście z pustyń, — sokół dziki, — 
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Duży orzeł — samotniki! 
Nakuwają w skałach dzioby. 

Jacek zajrzał na porzecze — 
Jak ulicą Dniepr ruchomy, 
Nosi w obie strony promy, 
Tysiąc wioseł — wody siecze. 
„Prędzej koniu (wstrząsnął wodze) 
„Nim na popas gdzie zdążymy!" 
A jak zajrzeć — precz po drodze, 
W słupach stoją kurz a dymy. 
By nie tracić darmo czasu, 
I ominąć w ogniu wioski, — 
Ksiądz szlak rzucił Chodorowski, 
Jechał spieszniej w cieniach lasu, — 
A las hukał śród hałasu. 
Prędzej — prędzej! — Widno pole, 
Kraj górzysty; — dym w półkole 
Śród płomienia kłębi wirów — 
Czarno — żółto — bucha w dole — 
Najstraszliwiej Trechtymirów. 

A wzdłuż u nadrożnych krzyży, — 
Mnogi lud pod gołem niebem, — 
Z chorągwiami, % solą, z chlebem, — 
Czeka aż się Święty zbliży: 
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Medwedowska tuż gromada, 
Na kolana pierwsza pada, 
W górę sól i chleb podnosi : 
Ksiądz się modlił małą chwilę, — 
Przyjął dary Boże jnile; — 
I ubogim rozdać prosi. 
„Namaj ojcze! był tu w sile 
„Strasznej: — ojcze — czy ku Rosi? 
„W którą stronę Bóg prowadzi ? u 
— „Dzieci moje, niech nadzieja 
„W Bogu będzie! — O czeladzi 
„Swej Bóg radzi. Bóg złodzieja 
„Skarze wkrótce strasznym skonem, 
„I zbójecki ród wygładzi!..." 



> f Lud pożegnał go pokłonem. . . 

jw Pośród tłumów matka w jęku 

Wzniosła dziecię swe na ręku; 
Ukazała postać \ — suchą; — 
I szeptała łkając w ucho: 
„ Święty, święty, patrzaj dziecię! 
„Nim wy mali dorośniecie, 
„On na inszym będzie świecie! 
„A gdy jego tu nie stanie, — 
„Eto się za nas modlić będzie? 
„Och! nastaną płacz, zgrzytanie, — 
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„W krwi utoną chrześcijanie, — 
„I zaszumi puszcza wszędzie! 1 * 

U każdego Jacek krzyża, 
Gdzie 'się tylko lud przybliża, — 
Po kolei chwilę stawał : 
Wszędy czynił Bogu chwałę, 
Błogosławił dziatki małe, 
I łaknącym chleb rozdawał. — 

W tern zahuczał szum od rzeki: 
Widno stromą, wielką skałę, 
Starą Dniepru rówieśnicę, 
Której stopy długie wieki * 
Kornie myje. A na skale, 
Ku przeczystej Matki chwale, 
Wystrzelone trzy wieżyce — 
Trzy siostrzyce, — na daleki 
Patrzą obszar, — i wspaniale 
Miedzią błyszczą w okolice. 

Jacek po niespanej nocy, 
Doznał wzruszeń — trudu wiele; 
I choć nie zna duch niemocy, 
W skwarze, głodzie, pielgrzym konny, 
Wycieńczenie czuł na ciele; 
Rad więc wita chłód zakonny, — 
Sam czas wstąpić na gościny. 
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Nagie skały tej wyżyny — 
Garstka starców Ukrainy, 
Bohaterska i pobożna — 
Którą oto zliczyć można! 
•^ Lichy szczątek pokolenia, 

Co wygasło marnie w boju, 
Zamieszkiwał śród zacienia ; 
Po wysługach — syt już znoju, 
Tucząc świętym duch obrokiem, 
Jako śniegi — rok za rokiem, 
W chwale Pańskiej — i pokoju, 
Z czasów zlewał się potokiem. 
Td ustronie wojownicze 
"Wojny miało też oblicze : 
Cierpkie, szorstkie, groźne wszędy, 
I gotowe na przygody. 
Wzwyż palanka*) szła w trzy rzędy, 
Nastroszone stalą stropy; 
Przepaściste w krąg przekopy 
Z upustami — pełne wody: 
A zielona góra cała! 
Wyżej naga, gładka skała, 
Wystające krągłe boki; 
Wystający mur wysoki, 



*j Palisada. 

B. Zaleski. Tom II. 
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Jak gołębnik wielooki r 

Z przymrużeniem pojrzyj w góręt f 

A wylotem na poddaszkach, / 

Jak go Jebie syzopióre,*) I 

Jako wróble wyglądały, ł 

Mnogie działa, samopały: 

I lad mawiał o tych ptaszkach: 

„Osowiejesz — kiedy zerkną — jl 

„Ale uśniesz — kiedy ćwierkną !* \ 



Jacek pieszo przeszedł tamy, 
I zwodzony most ostroga: 
Kiedy wchodził już do bramy, 
W niezmiernego luda liku, 
Ukazała się załoga. . . 
Jako z chmury — z mogilniku 
Zachuczały głucho wary, 
Potem grubiej — „ Błahodary **) 
„Mirom v mirom ! u — czerń ców trzysta; 
Pieśń podróżnych uroczysta, 
Rykła z piersi grzmotem Boga. 
Za stękały wszystkie dzwony, 



i- 



k 



*) Syzy — bronzowy. 
**) Błahodary miromu mirom ! obdarz pokojem ; urywek z pie* 
dni ruskiej nabożnej. 
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Na twarz padła czeladź mnoga; 

I naprzeciw z Diakony — 

Szedł Ihumen 1 ) monastyru: 

Niósł oburącz znamię mira. 

Obraz Spasa 2 ) szczerozłoty. 

(„Niechaj będzie pochwalony") 

Jacek zmówił wedle roty: 

I do cerkwi za obrazem, 

Z wszystkim Indem wkraczał razem f 

Na pry stole 3 ) uczcić Spasa. 

A z prystołu świec tysiące 

Siały światło w krąg jarzące; 

Czerńcy poszli na Kryłasa, 4 ) 

I roznośniej hymn nucili: 

Na niebiosach Bogu chwała, 

I na ziemi oto grzmiała, 

Aż Ihumen wstał po chwili, 

Trzykroć obszedł carskie wrata, 6 ) 

Trzykroć przykląkł: — i w objęcie 

Tulił Jacka czule, święcie; 

Całowanie z bratem, brata, 

Bogu miłe; — bo od bani 



') Ihumen — to jest opat. 

*)' Spaś — Jezus Chrystus Zbawiciel. 

8 ) Prystoł — ołtarz. 

4 ) Kryłasa — chóry po obu stronach ołtarza. 

5 ) Carskie wrata, niby wrota u arki króla Dawida. 

8* 
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Trysnął nagle zdrój światłości; C* 

I dwaj słudzy mali, prości, , ^ 

W cherubinów płaszcz odziani. „ A 

O! tern światłem lik aniołów, 

Lik słowiańskich apostołów, 

Nawiedzają ziemian grono, * ę * 

r 

Błogosławią swe narody*. 
Wojciech, Cyryl i Metody, 
Z domierzonej radzi zgody, 
Opasują Mistrza łono. — 
I lud wszystek jedna dusza, 
Sypie łzami na powieki, 
Jakby schyzma Focyusza — 
Wbita w piekło z nim na wieki. 

Jacek jako gość — ■ podróżny, 
Z czcią wprowadzon do komnaty 
Posłów; — za nim chór brodaty, 
W hymnach zasiadł stół podłużny: 
Nigdy wino, mięsna strawa 
Na ich godach nie postawa: 
Jacek twardszy ślub powszedni 
Zwykł był zwalniać na podróży; 
I co zdrowiu więcej służy, 
Przyjął pokarm tu obiedni: 
Gruby chleb i dzwonko ryby. 
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Odda) ojcom pokłon nisko, 
Otarł pot — i począł słowy: 
„Z rankam rzucił bojowisko, 
„Zwę się Chwat kozackim głosem, — 
„A Ind zwie mnie Krzywonosem.*) 
„Dwa dni tema na Taśminie 
„Człek się bawił ryb połowem; 
„Pan Ataman był w Bużynie, 
„Zaterkiewicz pod Kryło wem. 
„Gdy czehryński podstarości 
„Przysłał list — że mamy gości 
„W górze. — Na koń! szable w pa«y, 
„Iw kłus na noc na Czerkasy; 
„Stamtąd z Lackich poczt posiłkiem, 
„Ciemną nocą — milczkiem, chyłkiem, 
„Stanęliśmy pod Orłowem. 
„Hetmam czatom regestrowym 
„Dał rozkazy: — by o mocy 
„Wroga, prędko słuch powzięli! 
„A w łeb kulą — kto wystrzeli! 
„Dobrze było po północy 
„Gdyśmy język prowadzili 
„Cwałem. Obóz nasz w tej chwili, 



*) Ten sam Krzywonos był potem jenerałem pod Chmielnic- 
kim. 
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^Łeźał w jarze taż pod lasem. 
„Bisurmański lik rozkoszny 
„Prosto wali ta od Moszny. 
4, Hetman sprawił szyk tymczasem: 
„Ciężki tabor został w jarze, 
„I jak idą łasa widła, 
„Tu Kozaki, — tam hussarze, 
„Rozpostarli cicho skrzydła. 
„U harmaty — wedle drogi, 
„Reszta jazdy — broń do nogi ! 
^,1 piechota trzema rzędy. 
(Któryś czerniec w stół kułakiem 
Grzmotnął: pewnie dostrzegł błędy.) 
„Owóż, w pogotowiu takiem! 
„Z tyła konie wzdłuż na sznurze, 
„I załata już psi śpiewek .... 
.^W sam czas miesiąc uwiązł w chmurze, 
„Zajrzeliśmy do panewek.... 
„Rozkaz — puścić na pół strzału ! a 
„Hur, hur, — wrogi mkną pomału, ■ 
„Radzi, zdrowi, — aź na zdrowie — 
„Jak zawrzaśnie w huk harmata? 
„A tu- tra-ta-tra ta-ta-ta — 
„Jak zaczniemy pluć ołowie! 
„Że im w pięty poszło mrowie! — 
^Na koń! na koń! znowu wrzasło: 
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„I jak ptaki z pól, z pod boru, 
„Hurmem walim do taboru. 
„Ura! precz na łój, na masło! — 
„Tylko wrzały szczęki, jęki, 
„I głos Ojca Doroszenki 
r 6rał jak trąbka ku mołojcom: 

— „Dziatki nasze puścić ojcom, — 
„Ale nie chcę psich tu brańców, 
„ N Co do nogi, w pień pohańców!" 
„A więc tniemy! — Naszych mało 
„Legło tam! — a słowo grzało. 
„Kiedy tnę, — a we krwi płynę: 
„Ktoś mnie łapie za czuprynę! 
„Patrzę — hetman. Co widziałem — 
„Kazał do was nieść mi cwałem." 

Zaproszony wnet do stołu 
Kozak prędko siadł pospołu, 
Jadł i pił — a -zjadłby wołu: 
Zmiata ryby, chleb, za pięciu. 
Jacek spytał przy wy tchnięciu: 
„A co słychać o Namaju?" 

— „On się ojcze nie uchowa! 
„Assawuła na przełaju, — 
„Zaraz ruszył od Kryłowa, 

„Na szlach czarny — o! my strzeźem. 
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— („To się wymknie Pobereźem") 
Myślił Jacek — ale milczy — 
Widząc w Chwacie głód jak wilczy. 
A na przodzie, uniżenie 
Przjr sędziwym Ihumenie, 
Mówił stojąc czerniec stary: 
„Czy pozwolisz złamać zakon? 
„Błahoczynny Piotr Diakon 
„Chce sam na sam w rzeczach wiary 
„Mówić z gościem." Skinął zdała, 
Na znak pewnie że zezwala, 
I- oznajmił inszą wolę: 
„Za pomyślność zaraz broni 
„Podziękować!" — Dzwon już dzwoni! 
Kozak został sam przy stole; 
Jadł — że aż chrupało w skroni. 

Sionki wązkie i sklepione, 

Szły ztąd na krzyż w różne końce; 

Ciemne^ chłodne, a milczące: 

Czerńcy poszli w jedną stronę, 

Jacek z diakonem w drugą; 

Chód ich hukał głośno, — długo, — 

I po schodach szli do góry, 

Gdzie u krzyża słońce w koło, 

Strumieniło się wesoło; — 
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Ozdobniejsze nieco mury, 

Obrazami świętych wschodnich, — 

Złotousty Jan, Bazyli, . 

I Mikołaj — przodem byli; 

Strój kapłański błyskał od nich: 

Stąd zwrócili się w bok lewy, 

Do drzwi czerńca. Z cerkwi śpiewy, 

I Dniepr słychać rozhukany, 

Weszli — między ciasne ściany — 

Jako więźnia — więźnia z Nieba! 

Na grób jeszcze mniej potrzeba; 

Lampa gore u obrazka, 

Książka, krzyż — i z desek łoże, 

Lichy sprzęt, — a dwie rogoże! 

Czerniec prędko drzwi zatrzaska : 

„Witam, witam, — w Imię Boże! 

„Siądźcie Kniaziu! jeśli łaska!" 

Jacek klepał po ramieniu: 

„Ja Kniaź — jak ty Sahajdaczny! 

„Chrzest przed Bogiem tylko znaczny, 

„Piętrze! zwij mnie po imieniu. a 

n — Bracie Jacku! śród modlitwy, 

„Bóg mi natchnął dziś uczynek; 

„Mam ja drogi upominek, 

„O! z chocimskiej sławnej bitwy! 

„Com sam urwał z łbem na baszy. 
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„Widział to i hetman laszy!* 
Oddał z płachty — rozwinięty 
Miesiąc w duże diamenty, 
Rubinowym krzyżem wcięty: 
Szczątek atamańskich strojów, 
Którym świecił pośród bojów! — 
— „Zabierz bracie — te kamienia-! 
r Ta drobnostka marna, licha, 
„Cacko świeckie, — nie dla mnicha; 
„Jam i siebie, i swe mienie 
„Wszystkom oddał Panu Bogu! 
„ - A kto daje Mu — nie traci: 
„Weź na okup jeńców braci, — 
„Niech zabłyśnie znów na wrogu ! . . . . 
„Insza wnet mi myśl przychodzi. — 
„Jest tam w Krymie Poturczeniec, 
„Łach czy kozak — z naszej młodzi ! 
„Dość — że hański ulubieniec, — 
„I że w bojach mu przewodzi.*) 
„Złóż mu dar odemnie bracie! 
„Choć tak mówić grzeszno, sromnie, 
„On zasłyszał pewnie o mnie, 
„Bom nie siedział w ojców chacie ! 



*) Bohdan Chmielnicki, który po bitwie cecorskiej dostał 
się do niewoli, i w Krymie dosłużył się wysokich wojsko- 
wych dostojeństw. 
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„Może jeńcom da swobodę; — 
„A gdy czci swe lata młode, 
„To od złego tern odwiodę." 

Jacek chował dar w swej szacie: 
„Święta myśl! — Twe wszystkie chęci 
„Spełnię, Piętrze. — Lecz w pamięci 
„Kraj najpierwej mieć należy. 
„Jeśli wojna się wyświęci 
„Z tych najazdów a grabieży — 
„To do inszych weź się leków. 
„Sławny hetman po wiek wieków, 
„Stary Wódz, więc radź młodzieży!" 

Jacek cienkiej tknął się struny: 
Czerniec jął się śród zapału, 
Pasa, niby do kinźału; 
Oczy błysły jak pioruny; 
Kzekł rozważnie a pomału : 
„Bracie Jacku — Jacku drogi ! 
„Mnie tu — kością — stoją wrogi, 
„A te dymy — a pożogi, — 
„To mnie żywcem spalą — zjedzą! 
„Jak zające gdzieś pod miedzą, x 
„Starostowie cicho siedzą: 
„Nasza krew — nasz lud na jatki! 
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""* „Na sromotę nasze dziatki! 

' - > „Klnę się na Najświętsze Imię 

l^ „Na tę spólnej wiary księgę; 

i „ Jeśli złamię raz przysięgę.... 

„Bracie, to tam w ognia — dymie 
~~ „Nowe piekło zrobię w Krymie!.... 

„Co? naszego chleba, złota, 

„Śmie pożądać ta hołota? 

„W ognia — w ognia ich ozłocim. 

„Wyjdę silniej niż pod Chocim!.... 



\ 



>* 



K 



4 . " * „Byłem w Trebizondzie, Kafie ; 

A ?w> „I do Carogroda trafię!... 

„Ładu — łada — nie chce Lasza. 
i „Łada źdźbło! a ziemia nasza! 

„Póki stanie świata, słońca, 

'' T „Lach i kozak bratnia para! 

/ - , .Słabowana miłość, wiara, 

t ■ * 

„W tyla bojach drużba stara, 

„I ja wytrwam wam do końca ! . . . 

„Te Namaje — jak Pawiaki, — 

„To ćwiertować precz na sztuki!.. 

„I wam — trzebaby nauki!.... 

„Ja nie wierzę co wieść plecie, 

„Ależ gorzej dziś na świecie ! . . . 

Ona tam JiU.nh\r ezn.lp.iAn.iA f 
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-Tobie równych szukać w Niebie! r - 

„Pany, panki. wasze głupie, — 

„Jeśli zechcą brykać sami, 

„Z niedowiarstwem a żydami, 

,To ich naczczo diabeł schrupie! 

„Zgubią Polszczę — Ukrainę." o 

Czerniec w obie nozdrza sapał, 

W skroń nabiegły żyły sine, 

Pierś do lotu zrywał zapał — T 

Zda się — furknie ptak w powietrze ! . . «< < 

Jacek łykał suchą ślinę, ^^ 

Bo owiany jak zarazą: 

„ Pokój! pokój! wołał — Piętrze! 

„Niechno w lackich łbach się przetrze, 

„ Wszystko pójdzie — jako z płatka, ' Ą 

„Ol nie za nas — nie tą rażą.... 

„Będzie ciężyć czarta* łapa „..-. 

„Ależ wyjdą z pbd harapa! — 

yPietrtse! Polszczą nasza matka! 

„To królewska Słowian gwiazda.... 

„Z pod orlego Lecha gniazda! 

„W Niebo strzeli złotą Rószczka! 

„Którą — światy Duch — sam uszczka. 

„Zjednoczona oto Wiara, 

„Ta piastunka ludów stara, 



w « 
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„Stąd się na świat roz wielmoży ... . 

„Tu tron stanie na opoce! 

„I Namiestnik zagrzmi Boży.... 

„Zdepce piekieł ciemne moce!... 

„Pęta ludów pogruchoce. 

„ Aź Bóg gniew na ziemi złoży ! 

„I śród błysków — bicia gromu — 

„Chrystus znajdzie — po widomu!...* 

„Amen! Amen!" razem jęczą: 

Na gwałt byą obu łona.. . . 

I żelazną się obręczą 

Zacisnęły ich ramiona: 

Całowali się serdecznie, 

Jak dwaj bracia — którzy w losach, 

Porównani z sobą wiecznie 

I na Cierni — iw Niebiosach! 
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! 

TWARDOWSKI POD BOŻĄ FIGURĄ. j 

LEGENDA,*) J 

» 

Szedł świszcząc Twardowski z. głową do góry, j 

Zawadził za ramię bożej figury, +> 

Ho-ho! ho-ho! bożej figury! j 

A słowo się stało! słychaneż dziwy? I 

Przemawia doń z krzyża Pan Jezus żywy, i 

Cyt-cyt! cyt-cyt! Pan Jezus żywy. ; 

„Jak się masz, Twardowski? jak się ma dusza? \ 

Twardowski nie zważa i dalej rusza, i 

Drum-drum! drum-drum! i dalej rusza.**) 

Snadź słowa mu pańskie wnętrzności piekły, 

Gryzł wargi, wył skargi grzesznik zaciekły, j 

Hej-hej ! hej-hej ! grzesznik zaciekły. I 



Legendę tę napisał autor w Lozannie dla Mickiewicza, 
który pamiętał z lat dziecinnych jedną zwrotkę z pieśni 
o Twardowskim, zasłyszanej między zaściankową szlachtą 
na Litwie. W remminiscencją tę, pośpiewywali długo 
obadwaj poeci, niekiedy' z warjantami, ale ostatecznie 
według niniejszej wersji. 

Zwrotka mickiewiczowska, a właściwiej z pieśni szlachec- 
kiej. (Przyp. wyd.) 
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Przemknęła po głowie myśl jemu chyża: 
„Zakopam cyrograf zaraz u krzyża, 
„Och-ochJ och -och! zaraz u krzyża." 

„Ho-ho-hop ! hola-ho ! Twardowski tutaj ! 
„To ja, twój kmotr wierny, jespan Boruta,*) 
„Ho -hop! ho-hop! jespan Boruta. 

Boruta pocierpał srodze przez chwilę, 
Czy mu się nie wypsnie z yerbum nobile. 
Aj-aj ! aj aj ! z verbum nobile. 

„Co tobie, Twardosiu, mościwy bratku? 
„Tos* butny szlachcicu stchórzył w ostatku ! 
„Hę- hę ! hę-hę! stchórzył w ostatku! 

„Co wiara! baśń stara! babskie warjacje! 
„Przy winie, dziewczynie, drwy sobie bracie, 
„Drum-drum! drum drum! drwy sobie bracie." 

Biadaż ci, Twardowski, żeś w szczerej skrusze, 
W głos Pański, pod krzyżem, nie zbawił duszę, 
Ach-ach!-ach-ach! nie zbawił duszę! 



*) Jespan Boruta, djabeł szlachecki, broił kiedyś dużo złego 
po całym kraju, a główną kwaterę swoją miał na błotaoh 
łęczyckich. 

B. Zaleski. Tom II. 9 
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ZOŁOTARENKO W WARSZAWIE.*) 

Laszko! — w modrej toni oczu, 
W złotej włosów twych zawojce, 
Miga raj gdzieś w zaobłoczu, — 
Lśni samotrzask na mołojce, 
Śliczna Laszko! — toż ci trzeba 
Jasnych wód, jasnego nieba, 
Ukraińskich moich stron! 

Trzeba tobie w stepu głuszy, 
Tam na bujnych traw kobiercu, 
Rozśpiewania w młodej duszy, 
Zakochania w młodem sercu. 
Nuże Laszko, w moje strony! 
W step bezludny a zielony; 
Nuże miła w dłoni dłoń! 

Tam na Czarnomorzu w dali, 
Mam po ojcach dworzec stary; 



*) Dziwne były koleje Zołotareńki; ale nie miejsce, ani czas 
prawić o nich przy miłosnej dumce. Dość wiedzieć, że 
atamański nasz potomek powiózł Laszkę swoją na Czar- 
nomorze. 
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Mam na okoł, w szumie fali, 
Siedm mil stepu, — bałki, jary; 
W stepie, tabun niekiełznany, — 
Łańcuch mogił, dwa limany; — 
Laszko miła, czym nie pan? 

W szumie fali tych utoniem; 
Morza zbrodzim swe oboje," — 
Koń nam czajką, — czajka koniem f 
Łowy dzisiaj, — jutro boje; — 
W szumie fali — ty, na łęku, 
To przy sercu, — to na ręku, — 
Laszko podziel sławny losl 

Więźnie z Krymu oto wiodę; 
Sto wielbłądów z państw Mohiły*) 
Z Tyflis branki hoże, młode, 
By ci przędły i nuciły .... 
Czemuż Laszko, w białej wieży, 
Jak orlica śród bezbrzeży, 

Czemuż chmurno patrzysz w dal? 

Szablę przecież raz odpaszę — 
A gdy otrę znój — na życie — 



» 



*) Z Wołoszczyzny. 

9* 
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Sławiąc w pieśniach Ruś i Łaszę, 
Sploniem w rajskim dusz zachwycie!*. 
Chyżo-6 bieży długogrzywy, — 
Chyżej strzała mknie z cięciwy, — 
A najchyżej szczęsny dzień!.... 

Trzeba-ż tobie stepu głuszy, — 
I na kwietnym tam kobiercu 
Rozśpiewania w młodej duszy, 
Zakochania w młodem sercu! 
Nuże Laszko, w moje strony! 
W step bezludny a zielony; 
Nuże miła w dłoni dłoń! 



KSIĘŻNA HANKA. 

PRZYGRAWKA. 

Złota Dumo narodowa, 
Bojanowej Gęśli córo, 
Czołem biję — boś Królowa! 
Ale ciszej, ciszej chwilę, 
Jak skowronek słodko, mile, 
Czarodzieja Gęśli córo, 
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Nad zielonem podzwoń siołem I 
Nim roznośniej a ponuro, 
Siwym orłem klaśniesz górą, 
Szarym wilkiem pomkniesz dołem*. 

Zanuć oto Ukrainie, 
Marną rozkosz — nim przeminie 
Księżnej Hanny na Ruźynie! 



I. 



Dom Rużyftskich w dawnych czasach* 
Pysznie jaśniał na Czerkasach. 
Księżna matka w pierwszem lecie, 
Odumarła swoje dziecię, 
Na lubystkach*) śniące mile. 
Starsza była Hanka przecie, 
Bo pamięta insze chwile, 
Niby senne jakieś dziwy: 
Gdy na łożu mąż sędziwy, , 
W gronostaje obrzucony, 
Kazał wnieść błyszczącą zbroję, 
Zwołać krewne, sługi swoje. 
Słał podarki im na strony; 



*) Lubystek, wonne ziółko, które matki ścielą w koleb* 
kach dzieciom, aby hodowały się lube, miłe. 
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I że płakał wuj Szczeniowski. 
Ależ była Hanka mała, 
Jeszcze dusza w ciałku spała. 
Bo się w zbroi przeglądała, 
I gładziła krucze włoski: 
Jaskółeczka żywa, pnsta, 
iŚwiegotała coś. . . gdy usta 
Ojciec zamknął zimną ręką: 
I do serca swą maleńką 
Jedynaczkę tulił rzewniej . . . 
Potem wątłą naślednicę, 
Sam przyoblekł w napierśnic* 
Głośniej łkali z piersi krewni; 
A, czeladka i lud prosty 
Zawodzili krzyk w komnacie. 



Książę wyrzekł do starosty:*) 
„Weź tę dziewkę, panie bracie, 
„Na swą własną ! . . . Chowaj sobie 
„Ku pociesze i ozdobie, 
„Jak swą własną!... Pan chciał w Niebie, 
„Dziej się Jego wola święta! 
„Cały ród nasz wziąśó do Siebie... 



*) Starosta Szczeniowski, wuj Księżnej Hanki. 
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„Możni byliśmy Książęta!... 
„A dziś, owa ta sierotka, 
„Ta bylinka drobna, wiotka, 
„Ma rozkwitać w cudzem mianie ! . . . 
„ Pobłogosław jej — o Panie!... 
„W rodzie klejnot nasz jedyny, 
„Marya Panna Matka Boga, 
„Patrz na piersiach tu dzieciny!... 
„Jako strzegła od strzał wroga, 
„W tylu bojach Kniaziów syny, 
-Będzie Matką mej dziewczyny... 
„Ty bądź Ojcem — ku pomocy!... 
-„Sercem... okiem... w dzień i w nocy, 
„Strzeż w bojażni Bożej — bracie!... 
„Strzeż w miłości ludzkiej — bracie ! . . . 
„Niepoczciwe karć uczynki!..." 

Płacz się rozległ po komnacie: 
Najpiskliwiej płacz dziewczynki, 
Niewiedzącej o swej stracie. 

Kniaź się podniósł nieco z łoża: 
„Krewni moi czemu łkacie?... 
„Czemu w okół rozjęk taki ? . . 
.^Hej sokoły wy kozaki, 
^Miękka dziatwo Zaporoźa ! . . . 
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„Takać była wola Boża, 

„Bym na wieki zbył się zbroi!... 

„Lecz kto w domu i na wojnie, 

„Mili towarzysze moi! 

„Żył chwalebnie i dostojnie ; 

„Ten tu śmierci się nieboi. . . . 

„I bez łuku, bez oręża, 

„O! tym znakiem śmierć zwycięża! 

I jak szablą w cztery strony 
Krzyżem żegnał lud schylony . . . 
A źrenica jasna — sucha. 

I spokojnie oddał ducha 
Kniaź ostatni na Kuzynie. 

Sądny dzień był w Ukrainie, 
Gdy chowano Kniazia w grobie; * 
Gdy wąsate, groźne twarze, 
Z niewiastami, z dziećmi w parze, 
Rozrywały szaty sobie; 
Rzekłbyś, że lud wszystek wdowiec 
Po małżonce swej w żałobie, 
W bolącego serca męce 
Załamuje szorstkie ręce, 
Tłucze głową o grobowiec : 
„Płaczmy, płaczmy po Romanie, 
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„Na wiek wieków już nie wstanie; 
„Szabla w pola nie zaświeci, 
„Wolny sokół, niech odleci! - 



II. 



W pas już trawa na mogile. 
Ludzie ludźmi — kto bo wieczny? 
Płacz serdeczny, śmiech serdeczny, 
Jak dwa charty gonią chwile. 
Słońce świeci — jak świeciło — 
W kwiatach — w szatach — pola, gaje. 
Jako śniegi, smutek taje ; 
Sercu znowu błogo, miło. 
Chyba dumka jak westchnienie, 
Jak przelotnej chmurki cienie, 
Jakąś tęskną myśl wywoła; 
Zaćmi mętną łzą spojrzenie, 
Nim znów błyśnie myśl wesoła. 
Ród Rużyńskich zawsze miły, 
Siwi starcy, chłopcy mali, 
"Wciąż o Hankę się pytali ; 
Bo pieśń nasza i mogiły 
Wciąż o Kniaziach im mówiły. 
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ni. 



Dobrze nam się Hanka chowa! 
Młoda Księżna hoża, zdrowa. 
Owe niegdyś ojca słowa, 
Jak nasiona w pulchnej roli, 
Weszły pięknie w dziecka duszy; 
Ani śladu krnąbrnej woli, 
Co jak kąkol zboże głuszy: 
Teraz prośmy o pogodę , 
To rozkwitną latka młode, 
Razem w cnoty, jak w urodę. 

O ! pogoda — dobra rola — 
Dary Boże dla człowieka; 
To Niebieskiej Maryi wola, 
Macierzyńska jej opieka 
Dziecię wonią łask okolą: 
Bo serdecznie Hanka z mała 
Świętą Matkę swą kochała. 

Upominek jej rodzica , 
Ów obrazek czczony w domu, 
Święta Kniaziów napierśnica, 
Której nosić niema komu, 
Strzeże oto kadzielnica! 
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Skarb ten drogi o! jedyny, 
W dobre ręce przeszedł w spadku. 
Ojcze, dziadkn i pradziadku, 
Jakiejkolwiek wasze winy, 
Bóg zapomniał ! . . . Ileż razy 
Niewiniątko to bez zmazy 
Z zorzą nocną, to zaranną, 
Klękło przed tą Maryą Panną, 
W niemąconej, czystej Wierze, 
Za was Kniazie nieść w ofierze 
Łzy pobożne i pacierze ! — 
Czy do książki coś żałosna, 
Lub u krosien' Hanka siada, 
Czy z drużkami oto rada , 
Ezuca nudne książki, krosna, 
Na gościny do sąsiada, 
Albo bieży w gaj na kwiatki, 
Ani kroku bez swej Matki. 
Już okólne złote łuski, 
Wyrównały jej całuski. 

Na rodzinnym tym obrazku 
Głosek nieczytelnych krocie ; 
Rysy ciężkiej ręki w złocie, 
Niewyraźne tam w oblasku: 
Pewnie Kniaziów, bitw imiona? 
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Hanki proszę o nie spytać 
A zadziwi jak uczona, 
Sama jedna umie czytać. 
Ma w serduszku te napisy, 
,A zawilsze już rozumie: 
Mnogie karby szabli, spisy, 
Turka, Szweda, Moskwicinów, 
Reszty dziejów tych a czynów, 
Lud nauczy w swojskiej dumie! 

IV. 

Dobrze nam się flanka chowa! 
Młoda księżna hoża, zdrowa, 
W iwangórskim zamku wuja, 
Jak latorośl topolowa, 
Co rok wyżej — wyżej buja. 
Sto rówieśnic już przerosła: 
Płaczcie, płaczcie miłe drużki! 
Jaka smukła i wyniosła! 
Jaka świeża, gładka, biała! 
"Wytoczone rączki, nóżki ! 
Najczarniejsze oczy miała , 
Że aż smoła z nich kapała! 
A rumieniec żywy — jaki? 
Jak do krasnej w polu smółki, 
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Lgną motylki, muszki, pszczółki, 
Zazdrośnice, pieczcie raki!... 

V. 

Macierz nasza Ukraina, 
Hej, u Ojca Hospodina, 
Córa, córa to nrizina*) 
Błogosławią po bożemu! 
Służbę dla niej jako w Raju, 
Od rodzaju, do rodzaju, 
Michałowi oddał swemu, 
Pułkowódzcy Anielskiemu. 
Błogosławi jej i w dzieciach, 
Że rok rocznie na stoleciach, 
Rozwielmoźa się jak w kwieciach; 
Ani bujność jój przygasa! 
Męzki hart, niewieścia krasa, 
W Archanioła tutaj właści, 
Hart — i krasa — wedle wzorca! 
Piewca — co tu Bóg namaści, 
Będzie jako cudotwórca ! . . . 
Wielkać, wielka nam opieka! 



*)• Miziny. Wyraz ukraiński — po polsku najmłodszy 
i najmilszy. 
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Lecz i Boży wróg od wieka, 
* Ukraiński bies przeduźy! 
Mnogie wojsko jemu służy. 
Bies on płodzi takoż cuda! 
Na przynętę ku rozkoszy, 
Archanielską właść pustoszy; 
Już niemało zbiesił luda, 
I dzień za dniem dalej skwierni: 
Atamaństwo wszystkiej czerni, 
W rychle — ująć mu się uda, 
Taka sprosność pysznej chuci ! . . . 
O! Archanioł się nasz smuci, 
Słowomocen; gromowłady, 
A niemoże już dać rady. 

Na Ogrojec Bożej Chwały, 
Na Chram Pański okazały, 
W krasie śnieżej, woni świeżej ; 
Step odgrodził Anioł-Biały: 
Niebo niżej tam — Bóg bliżej — 
Chrystus Pan, Bogarodzica, 
Przechylają chętniej lica. 
W step-że, w step! — o bracio nasza. 
Ho bezwodzie a bezchlebie, 
Co tak biesa stąd odstrasza, 
Toć starszyzna Boża w Niebie 
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Bozdzieliła między siebie.*) 
Step Enocha — step Eliasza — 
Od mogiły — do mogiły, 
Step innemu znowu miły; 
Wszelki Wieńconoóca z Góry 
Jak u Boga w swoim chramie, 
Z rówienniki stroi chóry; 
Przechadzają się pod ramię ! . . . 

i nie pusto tam, nie głucho; 
Tylko nastrój święcie ucho 

A rózdumaj się no — w nocy! 
To głos w głosie, jako z wody, 
W Ukrainy płacz sierocy, 
Wstają górne chórowody, 
Męczennicy i Prorocy, 
Aniołowie z Archaniołem, 
Chrystusowi bijąc czołem, 
Grzmią w Mołebeń Wielki społem: 
Że topnieje we łzach dusza, 

1 kto słuchał raz — to słusza ! — 



*) Lud wierzy u nas, że Święci Pańscy rozdzielili między 
sobą stepy. Toż i Zanoni na karcie swojej, w posłuch za 
ludem, pooznaczał niektóre, jako to: Step iw. Jeremiasza, 
św. Eliasza, iw. Bazylego i t. p. 
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VI. 



Są, są w stepach święte dusze, 
Bogomodlce Ukrainy 
Co w zmartwieniach, postach, skrusze, 
Za przemnogiej hraci winy. 
Płacą Bogu — jak płacili 
Pańscy Paweł i Bazyli. — 
Toż imają w słuch koguci *) 
Co tam o nas Niebo nuci ! . . . 



VII. 

Bogomodlca nasz z pustyni 
Gdy niekiedy zwiedzał dwory, 
Chętniej szedł do Iwanhory: 
A choć ganić on nieskory, 
Sam bywało Hankę wini. 
Szepce jej : o Hanno ! troszka . 
„Tyś poganka — bo pieszczoszka ; 
„Ciężkiż krzyż — i dłuższa praca ! a . 



*) Lud mniema, że koguty słyszą chóry w niebie, a słyszą 
dla tego że mają po jednem piórku ze skrzydeł aniel- 
skich. Toż hałasują, aby budzić lu^zi do modlitwy. 
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Gdzie tam? Prawda nie popłaca, 
Wuj jak oczów swych źrenice 
Kochał młodą siostrzenice. 
Niech zażąda gwiazdki z nieba, 
Niech ptasiego mleka powie, 
Wszystkim znane już przysłowie: 
„Niema rady, dostać trzeba" — 
Hanka sama w zamku pani 
A kto żywy — jej poddani. 

VIII. 

Lud zasłyszał o swej księżnie, 
I rozkochał się potężnie: 
„Nasza Hanka przejedyna, 
„Droga perła nie dziewczyna ! 
„O! na szyi perłę nosić, — * 
„Wszystkiej ziemi w dumkach głosić! 

Co to będzie? gdy niebawem 
Pierwsze serca niepokoje 
Zwarzą nieco lica róże 
Tern omgleniem błękitnawem, 
Co łez lubych wróży zdroje? 
Gdy te oczy czarne, duże 
Trysną ogniem, błyskawicą, 

B. Zaleski. Tom U. 10 



Digitized 



by Google 



— 146 — 

Raj tajonych snów rozświecą , 

I dziewicze pełne łono 

Tchnie miłością nieskończoną? — 

— To świat klęknie i król Polski*) 

„ Czołem Hance — o! królewny" — 
Nasz ościenny i pokrewny, 
Śpiewał o niej lud podolski: 
I na gody tu powszednie, 
Aź z nad Dniestru w noc i we dnie, 
Szedł w gromadach — jak na dziwo, — 
Widzieć Hankę czarnobrewą. 

W spadku córa wojewody, 
Mnogie włości, zamki, grody 
Dziedziczyła — bo jedyna, 
Bo ostatnia z kniaziów szczepu: 
O tern nie wie Ukraina 1 
Jak mogiła pośród stepu , 
Pojrzyj tędy, czy tamtędy, 
Swą urodą widna wszędy. 



*) Przysłowie między szlachtą na Ukrainie. 
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IX. 

Z ciepłym marcem tego roku, 
Księżnej Hanny lat szesnaście, 
Gdzieś za śniegiem na roztoka, 
Poszły w morze — na przepaście: 
Dzień urodzin jej był mglisty ; 
Jak na pośmiech w dzień ponury, 
Słuch drażniły gilów świsty, 
A Dniepr strasznie hukał rwisty, 
A hasały strasznie chmury : 
Wiatry wyły — i na głębie 
Jak kroguloe na gołębie, 
Za białemi biły pióry. 

Było bardzo smutno Hance, 
Odkażane gody, tańce: 
Trzeba nudzić się śród kępy, 
Bo do zamku już przystępy 
Niepodobne i na łodzi. 
Ależ kilka dni powodzi, 
Wiosna wszystko wynagrodzi. 

X. 

Wiosna, wiosna krasawica, 
Jako wyszła z Boga ręki, 



10* 
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By pierwszego raj rodzica 
Umiliła swemi wdzięki: 
Oto sługa niebios Pana, 
Do nędzarza tutaj — > świata, 
Zbiega strojna i bogata, 
Taka luba, rozkochana. 
Ukraińcy, na kolana! 
Sławmy dary Pańskiej ręki, 
Pymy rajską woń i dźwięki ! . . . 
Oto tkliwa na wołania,. 
Jak dziewica do młodzieńca 
Daje znaki — już się skłania — 
Kwiat zabłysnął u rumieńca ; 
Tu, .tu, gońce zwiastowania, 
W dół kołują już jaskółki; 
*W huk żurawio w ciągną pułki; 
Bieży wietrzno i poskocznie, 
Oddech lekki, wonny, suchy, 
O ! na chwilę już nie spocznie, 
Swawolnica pośród dzieci; 
Stroi drzewa, w listki, w puchy; 
Znów inaczej stroi — kwieci; 
Znów przestraja po raz trzeci. 
Palnera szkłem ogradza słońce, 
By grzać trawki do igraszki ; 
Malowane swoje gońce, 
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W chór urządza, muszki, ptaszki r 

I rozkoszna luba spółka, 

Jak na hasło ■ — w niebogłosy, 

Grzmi na gaje — grzmi na wody — 

Że aż rwie się kwiat z pod rosy; 

Dzięcioł, grzywacz i kukułka, 

Niech pilnują dźwięków zgody! 

Cicho — cicho — klasły ziółka — 

Tu gdzieś w gaju rozkosznica! 

Cicho — cicho — oblubieńca, 

Wabi w świetle tam księżyca! 

Coś czaruje blaskiem wieńca! 

Czuć jak płomień bucha z lica — 

Z pełnej piersi dysze wonią — 

Już się skłania — już się skłania — 

O ! słowiki głośniej dzwonią. 

Czy słyszycie całowania? 

Już się skłania — już się skłaniał 

XI. 

Co rok zbiega luba wiosna, 
W ptaszkach, w kwiatach — w rosie lśniąca: 
Ależ pierwszy raz miłosna 
Jakoś Hance myśl zamącą; 
Rozśpiewana, dumająca. 
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Na pustkowiu radziej marzy; 
Zmienny wyraz ciągle w twarzy. . 
Jaskółeczki dotąd zawsze 
W lot o Hanki włos zaczepią, 
Na złość dzisiaj coś ciekawsze! 
W samem oknie gniazdka lepią. 
Księżna duma tęskna, cicha: 
Częściej modli się i wzdycha: 
Za to szepce tłum okrężny, 
„Kto to ujmie serce Księżny?* 

Serce Hanki? — Och niczyje. 
Serce to rozgłośnie bije 
Odwtórowaó, kto mu sprosta? 
Wie to dawno pan starosta, 
Bo mu wiesza się na szyję; 
Spłaca oto stare długi, 
Młodszym latkom swym wysługi. 
Wuj śród pieszczot nieraz szlocha, 
Pye rozkosz bo niewinną, 
Jako rosę dobroczynną. 
Duszą polską Hankę kocha, 
Co to zaraz weź choó garło! 
Toż pochmurnie patrzy w lica, 
Gdzie plemienna tajemnica 
Rodzicielki, to rodzica, 
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Coś — co całkiem nie umarło! 

Niby cienie siostry, brata, 

Z innych lat — na inne lata — 

Upięknione jako we śnie, 

Eozwiewają się rówieśnie ... 

Hanka wuja myśl spółczuła, 

Ależ taka dumka truła 

Serce skłonne do żałoby: 

Nuże Hanko, na sposoby! 

„Wujciu — wujciu — czemuś niemy? 

„Jak w zaduszny dzień płaczemy! 

„Wujciu — wujciu — patrz mi w oczy! 

„Nie — na Dniepr tam — patrz na wodę ! 

„Wnet się tuman twój potoczy * 

„Srebrnym rąbkiem — na pogodę!" 

XII. 

O! cudowna dziś pogoda. 
Na mil kilka na około, 
Tak przejrzyście i wesoło! 
Ani jednej nigdzie chmurki. 
Jak zwierciadło Dniepru woda, 
Wzdłuż odbija sady, wzgórki 
Niemal liścia i owoce. 
W dali — bajdak gdzieś migoce 
Posuwisty — w lot się ślizga, 
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Widno iskry kiedy bryzga. 
Bliżej w lewo — ku Dnieprowi* 
Godownicy ciągle nowi, 
W jasne barwy postrojeni, 
Uwjgają się w rozstrzeni. 
Ku Dnieprowi z prawej strony. 
Widok niemniej ożywiony; 
Popiętrzone w krąg ogrody, 
Jak koliste duże wschody, 
Zapełniają — to matrony, 
To rozliczny gmin bezbrody; 
Dziatki drobne jak motyle 
Między kwiaty kąpią główki; 
Hoże dziewy jak makówki, 
W krasie wstążek świecą mile. 
Tuż u stóp na ciemnych wodach,, 
Iwanhory cień niezmierny, 
Pokręcony w krągłych schodach. 
Ślimak duży a pancerny, 
Wlecze z sobą dom obszerny : 
I basztami — jak rożkami, 
Suwa w blasku nad wodami. 
O! cudownaż to pogoda! 
Konchę rdzawo-czerwonawą, 
Wzrok upatrzy między trawą.- 
Tak malowana Dniepru wodaL 
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XIII. 



Ciągłe gody w Iwangórze 
Ciągle wrzafy śpiewy, tańce, 
W cześć powinna kniaziów córze: 
Okoliczne miasta, wioski, 
Niosły dary pięknej Hance. 
I opiekun pan Szczeniowski, 
Dumny chlubą swego rodu, 
Nie żałował wina, miodu. 
A pan z panów był za kąty I 
Prócz książęcych dóbr intraty, 
Rzyszczów, Moszny, Smilańszczyzna, 
Jego własna ojcowizna. 
Żył ogromnym pańskim dworem, 
Drzwi na roścież, stół otworem, 
Hucznie, gwarno, jak na sejmie; 
Ile luda dwór obejmie, 
He zmieści Ezyszczów gości, 
Tak mołojców jak waszmości , 
Zawsze mile i uprzejmie 
Podejmował w swoim domu: 
Bo nie tajnoó to nikomu, 
Że kozacki lud nielada ! 
Hardość pańska nic nie nada! 
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XIV. 

To też stepów, słobód goście 
Uprzykrzają się staroście: 
Postać lada piękna, gracka, 
Strój bogaty — i z kozacka. 

Pan starosta szedł w tym czasie 
W strnmieniącym litym pasie, 
Kontasz ciemny, żupan biały, 
I na piersiach po atłasie 
Drogie gazy w iskrach grały. 
Mile wita orszak cały : 
Często — gęsto — śród przemowy, 
Podgolonej ima głowy, 
Pije w ręce do Holowy;*) 
I brat za brat — bo z wolnymi, 
Białą czapką, aż ku ziemi, 
Za stół prosi długi, wazki, 
Przyjąć z rana choć zakąski. — 
„Sto lat zdrowia, kniaziów córze!" 
Wciąż pogrzmiewa w Iwangórze. 
I do lada słodka, miła, 



*) Ho l owa, to jest wójt, albo Sołtys. 
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Jak do druha, do kochanka, 
Na krużganku księżna Hanka 
Duszą, sercem się wdzięczyła. 
Lud wysławiał krasawicę: 
„Patrz, (opiewał) ^v jej źrenice! 
„Patrz w rozwiewne twarzy dołki! 
„Och! to święte tak Aniołki, 
„Paluszkami byą w lice, 
„I w panieńskim czystym wzroku, 
„Grają światłem jak w potoku, 
„To źwierciedlą niebiosami : 
„Ukraino! Pan Bóg z nami.* 

Zaporożec, gdy na koniu 
Nucąc dumkę mknął po błoniu, 
A wzrok utkwił na krużganku, 
I napotkał czarne oczy — 
Zczarowany jedną chwilką, 
O nich śni już bez ustanku : 
Och! te śliczne czarne oczy — 
Daj nam Boże boje tylko! 
Oczujdusza w piekło wskoczy! 

Och! te śliczne czarne oczy — 
W zadumaniu, w zakochaniu ! 
Zorze bliźnie na zaraniu! 
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Lud o czarach niech opowie: 

W Bohusławiu na Kijowie, 

W Piatyhorach, w Pawołoczyr 

Starcy piją im na zdrowie. 

Och! te śliczne czarne oczy, 

W zadumaniu, w zakochaniu! 

Za tych oczu blask uroczy, 

Młódź się rąbie po Humaniu. 

Od Winnicy, Bałty, Śmiły, 

Po nad Bohem, nad Taśminą, 

Zbiegny Niż i Zaporoże, 

Po nad całą Ukrainą, 

Tam' nad stepy, nad mogiły. 

Aż na Czarne nasze morze: 

Dwie dziewicze, jasne Zorze,* 

W dzień jak w nocy wciąż świeciły. 
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„Jeśli sie dziecko w matkę swój* uda , 
To ma i duchy, i ruchy matczyne, 
Jako dwie krople wody; aż ułuda: 
To* tyś się udał w Matkę Ukrainę! 
Najwybredniejszy nie znajdzie przygany, 
Jako dwie krople wody, wykapany.* 

Z nawiedzln Bojana. 
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Przyswoiłem sobie dla piosnek tych miano ukraińskiego 
ludu — miano tak wyraźnie odzwierciedlające wnętrzną treśó 
ich, treść* wesołą, a która też pospólna jest wszystkiem pokrew- 
nem plemionom, jak długa i szeroka Słowiańszczyzna. Rzeczy- 
wiście rodzaj takich piosnok, jest czysto ziemiański u nas, przy- 
rodni jak barwinek nad Wisłą, Dnieprem, Sawą i Motlawą, 
między ludnością naszą wiejską, prostą a serdeczną. Serbowie 
i Ukraince czyli Rusini, jak w inszych poważniejszych rodzajach 
poezyi, tak i w tym stoją na przodku. Nazywam "Wiośnianki 
i Szumki serbskie, pieśni które Wuk Karadicz pisze, zdaje mi 
się nie całkiem nie właściwie Żeńskie. "Wiośnianki te i Szumki, 
słodkie, ciche, pieściwe, wyjawiają cóś staroheleńskiego, jakiś 
stan błogiego uspokojenia ludu ; Ukraińskie zaś hałaśne, śmiałe, 
szalone, zdradzają wciąż zapomnienie minionej niedoli. Pomimo 
tej różnicy w duchu, z jednych i drugich zarówno bucha jakoby 
woń i ciepło wiośniane, podniecające ku śmiałej, pustej, a nie- 
kiedy krewkiej myśli, które upajają trocha, bez cienia przecież 
ckliwych czuło stek, lub niesromnego wydwarzania. — Szumki 
czarują jeszcze osobną własną swą melodją ; która jest w zu- 
pełnem przeciwieństwie z melodją Dumek. Szumki a Dumki są 
to prawdziwe Ukraińskie nasze Allegro i Penserośo. Jak 
tych melodją tęskna, bolejąca, przeciągła: tak tamtych znowu 
niewoląca, radosna, poskoczna. Muzycy jak poeci czerpać w nich 
mogą motywa śliczne i mnogie do nieskończoności; nie mniejsza 
też ich, jak poetów czeka stąd chwała. Przeczuwam, że rodzaj 
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ten poezyi na dobie swojej, przy powszechniej szem zamiłowaniu 
łagodności, prostoty i plemiennych obyczajów, po staremu buj- 
nie się u nas rozwinie. Muzycy i piewcowie, póki im stanie 
młodości, będą mieli ku temu formę i treść wiecznie na podo- 
rędziu. 
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CZARNOKSIĘŻNICZKA. 

Chyżo — lotem — na czółenka, 
Miga z po za drzew 
Kwiat — dziewczyna. 
Och jedyna ! 
Lekkie wiosło plaska w ręka, 
I roznoiśnie dźwięk po dźwięku, 

Niewolący ćpiew 
Z ohojego mile hrzega 
Na doliny się rozlega. 

„Do mnie, do mnie, chłopcy młodzi. 
Czarne oczy mam; 
Czarne oczy, 
Eto doskoczy 
Ta — aż tutaj — do mej łodzi! 
Do mnie — do mnie — chłopcy młodzi ! 

Krążyć tam i sam: 
Kto przegoni łódkę w pędzie 
Baj — iw raja mnie posiędzie!" 

B. Zaleski. Tom II. H 
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Woda prędka i głęboka, 

Stromo stąd i stąd; 

Lecz z czółenka 

Brzmi piosenka, 

Mruga — wabi — czarnooka. 

Patrzy chłopiec — i z wysoka; 

Bystro mierzy — prąd, 
Hul — hul — żwawszy — niż pęd wody ! 
Oho! w łódce chłopiec młody. 

ONA. 

„Tuiś mi ptaszku! O! natręcie, 
Wieleż — wiele kar ! 
Jam Rusałka, 
Zgromię śmiałka, 
Bliżej chodź-no, chodź w objęcie! 
Wiesz — czy nie wiesz, swe zaHęcie, 

Tchnę na ciebie żar; 
Eaz roztlony w twojem łonie, 
Na wiek wieków v*e ochłonie. tf 

o N. 

„Miasto zaklęć — do nóg padnę, 
Mimo gróźb i psot; 
Coś znajoma , 
Aż oskoma! 
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Bo też iskrzą oczka zdradne; 
I przez usta, lica ładne, 

Śmiga uśmiech w lot; 
Ptasia nota, ptasie ciałko: 
Dobryż dzionek ci — Rusałko ! B 

ONA. 

„Uśmiech co po licach lata — 
Luby uśmiech mój; 
Oczy, usta, 
Nuta pusta, 
Nie dla młodzi tego świata: 
Jak nie dla was z gór tam zlata 

Zwierciadlany zdrój ; 
Jak nie dla was tęskna, dzika, 
Z gaju dzwoni pieśń słowika. 

„Czynię czary! Na ustroni 
Więdnie kwiatów pąk: 
Tylko chuchnę, 
Wnet miluchne 
W niebo oczka swe odsłoni, 
I malowny, pełny woni, 

Tu — u moich rąk — 
Jak rozdźwię!^' oto śpiewu, 
Patrzaj ! — igra śród powiewu." 
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O N. 

„Niema rady — czary! — czary! 
Zwiędły kwiatek ten, 
Och! ta mowa, 
Świeia, nowa, 
To na jawie jakieś mary ! 
ów na kwieciech sen gdzieś jary, 

Lici się mój sen! 
Toźto z jutrznią dzid zaranną, 
Chylę czoło przed dziewanną ?" 

ONA. 

„Wspomnij chłopcze owe latka, 
Odys doświadczał sił! 
W świeżem mleku, 
Na młodziku, 
Mnie kąpała wtedy matka; 
Tyś od kwiatka w lot do kwiatka, 

Jak motylek śnił ; 
Jam śpiewała — po mej nucie, 
Ogrywałeś swe uczucie. 

„Patrzaj! widzisz? jasna zorza 
Pięknie krasi wschód; 
Złote chmury, 
To są góry; 
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Za górami — przestwór morza; 
Po za morzem — gór przestworza; 

Siedmiorakich wód, 
Siedmiorakich gór — kończyny 
Opromienia kraj mój siny. 



„Kraj mój siny, sinozłoty, 
Godzien chłopcze próbf 
Ale długa 
Stąd żegluga: 
Będą strachy, mnogie psoty, 
Ale będą i pieszczoty; 

Weźmiem potem ślub ! 
Dam ci kraj ten; — raj daleki: 
Do lat siedmiu — lub na wieki I* 



Chłopiec skinął — że zezwala; 
Łaknie próby znieść. 
Rybka z rybką, 
Plusły szybko. 
Z próżną łódką igra fala. 
Siedmiobarwna tęczą zdała, 

Coś — jak dobra wieś6, 
Siedmiobarwna mruga tęcza: 
Hoże para się zaręcza. 
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O ! godnją państwo młodzi. 
Snafc szczęśliwy mąż ; 
Pośród pieśni 
O nas nie śni! 
Siódmy oto rok już schodzi ; 
Łódka igra na powodzi; 
Wypatrajem wciąż. 
Darmo na wschód wzrokiem goniu, 
Ani sfychu dotąd po nim ! 



NUŻE. 

Do lotu ku wiośnie 
Unosi się łono, 
I w sercu radośnie , 
I w duszy zielono. 

Och! serce podlata, 
Bo piosnka tam kwili; 
Och! dusza bogata, 
Bo tęcza motyli. 

Nie traćcież i chwilki; 
.Hej piosnko na pole! 



Digitized 



byGoode 



— 167 — 

Hej myśli — motylki, 
Pocznijcie swawole! 

Od łączki do łączki , 
Powiejcie na fale; 
Od pączków na pączki, 
I dalej — a dalej ! 

O! dalej — leciuchnie 
Powiejcie po świecie ; 
Aż milsza woń buchnie, 
Wy wiecie skąd — wiecie. 

Cyt — cyt — po cichutka.. 
Psotnica stepowa; 
Słania się w ogródku . . . 
Och! — nasza Królowa. 
i 

Nie traćcież i chwilki: 
Hej piosnko na pole! 
Hej myśli — motylki, 
Pocznijcie swawole. 

Niech nuta zabrzęczy 
Poskocznie r wesoło; 
.Motylkf niech w tęczy, 
zaiskrzą w około! 
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O piosnko dzwoń w uszka 
Pieściwie po nacie! 
Bozrachaj serduszko, 
Aż rozbrzmi współczucie; 

Aż głosik milutki 
Nastroi uprzejmie, 
I moje tu smutki 
Czarami odejmie! 

Nie traćcież i chwilki: 
Hej piosnko na pole! . 
Hej myśli — motylki, 
Pocznijcie swawole ! 

Motylki nuż do niej! 
Do oczu! do brewek! 
Aż usty uroni 
Palący powiewek. 

Ostrożnie od ciałka, 
Ostrożnie — z daleka: 
Bo — bo — bo — rusałka, 
I bieda nas czeka! 



Digitized 



by Google 



— 169 — 



ŚMIERĆ W OBŁAWIE. 

Śmierć się wye u płotu,*) 
Szukająca kłopotu; 
Co hałasu - stukotu? 
Licho — cicho! ruszaj w las! 
Póki dziewcząt — póki nas, 

Ką-tą ta-ra-ra — 
Póki młodość, to wara! 
Wara! wara! 

Śmierć się złości; — zawzięta 
Na mołojce, dziewczęta, 



Dwa początkowe wiersze tej Szumki, wzięte sa z kroniki 
Bielskiego, a dalsze z podań guślarskich. Ongi, w przed- 
chrześciańskich jeszcze wiekach, młodzieńcy pogodnej 
słowiańszczyzny, ku końcowi wiosny wyprawiali sobie 
walne polowanie, na biedę swoje ludzką, na śmierć Ma- 
rzanny i całego jej dworu, to jest, na wiedźmy, strzygi, 
wilkołaki i t. p. psotniki z czarnoksięskiego świata. Gu- 
ślarze gęślarze (zapewne młodzi) wdawali się także z nimi 
w te gody, i podniecali pieśniami to szalone uczucie sił 
żywotnych wesołej drużyny. Obiegali tak z hałasem 
Łyse-Góry, Święte Lasy i Wody, a w końcu na znak zwy- 
cięstwa nad śmiercią Ustrojonego bałwana ciskali w o- 
gień, lub topili gdzie w kałuży, śród skoków, pląsów 
i gędśby. Zabytki tych pogańskich obrządków, lubo prze- 
inaczone do niepoznania, zachowały się jednak po dziś 
dzień, i zowią się Sobótki, w innych zaś stronach święto 
Kupała. 
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Chce świat wygryść do szczęta: 
Czego chce? — za czyją mać? 
Póki nas! to świata trwać! 

Rą-tą ta-ra-ra — 
Póki młodość, to wara ! 
Wara! wara! 

W bój — na łowy — człek jedzie, 
Śmierć, ze strzygą na przedzie, 
Szczają wilki — niedźwiedzie; 
Przy dziewczynie oto rad, 
W całowania dmuchną jad! 

Rą-tą ta-ra-ra — 
Póki młodość, to wara! 
Wara! wara! 

Wyjdź-no w nocy! — Przez sito 
Wiedźma gwiazdę zawitą"; 
Cedzi, tryska na żyto ; 
A wilkołak w łozach — sty, 
Skrzy oczyma, skali kły; 
Rą-tą ta-ra-ra— 



*) Gwiazdy Zawite, zowią się tak na Ukrainie &*riazdy 
spadające w nocach letnich. Wiedźmy, takie gwiazdy 
łowią o doświtku na sita, i przesiewają po polach, aby 
zaczarować zboże na głód, pomór i t. p. 
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Póki młodość, to wara! 
Wara! wara! 



Broi Łysa nam góra: 

Łysa — bisa tu wskóra, 

Chłopcy ura — ho ura! 

Z wilkołaków, wiedźm i strzyg, 

Oczyścimy ziemię w mig: 

Ką-tą ta-ra-ra — 
Póki młodość, to wara ! 
Wara! wara! 

Łysa góra grzmi wrzawą: 

Hej na lewo — na prawo — 

Nuże — razem — obławą! 

Żmije syczą. Mimo żmij, 

Śmierć — Marzannę, zwiążem w kjj ! 

Rą-tą ta-ra-ra — 
Póki młodość, to wara ! 
Wara! wara! 
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PO ROSIE.*) 

DZIEWCZYNA. 

Boso moja, biała roso, 
Posrebrzana bujna trawo, 
Na nrodęź hasam boso! 
Za mną czyżyk drobi żwawo. 

Hej czyżyka! dam ci maku, 
Co się przecie waści marzy? 
Ale prawdę mów pustaku! 
Eomuż hasać tu do twarzy? 

CZYŻYK. 

Oj! do twarzy — kiedy hasa 
Dziewa hoża i rumiana: 
Niechaj hasa — oczu krasa, 
Aż pierś zerwie u młodziana. 

DZIEWCZYNA. 

Hej czyżyku — jeszoze maku! 
Co. się przecie waści marzy? 



*) Matki u nas wyganiają dziewczęta swoje ze wschodem 
słońca w poranki letnie, rosiste, boso na trawę ; aby rosły 
na urodę, zdrowe i hoże. 
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Ale prawdę 'mów pustaka! 
Komuż pląsać tu do twarzy? 

CZYŻYK. 

Oj ! do twarzy — kiedy pląsa 
Dziarski młodzian przy swej łubce: 
Niechże nuci jej z pod wąsa, 
Tnie — a tnie — a tnie — hołubce! 

DZIEWCZYNA. 

Hej czyżyku — jeszcze maku ! 
Co się przecie waści marzy? . 
Ale prawdę mów pustaku! 
Komuź skakać nie do twarzy? 

CZYŻYK. 

Nie do twarzy — kiedy żonka : 
Bo mąż mruczy, dzieciak beczy; 
Ten chce piersi, ten całunka, 
Wcale — wcale nudnych rzeczy! 

DZIEWCZYNA. 

Boso moja, biała roso, 
Posrebrzana, bujna trawo, 
Na urodęż hasam boso 
Hej czyżyku — za mną — żwawo ! 
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LADACO. 

Kogut, krzykliwe licho, 
Nie siedziałby to cicho : 
Mała bo nocka, mała 
Jeszczem się nie wyspała. 

Nie wstanę taki zrana, 
Doprawdym spracowana; 
A mnie do pracy szkoda, 
Bom sobie hoża, młoda. 

Gnała mnie matka wczora: 
„Pleć żyto póki pora" 
A jam nie pleła żyta; 
W bruździe leżała skryta. 

Do rąk się buja kwiecie: 
Wianeczek sam się plecie: 
I wracam w samą porę, 
Bo liczko mi ogore. 

Matka się w chacie krząta 
Z tego, to z tego kąta, 
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Wynosi wciąż łakocie, 
Dla dziecka — po robocie. 

Wylęgam się na ławie; 
Z kotkiem się swoim bawię: 
A stoi kądziel z przędzą, 
I robić znowu pędzą. 

Nudzę oj! u kądzieli; 
A w nudach — pieśń weseli, 
Pieśnią też zabawiona, 
Naprzędłam — pół wrzeciona. 

Słońce upada z nieba; 
Po wodę hej potrzeba! 
Lecęż co tchu poekocznie, 
Za nim się zmierzchać pocznie. 

Na kładce — nuż w swawole, 
Pląsać, to mrugać w pole, 
W lot zdała młódź się zrywa, 
Bom taka czamobrewa. 

Przy cudzej dobrej woli, 
Ój głowa nie zaboli; 
U chłopców jest ochota. 
Niosą mój dzban we wrota. 
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I łaje oto matka, 
Łaje na młode latka; 
I nie wiem — nie wiem za co ? 
Łndzie mnie zwą ladaco ! 

Nie wstanę taki zrana, 
Doprawdym spracowana; 
Mała bo nocka, mała, 
Jeszczem się nie wyspała. 



ŚLICZNY CHŁOPIEC 

Wzniosły, smtjkły i młody, 
O! nielada urody, 
Ślicznyż chłopiec — czego chcieć? 
Czarny wąsik? biała płeć! 

Niech się spóźni godzinę, 
To mi tęskno — aż ginę; 
Ślicznyż chłopiec — czego chcieć? 
Czarny wąsik ! biała płeć ! 

Koń daleko tam jeszcze — 
A rozkoszne już dreszcze 
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Co to będzie — och! dalej? 
Żeby my się — pobrali ! 
Ślicznyż chłopiec — czego chcieć? 
Czarny wąsik! — biała płeć! 



TA-NA-NA-NA— TI-NI-NI-NI. 

Czarnobrewa nasza Hanka, 
Na czółenka od poranka 
Mile nuci po Tychyni, 
Nuci — mruga na Bohdana, 
Ta-na-na-na, ta-na-na-na, 
Ti-ni-ni-ni, ti-ni-ni-ni! 

„O rusałko moja pusta, 
Zamknij proszę — zamknij usta, 
Płyń tam nucić na pustyni!" 
— Hanka mruga na Bohdana: 
Ta-na-na-na, ta-na-na-na, 
Ti-ni-ni-ni, ti-ni-ni-ni. 

„Och! nie czaruj do ostatka, 
Przeklnie ciebie moja matka: 
Ciebie wszystek ród obwini! 
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— Hanka mruga na Bohdana: 
Ta-na-na-na, ta-na-na-na, 
Ti-ni-ni-ni, ti-ni-ni-ni. 

„Czemuś kręci się czółenko: 
Coś od oczu broi ręką! 
Dalibóg, że czary czjnn!" 

— Hanka mruga na Bohdana: 
Ta-na-na-na, ta-na-na-na , 
Ti-ni-ni-ni, ti-ni-ni-ni. 

„Co wyrabia — co? oczyma! 
Tego nikt już nie wytrzyma; 
Skacze oto do głębini !" 

— Głośniej brzękła nuta znana: 
Ta-na-na-na, ta-na-na-na , 
Ti-ni-ni-ni, ti-ni-ni-ni. 



LATAWIEC. 

Otóż masz! Lecę. — Wywijam och! młynki. 

Coś mnie wciąż wyżej — i wyżej pochwycą: 

O ! póki życia nie chcę Ukrainki , 

Bo po rusałkach każda czarownica. 

12* 
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Jak w one ranki wiośniane przed laty, 
I niby we śnie, i niby na jawie, 
Lecę, gdzieś lecę. Doprawdym skrzydlaty! 
Wyżej — o! wyżej i wyżej się pławię. 

Wszelki duch ze mną! Guślarstwo to, czary; 
Czarom, guślarstwu dawno bo nie wierzę. 
A cóż się dzieje pomimo niewiary? 
Z ramion mych w podmuch poświstuje pierzę! — 

Badam pięcioma zmysłami mojemi, 
Gdzie jestem ? Jasno, i cicho, i błogo ; i 

I ani śladu, ani znaku ziemi; 
I na około pustkowie, nikogo. 

Oczarowanym na wieki, ni rady! I 

Nigdzie o! nigdzie drugiej żywej duszy. j 

Nuże samopas wy oczy! na zwiady; , 

Nuże samopas na czaty — wy uszy. | 

Ho — ho — ze zwiadów powracają oczy : 
Coś — gdzieś — obłoczek — złoty, czerwonawy ; 
Co — gdzie obłoczek? Oj! serce wyskoczy! 
Czaty klaskają: „Ktoś, ktoś od Easawy. ł( J 



Co? skąd? O! tyle do Rasawy świata, 
.Świata sinego — i sinego morza! 
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Onaż by, ona? rusałka skrzydlata? 
•Obłoczek jaśniej, kraśniej się rozzorza. 

Z iskr rubinowych jutrzenki obłoczek , 
Nawskróś jarzący ; a oczka jaskrawsze. 
Ona! Jej oczka. Oblaskiem tych oczek 
Zaczarowała w świat mnie swój na zawsze. 

Ona! Wiośniana wietrznica na kwieciech: 
Oo ongi — ongi — zaklęła mnie w ptaka. 
Tyle lat temu ! I lata po leciech , 
Ptak ja, latawiec : wciąż dola jednaka. 

Ona — och! ona — Rusałkowa drużka: 

Pamiętam pląsy, ich pląsy pod ręce. 

« 

Ona! jej głosik, głosik z pod serduszka, 
W który podrzeiniam wiek cały w piosence. 

I pląsa oto jak ongi w około, 
Dręczy — och! męczy — i płakać nie daje: 
„ Śpiewaj no — (woła) i śpiewaj wesoło! 
Jak w owe ranki,, na wody, na gaje. tt 

I śpiewam, śpiewam. Z rozdźwięków rozdźwięki, 
Jak w one ranki — łono ku niej roni; 
Łecąż głos w głosie — pieściwy, to miękki, 
Wedle tych ranków gdzieś krasy i woni. 
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Pieśń taka strojna, miłosna, ograna, 
Wciąż rozciąglejsza. . . I bieda, o ! bieda ; 
Zyskałbym poklask praojca Bojana; 
A oto słówka dobrego mi nie da. 

Dręczy, och! męczy; i wiecznie się kwasi: 
„To nuta smutna; to słówko złowieszcze; 
Na ten głos ptasi, to na ten głos ptasi; 
Inaczej, milej, miłośniej no jeszcze!" — 

„Trojaka patrzaj! obłoków tu warstwa: 
Tam — tam — za trzecią —twój urok się przedni: 
Pierwsza miłości; a wtóra guślarstwa; 
A trzecia pieśni — nieskończonej pieśni!" 

„Ku nim — o! ku nim wylatuj — niebożę! 
Podzwaniaj w gęśli swoje różnogłose! 
Aż kiedyś znowu zawitam tu może; 
I złotą rószczkę Snu-drzewa przyniosę. u 

Pierzcha. Hej ! Pierzchła kędyś. I co pocznę ? 
Wyżej — o! wyżej wywijam znów młynki. 
Przeniknęż kiedy trzy warstwy obłoczne? 
O! póki życia nie chcę Ukrainki! 

Dręczy — i męczy — i wabi w otchłanie : 
Co nie wyrabia ze swoim guślarzem? 
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Wieszczy praojcze, o! ratuj Bojanie: 
Prawem po gęśli rusałkę nkarzem! 

Bojanie ! uderz na czary no lepszel . . . 
Cyt — cyt — coś słyszę? . . ..Czarnoksięskie słowa! 
Cyt — cyt — coś widzę ?. . . Porohy po Dnieprze ! 
Łubeż rozbrzmienie. . . Hej ! gęśl Bojanowa. 

Step — a mogiły. . . Nie łudzęż się? — Łudzę i ^ 
Och! och! pierzchają naobłoczne dziwy... 
Oliwne sady; morze jakieś cudze; 
I sam po skale miotam się senliwy. 

Dziwnaż wieszczego żywota zagadka! 
Zaczarowany ptak — co ja tu robię? 
Biję się w klatce, do mego gdzieś stadka; 
I jeno w pieśni na czas ulżę sobie. 



RUSAŁKA. 

Woda Limanu obrzaskiem rana 
Orumieniona i zwierciadlana, 
Niby aż z jasnych błękitów bieży , 
A mruga — mruga do swych wybrzeży. 
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I rąbek śnieżny, cieniuchny, długi, 

Między zielone gaje i smugi , 

Zwiesza gdzieś gwiazdka, czy rączka złota — 

f. w prawo w lewo — po liściach miota. 

Hej ! ptaszki z gniazjlek — z gniazdek wy śpiochi ! 
Czas to się przecie rozruchać trochi: 
Strójcie no głoski ! Eanne ja ptaszę , 
Ja tu najpierwej na gody nasze. 

Cyt — Cyt ' — słowiku ze smutkiem swoim ! 
Węch -no się wszyscy zbierzem, nastroim; 
Za mną — ho razem — jak zakochani, 
Nuż na dzień dobry Królowej Pani! 

Cyt — cyt — turkawka ze zwiadów klaska, — 
Królowa bieży. Srebrna opaska, 
Rąbek ów śnieżny, cieniuchny, długi, 
Między zielone wije się smugi. 

Natrętny ż rąbek. O! z po za rąbka, 
Ooś — coś się buja niby gołąbka, 
Z piórek mienionych blask czasem strzeli, 
Buja się, buja — wprost do kąpieli. 

Raz — dwa — trzy — ptaszki, nuże w niebiosa ! 
Niech się aż z listków poleje rosa! 
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Niech aż wietrzyki za nami dmuchną ! 
Może zasłonkę zwiną cieniuchną. 

Cyt — cyt — czy woda o ciałko pluska? 
Czy też rozbrzmienie na wiatr całuska? 
Pewnie to ku nam, rada z piosenki, 
Kaczką od ustek dzwoni na dzięki. 

Żeby to podejść — podleźć z ostrożna? 
Żeby co widzieć — coś wiedzieć można? 
Świecąż się ślicznie dwie gwiazdki oczu, 
Lecz z po za rąbka, niby w omroczu. 

Bliżej -no — bliżej — bliżej, z ukradka. 
Śnieży się szyja krągluchna, — gładka, 
Że jak po lodzie oczom ślizgawka — 
Znowuż natrętny rąbek rękawka. 

Bliżej -no bliżej — Oj — oj — skrzydlata ! 
Czaruje oto — iw mig odlata — 
Czaruje z dala, olśnię zwierciadłem, 
Że odtąd żywy w śnienie zapadłem. 

Zaczarowanaż Limanu wodo! 

Biada mi odtąd. W głowie mej młodo — 

Młodo — • zielono, jako na łące, 

I lśnią motylki wciąż swawolące. 
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Lata po leciech zawsze ja swoje! ' 

Moją skrzydlatą Rusałkę roję! | 

Niby na jawie, i niby we śnie j 
Wiecznie się kn niej skradam obleśnie. 



RYBACZKA. 



O! Hanko ślicznie z rana, 



Co blasku, woni, krasy? 

Lśni łączka wyzłacana, 

Barwista w kwietne pasy; 
Wstań robotnico! wstań-no! wstań-no już! 
Hej grzędką — z wędką — nuże prędko — nuż. 

Oj l świeci — leci — struga, 

Bo stromo z góry spływa; 

Oj Hanka — leci — mruga, 

Bo sobie czarnobrewa; 
Hej lecą — świecą — po murawach wzdłuż, 
Hej lecą — świecą — że choć oczy zmruż. 

Na strudze tam u ścieżki 
Buja się gibka kładka; 
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Pluskają oba brzeżki 

Pląsa bo — dziewa gładka. 
Hej pląsa — mruga — hałasuje wzdłuż 
„O wędko — prędko — hul na wodę już. u 

Co wodny rąbek pierzchnie, 
- Co zadrga pręcik wiotki, 

„Hej rybko na powierzchnię!" 

I ani — ani płotki : 
Hej rybka — szybka — precz umyka wzdłuż: 
Nudzi, bo żmudzi robotnica już. 

Okuńka to tam psoty! 

W czerwone strzyże skrzelki; 

Okuniek sino-złoty, 

Oj pustak — pustak wielki, — 
Nic nie pomoże — o! niebożę już — 
Oj kto wie? złowi — nuż umykaj — nuż! 

" Okuniek tam — tam — na dnie, 

Wiosłuje w lewo — w prawo, 

Wywija się — i ładnie 

Na haczyk pędź-no żwawo; 
Hej prędko — z wędką — tuż okuniek — tuż; 
Z drzączki — oj z rączki — pręcik poniósł już. 
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Okuniek tam — tam płynie — 

Pustak — bo pustak wielki, 

Wybłyska w koniczynie. 

W czerwone strzyże skrzelki; 
Wiosłuje żwawo — w lewo — w prawo — wzdłuż, 
Okuniek — w chłopca przedzierga się już. 

Oj Hanko — Góra Łysa : 

Dzień jakiś — : dzień złowrogi ! 

To upiór — co wysysa, 

Hej Hanko — w nogiż ! — w nogi ! 
Hej rybko — szybko — pustak tuż a tuż, 
Na własną wędkę wpadniesz oto nuż! 

Hej Hanko — w lot przez pole ! 

A trawa śliska — grzązka: 

A bodziak z boku kole ! 

A tam — a sam gałązka ! 
Hej rybko — szybko — psotnik tuż a tuż — 
Hej kto wie? złowi! proś i rączki złóż. 
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CIOTECZNY PANA PASKA. 

ZAKOCHANY NA UKRAINIE. 

Długie trzy lecia cholewki smolę, 

Wzdycham na boku; 
Połykam łezki biedne pacholę, 

I ani krokn. 

Niema co mówić — pączek bo róży. 

Łebskie och! ptaszę: 
Wdziejeż ja żupan, kontnsz papuźy, 

Szablę przypaszę. 

Och — och — och -i— nudzę wciąż niesłychanie, 

Życie mi żmudne? 
Czy tak — czy owak — niech się już stanie! 

A niech nie chudnę. 

Szczerze się na mszy dzisiaj pomodlę, 

Co wiem wyszepnę; 
Skoro Jegomość sam-na-sam w podle. 

Dalej — w zaczepne! 

Jejmość coś nie w smak oczami strzela, 
Wróży nam z wąsa; 
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Dąsa się srodze panna Aniela; 
Niechaj się dąsa! 

Utnę, raz utnę, słówka jedwabne: 

Śmiało, przytomnie, 
Pana Starostę z góry zagabnę, 

„Co Waść masz do mnie !?* 

„Panna Aniela ze krwi książęcej 

„Prawdać — i znana! 
„Lecz n szlachcica czystej krwi więcej 

„Niż n Sułtana!" 

„Mościwy Panie, bądź -że łaskawy! 

„W mnichy mnie szkoda; 
„A z kwitkiem nie chcę wracać w Kujawy, 

„Zgoda, — więc zgoda!" 

Jeśli na wieki świat mi zawiąże 

To się nasroźę, 
Dmuchnę mu pod nos! „Ej Mości Książe?" 

I w Zaporoże! 

Doprawdy umrę w kozaczym stanie; 

Życie bo żmudne, 
Ozy tak, czy owak, niech się juz stanie! 

A niech nie chudnę. 
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CO JA WIDZIAŁ DZISIA! 

Co ja widział — widział dzisia, — 

I na oczy moje? 
Ze skromnisiem szła skromnisia, 

Pod ręce oboje. 

Ciszkiem — chyłkiem — tuż — tuż — trzeci, 

Chowam się za drzewa. 
Wietrzyk chucha wonią z kwieci, 

Aż dusza omdlewa. 

Słowik — ach — ach! — wciąż zawodzi, 

Ach! ach! ach! — bez liku, 
Chodzą — brodzą — państwo młodzi, 

Lubują w słowiku. 

Gdzie tam? gdzie tam? jako starzy, 

Poważni i niemi: 
Coś takiego im się marzy, 

Jakby nie na ziemi. 

Nie statkują bo serduszka 
Za ciasno snąć w łonie, 
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Stąd — to z owad — koło uszka, 
Szmer czasem powionie. 

U skromnisi dziwny wzroczek, 

Ej ! srogie dumania ! 
Igiełkami kole z oczek, 

Aż skromniś się słania. 

Brzękły głośniej jakieś słówka 

Zakrywa się dłonią: 
„Nic, nic!" — brzękła znów wymówka, 

I razem się płonią. 

Nic — nic — nic — nic ustka kłoni, 

Skromnisia nieśmiała, 
Rozgarnęła włoski w skroni, 

I po-ca-ło-wa-ła. 

O bodajże tę skromnisię ! 

Doprawdy niepięknie ! 
Pocałunek ciągle śni się 

I serce mi pęknie ! 
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DLA CZEGO PYŁKI? 

Na cudzej ziemi smutki oniemiły duszę! 
Siedzę -ź z gęślą stepową, grać tu nie ochoczy; 
To zdmuchuję z niej pyłki ku Braci mej w oczy: 
Nic nie szkodzi, że komuś na czas wzrok zaprószę; 
Lżej sercu, gdy źrenice cicha łza omroczy! 



WZROK ANIELSKI. 

Jak serce bye — w to lub owe tętno, 
Tak i we wzroku, to jasno, to mętno. 
Dopóki żyjem a miłujem święcie, 
Coś anielskiego na źwierciedle oczu, 
Na jawie widno niemal wniebowzięcie! 
Niechże ostygnieml Wzrok niby w omroczu 
Coraz mętniejszy mgli. To chyba jeszcze 
Błysną w Anielski wzrok natchnieni wieszcze! 
Lub dwoje młodych w zakochania czasie, 
Chwilkę Anielskim wzrokiem pojrzą na się! 

B. Zaleski. Tom II. 13* 
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Wzrok ten dla ziemi nie jest bo powszednim; 
Jak Świętość, Miłość, Pieśń, rzadkie tn goście! 
Och! czyj wzrok taki — to klękajcie przed nim r 
I o nowiny świeże z Nieba proście! 

WAGA W SERCU. 

Nie potrzeba mi wcale wyswobadzać ducha, 
Inszy we mnie pierwiastek — niebieski przemagaf 
Od najmłodszych lat w sercu jeno była Waga 
I będzie tam! — Bóg serce moje niech rozrucha, 
Niech wróci com w niem ważył na obojej szalce, 
A w skok znowu po gęśli puszczę wszystkie palce. 
I pieśń — pieśń niesłychaną wydzwonię do ucha . . . 

MIŁUJĄCY MUSI SZLOCHAĆ. 

Miłujący musi szlochać! 
Wszelka Miłość — och! bezedno 
Pełne łez; bo żyć i kochać, 
Żyć i płakać — wszystko jedno! 

POCIECHA. • 

Kto nie pożywał we łzach swego chleba, 
Eto nieprzepłakał zbolały na ciele 
W łożu niespanych długich nocy wiele, 
Ten jeszcze nie wie o Pociesze z Nieba. 
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HOMER. 

Wcielenie Ludu — to — Homer! I po nim 
Przez tyle wieków napróżno w gęśl dzwonim; 
Nie doczekamy Wcielenia się Cudu! 
▼ Mówim „Vox Dei tf a od Luda stronim; 
Och! mimo uszu puszczamy Pieśń Ludu!.... 
Wieszcz który wznowi z Ludem swym przymierze, 
W kole wieczności stanie przy Homerze. 

DZIEŁA HOMERA. 

Czytaj, czytaj Homera choćby razy trzysta, 
Nowy — niby się w oczach przemienia co rana; 
Rzecz, pod miarę i wagę tak obrachowana, , 
Że aź strach! On największy w świecie algebrzysta! 
Natężyć jeno ducha w liczby się niepoleń, 
Prawda wynajdzie na wierzch jasna, oczywista, 
To zadrżysz i poklaśniesz w głos jemu pokoleń. 

UPOMNIENIE. 

Kiedy mnie smutek zwali z nóg — ktoś upomina, 
1 ,Hej Odysseusz, Dante, twoi towarzysze — 
„Spółtułacze" — To zaraz swobodniej pierś dysze: 
I zrywam się pokornie we łzach jak dziecina. 
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ODPOWIEDŹ KRAJOWCOWI. 

„Na tulactwie waśń, hałas, zawziętości wiele.* 
Bo katowani srodze, bolim w żywym ciele 
Od tylu lat — i zawżdy jakoby pod nożem, 
(O miłosierdzia takoż zapomniawszy Bożem) 
Szamocem się — i rady dać sobie nie możem! 
Gdy w proch szczeźnie cień czasu, znikomy cień, ciało ; 
Gdy wzny dziem w przestrzeń — Duchy bez głosu, bez cieni, 
Ukazem się wnet wnukom jak opromienieni: 
Wieść wstanie cicha — „Serce, czem serce bolało?** 
Wieszcz złowi wieść; i w rozdźwięk swego czarodzieja, 
Rozbrzmi w płacz Polszczy wielka, smutna Odysseja. 
W Ulissie bo — „Ithaka! Ithaka! Ithaka!** 
Wtórował z krańców ziemi wszelki głos Polaka. 

ODKRYCIA. 

DO Ż. D. 

Ptaszek co głosem, i kwiatek co wonią 
Takie malowne ku niebiosom gonią: 
To mi cud!.... Szosse, koleje żelazne, 
Owe kwitnące przemysł, rękodzielnie, 
To są drobnostki! ja drzwi me zatrzasnę, 
Jako pustelnik zamknę się — o! szczelnie. 
Gościńce bite, a chodzimy zdrożnie! 
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Wiele, o! wiele dociekliśmy rzeczy, 

Ale jednaki zawsze stan człowieczy: 

Machina zboże posieje i późnie; 

Dziwy poczyni: para, kółko, drążek ; 

Na złotą górę wyrośnie pieniążek; 

O tern u Niemców tyle set już książek I 

Toż kres wszelkiego tutaj dociekania? 

Klucz do tajemnic? i ludzki um wszystek?' 

Albo te inne, pomniejsze badania! 

Skąd woda? ogień? jeszcze mniej skąd listek? 

Poty będziemy zwać się niedołęgi, 

Póki nie damy wypisów z tej księgi. 



SŁOWIK -BO JAN. 

„Słowiku czasu starego, Bojanie!" 
Wieszcz Ihorowy w cześć jemu wykrzyka : 
Toż ile razy wsłucham się w słowika , 
Bojanowego coś grać jestem w stanie : 
W jego rozdźwiękach bo — .ars poeticaf 
To niewolące głosu spadkowanie, 
Ta pełna — strojna — a roznośna nuta T 
W ojcu Bojanie, na stepie przeczuta. 
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NAUKA SŁOWIAŃSKA. 

Wczorajsza, wcale nowa słowiańska nauka; 
Lecz Bóg zasiał ją w ziarnach szeroko przed wieki, 
To też co gniło długo — kiełkuje się, pnka, 
I zieleni się, biga, śród słoty i spieki. 
Jak zakwitnie? i jaki plon wyda dla wnuka ? 
Trudno wróżyć, horoskop za mgłą, za daleki ! 

CZY SŁAWIANIE, LUB SŁOWIANIE. | 

„Po Sławie zowiem się? czy też po Słowie!" | 

€zy był dąb pierwej? czy dębowe wieńce? I 

Ęj Zygmuntowscy znali to ojcowie, I 

Bo się po prostu pisali — Słowieńce. i 



SŁOWO. 

Słowo przed wieki było na początku, 
Słowianie idziem od tego my wątku, 
Z jednego słowa plemiennicy wszyscy; 
Sławę — rozbrzmieli jeno latopiscy. 

GWAR SŁOWIAŃSKI. 

Lubuję bardzo w słowiańskim ja gwarze ; 
Klaskam od mogił w krąg na rozgranicza, 
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Tak Szaffarzyku ! tak, tak Eopitarze ! 
Pieśni hej dawaj Wuku Karadziczu! 
Resztę my powiem guślary-gęślarze. 



MOŻE I PIEŚŃ SŁOWO. 

O tern nikomu już teraz się nie śni, 
Ze Słowo miano takoż naszej pieśni; 
Gęślarz dnieprowy nie dziś. o! nie wczora, 
Napisał Słowo o pułku Ihora. 



PIESN SŁOWO. 

Pieśń po Słowiańsku Słowo — Słowo Boże ; 
Niby wieść z Nieba w hieroglifach skryta ; 
Sylabizować tam każdy coś może, 
A ledwo kilku jako tako czyta... 



SŁOWIK. ' 

Słowik — od Słowa — takoż pobratymy: 
To mu sin w pieśniach podrzeźniać uczymy. 
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JĘZYK. ( 



Co tam wszelakich tajemnic w języka ? 
Gdy mi się na raz sto prawd w głowie święci. 
To za Kamińskim powtarzam z pamięci: 
„Koło — po kole — pokoleń bez liku! 



OBUDZENIE SIĘ. 

Kiedy się ocknę kn oknu pod rano, 

A słupem pyłki różnobarwne wstaną, 

I zaigrają ku słońcu mi w tęczy, 

W kształt niby skrzydeł mojej gdzieś Rusałki; 

Zrywam się, gonię, pył rozwiewny, miałki, 

i 

I dumka nowa pod sercem wnet jęczy . . . 
„Pracuj-no, pracuj!" — (szepce Ukraina) 
Praca! a płaca? a kto zapomina? 



MUS WIESZCZA. 

Gdzie który wieszcz uwięzi swe serce za młodu, 
Tam mu już jęczyć w pieśniach od rodu do rodu, 
Póki świata — i słońca — i jego Narodu! 
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ŻYWA PIEŚŃ. 

Z torbanem wyrósł ja. Dniepr, Iwanhora, 
Chata gdzieś w gaju starego znachora, 
Widzę — och ! — jakbym pożegna) je wczora : 
Śpiewałoż ptastwo tam — byle dzień biały; 
I znów dziewczęta z majdanu śpiewały; 
To znowu męzki głos wojennej chwały 
W cześć atamanów — mąciły się społem 
W pieśń jedną żywą! I pieśń tę połknąłem. 



TRZEJ ROWIENNICY. 

Bohdan, Seweryn, Michał, między nami trzema 
Odgrywa się osobne niejako poema; 
Wszyscy trzej bo rówieśni, z jednego my gniazda 
Porwali się do lotu, i jedna nam gwiazda 
Mrugnęła w drogę z góry ku ziemskiej zamieci. 
I oddąd rozesłańce, każdy w inszej sferze, 
Żaglujem w krąg, to pierwszy, to wtóry, to trzeci, 
I ważym się ku sobie w równej zawsze mierze; 
Choć słuch, ruch, zamach, różne jak i różne pierze. 
Lecz kto lepszy, kto duźszy? który wyżej wzięci? 
Który obydwóch w końcu za sobą zostawi?... 
Tego my ani wiedzieć nawet... nie ciekawi!... 
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MALCZESKI W WARSZAWIE. 

Malczeski coraz to częściej mi śni się: 
Kilka chwil przy nim — tak mi są przytomne, 
Że twarzy jego niemal rys po rysie, 
Piękne, szlachetne, po dziś dzień je pomnę... 
Zwiędły, bo już go dogryzały smutki, 
Spółukraiński śpiewak ja młodziutki, 
Skaczę, bywało rad, a radziej płaczę: 
On pomrukuje do mnie w głos przygany: 
„Ej tyś tu tabun przypędził — kozacze, — 
„I tęsknisz nazad w step zasumówanył" 
(Kozakiem bowiem u mego się zwałem; 
Czasem po dumce — takoż hop — hop cwałem !) 

ROŚLINKA. 

Jako barwinek gdzieś z bujnej ziemicy, 
W piasek wszczepiony — schnąć począłem wcześnie. 
Kazimierz Brodziński, Mochnacki Maurycy, 
Chuchali ku mnie w zamroźne wciąż pleśnie, 
Chuchali insi młodzi rówiennicy ! 
I kiedym odżył nieco* — jako we śnie, 
Niepostrzeżenie, och! i niepowrotnie 
Ustał ów powiew rzeźwiący i miły, 
Słaniam się znowu, schnę w piasku samotnie, 
Rzędy bo mogił słońce zasłoniły .... 
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POECI EUROPEJSCY. 

Ze sławnym dziś poetą którym jeno pomów, 
Nie powie, czy wydumał co? lecz ile tomów 
Napisał, i w tej słodkiej nadziei umiera, 
Że przeważy tomami Danta i Homera. 

LITERATURA. 

Literatura? winnica ku słońcu! 
Wedle uprawy — a letniej pogody! 
Płodzi kwaśntejsze, to słodsze jagody, 
I takież same wino da na końcu: 
Kwas, kwas przemaga najczęściej niestety! 
Toż krzyczym: „Wina... oj! z Roku Komety!* 4 

SYMBOLIKA. 

Lata ptak wszelki — bo ptak — bo ma pierze; 
Lecz i nietoperz lata chociaż zwierze: 
Oj symboliczni aż strach nietoperze ! 

KRYTYK DANTOWY. 

Krytyk? żeby on widział to jasno co plecie, 
Byłby poetą zamiast wybredzać w poecie ; 
Kto sam bitw nie wygrywał jeszcze, temu wara! 
Nicować strategiczne pomysły Cezara. 
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KRÓL DAWID I MY. 

Dawid Królewski wieszcz ! Lutnista Ludu 
Opromieniony z góry — Łaską z Joty! 
I nikt z nas po nim niedostąpi cudu, 
Póki po Bogu, nie uczcim .prostoty, 
I w proch niepadniem — aż na kogoś znijdzie, 
Duch Boży — który mistrzowal w Dawidzie. 

PRZEMIENIENIE. 

Kiedy mnie wewnątrz wieszcze rozgrzeje natchnienie, 
Nieraz czuję że ludziom w oczach się przemienię ; 
I mało, mało jeno trzeba do przemiany, 
Żebym jako miłuję, tak był miłowany. 



NAJWIĘKSZY WIESZCZ. 

Największy Wieszcz tu w Czasie drobny jeno atom, 
W Przestrzeni co innego — Nowe słońce Światom. 



DROGA DO NIEBA. 

„Bez Wiary i Miłości (mówią) ludziom trzeba 
„ Wznieść się w Niebo — i byle czcili Mądrość, mogą — 
Żeby tak było — Paweł do trzecitgo Nieba 
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Dostałby się by) wcześniej — i łatwiejszą drogą, 
Niż jaką się przebijał tam — niepowstrzymany, 
Przez Areopag, motłoch Efezkiej Diany, 
Zanim dał głowę za nas — za swoje pogany. 

ŻAL DZIECI. 

Panowie Bracia, słyszałem żal dzieci : 
„Ptaszek oj farknął — iw Niebo on wzięci." 
A Nieb aż siedem — a jakie obszary? 
Oj do pierwszego nie sięgniem poeci, 
Chyba na skrzydłach Miłości i Wiary : 
Dante — on wiedział to, Katolik stary. 

PYŁKI TE. 

Złota i drogich kamieni opiłki, 
Z pracowni wieszcza rozbierzcie po szczypcie! 
Zmieszałem z piaskiem te świecące pyłki, 
To na postscriptum choć niemi posypcie! 

RYTMY, RYMY. 

Rozmodlony wieszcz, gdy się w nieskończoność wsłucha, 
Wylatuje on z ciała na czas; jako Seraf, 
Wskroś płonący, z bezbrzeżnych okolic tam ducha. 

B. Zaleski. Tom II. 14 
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Wtóruje chorowodom wielkim w śpiewnych sferach. 
Gdy wraca znów z wędrówki górnej w kraj rodzimy, 
Przynosi jeno pyłki złote, rytmy, rymy. 

PIEŚŃ DAWIDOWA I NASZA. 

Pieśń Dawidowa, córa jedyna to Boża ; 
Nasze pieśni, to dzieci z nieprawego łoża. 

4 

BÓG JEST PRAWDĄ, POKOJEM, SZCZĘŚCIEM. 

Bóg jest prawdą, pokojem, szczęściem, bo jest Bogiem,! 
Bo nieskończoność Jego wszechmocy podnóżem. I 

My prawdę, pokój, szczęście w podniesienia błogiem I 
Pojmujemy, lecz nigdy posiąść ich nie możem. f 

I 
NOWY MOJŻESZ. 

Komu Bóg twórcze słowo swoje tchnie do urna, 
Ten na pustyni ludu zbawienie wyduma. 

' SŁOWO TWÓRCZE U NAS. 

Choć pieśń narodu jędrna i myśl jego czerstwa, 
Przecież ciaerle na doIu działania jałowo. 
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MYŚLI, UCZUCIA A CNOTA. 

Zmienne myśli; uczucia, nie dają zbawienia 
Ale cnota, co nigdy, nigdy się nie zmienia. 



WOLA I SEN, 

Wola, to męka nasza; sen to spokój woli; 
Życie w tern kołysaniu błogiem snu nie boli, 
Sen brat śmierci, aniołem oto nam w niedoli. 



NIEPOKÓJ. 

Niepokój,. co tętnieniem w łonie się rozlega, 
Zwiastuje, że anioł stróż goni swego zbiega. 



ROZSTRZEŃ W SERCU. 

Serce młode, jak bezmiar niebios ; w sercu młodem, 
Bóg zdołałby zamieszkać z całym ludzkim rodem. 



ŚWIĘCI PAŃSCY. 

Święci pańscy śród ciżby chrześcijańskiej braci, 

Są po Chrystusie w prostej linji ordynaci. 

14* 
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NAJULUBIEŃSI BOGU. 

Najulubieńsi Bogn maluczcy i prości, 
Bo są kandydatami jego do świętości! 



CHRYSTUS PAN A CAR. 

Nie chcieli przed Chrystusem? to przed knutowładną, 
Jego imperatorską mością niech upadną. 

NOCNA KONTEMPLACJA. 

Jako w dzień gwiazdy widne w studni gołem okiem. 
Tak w nocy prawdy boże w dumaniu glębokiem. 

SŁODYCZ SKRUCHY. 

Najsłodsze mi w modlitwie westchnienia strzeliste, 
Gdy czuję, że nad wszystko Ciebie kocham, Chryste, 
I "ulata mi z łona w niebo serce czyste. 

PISMO ŚWIĘTE A KSIĄŻKI I DOŚWIADCZENIA. 

Z pisma ucz się, a nie z ksiąg i z doświadczenia, 
Bo jeno słowo Boże tu się nie odmienia, 
I jak słońce przenika wgłąb dusz i sifmienia. 
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BOHATEROWIE. 

Święci a wojownicy są to Boży kmiecie, 
Bojujące do śmierci na ziemskim planecie, 
Słusznież bohaterami po polsku ich zwiecie. 

ŚWIATŁO PRAWDY. 

By światło prawdy do nas doleciało z nieba, 
Często całego wieku, i tysiąc lat trzeba. 

ASCETYK I WIESZCZ. 

Ascetyk i wieszcz wiecznie w niebo goniąc wzrokiem, 
Niekiedy prawd firmament zajrzą gołem okiem, 
Ten bo już jest pół-świętym, tamten pół-prorokiem. 

GENESIS PIEŚNI. 

Z piosnką na ustach w raju ocknęła się Ewa, 
Ludzkość po matce smutniej, tęskniej, ale śpiewa. 

EDEŃSkiE ECHO. 

Kto w duszy nie dosłyszał edeńskiego echa, 
Ten niechaj raz na zawsze śpiewania zaniecha*- 
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KULIG NIEBIESKI. 

Pieśń, piękność, miłość, przyjaźń, cztery te królewny, 
Kuligiem z nieba lecą do serca za młodu, 
Aby otchnąć je wonią rajskiego ogrodu, 
I zaczarować w rajski rozgwar nierozwiewny. 

TĘCZA PRZYMIERZA Z BOGIEM. 

Jeśli w kilku głowach statek, 
Obłęd wieku wiary nie ćmi, 
To łzy matek, modły matek , 
Stoją w Tęczy nad i<5h dziećmi. 

TRZYMAJMY SIĘ WIARY. 

Krótkotrwała lepianka nasza tu i krucha; 
Od ziemi ciągle wieje tuman chłodny, szary, 
Pieśń jak tęcza na chmurach razi jeno ducha 
Błyskaniem. Toż podołka trzymajmy się* wiary, 
Słuchając co nam macierz poszepnie do ucha. 

WĄŻ KŁAMCA. 

Gdyby wąż-kłamca wiedział to, co wie źe nie wie, 
Byłby ongi dał czysty pokój matce Ewie, 
I samopas mędrkował na rozkosznem drzewie. 
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WIESZCZE KOMETY. 

Astronom zna ćmę komet na niebie przestronem, 
My tylko te, co bliżej ziemi, a z ogonem. 

GOETHE. 

Goethe, pogański Jowisz, wstrętny mi, lecz lubię 
Gdy pawie barwy, blaski roztęcziye w chlubie, 
Na archimedesowej siedząc niby śrubie. 

SCHILLER. 

Schiller stoi na straży niemieckiego Znicza, 
Ale u ciężkiej Psychy wciąż się zapożycza, 
I dla tego daleko mu do Mickiewicza. 



SKĄD DIVINA COMEDIA. 

Zawołany uczony, patriota szczery, 
Głową, sercem i pięścią, Dante Aligiery, 
Odganiał od Florencyi swojej , Gwelfy, Nery, 
Ale za młodu urzekł go wzrok Beatriczy, 
Że rozmarzył się —zapadł jak w sen tajemniczy?., 
I ludzkość oto nową epopeję liczy. 
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POCIECHA. 

Wieszczowie nasi polscy, jak ci u dzwonnicy 
Fijowskiej, ongi biedni bracia budownicy, 
Którym się nieszczęściło wcale za żywota, 
Z dnia na dzień zapadała pod .ziemię robota ; 
Gdy zmarli leżą obok w złoconej kostnicy, 
I nie żałują świec — ni dymu z kadzielnicy. 



WZROK SMUTNY. 

Polsko, piastunko wieszczów, patrzysz ku nim smutnie, 
Bo odchodzą — bo Panu odnoszą już lutnie. 



DUCHY BIAŁE I SZARE. 

Umarłych wieszczów duchy białe; żywych szare, 
Nim przebiją się biedni przez ziemską swą chmarę. 



NOWY SPOSÓB PUBLIKACJI. 

By Malczewskiego Marja nigdy nie zginęła, 
Eozebrano na godła wszystkie wiersze dzieła. 



I 
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PIEWCY NOWOCZEŚNI. 

Nie zagłuszą naszej pieśni 
Piewcy nowocześni : 
I cudnie i wzniosie, 
Chór wiodą na chwili, 
Mistrzują w rzemiośle, 
Lecz ducha zwątlili. 



MOJE ALLEGRA I PENSEROSA. 

Wedle tego jak serce w radości, lub w męce, 
Allegra, penserosa, rozbrzmiewają w słuchu; 
A tyś niemy, i niemy wiecznie — o mój duchu!.... 
Bo niema już z kim zagrać dziś na cztery ręce. 



POCHWAŁA W OCZY. 

Pochwala głośna w oczy wstydzi mnie i nudzi, 
Jest bo jak ów grosz jawny dobroczynnych ludzi. 



JAŁMUŻNA MiŁOŚCINA. 

Taka tylko jałmużna nie poniży ciebie, 
Która dostanie miano miłościny w niebie. 
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KOMPENSACJA. 



\ 

W zarania życia śniłem rozkosznie na kwieciech, i 

To słuszna, że po śniegu tupam w starszych leciech. j 



SKĄD SPOKÓJ?... 

Szczęścia, dostatków, sławy nie zajrzę nikomu, 
I dla tego mam spokój i w sercu i w domu. 



ZNACZENIE LIRYZMU. 

Piosnka? hej chwilka! 
Chwilek tych kilka, 
To rdzeń chwały, 
Na wiek cały. 



KRYTYCZNY ZMIERZCH. 

Po prześlicznym dniu twórczej poezji zapału, 
Oto chmurno — i chłodne mgły wieją pomału 
W krytyczny zmierzch! — Po rzymskuż pijmy na wale tę: 
„Nil intentatum, Graeci loąuere poetae." 
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PYSZAŁKL, . 



Zarozumiałość obok niemocy, obrusza; 
Proh pudor! a tak mnoga ta ga wiedź eunusza. 



DWORACY. 

Nie ma dworów, i nie ma za pochlebstwa płacy, 
To dzisiaj przy Dziennikach tulą się dworacy. 



WARTOŚĆ FOTOGRAFJI. 

Fotografję osób odpycham ze zgrozą, 
Jak poezję wielką, przełożoną prozą. 



ZŁOTY WIEK. 

Estetyku, jeżeliś bystry to zawołaj : 
„Puszkina i nasz Cezar August — Car Mikołaj!" 

SYRENY. 

* 
Śpiewne, zwodne, ciągnące na otchłań Syreny, 

Nie w morzu Grek wypatrzył, lecz w oczach Heleny, 

Oh! i jam je tam zajrzał — to marzę wciąż senny. * 
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ZNAK PROROCZY. f 

Kto raz kochał prawdziwie, dostał znak proroczy, ^ 

Zachował i w starości nawet młode oczy. [ 

i, 

POLKA WEDLE EDDY. I 



Za Azów, Wannów, w ciemnej tam wieków oddali, 
Polka była boginią piękności w^ Walha 1 ?, 
Dziś jako chrześcianka ani się tern chwali. 

U METY. 

Po biegn, długim biegu, stoję dziś u mety ; 
Zawód był pełny znojów, łzawy, nieraz 1 nvawy : 
Cóż za mną? oto pusty gwar i słup kurzawy ! 
A przedemną? widzenia — rozwiewne niestety! 



DZIEŃ WSZECHMOCY. 

Pan Bóg nas wieszczych wzbudził z kości ludu, 
Który sam przez się bez łask* i cudu 
.Niemocen stać się wybranem narzędziem; 
A dzień wszechmocy już już w słuchu tętni — 
Toż mgły o brzasku jego w pieśniach przędziem 
Na progu wieku wyczektyąc smętni. 



r 
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POEZJA OBOWIĄZUJE. 

Choćbyś nawet i wielkim został na Parnasie, 
Małyś! skoroś nie spełnił powinności w czasie, 
Dante obywatelstwem swojem wyróżnia się. 

WOLNOŚĆ I PIĘKNOŚĆ. 

Za Szillerem wołamy wszyscy nowocześni: 
„Wolność w mrzonkach — a piękność znamy jeno w pieśni.** 

WOLNOŚĆ Z WIARĄ 

Wolność z wiary — i tylko przez wiarę zakwita. 
Ewangelja! najlepsza to Rzeczpospolita. 



MĄŻ ZNAMIENITY. 

Mąż, po którym na ztemi tu ślad ma pozostać, 
Od najrańszych lat bierze duchową już postać. 



I MOSKAL CHOMIAKOW WIESZCZY ! 

„Napoleon, o ! Napoleon, 
Z katorżni tam, — z świętej Heleny, 
Hej wolność, — Boży dar bez ceny, 
Narodom wszystkim zwiastuje on." 
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KOŚCIUSZKO . 

Kościuszko — to nie genjusz, i nie słynął hartem, 
A kląkłbym raezej przed nim, niż przed Bonapartem, 
Bo ecce homo jego znamieniem niestartem. 

WYROK DZIEJOWY. 

Targowiczanów triumwirat nierozdzielny, 
Ma na piętnach: bezduszny, bezmózgi, bezczelny. 

SIŁA POSTĘPU. 

Z razu Rzym za mdły na Weje, 
A świat zmoże jak zmężnieje. 

KRZYK NA JEZUITĘ. 

Uwłaczać Jezuicie, toć wieku manjera ; 
Bo nie umie rozeznać w nim grenadjera, 
Który się nie poddaje światu, lecz umiera. 

GODNOŚĆ SZLACHCICA. 

Kościoła i Ojczyzny sługa uniżony, 
Szlachcic z dawien krwią nabył prawa do korony — 
ów Piastowicz, gdy wiernie spełnia zakon święty, 
Godzien przodować po nad wszystkiemi książęty. 
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DŁUGAŻ POKUTA? 

Pokutować będziemy za Ojce dopóty, 
Dopóki nie pokazem owoców pokuty. 



WARSZAWO NASZA! 

Dopóki watka stanie chrześciańskim dziejom, 
Ty jesteś jako nowe, wielkie Coliseum; 
Wylana krew na carskim tam amfiteatrze, 
W sumienia wszystkich lądów nigdy się nie zatrze. 



" MONOLOG DAWIDA PRZED CZYNEM. 

Nie ja, proch nędzny.... Bóg mój mocarza zgruchoce. 
Ucisz się rozśpiewana piersi ! . . . . Chwytam procę .... 
Olbrzym on idzie na mnie .... Seiskam kamyk w pięści 
Opisuje nim czoło.... Bóg wielki 1.... poszczęści. 



CZASY POŚLEDNIE. 

Kiedy Bóg w Polsce naszej okaże swe cuda, 
Ucieszy się ród wszystek ludzki, — okrom Czuda. 
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POMNIK NOWOGRODZKI. 

Czart i car chcą — więc etanie pomnik w Nowogrodzie, 
Pomnik kłamstwa, na grancie rodzinnym, na lodzie; 
Nasz Duchiiski nań chucha głaszcząc się po brodzie. 

KOMENTARZ DO POMNIKA. 

Choćby fałsz jakiś uznał cały ród człowieczy , 
Na próżno, w okamgnieniu prawda go zniweczy, 
Czart i car choć potężni, bezsilni w tej rzeczy. 

PODZIAŁ GALICJI 

(w r. 1850). 

Rozkroili Czerwoną Ruś oto na dwoje, 
Rozkroili j polsko-ruskie serce moje; 
Bóg wielki! bo pomimo tego żywy stoję. 

ŚWIĘTOJURCY.- 

Świętojurcy, szczigący na Lachy w rozruchu, 
Już zmoskaleli, — bo się rozbratali w duchu. 



i 
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ZKĄD LICHO MOJE? 

Nie za Polszczę bieduję ja, leez za Eozaczę, 
Od lat mych pacholęcych płaczę, płaczę, płaczę, 
Wiedzieli-ć o tern dawno wieszcze współtułacze. 



MÓJ HOMONIM. 

Bracio moja, jeżeli łotra imię wziąłem, 
To dla tego, ażebym przed cnotą bił czołem: 
Chmielnicki? on nie Bohdan, bo zgrzeszył rozkołem. 



DUMY MOJE PO RUSKU. 

W rzeczach moskiewskich wiecznym chcę zostać nieukiem, 
Toż wyrzekam się moich dum grażdańskim drukiem. 



TARAS SZEWCZENKO. 

(HUtoryczne). 

Kiedy car żywcem grzebał w Sybirze Szewczenkę, 
Lach współmęczennik bratnią wyciągnął don rękę, 
Że wyszlochał w głos : Serca-ź lackie wielkie, miękkie l 

B. Zaleski. Tom II. 15 
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DO SZEWCZENKI, O JEGO HAJDAMACE. 

Zaprawdę, wielkomyślny w serca naród Laszy! 
To i twój Hajdamaka wcale go nie straszy, 
Łotr ten, huknie ma wiwat na godach przy czaszy. 



DO KS. H. 

Boi to treść pieśni mojej, księże Hippolicie! 
I Lach mi potakuje w tę pieśń całe życie; 
A wy ma nienawiścią za miłość płacicie? 



DO BRACI RUSINÓW. 

My was błogosławimy w sercach, wy nain k lniecie, 
Otóż błogosławieństwo nasze was w proch zgniecie! 



DO N. N. 

Ostrożnie bardzo z ogniem, nasz ojcze Władyko ! 
Pogwizdujesz hej w ostrza nożów groźnie, dziko, 
Straszliwąż bierzesz sprawę na swoje ryzyko. 
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DICTUM ACERBUM. 

Biada wam wielkiej, naszej sprawy przeniewierce ! 
Glos wieszczów, to głos piersi potężnych — co leci - 
Błyskawicuje ladom wzdłuż — grzmi wskroś stuleci 
W taki głos cisnę klątwę wam, niech pęknie serce ! 

• FUNKCJA ŚMIERCI. 

Śmierć na wodach żywota do pańskiej komiegi 
Ładuje, a ładuje biedne rajskie zbiegi, 
I rozwozi swe jeńce wzdłuż, na różne brzegi 

KREW DUSZY. 

Łza, i łza to krew takoż, tylko krew nie z ciała, 
Lecz z duszy, i dla tego skroś przejrzysta, biała. 

GDZIE ROZWÓJ PRAWDY? 

W duchjn tkwi rozwój prawdy i otucha błoga, 
Nie po żelaznej drodze zalecim do Boga. 

LUDZIE CZYNU. 

Czem ludzie czynu wyżej stoją? Ludzi czynu 

Bóg stwarza z osobnego, kosmicznego płynu. 

15* 
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PISMO I KSIĄŻKI. 

Pismo święte, rodzajne na zasiew to zboże, 
Książki to plewy, w których i ziarnko być może. 



FILTR. 

Pyemy wszelką wodę z biedy w letnim skwarze, 
Słoną i stęchłą — ale gdy ją filtr oczyści; 
Taki sam filtr w swej piersi urządź na pisarze, 
A nie otrują ciebie nawet ateiści. 



SEKTARZE. 

Sektarze zawiązują ciągle drobne koła, 
Stroniąc od największego, to jest- od Kościoła. 



BRZYDKA POWSZEDNIOŚĆ. 

Kiedy powszedniość brzydka sumienie mi splami, 
Padam pod krzyż i zaraz obmywam je łzami. 

ROGI PYCHY. 

Jeleń swe rogi pyszne wciąż gubi na dobie, 
A pyszny, żal się Boże ! raz tylko przy grobie. 
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ZMIERZCH W DUSZY. ' 

Na starość zmierzch zalewa wonny duszę naszą, 
Jak po nieszporach kościół gdy świece już gaszą. 

UPOMNIENIE. 

Wieszczowie! pamiętajcie żeście jeno goście 
Na ziemi, toż ubóstwo jej pogodnie znoście. 

DNIE POWSZEDNIE A PAMIĄTKI. 

Dnie powszednie, to trawa na pokos; pamiątka 
To fiołek woniący z duszy gdzieś zakątka. 

MIŁOŚĆ, PRZYJAŹŃ. 

Niestety miłość, przyjaźń rosną w ludzkim rodzie, 
Bez korzenia, jak łotacz, kwitnący na wodzie. 

MOL 

Odumarli mnie bliżsi, milsi przyjaciele, 
Odbiegło kilku, goniąc inne w życiu cele, 
A ci tylko zostali, co w jednym kościele. 
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NAD SEKWANĄ. 

Tyle lat ze dnia na dzień, i wieczór i rano, 
Przez rąbek łez na ciebie patrzę, o Sekwano! 
Ląbystek z pól dalekich, co go tu wkopano, 
Nie dziw, że kwitnął licho, i schnie już na siano. 

SYGNET WIESZCZA. 

Każdy wieszcz ma w sygnecie heraldyczne znaki, 
Po których poznasz, co zacz jest? i zkąd? i jaki? 

DO NAŚLADOWCÓW. 

Prawdziwy wieszcz z ogonem płaszcz nosi śród świata, 
Kędy przejdzie, natychmiast ślad za sobą zmiata. 

WIERSZE NATCHNIONE. 

Wiersze natchnione, jako złoty pieniądz w ręku, 
Poznasz- zaraz po blasku i wadze i brzęka. 

ZNACZENIE RYTMÓW. 

Pythagoras świat mieni liczbą. Otóż rytmy 
Są w świecie wieszcza — ducha, jego logarytmy^ 
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ALGIEBRA Z POEZJĄ. 

Dziwna rzecz a prawdziwa! oto i Algiebra 
Z wyjętego poezji stworzona jest żebra, 
I dlategoć ku jednym i tym samym stronom, 
Kierują wciąż źrenice i wieszcz i astronom. 

NA CO RYTM I RYM. 

Rytm Bkalę lotu mierzy, a rym takt jednaki. 
Wedle których szybują podsłoneczne ptaki. 

PO CZEM POZNAJĘ MISTRZA. * 

Poznaję mistrza pierwej nim 'granie usłyszę, 

Z tego tylko jak palce spuszcza na klawisze. 

♦ 

OKOMIAR U RZEŹBIARZA. 

Rzeźbić i na marmurze, zaprawdę nie sztuka, 
Gdy masz okomiar w palcach, że dłuto w takt stuka.. 

USQUE AD FINEM. 

Wyrusza do ojczyzny emigracja stara, 
Lecz chlubnie, bez amnestji i paszportu cara.. 
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DUCH OD STEPU. 



Przyjacielowi swemu, Adamowi Mickie- 
wiczowi, składa w upominku. 

J. B. Z. 
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PRZYGRAWKA 
DO NOWEJ POEZJI. 



I mnie matka-Ukraina , 
I mnie matka swego syna 
Upowiła w pieśń a łona; 
Czarodziejka — na rozświcie 
Napowietrzne, ptasie życie 
Przeczuwała na plemiona, 
I wołała rozczulona: 

„Piastuj dziecię me Rusałko ! . . . 
„Mlekiem dum — i mleczem kwiecia, 
„Pój do lotu mdłe to ciałko! 
„Pięknej sławy mej stulecia 
„Podaj do snu na obrazki! 
„Barwą złotą i błękitną, 
„Tęczą w okrąg niech rozkwitną 
„Wszystkie mego ludu kazki!" 
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Błogo było mi — o ! błogo ; 
Nigdy — nigdzie — i nikogo — 
Nie pieściła czulsza matka . . . 
Owe niewiem chwilki — latka, 
Uwikłana w cud zagadka, 
Leży w duszy pod pieczęcią; 
Wciąż tam wracam się pamięcią , 
Wciąż zmysłami gonię pięcia, 
Kozpierzchnioną w sen daleki . • . 

O! Rusałki mej piastunki 
W pieśń dzwoniące pocałunki 
Rozpaliły krew na wieki! 
Śród ojczyzny dziś katuszy, 
Smutny na śmierć — w sercu — w duszy, 
Krew mnie jeszcze zrzuca z łoża ; 
Chcę opiewać wiekom dzieło, 
Lecz natchnienie przeminęło, 
Niech się święci wola Boża!. . . 

II. 

I mnie matka-Ukraina , 
Skrzydlatego swego syna, 
Gdy mrugnęła z niebios gwiazda, 
Odebrała z rąk Rusałki ; 
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Osmuknęła puch i pałki, 
Lot kazała wznieść od gniazda; 
I kwiliła w ślad pisklęcia 
Lube wróżby i zaklęcia: 



,1 ja pańska służebnica! 
„Dzień po dniu — najmilsze dzieci, 
„Wedle woli ziem Rodzica, 
„Na igrzysko ślę zamieci. 
„Znowu mój pieściwy leci, 
„Nie zna jeszcze swego krzyża ; 
„Myśl jak powiew wolna, chyża, 
„ Lgnie do cudów — łaknie pieśni: 
„O! niech w stepach świat swój prześni! 
„Stepy — światoburców droga, 
„Tam przechadzał się gniew Boga; 
*Głos grzmi dotąd: niech posłucha! 
„Niech na żywot wzmoże ducha! . . . 



„O! po leciech, po przygodach, 
„Kiedy gwiazda owa zmierzchnie, 
„Wniknie jako duch w powierzchnię, 
„Rozpościele się po wodach; 
„Będzie późnych moich synów, 
„ Grzał do pieśni — i do czynów 1 
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„Krew Bojana*) — obok przodka , . 
„Nowa tu mogiła wstanie. . . 

Wrzała ciszej wróżba słodka: 
Coś — coś było o Bojanie ... 
Matko moja — matko miła! 
Co? — ■ gdzie Bojan? — gdzie mogiła? 
W tern skinęła — pożegnanie. 

III. 

Odzianemu w piór oblaski 
Wybłysnęła chwila łaski. 
Uroczysta, wielka chwila! 
Pańskie — stań się ! dla motyla ; 
Co urokiem przypomnienia 
Dotąd pieśń mą rozpromienia; 
Tu — pod krzyżem — łzy, cierpienia, 



Bojan, wieszczy Bojan, byłto zawołany poeta Słowian 
Dnieprowych, w czasach dawno już zamierzchłych, przed- 
chrześcijańskich ; że stał się dziś niejako mitycznym dla 
nas potomków swoich. Piewca Ihorowy* p owi elokro tnie 
czyni do niego inwokacjo jak do Muzy, i zawżdy z naj- 
żywszem uniesieniem. O Bojanie Sołowiju starano wre- 
meni ! . . . Bojan bo wieszczyj, aszoze komu chotiasze pieśń 
tworyty, ta raztikajetsia mySiju po drewu, sirym. wołkom 
po zemli, sywym orłom pod obłaky:i. t. p. i. t p. tt Tenże 
sam piewca zowie go nawet wnukiem bożka "Wclesa. 
(Obacz jeszcze objaśnienia do moich Dum a Dumek.) 
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W jakąś rajską woń umila. 
Chwila wiecznie wielka, święta!... 
Błogo temu — kto pamięta 
Luby, dziwny, gdzieś przed laty, 
Żywot czysty, i skrzydlaty, 
Pierworodny swój początek! 
Kto w cielesnych więzów męce, 
W niebo codzień wznosząc ręce, 
Do tych dusznych drży pamiątek ! . . . 

IV. 

Odzianemu w piór oblaski 
Świeci oto chwila łaski! 
Ważę — ważę się w błękity; 
Skrzydłem prawem, skrzydłem lewem 
Mierzę światy za powiewem; 
Namiot Boga złotolity, 
Ku mnie — ku mnie — tu — ku ziemi - 
Strzępi fałdy promiennemi . . . 
"Wyżej — wyżej — wyżej wzbity, 
Serafińską, śpiewną ciszę — 
Sercem chłonę: niebios nuta 
Drży rozkosznie w pierś rozsnuta . . . 
Wyżej — wyżej wzlatam w pysze . . . 
I — „Hozanna, o Hozanna!* 
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Na wiek wieków chwała! chwalą!" 
W świętych likach nieustanna, 
Milionów — pieśń rozbrzmiała . . . 
Duch mój, światłość — w słońcach pała.. 
Pieśń chórami anielskiemi, 
„ Chwała! chwała! (w słuch niewoli) 
„Chwała Panu! — A na ziemi 
„Pokój ludziom dobrej woli!" 

Tajemnicą wieków senny 
Rozpościera krzyż ramiona . . . 
Stoi w chwale Pan promienny, 
Z Rodzicielką swą u łona. . . . 

Po prawicy, po lewicy, 
Ziemscy pańscy Męczennicy. . . 
Chwa ł s, — chwała nieskończona!,.. 

Weseliły się Cheruby, 
Wiały ku mnie głos roznośny: 
„Pan cię darzy znakiem chluby, 
„Maija śle ci wzrok litośny, 
„Błogosławią w krąg wybrani; 
„Czas wypełnia się twej próby, 
„Zleć iskierko do otchłani, 
„Czeka oto ziemia rada ! . . . 
„Zgaśniesz — biada ci ! o biada ! . . . 
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„Jak ty, bliźni twoi, ladzie — 
„Byli w dachu — czyści, święci, 
„Odkupieni cudem w cudzie, 
„Lecz olśnęli na ułudzie, 
„Zmierzchło niebo — w ich pamięci r 
,1 na wieczność odepchnięci !• 
Wiaty — wiały głos Cheruby, 
Powtarzali w głos wybrani: 
„Czas wypełnia się twej próby, 
„Zleć iskierko do otchłani ! tf 

Aniołowie w lot krążyli. — 
Na skinienie Fańskie — w chwili — 
U stóp krzyża duch niebieski 
Promieniące czoło chyli; 
Składa skarb swój — czyste łezki: 
Anioł oto poślubiony 
Składa za mnie łzy, pokłony; 
Bądź mój Stróżu pochwalony! 
I w miłości tam ognisku, 
Jak dwie lilie w jednym wieńcu, 
Oblubieniec w oblubieńcu, 
Zleliśmy się tchem w uścisku. . . 

„Pan zastępów świętych — święty!* 
Wyżej — wyżej wieją chóry... 

B. Zaleski. Tom II. 16 
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I ja ważę lot do góry, 
Lecz zwichnięty — o! zwichnięty. 
W myśli wstają pierwsze męty . . . 
Anioł mój na klęczkach woła... 
Pozdrowienie ślą wybrani... 
Na ramionach już Anioła, 
Smętny wracam do otchłani. 



V. 



Mierzchła — och! Ojczyzna złota! 
Łza mi pierwsza wzrok ociemia, 
Na sen Anioł skrzydły miota: 
„Syn ty ziemi ! ziemia ! ziemia ! 
w Śnij na falach tam żywota ! a 



VI. 

Zwierciadlany sen — o! czuły, 
Jakieś widma w mig zasnnły — 
To wyraźne, to rozwiewne, 
Widma ludzkie dobre, gniewne ! . . . 
Niecielesne wodzę oko — 
W czasach — miejscach — o! szeroko! 
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Świta komuś dzień boleści . . . 
Od kolebki wprost na groby 
Mknie kochany ciefi niewieści . . . 
Pierwszy uśmiech do żałoby!... 
Więc i ona nie popieści ! . . . 

Czas wiośniany inszym miły, 

Jemu patrzaj wietrzny, luty, 

Dziecię goni na mogiły, 

Czemuś słucha smutnej nuty, 

Lub się tuli do ołtarzy. 

O! sierocy wzrok przybłędy, 

Cudzy świat spotyka wszędy, 

Ani jednej —•milszej twarzy; 

A już kocha! — Patrzaj łzawy, 

Żmudzi — nudzi — śród zabawy, 

Na pustkowiu radziej marzy: 

Duma dumki.. . 

Patrzaj w szkole! 

Z nieba spada nań nauka; 

O czem inszem śni pacholę, 

Naokoło do serc puka: 

„Do mnie — do mnie — tu — rówieśni!" 

Co dusz czystszych w siebie chłonie, 

Jako wrotki swojej pieśni — 

Pieśni żywej, w dłoniach dłonie, 

16* 
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Wszystkie wiąże na swem łonie. — 
Na pustkowiu marzy — wzrasta: 
A już za nim krasnolica, 
Wiecznych smutków tajemnica, 
We snach goni się niewiasta. — 

Patrzaj — młodzian już na fali ! . . - 
W świat zieleni się myśl żyzna: i 

Nagle okrzyk wstaje w dali — 
„Polska — Polska — twa Ojczyzna!* i 

Bówieśnicy zaklaskali: i 

„Czynów ! — czynów ! — cudu ! — cuda I I 

„Rozkujemy więzy ludu!...* 
On — w zapale się nie mieści ; ' 

Potępieniec — błogiej wieści, 1 

Tchnieniem nutę stepu łowi, j 

Eu rodzinie, ku Dnieprowi, | 

We łzach woła: „Bądźcie zdrowi f* 
Więc i tu nikt nie popieści ? . . . 

W świat a dalej 1 A po świecie — 
Młodzian się na wiatry miecie... 

Patrzaj — patrzaj — gdzieś — daleko — I 

Nad ojczystą inszą rzeką; j 

Po staremu śni na jawie; | 

Mokrą mruga w świat powieką, - j 

i 
»l 
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Służy zgasłych plemion sławie, 
Stare bratnie waśni jedna. 
Myślą wraca na bezedna, 
W grzechy ojców głębiej wziera. 
Coraz marzy mętniej, smętniej, 
Słuchem łowi bohatera — 
Aż niebieski gość zatętni... 

A robota w krąg podziemna, 
Jak wulkanów potajemna, 
Wre, wysysa ziemi jady, 
Miesza różnych barw płomienie: 
Ma się — ma się — na trzęsienie . • . 
^Poświęcenia się! lub zdrady!* 4 
Woła całe pokolenie... 
I niebawem — grzmią wulkany, 
Rozpościera się pożoga; 
Świat poczyna coś — bez Boga! 
Na swój rozum. — O ! pijany 
Młodzian; — w zgiełku, zawierusze, 
Za inszymi się szamoce ; 
Mąci — mąci — do dna duszę, 
I owoce — och ! owoce 
Cierpkie, gorzkie, wskroś przepsute, 
Ssie jak balsam za pokutę !...'. 
Wypieszczone jego mary, 
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Płoszy śmiech szatanów dziki . . . 
Widzi w bojach synów wiary — 
Jak się pluszcza w krwi ofiary, 
A w głos szydzą ofiarniki ! . . . 
Wstają oto żale, krzyki . . . 
Polska tchnęła jęk boleści ! . . . 
Więc i ona nie popieści. 

W świat — a dalej! A po świecie 
Wyrzucone z domu śmiecie, 
Młodzian się na wiatry miecie! 
Bogobojny, taki cichy, 
Tuli, oto w łonie węża: 
Tknięty kolcem czarta-pychy, 
Wdziewa rogi już na głowę ; 
Suszy mózg — i myśl wytęża^ 
Na zamachy wciąż jałowe; 
Łaknie burzy, krwi, swawoli! 
Duch na falach ; serce boli ; 
Ale co mu duch? lub serce? 
Puszcza z dymem dni i lata, 
Pieśń zamiera na rozterce: 
Patrzaj — winy ojców, świata r 
Już na wieniec sobie splata! 

Dawno obok Anioł kwili. 
Na- kolanach czeka chwili, 
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Aż się w złościach upamięta... 

Młodzian śni raz — jakoś milej — 

Jak puścizna ducha święta 

Zalatuje wieść o niebie . . . 

Patrzy bystrzej — w słup — za siebie, 

Rozwiewają się tumany... 

Z pod omamień grubych płótna, 

Widzi świat swój — świat kochany — 

Jak grób pusty, pobielany; 

Mądrość wieku. bałamutna . 

Syczy w pleśniach jak gadzina... 

Młodzian — coś — jak przypomina f 

Bije w ziemię dumnem czołem, 

Za płaczącym swym aniołem, 

Jako dziecię jąka społem: 

Wielkie-ć winy — ależ Panie, 

Większe Twoje zmiłowanie! 

Patrzaj, spełnia kielich do dna! 
W głos ślubuje — gdzieś — na grobie 
Nie zagniewać Pana w sobie : 
Wiara — matka niewyrodna, 
Eoztkliwiona w płacz pokorą, 
Oto czule, coraz czulej 
Do swych piersi dziecię tuli: 
By uleczyć duszę chorą, 
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Da ma darem — świat rozległy, 
Pośle swoje czarownice. 

Na skinienie — biegną — zbiegły — 
Pieśń — i czystość — dwie siostrzyce; 
Na rumieniec grzeją lice, 
Gdzieś na rajskie gody wiodą . . . 
Młodzian z piersi, ze źrenicy, 
Jako z mszalnej kropielnicy, 
Jako z mszalnej kadzielnicy, 
Bacha w niebo wonią, wodą! 
Na pustkowiu powrót ducha, 
Sławi świetnie: — słucha — słucha — 
W sercu tętno; wieść się budzi — 
Gość — gość nowy nie od ludzi ! 
Przystrój dom! Wyszukuj kwiecia! 
Czarownica trzecia — trzecia — 
Siostra miłość z niebios zbiega ! . . . 

Ben gdzieś szumi .... 
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Żegna labą swą w boleści . , 
Więc i ona nie popieści? 



Odtąd mętne życia fale 
Mgłą się straszniej. Smutki, żale, 
Nierozwiewne : noc prawdziwa ! . . , 
Mąż ; o ! męzkie swe nadzieje, 



i 
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Gdzie nie sieje, na wiatr sieje, 

Bok po roku lichsze żniwa! 

Pan go nie chce na bogacza. |^ 

Patrzy w niebo, nie rozpacza: J 

Dzierży stary ślub swój wierze! ] 

Niepokoje — znoje — boje 

Różańcowe ziarna swoje, 

Niże — liczy — na pacierze... 

Płakać darmo — za kim? za czem? 

Od najmłodszych lat tułaczem — 

Nic nie wskórał nigdy płaczem! 

W świat — a dalej! A po świecie 
Wyrzucone cudze śmiecie, 
Wiatrem się na wiatry miecie. 
Lik przyjaciół niegdyś mnogi, 
Spółwędrowcy jednej drogi, 
Już pobożnych bluźnią cnocie; 
Ukochane patrzaj — wrogi! 
Prześladowań knują krocie: 
Na wiek wieków rozminięci ! . . . 
Lecz nie w sercu, nie w pamięci r 
On się modli wciąż za nimi . . . 
Odtąd świata już nie wini : 
Rozmiłował się w pustyni, 
Utkwił w ziemię kij pielgrzymi, 
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Aż rozkwitnie Pańskim cudem ! 
Na kolanach, za swym ludem 
Prorok oto w lutnię trąca, — 
I pieśń czysta, strumieniąca, 
Wciąż zwierciedli jak na wodzie, 
Niebem, słońcem — na pogodzie! 

Och! za jakież cierpi winy? 
Rószczka-ż mu wykwitnie z kya?. 
Długo żył on dla rodziny, 
Dla przyjaźni, — dziś niczyja 
Dłoń nie wspiera •> sam, jedyny, 
Jako cień podniebny mija . . . 

Służy ludziom och! i pracą, 
Nie dba — płacą, czy nie płacą, 
Byle nie jeść darmo chleba: 
Robotnikiem w mogilniku. 
Krzyżów mają tam bez liku, 
Ale co dzień nowych trzeba. 
„Bóg ci pomóż robotniku!" 
Anioł w locie błogosławi, . 
O! robotnik zadumany — 
Wstrząsa głową na bociany, 
Coś sam na sam ku nim prawi, 
W czarnoksięzkim swoim zmyśle. 



i 
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Z ptastwem bożem żyje ściśle; 
Znowu śledzi lot żurawi, 
Z klucza łamią się na roty; 
Będą burze snąć i sloty, 
Bo się chowa do pieczary. 

Na dłoń patrzy — jakieś mary, 
Mary wieków niby z dłoni 
Wieją senne — aż się prześnią ! . . 
Czemuś głośniej w lutnię dzwoni ? . 
Chwali Pana nową pieśnią ! , . . 
Patrzaj, krzyżem leży. W ciszy 
Coś — czy huk podziemny słyszy? 
Ciężki zaduch bije z chmury . . . 
Och! och! błyska na płaszczyzny . . 
Anioł grzmotem głosi z góry: 
„Wróć wygnańcze do ojczyzny — 
„Policzone łzy — do łezki ! u 



VII. 

Na głos — oblask — jam ockniony. 
Zaszlochałem: „Och! do której — 
„O! do ziemskiej? czy niebieskiej?" 
Zniknął anioł poślubiony, . 
Głuche, puste, w koło strony. 
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VIII. 



Wiekuiste tchnienie Boże, 
Wiatr stepowy lekki, suchy, 
Wnet podściela się jak loże. 
W koło ramion wzdyma puchy, 
W ciepłe tuli mię pieluchy ; 
I kołysze — już kołysze — 
Na mogiły, na komysze. 
Widzę zdała Czarne Morze, 
Jak podrzeźnia w blasku zorze . . . 
Cuda widzę — cuda słyszę! — 
Blask i rozdźwięk biją z łuny, 
Guślar-gęślarz złotostruny, 
Bojan ku mnie pieśń podzwania. 
Pieśń ojcowską powitania ! . . . 

Święć się gęśli Bojanowa! 
Czarnoksięzkie myśli — słowa 
Rozściekają się po drzewie; 
Rosą świecą się w powiewie; 
Przemigąją górą — dołem — 
"W mgnieniu oka zwierzem — ptakiem 
Siwym orłem, to sokołem, 
Szarym wilkiem, to sumakiem. • . 
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Święć się pieśni starosławna- 
Stoi zgasły wiek na jawie ... 
Wodze, jako zdawien — dawna — 
W swej olbrzymiej tam postawie, 
Grzmią w zbroice przez manowce, 
Na Pieczyngi — czy Połówce? 

Ciszej — milej — pieśń podźwania, 
Słowo — słowo — pożegnania, 
Chleb duchowy ku podróży ! 
Błogosławi coś — czy wróży? 
Blask i rozdźwięk już się słania . . . 
Wielki Ojcze — głośniej — dłużej. 
Blask i rozdźwięk dalej pierzcha, 
Ouślar-gęślarz w mgle zamierzcha . . . 

IX. 

Wiatr stepowy tchnienie Boże, 
Napowietrzne moje łoże 
Kozbujany — od swej osi, 
Ku wyżynie, ku nizinie, 
Jak pelikan przez pustynie, 
Swoje pisklę z sobą nosi. 
Niecielesne wodzę oko — 
Wodzę w cudach o! szeroko... 
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Czas bezbrzeżny — czas w rozstrzeni, 
Słowem Bożem się promieni, 
Śpiewa wielką epopeję : 
Miliony świateł, cieni, — 
Światy w kwiaty — światów dzieje, 
Na kadzidło Panu wieje... 
Któż ogarnie i wypowie 
Drobny promyk w Bożem słowie ? . . . 

Widzę! — Ziemia zwie się rajem; 
Raj i niebo sobie wzajem 
Świecą zbliska. — Aniołowie 
Jako równi w mocy, chwale, 
Przy człowieka — przy Adamie, 
Towarzyszą mu wspaniale, 
Przechadzają się pod ramię ; 
Pieszczoch Pański po widomu! 
Z rozkosznicą piękną, młodą, 
Błogie oto życie wiodą. 
Ani cienia smutku — sromu. 
Ziemia sługa w strojnym wdzięku, 
Do snu słodką pieśń świegoce, — 
Śniącym nosi aż do ręku 
Miód — i mleko . — i owoce. — 
Wieczność pieszczot -- śród uśmiechu!.. 
Kochać, nucić, śnić po cichu, — • 
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Jakaż łaska Ojca Pana ! . . . 

Ludzka paro na kolana! 

Co łez czystych — co tchu stanie 

Wołaj paro ukochana: 

„Na wiek wieków święć się Panie!" 

Gdzie tam! Widzę! — rokoszanie 
Już nie radzi coś ze stanu — 
Dają uwieść się ku złemu; 
Och! po ludzku, po swojemu, 
Dobrodziejstwa płacą Panu! 
I zaciska się dłoń szczodra. 
Arcy-mądrzy, w łzach oboje, 
Przepasują liściem biodra, 
Idą w świat — o! znoje, boje; 
Na potomstwo plemić swoje! 
Jeszcze — jeszcze litość Boska! 
Na wygnańcach: śmierć u boku, 
Czuwa — wiecznie ma na oku ; 
Jak o dzieci wciąż się troska; 
By, gdy zwątlą w trudach siły, 
Zepchnąć brzemię do mogiły. 

Może człowiek się ukorzy? 
Odzie tam! — patrzaj rajskie plemię 
Wiek po wieku bluźni gorzej: 
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Wszerz i wdłuż pustoszy ziemię. 

« 
Brat, zabija brata w złości. 

Są już biedni, są bogaci ; 

Ów chleb chowa, ów zadrości; 

Hurmem bracia nuż na braci! 

Owoż owoc wiadomości 

Pożywajcie. O wyrodni! 

Co okrucieństw ? sprośnych zbrodni ? 

Jad wężowy w świat się sączy, 

I gniew Boży w ślady — rączy — 

Wzbudza potop ! . . . 

Na powodzi, 

Nad korabiem — tęcza wschodzi. 

Wiek po wieku pokój złoty, 

Święty pokój z ludźmi mieszka. 

Patryarchów skroś namioty. 

Ale w sercach mgła tęsknoty: 

Jakaś wszczyna się zamieszka ! . . . 

Nim rozejdą się na kraje, 
Oho! gwar tam, gwar powstaje: 
Liche źdźbła, a w gniew się jeżą; 
Grożą niebu śmieszną wieżą. 
Na zuchwałe budowniki 
Pan dopuszcza bełkot dziki... 
Znów objawia się widomie : 

B. Zaleski. Tom n. * 17 
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Oto deszcz siarczany gore ! 
Oto trzaska grom po gromie, 
Na Sodomę, na Gomorę ! 

Starta złość — zdeptana pycha 
Świat swobodniej znów oddycha : 
Z pnia rozkwita ludzkość młoda. 
Ladzie ? — Ladzie w dawnem plażą : 
Łowca swego oj Nemroda 
Wypatrują rękę dożą ! . . . 

Może człowiek się ukorzy ? 
Gdzie tam ! — wiek po wieku gorzej ! 
Ssie swój rajski owoc, wolę; 
Znów się mnoży na niedolę : 
Nowe puszą się narody! 
Rozpustują nowe grody. 

W pokoleniu jednem Lewi, 
Szczep się Pański bujniej krzewi ! 
O! Izrael uciśniony 
Gnębią — patrzaj Faraony : 
Pan wyniesie go nad ludy! 
Mojżesz z Boga przełożony 
Oznajmaje moc swą cudy. 
Wiedzie morzem — przez pustynie . ; . 
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Sion! Sion! w Palestynie. 
Oto znosi zakon z góry. 



Może człowiek się ukorzy? 

Gdzie tam ! — Wiek po wieku gorzej ! 

Po staremu mrok ponury! 

Lud wybrany — w swoje hula , 

Nie chce sędziów — woli króla! 

I niewolnik w cudzej ziemi : 

Słuchaj! jęk gdzieś — jęk daleki — 

Wybrzeżami wierzbowemi 

Babilońskie niosą rzeki. — 



A w około się zieleni: 
Ludzkość się gdzieindziej kwieci : 
Ukochane, błogie dzieci, 
W grodkach swoich tam Helleni 
Rozkoszują w rajskiej pieśni! 
Co się im dzień po dniu nie śni? 
Czarodzieje — a cieleśni! 
Tybr gdzieś błyska ! I u brzega 
Hej wilczyca szuka łoża: 
Tam — u siedmiu gór podnóża 
Swe szczenięta oto zlega! . . . 
Nowa jakaś groźba Boża ! 



17* 
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Może człowiek się ukorfzy? 
Gdzie tam! — wiek po wieku gorzej l 
Zgiełk — o! zamęt niesłychany: 
Nowe puszą się narody! 
Rozpustują nowe grody! 
Lud wybrany? jak pogany, 
Jak te Greki, lub Rzymiany, 
Noc straszliwa — a śród nocy, 
Dzwonią tęskną pieśń prorocy! 

Któż ogarnie i wypowie 
Choćby promyk w Bożem słowie! 



Duch mój spoczął. Błogo śniłem — 
W śnieniu ducha lekkiem, miłem , . . 
Niecielesne znowu oko — 
Budzę w cudach — o! szeroko. . . 

Czas bezbrzeżny czas w rozstrzeni 

Słowem Bożem się promieni — 

Śpiewa wielką epopeję, 

Miliony światów, cieni, 

Światy w kwiaty — światów dzieje — 

Na kadzidło Panu wieje... 

Któż ogarnie i wypowie 
Drobny promyk w Bożem słowie? 
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Widzę! — Wschód się wypogadza, 
Woń od ziemi bucha, raja ! . . . 
Nazareńczyk się przechadza 
Od rodzaju do rodzaju — 
Boska Jemu cześć i władza ! . . . 
Jezus ! Jezus ! rozjęk głuchy — 
Po otchłaniach szerzą duchy. 

Czysty — z czystej Syn Dziewicy! 
Z Ojca — % Ducha cuda czyni . . . 
Chleb rozmnaża na pustyni • , . 
Nawracają się celnicy . . . 
Pomocnicy oto pracy, 
Prostaczkowie i rybacy! . . . 
Uczy pośród synagogi . . . 
Oto woła z wielkim żalem: 
„Biada ci, o! Jeruzalem — 
„Żeś zboczyło z Pańskiej drogi! 
„Mordowało twe Proroki!" 

Strach upada wielkooki . . . 
Piśmiennicy wrzask . roznieśli : 
„Bluźni — bluźni — ów syn cieśli; 
Na krzyż hańby, o! Proroku." — 
Badość wielka w czartów kuźni. 
-Bluźni — bluźni — o! nie bluźni:* 
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Szmer rozchodzi się na boku. — 
Faryzeje już na radzie. 
Jadasz milczkiem — gdzieś o mroku. 
Potępieniec śni o zdradzie. 

Ofiarować się potrzeba! — 
Pin z uczniami na wieczerzy: 
Myje nogi. Śród pacierzy — 
Zwierza tajnię wina — chleba: 
„Jam baranek Boży z nieba. — 
„Niech się spełni Ojca wola!" 

Pan samotny — na ogrojcu 
We łzach modli się ku Ojcu. 
Judasz bieży gdzieś przez pola. — 

Pan przyjmuje grzechy — krocL 
Pod ciężarem w krwi się poci: 
„Niech się stanie Ojca wola!" 

Tłum orężnych już okolą . . . 
Przenajświętszy skrępowany 
Rozpoczyna chwałę męki: 
Człowiek ciałem — krewki, miękki r 
Cierpi w ciele razy, rany ; 
Głośne modły — ciche jęki: 
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Przed urzędem — przed kapłańy — 
Śmiele świadczy "prawdzie z nieba. , , 



Ofiarować się potrzeba! — 
Chwała męki — i na krzyżu; 
To cierń bodzie — to gwoźdź wierci 
Lud urąga się w pobliżu, 
Żółć podaje aż do śmierci. 
U stóp żale, wrzask niewieści, 
Przeraźliwa w niebo skarga — 
Matka męczy się w boleści, 
Magdalena włosy targa , 
Uczeń Jan którego kocha — 
Wskroś cierpiącą duszą szlocha. . . 

Czas dopełnia się, Pan kona! 
Słońce ćmi się: — krew czerwona — * 
Jeruzalem — biada — biada! — 
Patrz na słońcu krew osiada! 
Ziemia drży na trwogę: trwoga — 
W ślad gniewnego stąpa Boga, — 
Lichy zlepek synagoga! 
Jak zasłona tam Mojżesza, — 
Roztargany sojusz stary! 
Już gdzieindziej arka wiary. • „ 
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W proch, o ! ludzie — Pan pośpiesza 
Zmartwychwstaje w chwale nocą ; 
W słońcach się otchłanie złocą: 
Odkupieńców za nim rzesza: 
Pan ohdarza ucznie mocą, 
Błogosławi nad narody! 
Za nim święty Duch przez wody, 
Wieje łaski na świat młody. — 

Piłat myje ręce w trwodze, 
Wszystkie swoje bogi chwali. 
Lud wzburzony — jak na fali; — 
Zgiełk i popłoch w synagodze. . . 
Faryzeusz Saul szaleje: 
„Kamienować!" wrzeszczy srodze, 
„Burzyć — zburzyć Gralileję!" 
Do Damaszku mknie poskocznie, 
Kędy nową kaźń rozpocznie ; 
Pan w światłości grzmi z manowca : 
„I tyż Saulu prześladowca!" 
Olśnął. W ziemię bije czołem. 
Przejrzał znowu. Wstecz zawraca. 

Faryzeusz, Apostołem: 
Pawle — Pawle — wielka praca! 
Nowy człowiek sen swój skraca, 



Digitizecl 



by Google 



— 265 — 

Trąbka apostolskich uszu: 
„O Łukaszu — Mateuszu! 
„Nieśmy słowo na pogany!* 
' Uczeń Pana ukochany, 
Jan utula serca rany, 
Idzie kazać Mistrza chwałę. 

Ziarno pada nie na skałę, 
Święty Duch w stonasób plemi; 
Wstają ucznie jak z pod ziemi ! 
Niesłychane znoje, trudy 
Pan podpiera swemi cudy ; 
Drobni słudzy — wielkoludy !. . . 

Paweł, burza — jak na wietrze, 
Ląd czy morze — skroś widomy, 
Świeci łaską — ciska gromy. 
Paś owieczki pańskie Piętrze! 
Zastaw sieci do połowu! 
Paweł wróci. . . 

Wraca znowu, 
Na świadectwo Mistrza słowu ; 
Jeruzalem w oczy gromi : 
„Kaj się! nierządnico stara: 
„Piśmiennicy w proch poziomi! 
„Kara z niebios — idzie kara ! 
„Piekło pomódz wam nie zdoła!" 
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„Na krzyż — na krzyż Apostoła. u 
Woła lud — i Paweł woła: 
Apeluję do Cezara; 
„Jam świadectwo — i ofiara" 
A szamoce W tłum rękoma: 
„Piętrze, Roma — nasza Roma!" 

Któż ogarnie — i wypowie 
Choćby promyk w Bożem słowie! 

XI. 

Duch mój spoczął. Błogo śniłem — 
W śnieniu ducha lekkiem, miłem: 
Niecielesne znowu oko — 
Budzę w cudach — o! szeroko . . . 
Czas bezbrzeżny — czas w rozstrzeni 
Słowem Bożem się promieni, 
Śpiewa wielką epopeję. 
Miliony świateł, cieni, 
Światy w kwiaty — światów dzieje, 
Na kadzidło Panu wieje. 

Któż ogarnie — i wypowie 
Drobny j>romyk w Bożem słowie ! 

Widzę piękne miasto. W mieście 
Wieczne gody: a boleście 
Po pieczarach. Od ciemnicy, 
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Jęki sierot — łzy niewieście. 
Dzwonią na gwałt Męczennicy. . . 

„Roma!" Okrzyk głuchy zrazu — 
Grzmi roznośniej od Kaukazu, 
Lik skrzydlaty, czy tabunny, 
Szerzy w stepach tentent, huki? 
Coś już wietrzą pańskie kruki! 
Barbarzyńcy — o! nieuki — 
Ostrogoty, Groty, Hunny: 
Z różnych plemion, czerń zacięźna, 
Straszna w sile — a orężna ! . . . 
Bliżej, bliżej — okrzyk dzwoni: 
„Ura ho ! na popas koni, 
„Do Panonji! do Panonji? 

W stal zakuty wódz na przedzie, 
Przez bezdroża jedzie — wiedzie, — 
Konny posąg Al-hun-ryka, 
Niedźwiedziemi strzępi kudły! 
Suchożyły, w kość zachudły, 
Boży gniew — twarz groźna, dzika ; - 
Wzrok, co nigdy się nie -zmyka , 
Bo powieki wrosły w czoło . . . 
Jako rzeka w skałach stroma, 
Pluszcze za nim gwar w około : 
„Roma! Roma! gdzie ta Roma?" 
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Konny posąg wódz na przedzie, 
Nieprzystępny, głnchy, niemy, 
Przez bezdroża jedzie, wiedzie; 
Nagle staje. 

„Tu spoczniemy. 
„Strona w stepach ta? czy nie ta? 
„W nocy wskaże nam kometa! 
„Roma — Roma — niedaleko. . . 
(Grzmi ku swoim wieść ponurą:) 
„Tam — za siódmą tylko górą. . . 
„Za dziewiątą tylko rzeką! 
„Ale słońce mile świeci, 
„Poigrajcież w piasku dzieci ! a 

Na rozkazy wodza dziatwa — 
W prawo — w lewo — zdała — zbliska 
Wnet się roi na mrowiska! 
I zabawka lekka, łatwa, 
Nie mitręży wcale siły. 
W ruchu tylko ręce, stopy : 
Znoszą skały pod mogiły. 
Ryją na sto mil przekopy . . . 
Ślad maluchny ich przechodu, 
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Grzmot za grzmotem w niebo biją: 
„Do Fanonji, do — Panonji" 
Konny posąg — wódz na przedzie , 
Kędy jedzie? kędy wiedzie? 
Nikt zapytać się nie waży. 

Od awarskiej przedniej straży 
Łacinnika pędzą cwałem. 
Wódz zatacza okiem śmiałem, 
Staje nieco: „Praw języku, 
„Mężu rzymski — łżyj bez liku!" 

Jeniec jąka drżąc: „O królu! 
„Pater-patriae, konsulu! 
„Pontski praetor — ci vis natus, 
„Cajus — Furius — Dentatus — 
„Wiedzie zastęp niezliczony, 
„Flos romana, legjony; 
„Sypią zasiek przez porzecze , 
„Po kohortach ostrzą miecze ... 
„Sancta verba yeritatis! 

Jak na puste psa szczeka 
Wódz w płomieniach nagle 
Biedny jeńcu — satis ! satis 
„Ścierwo rzymskie — idź d 
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„Co tam — legjon! czy kohorta! 
„Ostr/.ą miecze ? Toż nieszczęście ? . . . 
„To precz oręż — i na pięście! 
„A oklaskiem — ziemię wstrzęście!" 
I jak rzeka w skałach stroma, 
W ślad za wodzem czerń ruchoma, 
Pomrukuje: „Roma — Roma!" — 

Któż ogarnie i wypowie 
Choćby promyk w Bożem słowie! 



XII. 

Wiatr stepowy, tchnienie Boże, 
Napowietrzne moje łoże, 
W lot skręcony na swej osi, 
W inszą stronę wzrok unosi. 

Widzę — piękną, błogą ziemię 
Zieleniące się przestworza — 
Góry, lasy, a trzy morza; 
I kochane wielkie plemię, 
W słońcu się — na kwiatach roi . , 

Pra-pra-pra*ojcowie moi! 
Rószczka złota — och ! ta sama — 
Przesadzony szczep Adama, — 
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Z pod namiotów Abrahama! . . . 

Boży duch wiekuje w mowie; 

Z Boga chleb się zboże zowie! 

Z Boga tu bohaterowie ! 

Z Boga dzierżą — zysk i straty, 

Ów ubogi — ów bogaty! 

Pan ku dzieciom łaskaw zdała, 

Chociaż grzeszne, grzeszne wielce, 

Ubóstwiają sprośne cielce ! 

Dotąd — wszystko im pozwala: 

Ani znoju — ani boju, 

Wolni — równi — śnią w pokoju. . . 

W czyich ręku, patrzaj, losy ! 
Och ! królują im dziewice , 
Rozkochane — krasnolice! 
Krótki rozum — długie włosy ! 
Patrzaj — patrzaj — przed Tatrami 
Słynie córa w świat Krakusa! 
Patrzaj — patrzaj — za Tatrami — 
W bratnich Czechach znów Lubusa! 
Przy Królowych — w ślad gęślarze 
Za oczyma, za pieśniami, 
Ludy — do nóg chylą twarze!. . . 

Czemuś nagle — niespodzianie, 
Ziemia w zorzach się rozbłyska? 
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Derę wlanie, a Polanie, 

Różni — różnych mian Słowianie, 

Biega święcić uroczyska! 

Puste sioła i grodziska . . . 

Patrzaj! tam od Łysej Góry, 

Z korowajem strojne chóry 

Pieśń na świętą rzekę biją! 

Głośniej — szerzej — pieśń rozbrzmiała 

Czyją głoszą chwałę — - czyją? 

„Peronowi cześć i chwała! 

„Święty ogień dla Kupała!" 



Jako długi Boh — padołem — 
Koło wije się za kołem — 
Lud pląsami bogów sławi! 
Krasawice — w kwiatach, wieńcach, 
TPrzemigają się w rumieńcach; 
A mołojcy zwinni, żwawi, 
Od pokusy — do pokusy — 
Przez ogniska sadzą susy: 
Wiatr za wiatrem w step zagania — 
Klask — to śmiech — to całowania . . 
Od otchłani duch Wojciecha, 
Święty mistrz, we mgle zarania, 
Ku swej dziatwie się uśmiecha. 
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Pusta głuchnie coś uciecha. 
Tłumy kupią się do środka: 
Guślar-gęślarz tędy kroczy . . . 
Brodatego widzę przodka ! 
Twarz pogodna — coś ochoczy ! 
W niebo stroi gęśl i oczy... 
O! podzwania nuta słodka: 

„Łado! Łado l o Kupało!*) 
„Oby n£to się dobrze działo! 
„Bohu! Wszystkie Bohy w niebie 
„Jako w tęczę patrzą w ciebie! - 

„Szczodre na nas wielkie Bogi, 
„Dają co rok pokój błogi; 
„Matki płodne, dziewki hoże, 
„Mleczne trzody; bujne zboże. 

„Stare- sta, kontyny, miasta, 
„Słyną łaską Radegasta; 



*) Tak przyśpiewuje lud na Ukrainie przy obrzędzie Sobótek, 
czyli po miejscowemu na święto Kupała, to jest wilję Ś. 
Jana Chrzciciela. Łado, u Słowian pogańskich zwał się 
podobno bożek piękności, sądząc przynajmniej etymolo- 
gicznie z wyrazów ład, ładny, i. t. p. Peron, bożek gro- 
mowładny, Światowid, słońce, bożek pokoju. Radegast, 
bożek gościnności. Tur, bożek wojny. Dziewanna, bogini 
rolnictwa, wegetacji. Marzanna, śmierć, i t. d. 

B. Zaleski. Tom II. 18 
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„Nas Dziewanna kocha, żywi, — 
„Ż>jem szczęśni, bo poczciwi. — 

„Łado! Łado! o Kapało! 
„Oby nam się dobrze działo! 
„Bohu! Bohu! modlim ciebie — 
„Módl za nami Bohów w niebie!,.. 

„Peron daje niech pogodę! 
„Niech Światowid plemi zgodę! 
„Niech Marzanna chowa statek, 
„Ojcom naszym przyda latek! 

„Sam Tur niechaj kopców strzeże! 

„Niech straszliwie mści grabieże 

„Na Litwinach, na Bojemcach, 

„Na Czudakach — wszystko Niemcach.! 

„Bohu! Bohu! modlim ciebie — 
„Módl za nami Bohów w niebie! 
„Łado! Łado! o Kupało! 
„Oby nam się dobrze działo!" 

Za gęślarzem w huk rozgrzmiało — 
Na okólne wody, echa: — 
„Łado! Łado! o Kupało! 
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„Oby nam się dobrze działo!" 
Od otchłani duch Wojciecha, 
En swej dziatwie się uśmiecha... 

Zorza z morza niebo krasi, 
Coś milczący stoją nasi... 
Wiatr, czy rozhuk bye w ucho? 
Święta rzeka szumi stroma, 
Boh coś Bohom szepce głucho. . . 
Głośniej — głośniej: „Roma! Roma!" 
Czy powtarza z nieba hasło? 
Nagle hasło w grzmot roztrzasło: 
„Ura-ho! na popas koni, 
„Do Panonji! do Panonji!" 

Konny posąg — wódz na przedzie, 
Uroczyskiem — jedzie, — wiedzie, 
Huczy z piersi: „Mir? czy wojna?" 
„Mir! mir!" woła czerń spokojna, 
Zmyka się na lewo — prawo; 
Guślar miota się po środku: 
Coś — czy liznął żyłkę krwawą? 
Oho! bies już w moim przodku! 
W rozdiwięk pęka z gęśli struna, 
Na głos wrzeszczy: „Na Peruna! 
„Sam Tur jedzie: czcijcie Tura! 
„Bogi każą — nie ma rady! 



18* 
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„A więc ura! — ura! — ura! — 
„Podołanie za nim w ślady!" 

Jako zdroje od ulewy — 
Brzeg dnieprowy, — prawy, lewy, 
Prawy, lewy — brzeg wiślany; 
Pobratyme Wilki, Swewy, 
W skok zrywają się na tany — 
Na Germany, Allemany! — 
Eu jakiemuś gdzieś tam miastu — 
Wojewodów już dwunastu 
Wali — z hukiem i paradą... 
„Koma! Roma! goście jadą!..." 

Któż ogarnie i opowie 
Choćby promyk w Boźem słowie! 

xm. 

Wiatr stepowy, tchnienie Boże, 
Napowietrzne moje łoże, 
Kołowrotem od swej osi — 
W różne strony wzrok unosi. 

Jak szeroki, jak świat długi, 
Morza, lądy, świetlne smugi, 
Przefyskują się jak strugi, 
Czuć w powietrzu Messiasza! 
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Wieść od ucha — w lot do Ucha, 
Jak podziemne tętno głucha, 
Między ludy się rozprasza... 

W imię Trójcy — tchnieniem Ducha, 
Cielce się na cielce walą; 
Odin*) marznie pod Walhalą: 
Nad Szwarcwaldem już w całunie, 
Theut ku Hercie — w zmierzch się sunie., 
Pusty Olimp, dawno pusty 
Wyblakłemi na śmierć usty 
Kończy głośną pieśń rozpusty!... 
Ma się na coś — wielka cisza... 
Może stypy dla Jowisza?... 

Rzym z Cezarem w cyrku, w łaźni, 
Legjonom — bez bojaźni, 
Rozpieszczonym coś na leżach — 
Wciąż się wilcy śnią źelazni, 
Mruczą: „ferrarii lupi! a 
Augur milczy coś? — nie głupi! 

Nad morzami, po wybrzeżach, 
Pańskie ptactwo na odlocie, — 



*) Odin, rewelator a potem bożek Skandynawski. Walhals, 
ogromne lodowisko, niejako olimp Odinowy. Szwarcwald^. 
cała podówczas leśna The utoń ja. Theut, zwierzchni bożek. 
Niemców. Herta, ziemia, Theutowa małżonka. 
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Dzikich, leśnych pułków krocie, 
Wysypiają czas ponury; 
Milej śnią — bo złote góry!... 
I w nadziejach dusza syta. . 
Kędy droga — nikt nie pyta: 
Kelt, Kimr, Wandal, Serb i Skita, 
To sposobi łódź na morze, 
To osłoje stal w toporze. 

A Rzym? — Rzym się pyszni stary, 
Kolizea, lupanary; 
Jako na świat huczał — huczy: 
Syt mądrości, sławy, wrzawy, 
Owóż gens barbara uczy! 
Jowisz Caesar dość łaskawy, 
Przyporządza sam zabawy, 
Ludzką krwią tygrysy tuczy; — 
Swe pogańskie płodzi cuda!... 
Piękny, miły Rzym jest zawsze; 
Tylko co dzień gody krwawsze, 
Tylko codzień jakoś — nuda, — 
Niesmak — ludziom serce ima; 
Hgli się w czole, ' — pod oczyma.,. 

A rozkoszy — co rozkoszy!... 
Tu — z Falernu drogie wina, 
Tam — na podziw piękna Frina, — 
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Ów — na stół swój — świat pustoszy, — 

Ów — doucza się powagi, — 

Ów — się kwieciem stroi nagi, — 

Cóż? gdy nada rozkosz płoszył... 

W lot zabija jak zaraza!.,. % 

Katullowa, Tibullowa, 
Niemal na złość chrypnie mowa, 
Tęchnie coś — jak rdzą żelaza. 
Wielkość, sława ich na ludy, — 
Nie uśmierząź serca nudy? 
O! i na to mają leki — 
U Katona, u Seneki. — 
Wypruj żyły! — 

Galie, Greki, — 
Wyzwoleńcy grzmią po rostrach: 
„Heu! proh pudor! Rzym nie chory! 
„To panicki płonny postrach 
„Kwitnie!" Mowy ich to wzory! — 
Wielcy ludzie — ich retory! 

Szerzcież dowcip i nauki! 
Ćwiczcie waszą młódź w teatrach! 
Rosciusze nowej sztuki 

Grzmią — już grzmią na czterech wiatrach l 
Roma sancta o! eterna — 
Kończ rozpustę i katusze! 
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Chrystusowa czeladź wierna, 
Bogu tylko winna duszę, 
W umartwieniu, postach, skrusze. 
Jako siostra-miłosierna, 
Od modlitwy — rześka, hoża, 
W skok pospiesza się do łoża, 
Służy z serca — po swojemu: 
„Niech się święci wola Boża! 
„Módl się" — woła ku choremu, 
Karci sługi, niewolniki, — 
Za nieczułość, uśmiech dziki: 
„Prawda — Pan wasz — Pan ów *,róata» 
„Grzeszył w domu, — i na wojnie. 
„Broił zło przez długie lata, 
„Lecz pogrzebmy go przystojnie! 
„"Wielkie Boskie zmiłowanie! 
,Kto wie co się z nami stanie?..." 
Któż ogarnie i wypowie 
Choćby promyk w Bożem słowie! 



XIV. 

Duch mój spoczął. Błogo śniłem, 
W śnieniu ducha lekkiem, miłem.,. 
Niecielesne znowu oko — 
Budzę w cudach — o! szeroko! 
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Czas bezbrzeżny, czas w rozstrzeni 
Słowem Bożem się promieni, 
Śpiewa wielką epopeję! 
Miliony świateł, cieni, — 
Światy w kwiaty, — światów dzieje 
Na kadzidło Panu wieje!... 

Któż ogarnie i wypowie, 
Drobny promyk w Bożem słowie? 

Widzę! — Mija straszna burza... 
Jeszcze w stronach — gdzieś — pogr? miewa., 
Świat na słońce się wynurza... 
O ! zieleńsze pola, drzewa... 
W łzach ku tęczy ziemia mruga, 
Opłukana, — odświeżona: 
Insze widzę skroś plemiona, 
I Rzym inszy!... 

Boży sługa, 
Ksiądz w Piotrowej swej tiarze, 
Mocarz, wyższy nad mocarze, 
W prochu króle i cesarze. 
Duch powściąga siłę świecką, 
Krzyż w prawicy — znakiem krzyża 
Tych wynosi, — tych poniża; — 
Prawowierny lud — jak dziecko 
Wykonywa Ojca wolę; 
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Czyli karze, czy nagradza, 

Z nieba jemu moc i władza: 

Na skinienie — w bój — na pole — 

Śmierć lub żywot — nuci psalmy: 

„Służmy Panu — Pana chwalmy!" 

Widzę — zewsząd święci słudzy — 
Do męczeńskiej dążą palmy. 
Na poganach pielgrzym cudzy 
Krwią naukę Pańską płaci, 
Aby chrzest okupić braci: 
He krajów — ludów — wszędy 
Patrzaj tędy i tamtędy, 
Oo anielskich bo postaci?... 
Spółrozsiewcy w krwawej pracy — 
Spieszą oto na w zawody, 
Dyonizy, Bonifacy, 
Wojciech, Cyryl i Metody. 
Patrzaj tędy i tamtędy — 
Cuda! — W cudach brzmią legendy? 
Gdzie-no wdowa, lub sierota, 
Złoty smok, — i złote wrota, — 
Bóg wie ile — ile złota!... 

A ćwiatoweż ich przepychy ? 
W czarnych lasach stają domki; 
Na pogórzu klasztor cichy, 
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Pustelniki — owe mnichy — 
Światoburców och! potomki, 
Dają miesić się jak z wosku! 
I szczebiocą już po włosku! — 

Jak gołębnik ' — w łasce Bożej — - 
Po nizinach lud się mnoży, — 
Siedli się pod Świętych strażą: 
Insze gniazda na skat zrębie, 
Dawne panki — jak jastrzębie, 
Po zamczyskach ciemnych łażą; 
O rozbojach smutnie marzą; 
"Bo lud wszędzie — jak rodzina, 
Podpomagaó się poczyna ! . . . 

Świat ów — chłopiec romansowy 
Serca słucha — a nie głowy, 
Kocha — roi — piękne rzeczy: 
Miewa czasem swe narowy — 
Fuknie, huknie, pozłorzeczy, 
Bo niesworny, popędliwy — 
Ale śni — i tworzy — dziwy, 
Zapał nieobłudny, szczery — 
„Na koń!" — wzywa wiara święta: 
W skok królowie i książęta, 
Baronowie i rittery; 
Kto żyw kij pielgrzymi bierze, 
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Na kraj świata — świętej wierze 
Spieszą w pomoc : — nucą psalmy — 
„Służmy Panu! Pana chwalmy!" 
Nad Jordanem na śmierć walka; 
Las cedrowy klaszcze w pyle. . . 

Na Pomorzu Prowansalka 
Czarnooka nuci mile: 
Ze dnia na dzień — lata czeka — 
Wypatruje wciąż z daleka. . . . 

Widno — widno — kilka łodzi, 
Śpiew po falach głucho ■ brodzi — 
Głośniej — grubiej — grzmi u brzega ; 
Czarni jacyś nucą psalmy : 
„Shiźmy Panu! Pana chwalmy!" 
Powitanie się rozlega . . . 
Nadzy, głodni, lecz bez sromu, 
Sępni tylko po widomu, 
Poglądają na zamczyska: 
„Żona-ż pozna? czy uściska? 
„Czy chowała statek w domu ? u 

Powitanie się rozlega. 
Przystrojeni lud i księża... 
Matka oto tuli zbiega; 
Żona we łzach pieści męża; 
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Córy — siostry — u nóg — ręku 
Co tkliwego skroś rozjęku? 

Arfy słychać! brzęk po brzęku, 
Dzwonią Truwer z Trubadurem! 
Minnesinger ciągnie wtórem. — 
I kto żywy huczy chórem — 
Lais, — Virelais — Minny:*) 
Groźny rycerz! Pani młoda! 
Bóg! a miłość a przygoda!... 
Żywot błogi — jak dziecinny ! 

Któż ogarnie i wypowie 
Choćby promyk w Bożem słowie! 



XV. 

Duch mój spoczął. Błogo śniłem, 
W śuieniu ducha lekkiem, miłem: 
Niecielesne znowu oko — 
Budzę w cudach, o! szeroko. 

Czas bezbrzeżny, — czas w rozstrzeni, 
Słowem Bożem się promieni, 



*) Tak się zwały w średnich wiekach wedle różnej swej 
osnowy, piosnki miłośno-rycorskie trubadurów i minne- 
singerów. 
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Śpiewa wielką epopeję; 
Miliony świateł, cieni, 
Światy w kwiaty — światów dzieje, 
Na kadzidło Pana wieje. . 
Któż ogarnie i wypowie 
Drobny promyk w Bożem słowie! 

Widzę! — Zmiana w mgnieniu oka. 
Świat łysieje jak opoka. 
Zasiew — taki bujny, żyzny, 
Marnie rozwiał się Narodom. 
Duch unosi się ku wodom; 
Wszędy piaski a mielizny... 

W Carogrodzie wrą poswarki, 
Waśń szalona — o! pyana — 
Bluźni — huczy! A na karki 
Z góry — miecz się chyli Pana... 
O! straszliwsze, dziksze ordy, 
Timurlęga, Batukana, 
Grzmią po stepach znów na mordy. 
Pod Kossowem krew ofiarna: 
Krew ofiarną — wsiąka Warna; 
Dla przyszłości — czyjeś ziarna!... 

Widzę, ludzkość milczy zdała, — 
Już się -czemuś lepszą mieni ; 
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Rozum — rozum swój wyzwala! 
Miecz — precz; — ręce na kieszeni, 
A szamoce się — . wykrzyka: 
„Proch! i druk! i Ameryka!" 
Duch czy wróci?... 

Mnich się żeni; 
W ślady za nim waśń złowroga; 
Skroś duchowni już cieleśni! 
Smutno — pusto — nigdzie Boga — 
Ani w sercach — ani w pieśni! 
Drobne czyny, — nudne dzieje; 
Duch pochłania skry zapału, — 
Człowiek studzi się pomału — 
Jako kruszec: — świat kupczeje! — 
Dawne gniazda na skał zrębie, — 
Ale pierzchły już jastrzębie: 
Więc o liche miasta, sklepy... 
Czubią się — że ślepym — ślepy,., 
Wiedeń! Wiedeń! krew ofiarna... 
Dla przyszłości czyjeś ziarna! 

Rozum — rozum się wyzwala! 
Z góry oto pluska fola: 
• Z przenajświętszej wolnych wiary, — 
W Imię Boże — sztuką zdradną, 
Kręcą bicz — królowie, cary, 
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Rozbijają ludy; — kradną; 
Na gościniec biegną śliski... 
Zagajona straszna sprawa! 
Walka huczy długa, krwawa, — 
Już zabawą nocne spiski; 
Wszędy — jak na Czarnej -Rusi, 
Duszą cara, — to car dusi. 

Rozum — rozum wyzwolony — 
Czyż użyczy swej potęgi? 
Czy pomoże burzyć trony? 
Patrzaj — pisze grube księgi — 
Łaskaw — bąka coś nieWedy — 
I o wierze, — z musu, z biedy: 
„Gawiedź zabobonna, płocha, 
„Wciąż Chrystusa swego kocha. 
„Więc do czasu durzyć trocha." 

Rozum — służka duszy lichy, 
Niedołęga — który nie wie — 
Choćby — skąd ów liść na drzewie? 
W Boga mierzy rogi pychy! 
Straszna jakaś katastrofa — 
Krew zamrozi filozofa! ... 

Z dołu znowu pluska fala. 
O! niewiasta się wyzwala! 



Digitized 



by Google 



— 289 — 

Puste słowa: Dom — Rodzina. 
Nuda — niesmak — jak przed wieki l 
Rozum — pewnie znajdzie leki? 
Ruszaj uczniu do Seneki!... 

Świtać — świtać — och! zaczyna — 
Może jutrznia?., gilotyna!... 
Kiedyż świat ów Pan użyźni? 

XVI. 

.Duch mój spoczął. Już niemiłem 
Śnieniem — na pół ludzkiem — . śniłem,.* 
Duch niebieskich duchów bliźni — 
W górę rwie się od poziomu, 
Jakby uciec — gdzieś do domu: 
Kwili smutnie... aż oniemia, 
Głos anioła cichy, luby: 
„Czas wypełnia się twej próby! 
„Oto ziemia — twoja ziemia!" 
Niecielesne wodzę oko — 
Wodzę znowu — o! szeroko... 

Widzę — widzę piękną ziemię, 
* Roztworzystych pól przestworza, — 
Góry — lasy — a dwa morza! 
I kochane, wielkie plemię, 

B. Zaleski. Tok II. 19 
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Smutne — tęskne — coś na dobie — 
We łzach patrzy się kn sobie!... 

Mgłą się Tatry przed oczyma... 
Widzę brzegi Warty, Wisły, 
Ludem — jako złotem błysły; 
Polska rdzenna — a! rodzima — 
Z pod orlego gniazda synyL. 

Widzę brzegi Niemna, Dźwiny, 
Jagiełłowe — pyszne wiano! 
Chrzestne dzieci — puszcz Litwiny! 
Żmudź pobożna gnie kolano, 
Tchu świętego mi użycza!... 

Dniestr i znowu Dniepr przed okiem, 
Wieże stepu liczę wzrokiem, 
Ktfów — Lwów — i od Halicza — 
Pietó dziewicza — krew dziewicza; 
Tęcza — bujnych niw, pustyni, 
Różni — różnych barw Rueini!. . 

Czemuż wszyscy — tak na dobie — 
Łzawo patrzą się ku sobie? 
Wielka Matka ich w żałobie! 
Polska Piastów, Jagielońska, 
Taka można i szeroka, 
Pani Litwy, Rusi, Szląska 
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Ni wolnego ziemi kąska, 

Na grób chociaż — dla Proroka! 

Zewsząd jęk — o! roatfęk wielki, — 
Tyle krwi się już wylało: 
Panie! Panie! czyliż mało? 
Czyż na oknp rodzicielki, 
Krwi serdecznej jeszcze trzeba!... 
Oto staje Ind na męki , ' 
Śmiele świadczy prawdzie z nieba... 
Głośne modły, ciche jęki, 
U Annasza, Kaifasza... 

Co Herodów, co Piłatów? 
Co orężnych wszędzie katów? 
Panie! Panie! ziemia nasza 
Cudzych łotrów dziś jaskinią .. 
Panie! wiedzą że źle czynią! 

Podły lennik, — służka stary, 
Urągają się z Twej wiary, 
Każą czcić znów cielce-cary! 
Panie! wiedzą że źle czynią! 

Mowa nasza głuchnie wszędzie; 

Mowa w sercach wykochana, — 

Jak anielskich rąk narzędzie, 

Taka strojna — i ograna: 

Toż — do szeptów służyć będzie? 

19* 
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Panie! nasze niewiniątka — 
Tam — z ciemnego skwirczą kątka j 
Biedne — uczą się bać wroga, 
Wprzódy niżli ciebie Boga!... 

A niewiasty mdłe na siłach — 
Płaczą w prochu długie lata; — 
Krew ich — bracia, to w mogiłach - 
To po wszystkich końcach świata! 
Panie! Panie I a zapłata? 

Darmoż polską pieśń Prorocy — 
Jęczą oto z całej mocy, — 
Jęk przeciągły — jak sierocy!... 

XVII. 

Wiatr stepowy, tchnienie Boże, 
Napowietrzne moje łoże, 
Za poświstem braci wiatrów, 
Ku wyżynie, — ku nizinie — 
Jak pelikan przez pustynie — 
Pędem niesie mię do Tatrów. 
Przenikliwy duch, jak gąbka 
Łzy, westchnienia, wsiąka w locie; 
Chmurny mżę od oczu rąbka — 
Przesyconych kropel krocie. 
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Widzę w chmurach szczyt Łomnicy, 
7i pierwoczesnych skał ukuty. 
W pierwoczesny lód zasuty: 
Dziś — dla pańskiej służebnicy 
Dzika ustroń do pokuty. 
Polska — Polska na stolicy! 
Grzeszna ciałem — cierpi w ciele; 
Pokutnica piękna, miła, 
Zawiniła wiele, wiele : 

Och! kochała, swawoliła 

Lata klęczy na popiele ! . . . 
Na żałobę — wieją włosy, 
Na żałobę - — więdną lica, 
Orszak sióstr podziela losy, 
Jęk po jęku różnogłosy ! 
Luba drużka, powiernica — 
Litwa tuli się do łona : 
Krasawica, pieśń wcielona, 
Szlocha na głos Ukraina, 
Łzą mrugnęła na mnie syna! 

Polska — Polska — matka miła, 
Och ! kochała, swawoliła . . . 
Na zgryzotę — wieki sławy 
Wieją synów od otchłani : 
Groźni, sępni, a kochani, 
Pierworodne Bolesławy, 
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Stu zwycięzkich walk hetmani, 
Witołdowych wojsk starszyzna, 
Wszystka wolna Kozaczyzna! 
Szemrzą oto: — „Co się stało? 
„Z czystą krwią — i z czystą chwałą?" 

Pokutnica piękna, miła, 
Och ! kochała, swawoliła . . . 
Grzeszna ciałem — cierpi w ciele. 
Wieleż cierpieć lat o ! wiele ? 
Siostry klęczą na popiele, 
Jęk po jęku rożnogłosy — 
Jęk po jęku ślą w niehiosy: 
„Wielkieć winy — Ależ Panie — 
„Większe Twoje zmiłowanie!... 



XVIII. 

Cicho — lubo — niebo mile — 
Coraz niżej — bliżej płonie . . . 
Rozpromienia się w motyle — 
Ciszej — ciszej — tu — na łonie — 
Czy zbudzone drży przeczucie? 
Głośniej — głośniej — pieśń Aniołów, 
Pieśń słowiańskich Apostołów, 
W serafińskiej wieje nucie : 
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„Cześć i pokłon Magdalenie! 
„Niesiem Pańskie rozgrzeszenie. 
„Pokutnice wznieście czoła — 
„Pan już zljroi Archanioła! 

„Święty Duch swój czas przybliża; 
„Świat się wzmoże w łasce krzyża t 
„Cześć i pokłon Magdalenie — 
„Niesiem Pańskie rozgrzeszenie! 
„Owoc Panu z jej nasienia, 
„Rozkwitają pokolenia : 
„Sam Archanioł na ich przedzie — 
„Ze złem bój ostatni zwiedzie! 

„Grzech wiekowy — jak w płomieniu — 
„Zgore w ludu uściśnieniu . . . 
„Cześć i pokłon Magdalenie — 
„W Imię Ojca rozgrzeszenie! 14 

I „Hozanna — o! Hozanna — 

„Na wiek wieków — chwała! chwała!* 

W świętym, liku nieustanna — 

Wyżej . — wyżej — pieśń rozbrzmiała! 

Jako w niebie duch mój pała. — 

Odmłodzona — w blasku — w pysze, 
Wznosi czoło pokutnica, 
Siostry rozjaśniają lica : — 
Cuda widzę — cuda słyszę. 
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Ohłonę sercem śpiewną ciszę; 
Czy anielskie wraca pienie ? . . . 

Blask i rozdźwięk biją z tany : 
„Cześć i pokłon! woskresenje ! " 
Guślar-gęślarz z ] otostruny — 
"Sam król pieśni — Bojan kroczy, 
Na kolanach gęśl podaje 
Na słowiańskie wszystkie kraje : 
Tvrarz pogodna — coś ochoczy — 
Przesławnego widzę przodka, 
W niebo stroi gęśl i oczy — 
Och ! podzwania nuta słodka . . . 

Stado — stado białe pędzi, 
Ouślar-gęślarz w głos łabędzi 
Puszcza słowo długie, wieszcze, 
Ku przyszłości pieśń-nadzieja* ! 
Słowo dzwoni w uchu jeszcze, 
Mam je w sercu, — tv sercu pieszczę, 
Wiem jak zakląć czarodzieja ! . . . 

Niech na nogi Polska wstanie ! 
Na dniu godów wielkich w chórze — 
Śród oklasków — o! Słowianie, 
Pieśń Bojana wam powtórzę. 
Wiek cierpienia w mig przeboli... 
Z gęślą złotą — ku ofiarom 
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Wytnę w niebo lot sokoli; 
Na podzwonne po niewoli — 
W pogrzebowy pochód carom! 

XIX. 

Wiatr stepowy, tchnienie Boże — 
Napowietrzne moje loże, 
Jak na hasło — mknieniem rwistem — 
Wzrok utu'a w mgle — jak w płótnie, 
Posuwiściej — świst za świstem, 
Jakąś nutę dziką — smutnie — 
Coraz smutniej — smutniej — głucho — 
Pogwizduje w lot na ucho... 
Hasa oto już w zamieci: 
Słucham — pieje kur gdzieś trzeci!... 
Słucham — niby żywy wieniec — 
Kwilą W koło głoski dzieci — 
„Brat — o ! brat nasz — poronieniec! 
„Na nic — na nic — pomoc wszelka — 
„ Ziemska jego rodzicielka , 
„Anielskiego łaknie chleba ! 
„Zamieć — zamieć — zamieć — wielka ! 
„Chrztu ! — o chrztu ! o chrztu nam trzeba*) — 
,.I polecim wraz do nieba! 



*) „Chrztu I o chrztu I tf wedle mniemania ludu śpiewają dzieci 
poronione, poronieńce (a po rusku poterczatka od wyrazu 
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XX. 



Na szerokim — bożym świecie , 
Wszystko — dziwnie się tu plecie... 
Nie tak dawno — gdy żałosny — 
Pożegnałem słońce wiosny — 
A wciąż marzę — gdzie to było ? 
Kiedym latał — błogo, miło? 
Żywot mój — o żywot krótki! 
Pamięć świeża — jak w pogoni , 
Po pustkowiach swoich dzwoni — 
A obudzą wieczne smutki! 
Żeby jedna —jedna chwilka!... 

Dni rozkosznych — milszych kilka , 
Jak za oknem dni motylka, 
Na miotaniu się ubiegły... 
Skądże lot ów — lot rozległy ? 
Gdziem zasłyszał epopeję? 
Światy w kwiaty — światów dzieje ? 



poterać). Dzieci takowe nie mogą dostać się do nieba 
dopóty, dopóki kto ich nie ochrzci. Lud podaje taki na 
to środek. W czasie wielkich wichrów i zamieci, dusze 
dzieciątek lecą taż po nad ziemią i nawołują się do gro- 
mady : należy wtedy w skok utkwić na drodze nóż poświę- 
cony ; dzieci muszą się zatrzymać w locie swoim, a wtedy 
wymawiają się zaraz słowa sakramentalne : „Ja was 
chrzczę, w Imię Ojca, Syna i Ducha Świętego." Nie ob- 
jaśniamy tu aluzji tego miejsca w Przygrawce, bo zdaje 
się nam że dość jest sama przez się przeźroczysta. 
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Skąd ów golarz złotostruny?... 

O! dziecięciem niegdyś z domu — 

Uciekałem pokryjomu, 

Lecz na groby — na piołuny ! 

Ale cudów świat zaznałem. 

Ni go zgubić z myśli — z oczu!.,. 

Może świeci tak w przezroczu, 

Aż się stanie pieśnią-ciałem?.. 

XXI. 

Sam Pan kłębek czasów mota — 
Nić promieni się po świecie... 
Ludzie ! snem wy to zowiecie ! 

Sen -że moje łzy żywota? 
Sen- że — moja Duma Złota? 
Sen -że Polszczą? Ukraina? 
Sen -że jedna — o! jedyna — 
Moja — moja — Bezimienna?... 

XXII. 

Człowiek — tajemnica senna;... 
Brudna liszka w swej poczwarę©, 
Napowietrzne roi harce, 
W słocie — chłodzie — ślini listek.., 
Jeszcze: — jeszcze — kilka chwilek 
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Mrugnie promyk — i motylek — 
W lot ku niebu zalśni wszystek!... 
Wiekuj ludziom myśli święta! 

Błogo temu — kto pamięta — ł 
Luby, dziwny, gdzieś — przed laty, 
Żywot czysty i skrzydlaty, 
Pierworodny swój początek! 
Kto w cielesnych więzów męce, 
W niebo codzień wznosząc ręce, 
Do tych dusznych drży pamiątek!... 

XXIII. 

Na szerokim — bożym świecie — 
Dziwnie jednak się tu plecie ! 
Pasożyty zboże głuszą; 
Oto szemrzą mądrzy ludzie: 
„Co nam cuda? lub o cudzie?..." 
Cicho — ciszej — duchu — duszo ! 
Na wzór bliźnich twoich zmalej, 
Otrzyj łzy ; — i dalej — dalej ! 
•\ 

Koniec tomu drugiego. 



SPIS PRZEDMIOTÓW 

W TOMIE DRUGIM ZAWARTYCH. 
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